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GŁOWOBÓJCY
Głowa Maksa Schrenka wybuchła w piątek, dokładnie o 13.10, kiedy siadaliśmy do obiadu.
W kantynie było pusto. Przy podajniku stała tylko Donatella cała w tych swoich różowych polipach, które podobno miały dodawać jej urody. Polipy Hinerberga – tak to się nazywa w języku biologów. Organizmy te wstrzykują w skórę kobiety jakiś hormonik i mogą zapewnić jej dużo frajdy. Coś jakby miała wiele zogniskowanych w dowolnych miejscach orgazmów. Faceci z bazy mówią na to – włochtaczki. Teraz jednak polipy spały, zwinięte, podobne do małych różowych strupków. Mało estetyczne, muszę powiedzieć, choć sam przecież piękny nie jestem.
– Cześć, małpa – powiedziała Donatella, siadając naprzeciw mnie.
– Cześć – burknąłem, wpychając do ust absolutnie niedietetyczną porcję smażonego mięcha. Nie lubię, jak mówią na mnie „małpa”, ale nigdy nikomu się do tego nie przyznałem, bo już zupełnie nie miałbym spokoju. Z drugiej strony muszę przyznać, że mają powód. Kiedy patrzę w lustro, rozumiem ich doskonale. Ja, Thorgwold Argesson, były kandydat do Klanu Wikingów, odrzucony z powodu niedozwolonego wszczepu. Ale o tym później. No więc Max Schrenk siedział sobie spokojnie przy stoliku obok i wsuwał to co zawsze, czyli galaretowate świństwo pod tytułem „Biomasa dietetyczna”.
Max Schrenk miał taką ideę, że będzie długo żył. W tym celu uprawiał sport, właściwie się odżywiał, nie używał wirtuali, rżnął wyłącznie czyste genetycznie przedstawicielki płci przeciwnej i brał prysznic cztery razy dziennie. To ostatnie stanowiło zresztą najkosztowniejszy punkt jego planu – wody na stacjach typu „Baltazar” brakuje zawsze. No i proszę, pracował nad sobą, starał się i umarł. Konkretnie – jego głowa ni z tego, ni z owego rozprysnęła się na wszystkie strony niczym wyciągnięta na powierzchnię głębinowa ryba. Tak właśnie wtedy pomyślałem – „niczym głębinowa ryba”. Dopiero dużo później zrozumiałem, że już wtedy mój dzielny mózg podpowiadał mi rozwiązanie zagadki. Tylko że ja oczywiście zlekceważyłem te delikatne sugestie. Max Schrenk zacharczał nagle – tak że obydwoje z Donatellą odwróciliśmy się ku niemu. Siedział sztywno wyprostowany i właśnie sięgał rękoma do twarzy, kiedy jego głowa pękła. Poczułem lepką wilgoć wbijającą się w policzki, usłyszałem krzyk Donatelli – to na dziewczynę poszedł cały impet uderzenia.
Donatella wrzeszczała, obryzgana krwią i mózgiem, a bezgłowy kadłub Maksa Schrenka osuwał się na ziemię.
Co ciekawe, większość włochtaczek Donatelli otworzyła się gwałtownie, odsłaniając ciemne, wilgotne wnętrza. Mój żołądek powiedział: „Wybacz” i złamał mnie wpół. Przygięty do ziemi, wykasłując własne wnętrzności, widziałem drgający korpus czegoś, co jeszcze przed chwilą wydawało się zdrowym i higienicznym Maksem Schrenkiem.
***
Nie chcę przez to powiedzieć, że Maksowi zaszkodziło częste mycie, co stanowiłoby w miarę logiczne wytłumaczenie. Donatella krzyczała bardzo głośno.
***
Nazywam się Thorgwold Argesson. Nie wiem, czy kiedyś nazywałem się inaczej, bo w wieku lat dwudziestu jeden poddałem się procesowi przemazywania pamięci. Marzyłem wtedy, by zostać członkiem Klanu Wikingów, jednego z silniejszych klanów towarzysko-wojennych w górnopółnocnych węzłach Dominium Solarnego. Co mi wtedy do pustego łba strzeliło, nie wiem, dość, że sam sobie, na własną prośbę, przemazałem pamięć. Może więc wcześniej byłem synem jakichś dwóch bardzo bogatych tatusiów, albo może znajdowałem się w ciągu alaharydowym, albo miałem na stałe implantowanego jakiegoś wirtuala? Nie wiem, bo się przemazałem. Pamiętam tylko to pragnienie zostania Wikingiem. I to przekonanie (IDIOTA! IDIOTA! IDIOTA!), że każdy Wiking ma futro pokrywające całe ciało.
No więc poszedłem do kuśnierza i mówię: „Wszywaj”. Zaimplantował porządnie, pretensji mieć nie mogę, bo sam szukałem dobrego fachowca. Założył mi silny wszczep i postawił całkowitą blokadę na odrzuty. Dwa miesiące karmili mnie dożylnie, zmieniając moją krew w rojowisko antyciał, antyantyciał i antyantyantyciał. Być może, że od tej blokady też mi coś ze łba wyleciało. A nowa, włochata skóra okazała się tak zdrowa i silna, że nie zdecydowałem się na jej usunięcie, nawet kiedy poznałem bezmiar własnej durnoty. To przez nią nie przyjęli mnie do Wikingów – reprezentowałem za duże odstępstwo od Wzorca Człowieka. Wikingowie są bardzo tradycyjni. Ale teraz już się przyzwyczaiłem do tej mojej cielesnej powłoki pokrytej srebrnym włosiem, nieco rzadszym na pysku i na rękach. Cóż, trudno.
Tak naprawdę skórę zostawiłem sobie na pamiątkę z jeszcze jednego powodu. To moja prywatna kara za głupotę. Zresztą dzięki futerku wyjąłem sporo pięknych pań. To też jakiś plus. Ale ciągle nie lubię, gdy mówią do mnie „małpa”.
***
Komunikat przyszedł dwie godziny później. Przedstawiciel korporacji SW prosił o spokój. „Zachowajcie spokój mówiła jego gęba z ekranów tele i we wszczepach wirtuali – bo spokój to ważna rzecz. Na miejscu jest lekarz i przedstawiciel prawa, więc zachowajcie spokój. A my natychmiast wysyłamy specjalną ekipę złożoną ze świetnych lekarzy i jeszcze lepszych gliniarzy. Oni sprawdzą co i jak, więc prosimy o spokój”. A w tym czasie za jego głową błyskały relaksujące światełka i grała psychomuzyka, która teoretycznie miała nas odprężyć. Ale Fajfer Orkol, szef technicznego, nie pracuje dla SW, więc kazał nałożyć filtry tak, że i światełka, i muzyczka stały się w pełni rejestrowalne przez nasze zmysły i nie daliśmy się oszukać.
Tym bardziej że doskonale zdawaliśmy sobie sprawę z kilku rzeczy. Równocześnie z oficjalnym komunikatem dla nas poszły tajne emisje – do dowódcy bazy „Baltazar” oraz do rezydenta Dominium. Jak już wspomniałem, Fajfer Orkol średnio się przejmuje interesami korporacji, więc ten pierwszy komunikat rozkodował (drugiego nie mógł, bo, niestety, była to tajna wojskowa instrukcja, raczej nie do złamania nawet przez dobrego hakera). A w depeszy napisali, że do korporacji przyszła futurprojekcja przedstawiająca dość dokładnie to, co stanie się z głowami innych pracowników rezydujących na Vanvogcie. Konkretnie, głowy te rozprysną się jak głębinowe ryby, jeśli SW nie przestanie dewastować życia na planecie. Podpisano: Front Planetarny – Frakcja Śmierci – Głowobójcy. Czy jakoś tak, równie sympatycznie.
Przedstawiciel korporacji w swoim wystąpieniu przez delikatność nie dodał, że jego rezydencja znajduje się na szóstym księżycu planety Weinbaum, gazowego olbrzyma odległego od Vanvogta o dwa miesiące lotu statkiem układowym. I że właśnie za tyle czasu dotrze do nas ta cała ekipa policmajstrów, konowałów oraz brygada antyterrorystyczna. A na razie proponują, żeby ktoś z bazy porobił za „zombiego”, to pomogą nam zdalnie. Aha, i żebyśmy uważali, bo prawdopodobnie na planecie znajduje się ktoś od ekologistów. Ładna perspektywa – w tym czasie na Vanvogcie mieszkały ze trzy setki ludzi. Większość znała się, jeśli nie osobiście, to z Sieci. I oto ktoś z nas, vanvogtowców, planetarnych ekoinżynierów, dawców życia, okazał się pieprzniętym psychopatą. Bez sensu.
Zombie sam się znalazł. K. Joseph, genetyk pracujący na co dzień w generatorach DNA na Oceanie Północnym, wpadł w psychociąg. Odleciał w jakiś nielegalny wirtuświat, jak twierdził jego lekarz, escherowskiej geometrii i ośmiowymiarowej fizyki. Po odłączeniu czepka wirtuala facet wpadł w letarg. Lekarz porozumiał się z jego świadomością, po czym sam prawie zapadł w katatonię. Zadysponował jednak K. Josephowi terapię – stłumić świadomość, dać jakąś psychonakładkę – z wirtuala albo zewnętrznego sterownika – zmusić do życia w normalnym świecie. Kiedy więc Baza VI zgłosiła zapotrzebowanie na „zombiego”, zaproponowano K. Josepha. Przez dwa miesiące umysł K. Josepha miał współfunkcjonować z programem rezydentnym symulującym trzy osoby: przedstawiciela Dominium, lekarza oraz jakiegoś Specjalistę Od Mózgów Rozpryskujących Się Przy Obiedzie. Zaś ciało K. Josepha służyć miało do transportu owego rezydenta.
***
– To nie jakieś tam byle co – powiedział Gerfield w tej samej chwili, kiedy postawiłem talerz na stole. Utrzymanie programu rezydentnego przez dwa miesiące to cholernie kosztowna impreza. Skoro korporacja za to płaci, i to tak chętnie, znaczy się będą kłopoty.
Usiadłem wygodnie w fotelu i zabrałem się do jedzenia. Gorąca bulwa parzyła mi dłonie, ale mięso pachniało wyśmienicie, pochodziło prawdopodobnie z porannego pokosu. Oblizałem palce, sięgnąłem po następną.
– Donatella wciąż nie doszła do siebie. – Eryka smutno pokiwała głową. Niepotrzebnie, i tak myśleliśmy, że się uśmiecha. Eryka ma przedłużone usta, których kąciki prawie sięgają uszu. Kiedy coś mówi albo się uśmiecha, otwierają się szeroko, ukazując pokryte tatuażem podniebienie i dziąsła. Eryka zmienia te tatuaże w czasie każdej wizyty na Weinbaumie. Twierdzi, że doskonale wyrażają jej osobowość i dają poczucie wolności. Kiedy rozmawiałem z nią pierwszy raz, miałem wrażenie, że za chwilę mnie połknie. Na raz i w całości. Ale potem się zreflektowałem: „Kto tam by chciał cię połykać, włochata małpo”. I od razu otwór gębowy Eryki przestał mi przeszkadzać. A kiedyśmy się z dziewczyną zaprzyjaźnili bliżej, okazało się, że takie wielkie usta dostarczyć mogą wiele przyjemności...
– A co z sekcją? – spytałem. Eryka pracowała w module medycznym i miała niezłe kontakty z lekarzami.
– Już go pocięli – mruknęła. – Chociaż, rozumiecie, z tej głowy to nie było wiele do wycięcia. Ale ciągle nie wiedzą, co się stało. Przynajmniej tak twierdzą oficjalnie.
– Yhym. – Gerfield wepchnął sobie do ust pęk jakiegoś zielonego świństwa i teraz żuł to z trudem. – A czy chociasz usztalili, szkąd do niego szczelono... – W końcu przełknął zielsko i dodał: – dziwne, że nie rozpoczęli normalnego śledztwa.
***
Szedłem do swojej kabiny, gdy odezwał się sygnał przywołujący. Założyłem kompokulary i zatrzymałem się. Przed oczami miałem twarz hrabiego Aramisa, przedstawiciela korporacji na Vanvogcie.
– Cześć – powiedział.
– Cześć – odpowiedziałem grzecznie. Większość mieszkańców bazy nie lubiła hrabiego Aramisa, ale ja nigdy na niego nie narzekałem.
– Przyjdź do mnie natychmiast. Rezydenci już się zainstalowali w K. Josephie i chcą z tobą pogadać.
– Ze mną? A o czym? Lecę teraz na wyspę. Nie mam czasu.
– Oni twierdzą, że możesz być kolejny na liście.
– W takim razie mam dla ciebie czas – powiedziałem, zdjąłem kompokulary i szybkim krokiem pomaszerowałem do gabinetu hrabiego Aramisa. Szedłem głównym korytarzem bazy, obwodnicą. Po lewej stronie miałem odnogi korytarza i wejścia do sal, po prawej wielkie, ciągnące się wzdłuż całego obwodu okno. Lubiłem przez nie patrzeć. Gładka jak stół równina szaroczerwonych skał, daleko, niemal na linii horyzontu, uciekająca w niebo po stokach górskich pasm. A nad nią – szare niebo, na którym przewalały się ciemniejsze, smoliste zwały azotowych chmur. Za sto lat w tę czerń wedrze się granat, który po kolejnych dwóch stuleciach przemieni się w błękit. Wcześniej skalna pustynia zazieleni się. To nasza robota. Obdarowujemy martwe planety życiem albo sterujemy ewolucją tam, gdzie już samoistnie powstało. Tworzymy światy, na których mieszkać mogą zwykli ludzie. Rozszerzamy ziemskie imperium, potwierdzamy panowanie Dominium w miejscach zdobytych przez jego armie. Nazywają nas gajowymi – trochę od Gai, trochę od gaju. To zadziwiające uczucie – zaczynać robotę w przekonaniu, że samemu nie zobaczy się jej efektów, bo tak naprawdę trzeba czekać na nie kilkaset lat. A jednak robimy to. Gigantyczne mielarki pełzną po powierzchni planety, krusząc skały, uwalniając z nich tlen, sycąc zmielony piasek glebotwórczymi mikroorganizmami. Potężne pływające fabryki przetaczają hektolitry wody, również zapładniając ją życiem. Zespół biologów, chemików, informatyków cały czas analizuje napływające dane, tworząc projekty przyszłych ingerencji w przyśpieszoną ewolucję, którą tu rozpoczęliśmy.
W kosmosie, a przynajmniej w tej jego części, którą kolonizuje ludzkość, w pobliżu bram hiperprzestrzennych, nie ma zbyt wielu światów nadających się do zamieszkania. Od połowy stulecia – kiedy skończyły się wojny z parksami – Dominium praktycznie się nie powiększa. Nowych planet dla ludzi trzeba szukać we wnętrzu gigantycznego obszaru zdobytego przez Sieć Mózgów. Albo znaleźć takie, które od razu nadają się do kolonizacji, albo takie, które można do tego przystosować. Najwięcej jest globów podobnych do Vanvogta u progu życiotwórczego zrywu. Tylko część z nich wykorzystuje swą szansę – zbyt wiele zabójczych niebezpieczeństw czyha na młode biocenozy. Po ostatecznych wymieraniach zostają jedynie martwe, pustynne światy. Chyba że my wzmocnimy ten rozwój, damy mu dodatkowy impuls, posterujemy ewolucją. I za to właśnie nienawidzą nas ekologiści. Twierdzą, że ingerujemy w porządek natury, że niszczymy prawdziwe życie w imię stworzenia sztucznych rajów, że zabijamy kolejne „Gaje”, by w ich miejsce wyprodukować syntetyczne ekosystemy. Zwykle głosy ekologistów to tylko pohukiwanie w mediach, protesty składane na ręce gubernatorów, czasem akty sabotażu. Teraz zaczęli zabijać.
– Siadaj, Thorgwold. – Hrabia Aramis był wysokim mężczyzną, ubranym w dziwny strój, jak sam twierdził: z przeszłości. Na głowie miał wszczep białych, uwiązanych w mały koczek włosów, a w oku nosił monokl. Jego twarz była przez to dziwnie wykrzywiona. Do boku przypinał szablę – twierdził, że całość stroju nawiązuje do jego ulubionej epoki. Podobno ktoś to kiedyś sprawdził i okazało się, że szefowi trochę się różne historyczne okresy pomieszały.
Zresztą czy to ważne...
– Wiesz, w jakiej sprawie cię wezwałem? – spytał.
– Chyba wiem – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. W sprawie mojej głowy.
– Zaiste. – Hrabia czasem używał dziwnych słów. Wspomniałem, że zawsze dobrze ze sobą żyliśmy. A to z jednego powodu – jako jedyny osobnik w bazie rozumiałem historyczną szajbę hrabiego i z niego nie kpiłem. On także uważał mnie za bratnią duszę i próbował naciągać na pogwarki o wikingach i muszkieterach. Koniecznie chciał mnie przekonać, że wikingowie i owszem – nieźle się tłukli, ale od muszkieterów zawsze brali w dupsko.
Nigdy nie protestowałem.
– Zaiste – powtórzył hrabia Aramis i rozwinął swą myśl: – Thorgwold, coś się dzieje w bazie i jeszcze nie wiemy, co to jest. Zanim przylecą tu spece z Weinbauma, musimy sobie radzić sami. Chciałbym prowadzić własne śledztwo, półoficjalne. Jesteś lubiany, złośliwy i wścibski. Kolegowałeś się ze Schrenkiem, sam możesz być potencjalną ofiarą, bo kierujesz zespołem biologów. Nikogo nie zdziwi, jeśli zaczniesz węszyć. Na planecie są trzy setki ludzi, odliczywszy naszą trójkę.
– Dlaczego ja? – spytałem nieco zdziwiony długością przemowy hrabiego i tym, że nie użył w niej żadnego bzdurnego archaizmu. Widocznie był bardzo zdenerwowany i bardzo mu zależało.
– Bo cię sprawdziłem – głos hrabiego zabrzmiał twardo. – Bez sentymentów, Thorgwold. Lubię cię, ale zginął człowiek. Bandyci mogą zabijać dalej i, co gorsza, zagrozić projektowi. Dostałem z Weinbauma dane o wszystkich przebywających na planecie ludziach. Twoje wcześniejsze życie można zrekonstruować najpełniej – bo miałeś czyszczony mózg, więc istotne są tylko ostatnie lata. Prawdopodobieństwo, że ty okażesz się sabotażystą, jest najmniejsze, Thord. Więc jak, zgadzasz się?
– A czy mam inne wyjście?
– Zaiste nie masz. – Hrabia uśmiechnął się tak szeroko, że mało mu monokl nie odpadł od oka (sporo pieniędzy stracono w zakładach, czy to szkło jest wszczepione w skórę). Wrócił też do swojej maniery językowej. – Miarkuję, że...
– Zaraz, zaraz – przerwałem mu niezbyt elegancko. Powiedział pan, że z grona podejrzanych wyklucza pan trzy osoby. Kto jest tym trzecim?
– Ach! – żachnął się hrabia. – Słusznie prawisz. Choć w zasadzie to nie jest jedna osoba, a trzy. Można by rzec, trzy duchy w jednym ciele. Chcę, żebyś ściśle współpracował z przysłanymi z Vanvogta programami rezydentnymi zagnieżdżonymi w K. Josephie.
– Mam być niańką zombiego? – jęknąłem.
Hrabia Aramis spojrzał na mnie surowo.
– Czyżbyś nie wiedział, że korporacja nie lubi tego określenia – zawahał się na chwilę i dodał: – waćpan?
***
Chwilę później do gabinetu wkroczył zombie. Aramis mruknął coś o ważnych sprawach i przeszkadzaniu, po czym wyszedł.
K. Joseph był wysokim, czarnowłosym mężczyzną o nienaturalnie dużych oczach i dziwnej rogokształtnej narośli na czole. W sumie niewielkie odstępstwa od standardu. Za to tył jego głowy przypominał werk od komputera. Światłowody, łącza, kostki procesorów, ze dwa mierniki stanu, sprzęgi. Wszystko to wyrastało z jego potylicy niczym czułki na głowie jakiegoś owada. Ubrany w jasny kombinezon, robił dobre wrażenie.
– Hard, Imperialna Komisja Kontroli – przedstawił się mocnym, zdecydowanym głosem. – Program rezydentny.
– Miło mi – odpowiedziałem dość głupawo, bo, przyznam, nigdy w życiu nie rozmawiałem z zombiem. Z facetami z mózgowymi nakładkami wspomagającymi tak, ale z prawdziwym zombiem – jeszcze nigdy.
– Na co dzień będzie pan współpracował ze mną. Hard ustami K. Josepha wypowiadał słowa dość powoli. W sytuacjach tego wymagających będziemy się przełączać.
Ciało K. Josepha nagle drgnęło, jakby zaraz miało runąć na ziemię. Trwało to moment. Po chwili znów stał wyprostowany, drapiąc się w lewy policzek.
– Nazywam się Evan PUSH, jestem rządowym informatykiem czwartej kategorii. Specjalizacja kryminalna. Jeśli będę mógł w czymś pomóc, proszę mnie zainicjować. Żegnam.
I znów K. Joseph jakby przyklapł, lecz tym razem na krócej. Jego głos, choć ten sam, zabrzmiał jakoś flegmatycznie.
– Artazan, należę do cechu lekarskiego podporządkowanego Kartelowi Ganimeda. Służę pomocą we wszelkich przypadkach związanych ze śmiercią gwałtowną... To znów ja, Hard – głos na powrót stał się sprężysty. – Ja ich kontroluję. Wystarczy tych zapowiedzi. Czy ma pan jakiś pomysł?
– A wy? – spytałem lekko skołowany.
– Jesteśmy programami rezydentnymi – przypomniał Hard. – Możemy panu pomóc. Nigdy pana zastąpić. Mamy rejestrować wszystko tak, aby nasi dawcy mogli się z tym łatwo zapoznać po przybyciu. Tylko tyle, panie Argesson.
– Wiem, zapomniałem – mruknąłem wściekły na samego siebie.
***
– Najpierw ustalmy fakty – powiedziałem głośno, a głowa K. Josepha przytaknęła mi skwapliwie.
– Po pierwsze, terroryści wysadzają głowy ludziom. Po drugie, eksplozja następuje od środka. Po trzecie, analizator nie wykrył obecności żadnych substancji wybuchowych. Po czwarte, jakiś terrorysta może być w bazie. I po piąte, wszelkie dostawy do bazy są bardzo ściśle kontrolowane, każdy kilogram przechodzi przez bramę hiper. Tu po prostu nie da się wwieźć niczego nielegalnego. No i po szóste, wy musicie reprezentować interes korporacji SW, a ja chcę zadbać o bezpieczeństwo ludzi na Vanvogcie.
– Proszę pamiętać, że nie działamy przeciwko sobie. K. Joseph spokojnie przyjął moją orację. – Ani się nie ścigamy. Każdy z nas ma możliwość zdobycia pewnej wiedzy, która będzie niedostępna dla pozostałych. My i pan działamy niezależnie. Oficjalnie śledztwo prowadzimy my. Natomiast nie wątpię, że i pan zdoła dotrzeć do jakichś ciekawych informacji. A przede wszystkim wyciągnąć właściwe wnioski z zebranych przez nas przesłanek. My, istoty rezydentne, potrafimy rozwiązywać tylko proste i typowe problemy. Służymy raczej do gromadzenia faktów, a nie analizy. Nasi dawcy, kiedy przybędą na planetę, przejmą śledztwo, a programy rezydentne zostaną skasowane.
– No dobra – mruknąłem, nieco przygnieciony tym monologiem. – Rozumiem, że oficjalnie się nie znamy?
– Ponieważ nie utrzymywał pan szczególnych kontaktów z naszym nosicielem, nie ma potrzeby, aby teraz pan ich szukał. Oczywiście powinien pan okazywać normalne zaintrygowanie osobą K. Josepha, takie jak wszyscy.
– Nie ma co się dziwić, nieczęsto się spotyka...
– Jesteśmy eksperymentalną technologią – przytaknął Hard. Przerwał, bo drzwi za naszymi plecami otwarły się. Stanął w nich hrabia Aramis.
– Jest drugi wypadek – rzucił krótko. – Isaak Ann.
– Isaak – powtórzyłem cicho. To był mój człowiek, pracował na oceanicznej platformie numer 12. Spokojny, sumienny genotypista, członek jakiejś ortodoksyjnej sekty wywodzącej się z judaizmu.
– Lećcie tam – powiedział hrabia. – Osobno. Ale na miejscu pogadajcie. To nikogo nie zdziwi, potem będziecie mogli się już normalnie kontaktować.
***
Za burtą ślizgacza pulsowało morze. Stalowoniebieskie fale prężyły grzbiety, by po chwili rozpylić się w mokrą pianę i mgłę. Lubiłem patrzeć na krople wody rozpryskujące się na szybach pojazdu tuż przed moją twarzą. To morze nie było już martwe. Życie rozpoczęło swój taniec, a myśmy do tych hołubców przygrywali. Podniosłem wzrok. Nade mną piętrzył się ciemny kształt platformy. Osiem słupów wynurzało się z morza niczym nogi monstrualnego pająka. Na nich spoczywał kadłub – dziesięciopiętrowa konstrukcja z własnym lądowiskiem promów wewnątrzukładowych, laboratorium, olbrzymim komputerem i sekcją mieszkalną. Jednak serce bazy biło sto metrów niżej, pod wodą – tam gdzie znajdował się gigantyczny kompleks nazywany przez nas Edenem. To tam i w kilkunastu podobnych punktach na terenie całej planety następowała produkcja vanvogtańskiego życia. Potężne pompy przepuszczały przez system filtrów miliony ton wody dziennie, by nasycić je kulturami samopowielających się, prostych organizmów.
Zawsze mnie to fascynowało, zawsze, odkąd pamiętam. Czy to surogat wiary w Boga, której nigdy nie miałem? Czy zastępstwo marzeń o Wikingach? Nie wiem. Ta gra, precyzyjna gra w życie, rajcowała mnie bardziej niż największy hazard. To było po prostu lepsze od najgorętszego wirtuala. Tysiące czynników związanych z planetą: jej skorupą, atmosferą, położeniem, z protożyciem już istniejącym w jej ciepłych morzach. Nasze możliwości technologiczne – wydajność urządzeń, aktywność tworzonych przez nas mikroorganizmów-kolonizatorów, właściwy dobór miejsc zasiewu. Oczywiście wszystko to zostało po wielekroć zasymulowane, przetestowane, sprawdzone na najlepszych kompach.
Jednak, jak to w życiu, symulacje te sprawdzały się tylko PRAWIE
całkowicie. Za porządne załatwienie tego PRAWIE
odpowiedzialni byliśmy my – blisko dwustuosobowa ekipa Konsorcjum na Vanvogcie. Od początku kolonizacji, czyli od trzydziestu lat, plan główny modyfikowano czterokrotnie. Okazało się na przykład, że nasi mikroskopijni koloniści mutują szybciej, niż to zakładaliśmy. Że geotermiczna protobiologia planety rozwijająca się wokół podziemnych wulkanów na Oceanie Ubotów ma większy wpływ na rozwój vanvogtańskiego życia, niż sądziliśmy. Tych „okazało się...” znalazłoby się jeszcze kilka. Rzecz jasna, najczęściej borykaliśmy się z problemami znacznie mniejszej skali – uszkodzeniem sprzętu, zanieczyszczeniem chemicznym, niepożądanymi mutacjami na jakimś obszarze. Zmieniała się też technologia, którą sami dysponowaliśmy. Na przykład przez dziesięć lat mojej pracy na Vanvogcie standard genetycznego wykonania zarodników-kolonistów podniósł się niebywale, zwiększono też wydajność klonowania skomplikowanych struktur. Wszystko to sprawiało, że nie byliśmy tylko automatami – wykonawcami opracowanego pół wieku wcześniej planu, lecz aktywnymi uczestnikami i kreatorami całego procesu transformacji. Procesu, który miał doprowadzić do tego, że za dwieście lat w tym morzu będą pływać ryby, a na lądach rosnąć puszcze.
Ślizgacz dopłynął w końcu do jednego z filarów platformy – szara ściana zasłoniła morze i niebo. Otwarły się ogromne wrota i ślizgacz wpełzł do jasno oświetlonej śluzy. Pojazd zawisł chwilę nad łożem transportera, po czym miękko osiadł w płytkim, półkolistym wgłębieniu. Taśma przenośnika ruszyła, powoli przesuwając nas przez kolejne wrota śluz, dezaktywatorów i myjni. Za szybami raz było jasno, raz ciemno, jedną z komór wypełniła fosforyzująca purpurowa mgła, w innej ślizgacz został otoczony przez sprawdzające coś automaty. „Witajcie. – Na pokładowym monitorze pojawiła się twarz Morgana le Feya, szefa platformy. – Trwa to trochę dłużej, ale przechodzicie też rutynową kontrolę policyjną”.
– W porządku – odpowiedziałem i w tym momencie otwarły się wrota ostatniej komory i taśma wraz ze ślizgaczem wpełzła do portu przylotów. Właz pojazdu otworzył się i wyszliśmy na pomost. Oprócz mnie, K. Josepha i pilota na platformę przyleciało jeszcze siedem osób. Czyli w sumie przybyło tylu ludzi, ilu na co dzień obsługiwało cały ten potężny kompleks. Znałem tu wszystkich. Istniało duże prawdopodobieństwo, że to któryś z nich jest zabójcą, choć oczywiście każdy miał wiarygodny motyw przybycia na platformę – przeważali lekarze, mający zbadać trupa Isaaka. Zadziwiające uczucie – mieć świadomość, że od lat przyjaźnisz się, kolegujesz lub choćby tylko witasz na korytarzu z psychopatą mordującym ludzi.
– Cześć! – powiedział le Fey, tym razem już na żywo. Uścisnęliśmy sobie dłonie. – Mieszkacie w sekcji gościnnej. Wszystkie dane, które udało nam się zebrać, są już w Sieci, możecie też wkodować w wasze kompy indywidualne prawa dostępu.
– Jakie to było? – spytałem le Feya, gdy wszyscy rozeszli się do swoich kabin, a na pomoście zostaliśmy tylko my i trzyosobowościowy K. Joseph.
– Okropne, Thorgwold, mówię ci, okropne.
***
– To jego list, a w zasadzie ostatnia strona pamiętnika – powiedział K. Joseph głosem Harda, włączając ścienny ekran. Palce zombiego przesunęły się nad przepływającymi po lśniącej powierzchni napisami. Wybrały właściwą opcję i powiększyły obraz.
– Co my tu mamy? – mruknąłem zaciekawiony i jednocześnie poirytowany. Zdecydowałem, że sam obejrzę trupa Isaaka i miejsce, w którym nastąpił wypadek. Hardowi zleciłem przejrzenie pokoju nieboszczyka i jego bazy danych. Zombie wywiązał się z zadania wyśmienicie – to znaczy nie znalazł nic ciekawego.
Za wyjątkiem dziennika. W tym czasie ja obejrzałem trupa, zakrwawiony korytarz, szczątki tkanki mózgowej w laboratorium. Porzygałem się, dopiero gdy automat biomedyczny stacji, głosem młodej, seksownej dziewczyny opisał dokładnie kilka ostatnich sekund życia Isaaka. Nie dowiedziałem się niczego nowego. Isaak umarł, bo z niewiadomych powodów głowa rozprysnęła mu się jak przestrzelony melon. Czaszka skruszyła się na setki drobin, skóra popękała, a mózg rozpylił w powietrzu niczym woda ze spryskiwacza. Sam Isaak był człowiekiem zdrowym, ba! nawet bardzo zdrowym. Należał do ortodoksyjnej sekty, pochodzącej jeszcze ze starej Ziemi, związanej z judaizmem. Reguła jego współwyznawców zabraniała jakiejkolwiek cyborgizacji, wspomagania hormonalnego i chemicznego. Jeśli chodzi o dietę, Isaak jadł to, co wszyscy mieszkańcy Vanvogta, bo mało kogo, nawet członka starożytnej judajskiej sekty, stać na sprowadzanie sobie koszernego żarcia. Unikał jednak pokarmów szczególnie nafaszerowanych chemią i używek. Za to kilka razy do roku pozwalał sobie na mocniejsze pijaństwo, gdyż jego religia uznawała alkohol za naturalny i zdrowy środek relaksujący. Tyle dowiedziałem się ja. Natomiast mój potrójny koleżka, występując jako imperialny gliniarz Hard, przeczesał pokój Isaaka – szybko i bezskutecznie. Znalazł kilka zestawów ubrań, sporą kolekcję kostek pamięciowych z rejestracją religijnych rytuałów sekty Isaaka oraz jedyny przedmiot, który można by nazwać osobistym – szklaną kulę z przesypującym się w środku śniegiem. Cacko urokliwe i stare jak wszechświat. Potem Hard dobrał się do konta Isaaka, ale i tam nic nie znalazł – wydawało się, że aktualny nieboszczyk przechowywał wyłącznie dane związane z pracą. Dopiero kiedy Hard się wyłączył, a ciałem K. Josepha zaczął zarządzać Evan PUSH, sprawa ruszyła do przodu. Evan wszedł do sieci i odnalazł tajne konto Isaaka. Złamanie hasła zajęło kopii informatyka nieco więcej czasu, niż potrzebowałby tego oryginał. To znaczy nie dwie mikrosekundy, lecz całe sześć mikrosekund. No i wygrzebał pamiętnik Isaaka.
– Notował tekstem i emocjami. Ale przy przeglądzie emocje odłączyłem – tłumaczył PUSH. – Były dziwne, niezrozumiałe. To musiało mieć związek z jego religią. Ale notatki zostawił zupełnie normalne. Nic specjalnego. Żadnych myśli głębszych ponad to, że „Bóg istnieje” albo że „świat nie jest sprawiedliwy”. I nic o przemianie sacrum w profanum.
Pokiwałem głową, udając, że rozumiem.
– Tak naprawdę ciekawa jest tylko jedna notatka, sprzed dwóch dni. Spójrz. „Widziałem dziś człowieka. Nie znam go, lecz wiem, że po mnie przyjdzie”. Ciekawostka, co? – spytał Hard. Nagle przez jego twarz przebiegł skurcz. – Ożeż ty... – sapnął – no już, już cię puszczam. Witam, to ja, Artazan. Ten gliniarz często blokuje mi dostęp. Twierdzi, że to on jest ci potrzebny. – K. Joseph uśmiechnął się sztucznie, a ja poznałem, że ciałem steruje teraz lekarz. – Czy mógłbyś wejść do bazy danych ze wszystkimi informacjami o stanie ciała Isaaka? Kiedy ten goryl znów mnie odsunie od władzy, będę mógł je zanalizować.
– Oczywiście – powiedziałem, nie wiem, bardziej zdenerwowany czy zdziwiony.
***
– Podsumujmy fakty. – Hard chodził po pokoju z założonymi do tyłu rękami. – Dwóch ludzi umiera, bo ich czaszki się rozpadły. Mamy na planecie kogoś, do kogo poszedł tajny komunikat, oraz kogoś, kto kręcił się przy ostatniej ofierze. Możemy przyjąć, że to jedna i ta sama osoba. Problemem pozostaje to, w jaki sposób dokonała zabójstw.
Strzał, wszczepienie w skórę zdalnie sterowanego środka wybuchowego, wprowadzenie do organizmu mikrominy...
– Też widziałem wyniki analiz – mruknąłem.
Medyczne systemy wspomagania pracowały pełną parą, a jednak w ciałach obu nieboszczyków i w szczątkach ich mózgów pieczołowicie zebranych z podłogi, ścian, stołów i Donatelli nie znalazły nic dziwnego. Żadnych podejrzanych związków chemicznych, tworzyw sztucznych, metalu – po prostu nic. Inna sprawa, że bez wątpienia coś mogło umknąć uwadze automatów policyjnych. A pocisk czy mikroładunek wybuchowy mógł zostać wykonany z materiałów samorozkładających się.
– Jak analizy balistyczne? – spytałem.
– Nad tym najbardziej się namęczyłem. Oba przypadki miały miejsce w małych, zastawionych różnymi gratami pomieszczeniach. Na dodatek część materiału znalazła się na ludziach, którzy, rzecz jasna, nie mogli ustać w miejscu. Nie ma też pewności, w którym dokładnie miejscu znajdowała się głowa Isa... to znaczy gdzie stał Isaak, kiedy to się stało. Najprawdopodobniej szedł, nie wiem z jaką prędkością. Sporo niewiadomych. Ale z symulacji wynika, że ładunek wybuchał, gdy już znalazł się wewnątrz czaszek ofiar. Natomiast nie jestem w stanie stwierdzić, z której strony padł strzał. Nie wiem też, z jakiej broni strzelano. Tu masz – dotknął dłonią ekranu, na którym pojawił się wizerunek jakiegoś garłacza – ich listę, przejrzyj to później. Co u ciebie?
– Nic – powiedziałem, a ze złości to aż mi się zjeżyło futro na grzbiecie. – Żadnych ciekawych nagrań. Nikt podejrzany nie kręcił się w okolicy miejsca wypadku. To znaczy chodziło tam mnóstwo ludzi, rzecz jasna. Kamery to zarejestrowały. Ale żaden z nich nie robił nic podejrzanego. To samo z pomysłem o zdalnym sterowaniu. Nie mamy żadnych sygnałów nakładkowych w rejestratorach. To dane z prawdopodobieństwem dziewięćdziesiąt pięć procent.
– A te pięć procent?
– Istnieje teoretyczna możliwość poruszania się tak, by nie rejestrowały tego kamery. Prawdopodobnie da się też tak zsynchronizować słaby sygnał sterujący z przekazami satelitarnymi, żeby był trudny do wykrycia. Wszystkie nasze urządzenia rejestrujące pracowały w trybie zwykłym.
– Czyli mogły kogoś przepuścić?
– Wiesz, ten ktoś musiałby być bardzo dobrze poinformowany.
– Kto ma dostęp do tych wszystkich danych?
– Do wszystkich? Tylko kilka osób w bazie. I to nie bez ograniczeń. Tak naprawdę pełne prawa dostępu ma tylko szef.
– To znaczy hrabia?
***
Nie mogłem usnąć. W mojej głowie banda małych ludzików z trudem i posapywaniem próbowała uruchomić jakąś gigantyczną machinę. Ustawiały piramidy klocków, kręciły skrzypiącymi korbami, uruchamiały warczące taśmociągi. A klęły przy tym bez opamiętania. To moje neurony pracowały nad tą łamigłówką, nie zważając na ponurego faceta wrzeszczącego na nie, że powinny już się uspokoić i przysnąć. One nie spały – więc ja też nie.
Mieliśmy dwa trupy, bez wątpienia spreparowane w taki sam sposób. I zero śladów. System ochronny nie zarejestrował żadnych podejrzanych efektów – strzałów, źródeł energii, danych sieciowych. Nie było też człowieka, który kręciłby się w pobliżu obu miejsc wypadku. Kilkadziesiąt osób znajdowało się w jednej lub drugiej lokacji, a prawie półtorej setki ani tu, ani tu. To pozwalało postawić trzy hipotezy.
Hipoteza pierwsza: zabójstw dokonuje grupa kilku, przynajmniej dwóch osób.
Hipoteza druga: zabójca ma taki status w sieci, że może zmieniać dane, nawet w strzeżonych bazach.
Hipoteza trzecia: czynnik powodujący śmierć ludzi został w ich ciałach zainstalowany wcześniej.
Nie muszę chyba tłumaczyć, co oznaczała ta lista. Dokładnie to: WSZYSTKO JEST MOŻLIWE!
Leżałem w łóżku, wiercąc się z boku na bok. Nie chciałem jednak zażywać środków usypiających. Nie byłem może takim czyściochem jak nieboszczyk Max Schrenk czy religijnym wariatem jak Isaak, ale nie lubiłem faszerować organizmu zbędnymi świństwami. Poza tym wiem doskonale, że takie przedsenne rozważania często dobrze ładują umysł na noc. Zapuszczasz sobie problemik, a rano budzisz się i znasz jego rozwiązanie. Więc nie śpieszyłem się z dosypiaczem. Być może w końcu bym się poddał i podkręcił swój serwer osobisty, jednak kiedy powoli dojrzewałem do tej decyzji, odezwał się wideofon. K. Joseph nie spał w ogóle – po prostu przełączał swoje osobowości. Mógł więc pracować na okrągło. Zapomniał, że ja nie mogę.
Ekran wideofonu rozjaśnił się, aż musiałem zmrużyć oczy. Pojawiła się na nim gęba K. Josepha, zarządzana w tej chwili przez Evana PUSHA, jak zwykle drapiącego się w lewy policzek.
– Mam dwie ważne wiadomości – powiedział powoli.
– Nie mogłeś poczekać do rana? – spytałem, bez przekonania usiłując nadać swemu głosowi groźne brzmienie.
– Mogłem. Ale wtedy byłoby za późno.
– No to mów.
– Rzeźnicy nie są pewni – PUSH
nazywał rzeźnikami lekarzy, co niepomiernie wkurzało jego współlokatora Artazana – ale wydaje im się, że obaj nasi delikwenci na trzy dni przed wypadkiem zaczynali spożywać niewspółmiernie dużo płynów.
– Przekroczyli normy bazowe?
– Nie.
– Ilu ludzi w bazie tyle pije?
– Jakieś dwadzieścia procent. Oczywiście to może być zbieg okoliczności.
– A druga wiadomość?
– To mniej klarowne. Kiedy przeszukiwałem Sieć, wydawało mi się, że przy danych Isaaka ktoś majstrował. U Maksa nic takiego nie znalazłem. To był cień śladu, nie miałem pewności, teraz jednak...
– No dawaj, dawaj, człowieku. – Nagle poczułem, że zaczyna się dziać coś ważnego, być może decydującego. Siódmy zmysł, podobno kobieca specjalność. Ja go miałem. Od czasu do czasu.
– Na wszelki wypadek wpuściłem w Sieć kilka pułapek. No i właśnie jedna z nich zadzwoniła. Yardyn Potomac, placówka górnicza numer sześć, stanowisko indywidualne. Ktoś grzebał przy jego danych. Na dodatek facet od trzech dni pije więcej płynów niż zwykle. I jeszcze jedno: Potomac leczył się z uzależnień hormonalnych. Od roku przebywa na dość ostrej diecie.
Bingo!
– Ściągnij go tu natychmiast! – Senny nastrój minął mi zdecydowanie.
– Nic z tego. Ujeżdża skałożercę. – Tak potocznie nazywaliśmy terraformerskie agregaty mobilne obsługiwane przez jednego dyżurnego. Co więcej, ten teren leży w obszarze ślepej plamki naszych satelitów. Nie jesteśmy w stanie kontrolować go z orbity.
– Zawiadom faceta, żeby włączył systemy obronne i uważał. Lecimy tam, wyślij też patrolowce. – Wcisnąłem w gniazdo swój klucz, przekazując na klucz K. Josepha kody superwajzorskie, umożliwiające wydanie tych wszystkich poleceń. Ja potrzebowałem jeszcze kilku minut, żeby się przygotować. Wypadłem na korytarz i pognałem ku zbrojowni. Czas przyspieszył.
***
Dwa ślizgacze rżnęły rzadkie vanvogtańskie powietrze z prędkością blisko tysiąca kilometrów na godzinę. Platforma numer sześć pracowała na północ od bazy. Lot miał zająć blisko dwie godziny. Nie opłacało się uruchamiać niskoorbitowych promów. Start i lądowanie zajęłyby więcej czasu niż zysk wynikający z większej szybkości lotu. Wybraliśmy ślizgacze – w jednym siedziałem ja i K. Joseph, w drugim dwóch chłopaków z ochotniczej formacji planetarnej samoobrony.
Potencjalna ofiara, Yardyn Potomac, już wiedział o wszystkim. Był zdenerwowany, ale starał się trzymać fason. Kazaliśmy mu podłączyć się do automeda, ale testy wypadły w porządku. Natomiast tuż po starcie przyszła od niego wiadomość. Krótka. I treściwa.
– Mówi Potomac. Jestem zdrowy, choć mam tu jakieś świństwa blisko granicy normy. Przesyłam wam wykaz.
– W porządku.
– Nie jest w porządku. – Słyszałem drżenie w jego pozornie spokojnym głosie. – Mam rejestracje z boi kontrolnej w kwadracie A67. Tam ktoś jest. Ktoś zbliża się do bazy.
– Idziemy do ciebie, zostań na podglądzie – mówiłem uspokajająco, jednocześnie wywołując na ekran odpowiednie dane. Na mapie terenu zamigały barwne punkty. Fioletowy oznaczał „Szóstkę” – skałożercę. Powoli, niemal niezauważalnie pełzł ku górze ekranu. Gigantyczny kombajn do mielenia minerałów, tworzenia gleby i siania w niej życia. A w jego trzewiach samotny człowiek. Dwa zielone punkty szybko przemieszczające się w jego kierunku. To my. Jeszcze tylko czterysta kilometrów. I czerwona plamka – tam pracował próbnik, który ostrzegł Yardyna.
– Daj pełny ciąg – powiedziałem do K. Josepha, nakładając na głowę czepek kompa. Przed moimi oczami zaczęły płynąć dane i obrazy. Rzeczywiście, próbnik zarejestrował ruch jakiegoś obiektu. Ale nie był to sygnał zdecydowany, zresztą po kilku sekundach zniknął. Sprawdzić położenie wszystkich pojazdów na planecie wydałem polecenie kompowi, jednocześnie wsłuchując się w analizę zarejestrowanego sygnału. – Słuchaj, Yardyn, na osiemdziesiąt procent to był błąd odbioru. To byłby zbyt duży zbieg okoliczności, żeby on wyruszył dokładnie w tym samym czasie co my.
– Wierzę ci, małpo. – Próbował się uśmiechnąć. Stał w sterowni „Szóstki”, za jego plecami zieleniły się gigantyczne akwaria klonowania biomasy. Ubrany był w mundur korporacji, a w ręku trzymał wiertło laserowe. Innej broni w wehikule nie mógł znaleźć.
– To dobrze, Yardyn. Po prostu cię stamtąd zabierzemy. Teraz odpowiedz na kilka pytań doktora Artazana.
– W porządku – uspokajał się. Usiadł w fotelu pilota, wiertło położył przed sobą na blacie konsoli. Jego dłonie zaczęły bawić się kablami czepka wirtualnego.
– Mamy rejestracje – zaczął Artazan – świadczące o tym, że przez kilka ostatnich dni piłeś dużo płynów.
– Zawsze dużo piję – powiedział. – Nawyk. Lubię trzymać w ręku szklankę i coś z niej pić. Cokolwiek, wodę, sok, napój, alkohol. To taki tropizm jeszcze z czasów intensywnego odwyku. Wiecie, brałem kiedyś za dużo prochów...
Mówił dalej coś o sobie – o tym, jak uzależnił się od stymulatorów, jak dawkował sobie enzymatyczne hipnotyzery, jak zmuszał swój organizm do wielotygodniowego wysiłku. Ale ja przestałem go słuchać. Bo oto postać Yardyna na monitorze wyblakła, nałożyła się nań ponownie mapa okolicy. Z jedną różnicą – pomiędzy czerwonym punktem boi a fioletowym kółeczkiem skałożercy pojawiła się jeszcze jedna plamka. Zielona. Jakiś pojazd zbliżał się do platformy. Artazan też go zobaczył, ale dałem mu znak, by nic nie mówił Yardynowi. Sam przełączyłem mikrofon i zwróciłem się do załogi drugiego śmiga:
– Stan zagrożenia. Niezidentyfikowany obiekt zbliża się do platformy. Zezwalam na zerwanie plomb zabezpieczających. Prędkość maksymalna.
Wyszeptałem kody łączności. Przez chwilę przed moimi oczami tańczyły wielobarwne obrazki powitalne, projektowane, jak zwykle, przez durnych i niemających za wiele do roboty strażników Sieci. Wygasiłem bodźce wzrokowe i połączyłem się bezpośrednio z bazą.
– Alert trzeciego stopnia – wyrecytowałem powoli. Zdumiony operator poprosił o potwierdzenie. Powtórzyłem, wysyłając jednocześnie moje kody praw dostępu. Alert trzeciego stopnia. Co z danymi o pojazdach?
– Niewystarczające – powiedział operator. – Rejestrujemy położenie pojazdów powyżej tony lub o obsadzie powyżej trzech osób. Wszystkie są tam gdzie trzeba. Na planecie mamy też niemal sto pojazdów niespełniających tych kryteriów. Biorąc pod uwagę zasięgi i szybkości, wasz intruz może być jednym z czterdziestu trzech z nich.
– Co z rejestrem załogantów?
– Wszyscy są na miejscach, nie licząc czternastu ludzi, którzy mają robotę po drugiej stronie lub w strefach radiowej ciszy. Próbujemy ich wywołać.
– Daj spis pojazdów i lokacji tych ludzi.
– Wysyłam. Waszym tropem idzie sześć ślizgaczy. Ruszyły się trzy stacje orbitalne. Będą nad celem za kwadrans.
– Dobra, przeprowadźcie selekcję danych. Na pewno wskażecie tego bydlaka, którego mamy na rejestratorze.
– To nic nie da – wtrącił się K. Joseph. Widać było, że tym razem jego ustami przemawia Evan PUSH. – Facet, który ma takie kody dostępu jak ten tu, magik, może zamarkować własną obecność w którymś z pojazdów, zamkniętych pokoi albo samodzielnych placówek. Ty otrzymasz informację, że on tam gdzieś śpi albo pracuje, a on siedzi tu właśnie, w środku naszego małego – postukał palcem w ekran – malutkiego przyjaciela.
Teraz dopiero zauważyłem, że przerwaliśmy łączność z Yardynem.
– Do celu piętnaście minut – zameldował komputer pokładowy. – Przeciążenie układów: w normie. Błąd wtrysku paliwa: zlikwidowany...
– Przerwij – poleciłem. Niczym zahipnotyzowany wpatrywałem się w zieloną plamkę. Wyraźnie zmieniła kierunek. Pilot musiał się zorientować, że nie jest sam, i postanowił zwiać.
– Zmiana planu – zadysponowałem załodze drugiego śmiga. – My lecimy na platformę, wy złapcie tego sukinsyna.
– Przyjąłem, złapać sukinsyna – pilot potwierdził przyjęcie rozkazu. Przełączyłem ekran. Zniknęło z niego jasne wnętrze drugiego pojazdu, a pojawiła się czerń nocnego nieba. Światła pozycyjne śmigów lekko rozjaśniały tę mroczną przestrzeń, szkicując na niej poszarpane zarysy skał, cienie odległych wzgórz i czarne kształty naszych pojazdów. Towarzyszący nam śmig przechylił się i odbił na wschód, tam gdzie umykał nasz przeciwnik. A po kilku minutach zza linii horyzontu wynurzyła się, niczym odległe miasto, platforma numer sześć. Rzędy reflektorów i światełek pozycyjnych wyznaczały kształty tej gigantycznej machiny. Ważyła tysiące ton i stanowiła trzon kawalkady dziesiątek automatów pomocniczych, posuwających się wokół niej jak ławica remor wokół rekina. Kruszarki skały, mielarki, automaty saperskie, cysterny biomasy, fabryki chemiczne na gąsienicach – zastęp pracowitych cyklopów, dzięki którym ląd planety Vanvogt porastał życiem. Za tym konwojem pozostał pas o szerokości trzech kilometrów, gładki i wyrównany, pokryty cienką warstwą gleby. Dziennie ta fabryka życia pokonywała ledwie trzydzieści kilometrów.
Dużo? Chyba nie – w porównaniu z powierzchnią planety... Mało? Takich maszyn pracowała na Vanvogcie setka, a życie zasiane na niewielkim obszarze samo przenosiło się dalej. Więc pewnie w sam raz! Szczególnie biorąc pod uwagę fakt, że agregaty miały działać przez pół wieku.
– Cumowanie za dwie minuty – poinformował komputer. Niemal jednocześnie przyszedł komunikat z drugiego śmiga:
– Obiekt zniknął!
– Co to, kurwa, znaczy zniknął?! – Wściekły przełączyłem ekrany. Rzeczywiście, zielonego światełka nie było.
– Cześć, małpo, tu Rydgar – to zgłosił się naczelny informatyk naszej placówki, Rydgar REM. – To zewnętrzne. Ktoś przejął sterowanie nad Siecią. Na kilka milisekund, ale to wystarczyło, żeby rozstroić rejestratory.
– Czyli co?! – niemal wrzasnąłem. – To znaczy, że jesteśmy zdani na łaskę psychopaty?!
– Nie do końca – próbował uspokajać REM.
– To tylko zaburzenie. Króciutkie. Wiele przez ten czas nie naszkodzi. A gdyby mógł przejąć kontrolę, to pewnie już by to zrobił.
– Do diabła, nikt nie wie, co by zrobił! Co może, a czego nie!
Cumowaliśmy w trybie przyśpieszonym. Wszystkie procedury odkażania zostały skrócone do niezbędnego minimum. Śmig wylądował na grzbiecie giganta, a my w ciągu kilkudziesięciu sekund przedostaliśmy się przez system śluz.
Yardyn czekał na nas w centrum sterowania skałożercy. Siedział na fotelu pilota, obserwując ekrany. Wiertarkę laserową trzymał na kolanach. Na nasz widok wstał i lekko się uśmiechnął.
– Cholera – powiedział – miałem pietra. Kiedy znów się pojawił, miałem, cholera, pietra.
– Już jest w porządku. – Podszedłem do niego i wyciągnąłem rękę na powitanie. Odłożył wiertarkę, uścisnął mi dłoń.
– Zgubili go – mruknął, wskazując na monitor, na którym widać było nasz drugi śmig.
– Zgubili. – Potwierdziłem kiwnięciem głowy.
– Może być wszędzie – Yardyn mówił jakby do siebie.
– Eee... – zaprotestowałem. – Przypadek, że udało mu się zwiać. Gdybyśmy mieli tu satelity...
– Kiedy odlatujemy?
– Poczekamy na twoich zmienników. Dadzą tu zespół sześciu ludzi. Przynajmniej na jakiś czas. Ty wracasz do stolicy. Jesteś bezpieczny.
– Nie odmówię – powiedział Yardyn Potomac, ruszając w moją stronę. Nagle zatrzymał się. Jego usta otwarły się w grymasie zdumienia, jakby coś dostrzegł za naszymi plecami. Odruchowo odwróciliśmy się, ale nikogo tam nie było. Korytarz prowadzący do sterówki był pusty, jeśli nie liczyć stojącego pod ścianą robota pomocniczego. A kiedy odwracałem się z powrotem, usłyszałem, jak z ust Yardyna wydobywa się przeraźliwy krzyk, skowyt raczej. Próbował podnieść dłonie do twarzy, ale nie zdążył. Jego głowa wybuchła, a ja po raz drugi w ciągu kilku dni zostałem skąpany deszczem krwi i mózgu.
Tym razem się nie porzygałem. Rutyna.
***
Otrzymaliśmy kolejne pogróżki od głowobójców. Występowali w imieniu swoim, trawy, chlorofilu, Boga, Kosmosu. Dobra i czego tam jeszcze potrzebuje każdy skurwiel, by przemawiać wysokodupnie i groźnie. Jeśli nie opuścimy planety – mówili – i nie przestaniemy niszczyć jej młodego życia po to tylko, by stworzyć przestrzeń ekspansji dla ohydnej ludzkiej rasy, to oni, Przyjaciele Życia, rozwalą nam wszystkim łby. Z tekstu nie wynikało, żeby wiedzieli dokładnie, ile ofiar mają już na koncie. Co zresztą wydawało się logiczne – w ten sposób zdradziliby z całą pewnością fakt, że mają nadajnik lub bazę na orbicie Vanvogta.
Tego samego dnia lekarze przeprowadzili sekcję. Artazan był przy niej obecny, on też odebrał komplet analiz tego, co zostało z biednego Yardyna.
– Oczywiście, że kantował. Lekarzom opowiadał, że utrzymuje ścisłą dietę i że żywi się wyłącznie syntetycznym białkiem. A tu, zobacz, cała masa świństw. Stuknął palcem w arkusz pokratkowanego papieru, na którym lśniły jakieś słupki, wykresy i biochemiczne oznaczenia. Nic z nich nie rozumiałem, ale starałem się robić mądre miny.
– Ach taaak... – mruczałem, wodząc nosem po wykresie. – Czyli z tego wynika...
– No jasne – zniecierpliwił się Artazan – dalej faszerował się świństwami, starannie unikając badań, bo straciłby robotę.
– Przesiądź się – powiedziałem – potrzebuję PUSHA.
Chwilę kotłowali się w mózgu biednego K. Josepha, który w tym czasie stał niemal nieruchomo, śmiesznie mrugając oczyma. Wreszcie informatyk stłamsił lekarza i przemówił ustami zombiego:
– Sprawdziłem. Żeby zniknąć z naszych ekranów, musiał rozstroić namierzającego go satelitę. To Seven-7, pojazd w jurysdykcji gubernatora solarnego, obsługujący część północnej półkuli Vanvogta. Można się do niego dobrać, trzeba mieć tylko odpowiednie prawa dostępu i znać kody.
– Kto je ma?
– Teoretycznie tylko hrabia. Ale można założyć, że wprawny operator działający w jednej ze stacji łączności też mógłby sobie z tym poradzić.
– Poproszę pana, panie Hard – wywołałem kolejną pseudoosobowość. – Proszę dokładnie skontrolować wszystkich naszych ludzi teoretycznie mogących przejąć chwilową kontrolę nad Seven-7.
***
Olśnienia doznałem kilka godzin później.
Stałem w gigantycznej hali, zajmującej cały środek skałożercy. Technicy nazywali ją „bajorem”. Bo rzeczywiście tak to wyglądało. Sala była okrągła, płasko zwieńczona, wzdłuż jej obwodu biegł metrowej szerokości trap. Wnętrze hali wypełniała przeźroczysta kopuła z wmontowanymi w kilku miejscach tablicami rozdzielczymi, neurołączami i śluzą. Pod nią, w izolowanej i idealnie kontrolowanej atmosferze, odbywała się synteza życiodajnej masy, która potem rozsiewana była na przeoranym przez skałożercę terenie. Przez plastik kopuły mogłem obserwować strumienie płynnych komponentów przelewających się przez przezroczyste w tym miejscu rury. Całość konstrukcji i główne kotły znajdowały się niżej, w gigantycznym brzuszysku „Szóstki”. Na górze zamontowano czujniki, analizatory, testowe kultury mikroorganizmów. Zawsze kiedy przylatywałem na pokład któregoś ze skałożerców, przychodziłem do sali bajora. To tu właśnie mogłem zobaczyć to, co zawsze mnie fascynowało. Tworzenie nowego życia i oddawanie go temu martwemu globowi. W idealnej, czystej wodzie rozcieńczano prebiologiczne półfabrykaty. Proste, syntetycznie wyprodukowane związki. Poddawano je obróbce, przepuszczano przez katalizatory, porażano wyładowaniami elektrycznymi, mieszano z innymi martwymi związkami. A potem nagle precyzja mikrobiologów, matematyków i fizyków stawała się prawdziwym boskim oddechem – martwe związki zaczynały się łączyć, powielać, ewoluować w takim tempie, że w skali UEP
trzeba było zejść do części dziesiątych. Nasi ludzie zaprojektowali nie tylko pierwsze połączenie i pierwszą mutację. Jak szachiści kombinowali na wiele ruchów do przodu, wiedzieli, jak produkty poszczególnych reakcji będą wiązać się ze sobą, a potem co stanie się z ich dalszą syntezą... Inne biologiczne programy zapuszczono w oceanach Vanvogta, inne na lądach, czymś innym posypywano tę planetę z nieba. Przez dziesiątki lat proces tworzenia biocenozy mógł wydawać się niewydajny, nieudany. Nieliczne wyspy, oazy prymitywnego życia rozrzucone po powierzchni całej planety, skąpe strumienie mikroorganizmów ścierające się z naturalną prebiocenozą vanvogtańskich oceanów. Wszystko to wydawało się skazanym na zatratę wysiłkiem karzełków próbujących uprawiać gigantyczny planetarny ugór. Ale przecież – wiedzieliśmy o tym, bo nastąpiło to już na wielu światach – kiedyś, za czterdzieści, może za sześćdziesiąt lat te strumienie zleją się ze sobą, zareagują. Na Vanvogcie wybuchnie życie, proste, ale powszechne i obfite, takie, które pozwoli na sprowadzenie na planetę tysięcy gatunków bardziej złożonych organizmów. I w ciągu kolejnych lat pustynia zamieni się w ogród. Szczerze wierzyłem, że jeszcze tego doczekam. I to był drugi powód oprócz tego najistotniejszego, że umierali ludzie – dla którego gotów byłem ścigać ekologistów i doprowadzić tych bydlaków przed solarny trybunał. A tam przemazanie pamięci mieli jak w banku.
Na razie droga do tego wydawała się dość daleka. Znaliśmy kilka faktów. Wiedzieliśmy, że stoimy przed groźnym przeciwnikiem – mordującym bez oporu i dysponującym zadziwiająco wysokimi prawami dostępu do wielu tajnych miejsc. Ten facet dokonał kilku całkiem poważnych wyczynów. Punkt A: jego kompani nadali, a on był w stanie odebrać tajny i doskonale zaszyfrowany komunikat z okolic Weinbauma. Punkt B: przemazał dane w Sieci, która we wszystkich trzech przypadkach nie zarejestrowała mordercy. Punkt C: dysponował wcale nowoczesną bronią. Punkt D: zakłócił rejestrację imperialnego satelity i dzięki temu zwiał z naszych radarów. Mnie najbardziej nie podobał się punkt gdzieś tak w okolicach litery P: najprawdopodobniej doskonale wiedział, kto prowadzi śledztwo w sprawie zgonów. To mnie niepokoiło, gdyż jestem bardzo zaprzyjaźniony z moją głową. I nie za bardzo wierzę w życie po śmierci.
Stałem tak sobie w sali bajora z nosem niemal przylepionym do przeźroczystej ściany kopuły i wpatrywałem się w płynące różnokształtnymi rurami wielobarwne strumienie.
I wtedy właśnie przyszło olśnienie. Niespodziewane jak zderzenie z niewidzialnym nosorożcem.
Zachowałem spokój. Podszedłem do tkwiącej w kopule końcówki sieciowej, założyłem na nos kompokulary.
Przez chwilę manipulowałem przy ich oprawkach, delikatnie muskając opuszkami palców sensory. Po chwili sprzed moich oczu zniknął widok kopuły, a pojawił się port powitalny Sieci, oczywiście z głupawymi rysuneczkami projektowanymi przez znudzonych informatyków.
„Zostań buldożerem” – głosił jeden z napisów, a kiedy się zalogowałem, pojawił się też stosowny obrazek: wielki pokrzywiony spychacz, który zamiast pługa miał moją gębę z szeroko otwartą paszczęką. Buldożer kłapnął zębami i powiedział dystyngowanie: „Witam szanownego pana, czym mogę panu służyć?”
Lekko podkręciłem słuchaweczki i zadysponowałem:
– Archiwum. Słowa kluczowe: biologia, ciśnienie, płyny...
***
Kiedy ja i władający właśnie ciałem K. Josepha Evan PUSH szliśmy w stronę pola startowego, zobaczyłem, że do „Szóstki” zbliża się ślizgacz. To było dziwne – na pewien czas miano zostawić tę jednostkę pod kontrolą automatów, ja i K. Joseph odlatywaliśmy jako ostatni. Przedtem wysłaliśmy do bazy tylko jeden szyfrogram – tajnym kanałem hrabiego. Bez szczegółów, za to z prośbą o załatwienie zgody na złamanie praw osobistych obywateli Vanvogta i skontrolowanie ich baz personalnych. Chodziło mi głównie o wyniki badań lekarskich.
Tak więc zdziwiłem się. Ale facet podał odpowiednie kody i powiedział, że pracuje w naszej placówce górniczej na Karakorin. Miał lekki wypadek i postanowił poddać się badaniom w automedzie lepszym niż polowy. No więc przyleciał na skałożercę, bo tu miał najbliżej. Poinformowałem go uprzejmie, że zamykamy i że jeśli jego wypadek nie był poważny, to może spokojnie polecieć dalej, do samej bazy głównej. Coś pomruczał i, także grzecznie, wyznał, że śpieszy mu się zdecydowanie, musi wracać, badania zajmą co najwyżej godzinę i że chce lądować. Zaoponowałem, ale śmig już wpłynął ponad liczący sobie dwieście na trzysta metrów prostokątny grzbiet „Szóstki”.
Przestraszyłem się dopiero w chwili, gdy maszyna już cumowała na lądowisku platformy górniczej.
– Dyspozytornia – powiedziałem do swojej końcówki kompa – łącz mnie z Karakorin.
– Tu Karakorin – usłyszałem po chwili. – German Agranndys, bez obrazu?
– Bez – prawie krzyknąłem. – Czy mieliście ostatnio jakiś wypadek?
– My, wypadek? – facet wyraźnie się zdziwił. – Człowieku, ocipiałeś, ja tu sam siedzę od tygodnia...
Dalej nie usłyszałem, bo przerwałem połączenie. I w tym właśnie momencie zrozumiałem, że branie nóg za pas nic nie pomoże. Naprzeciw nas stał wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna w ciemnym stroju. Połowę jego twarzy zasłaniały lśniące tęczowo kompokulary.
– Cześć – powiedziałem.
– Cześć, małpiszonie – odpowiedział grzecznie i naraz w jego dłoni pojawił się ciemny obły przedmiot.
– Żadnych gwałtownych ruchów, a nic się wam nie stanie.
Spociłem się.
Tylko jedna osoba wiedziała, gdzie jesteśmy i że odkryliśmy coś ważnego. Ta sama osoba, która jako jedyna z nielicznych miała wysokie prawa dostępu i do orbitalnych satelitów, i do danych w naszej Sieci. Hrabia Aramis. Nie rozpoznawałem jego twarzy pod goglami, ale to było jedyne rozwiązanie. Druga strużka potu spłynęła mi po plecach, za nic sobie mając reklamy producentów antyperspiracyjnych kombinezonów.
– Kiedy to się zaczęło, waćpan – zaakcentowałem ostatnie słowo, licząc na to, że da się go wciągnąć w jakąś rozmowę.
Chyba parsknął śmiechem.
– Mylisz się, małpiszonie. Chociaż nie jesteś taki głupi. I dlatego chcę, żebyś podzielił się ze mną swoimi rewelacjami.
– Wysłałem ci wszystko, co sam wiem. – I nagle coś przyszło mi do głowy. Komunikat wysłaliśmy pół godziny temu. Hrabia nie zdążyłby przez ten czas przylecieć z bazy. A więc musiał czatować tu w okolicy. Chyba że...
– Ty nie jesteś hrabia Aramis, prawda? Ty pracujesz dla niego czy on dla ciebie?
Znów się zaśmiał.
– Mylisz się, małpiszonie, gruntownie się mylisz. Choć rzeczywiście, ja i hrabia Aramis mamy podobne cele. Ale nie współpracujemy ze sobą.
Roztrajkotał się jak podstarzała papuga. Nie było na co czekać. Skoczyłem w jego stronę, licząc nie wiadomo na co. Może na cud. Cud nie nastąpił. Evan PUSH też skoczył, ale skończył tak jak i ja. Przybysz płynnym ruchem przeciągnął paralizerem, bo to urządzenie trzymał w dłoni na wysokości naszych piersi.
Zapiekło. K. Joseph, słabszy ode mnie, zwalił się na ziemię od razu. Ja byłem twardszy. Prawie że dopadłem ścierwojada. Nie strzelił drugi raz, tylko odwinął się uzbrojoną ręką. Usłyszałem chrupnięcie i runąłem u stóp tego faceta przekonany, że w mojej szczęce pojawiły się znaczące pustostany.
– Przepraszam – powiedział przybysz dziwnie grzecznie. Nawet nie dodał tego swojego „małpiszonie”. Nie próbowałem się gramolić z ziemi, bo bałem się, że znów mnie przypali albo pozbawi reszty uzębienia. – Nazywam się Direct K3. Tutaj mówiono na mnie inaczej, to nieważne. Jestem kodowanym agentem solarnym w służbie gubernatora układu Weinbauma. Emisja sprzed czterech dni, której celu nie znaliście, nie była komunikatem głowobójców. To był kod zdejmujący ze mnie blokady pamięci i uaktywniający moje funkcje jako pracownika służb specjalnych. To dlatego dysponowałem hasłami i danymi, które tutaj ma jedynie przedstawiciel korporacji. Mogłem trochę pogrzebać w sieci, wykorzystać rządowego satelitę, a teraz przejąć i zdeszyfrować wasz komunikat.
– Dlaczego mnie uderzyłeś? – spytałem powoli. Coś mi zaświstało między wargami i poczułem ból. Ból zęba.
– Przepraszam, to reakcja mojego nosiciela. Potrzebuję od ciebie wszystkich informacji, które zdobyłeś.
– Nie mam notatek. Nic ci nie powiem.
– Musisz. Inaczej staniesz przed sądem.
– Nie mogłeś poczekać? Zgłosić się do hrabiego i po prostu zażądać od niego danych? Musiałeś mnie bić po mordzie?
– Zależy nam na czasie. Poza tym – zawahał się – to my, służby solarne, lepiej potrafimy zadbać o powierzonych naszej opiece obywateli niż prywatna policja korporacji.
– Co widać na moim przykładzie – mruknąłem. Mięśnie wciąż miałem sztywne po porażeniu. Zgiąłem nogi w kolanach. Ciężko szło. Kątem oka zobaczyłem, że K. Joseph zaczyna dochodzić do siebie.
– Dane z twojego komputera i tak przejmę. Opowiedz coś jeszcze.
– Pieprz się, klawiszu – powiedziałem głośno, powoli i wyraźnie. Jeśli rzeczywiście był tajnym agentem, rezydentem na tę planetę, to nie mógł mnie skrzywdzić. Jeśli był bandziorem, to wiedziałem, że skrzywdzi mnie na pewno. Mogłem być odważny.
– Szkoda, małpiszonie, naprawdę nie mam więcej czasu na pogawędki – mruknął. Przestawił coś na skali paralizera. Trzepnął w nieszczęsnego K. Josepha, który znów zesztywniał. A potem we mnie. Nie mogłem poruszyć niczym, nawet językiem. Aż dziw, że moje serce pracowało dalej w równym rytmie. Teraz słyszałem je wyraźnie – dum-dum, dum-dum, dum-dum...
Facet klęknął mi na piersi i choć nic mnie nie zabolało, bardzo mi się to nie spodobało. Tym bardziej że w jego dłoni, nie wiadomo skąd, pojawił się iniektor.
– Nie bój się, nie grozi ci nic strasznego – powiedział, jakby odczytał moje myśli. – To tylko prochy. Najpierw zmuszą cię do mówienia, a potem wymażą z twojej pamięci wydarzenia ostatnich godzin. Z jego pamięci też. Wskazał głową na nieszczęsnego K. Josepha, czy też raczej Evana PUSHA. Po czym przyłożył mi dozownik do wargi i coś nacisnął. Nawet nie bolało.
***
Oczywiście, zgodnie ze słowami napastnika, ta scena została wymazana z mojej pamięci. Także wszystko to, co wydarzyło się przez następne kilkadziesiąt minut. Przepadła również moja genialna teoria, którą wymyśliłem, gapiąc się na bajoro skałożercy.
Mniej więcej trzy kwadranse później odzyskałem świadomość i jako tako doszedłem do siebie. Wstałem, pomogłem się podnieść K. Josephowi – Evanowi PUSHOWI.
– Idziemy do ślizgacza – powiedziałem, starając się ledwie poruszać ustami, bo wybity ząb na powrót zaczął mnie boleć. Czułem też, że nad lewym okiem wzbiera solidna śliwa.
– Co tu się, do diabła, stało!? – gadałem niby to do siebie, niby to do mojego towarzysza zombiego. – Kto mi to zrobił?! Nic nie pamiętam, Boże, jest piętnasta, o dziewiątej jadłem śniadanie, później poszedłem popatrzeć na bajoro. Ale co potem? Nic nie pamiętam!
I nagle odezwał się K. Joseph. Klepnął mnie w ramię i lekko popchnął.
– Nic się nie martw. Musimy szybko wracać do bazy.
***
Siedzieliśmy w pokoju we trzech: ja, hrabia i zombie. A może pięciu, zależy, jak liczyć K. Josepha. Powoli, punkt po punkcie, wykładałem szefowi swoją teorię. Czasami przerywałem na chwilę, by opuszkami palców dotknąć ust z wsztukowanym zębem i siniaka otaczającego moje lewe oko.
Zacząłem od ziemskich grzybów. Owadomorkowatych. Są małe i na Ziemi konsumują owady od środka. Ale nie to jest istotne. Niektóre gatunki tych grzybów w toku ewolucji wykształciły ciekawy mechanizm rozsiewania swoich zarodników. Końcówka rosnącego w górę konidoforu, czyli łodyżki grzyba, zaczyna się bulwie, zamieniając wkrótce w kulisty twór – konidium. Następnie końcówka ta zostaje ODSTRZELONA od konidoforu. Nie opada, nie jest porwana przez wiatr, nie przenosi jej na łapkach motylek – zostaje mechanicznie odstrzelona. Źródłem energii mogą tu być naprężenia błon komórkowych czy różnice stężeń plazmy wypełniającej konidofor i konidium. Owadomorki to malutkie biologiczne automaty wytwarzające ciśnienie mechaniczne. Czy jasne?
– Chcesz, waćpan, powiedzieć – wtrącił się hrabia że głowobójcy rzucali w naszych świętej pamięci zmarłych garściami owadomorków?
– Bynajmniej, hrabio – odparłem rezolutnie i przeszedłem do drugiego punktu wywodu. Nie musieli tego robić. Głowobójców w ogóle nie było na planecie. Szukalibyśmy ich tu, bezradnie patrząc, jak głowy naszych przyjaciół pryskają niczym mydlane bańki, i ścigając solarnego tajniaka. Aż w końcu ktoś zorientowałby się nagle, że jest już ostatnim mieszkańcem planety Vanvogt, z czego zapewne wynika, iż to on właśnie jest ekoterrorystą. I pewnie trwałby w tym swoim zdziwieniu do chwili, gdy kapucyna rozeszłaby mu się w szwach. Ekologistów tu nigdy nie było i pewnie nie mieli zamiaru przylatywać. Co nie oznacza, że to nie na nich ciążyła odpowiedzialność za śmierć chłopaków.
Punkt drugi wywodu, to przecież takie proste.
Biologiczny automat wybuchowy. I to na dodatek w wersji „zrób to sam”. Oni zatruwają żywność. Ba, zatruwają – po prostu wprowadzają do różnych produktów żywnościowych jakieś tam biochemiczne świństwa, w stężeniach tak małych, że żadna kontrola nie uznaje ich za groźne. I pozostają takimi, dopóty... dopóki wszystkie te małe, pozornie niegroźne związki nie znajdą się w krwi jednego człowieka. W precyzyjnie wyliczonych dawkach, stymulowane naszymi, ludzkimi hormonami, wiążące się ze sobą i reagujące. Zaprogramowane. W pewnym momencie, nie wiedziałem, czy decyduje czas, czy stężenia, czy może jeszcze coś innego, rozpoczyna się właściwy proces. W czaszce delikwenta, na powierzchni mózgu, tworzy się mała narośl. Jak działa dokładnie, tego nie wiedziałem. Jak gromadzi i przetwarza energię – też nie miałem pojęcia. Tym mieli się zająć naukowcy i gliniarze. Dość, że w pewnym momencie ów bioautomat przełączał swój biologiczny guziczek on/off i wybuchał. Przy okazji od środka zniekształcając czaszkę swego nosiciela.
Co było do udowodnienia.
– Jeśli masz rację, to zostaniesz bogatym, szanowanym obywatelem – zupełnie nie po swojemu powiedział hrabia, patrząc na mnie uważnie. Lekkim ruchem dłoni uaktywnił wbudowaną w biurko klawiaturę i zaczął mówić: – Przekazuję komunikat pierwszego stanu ważności. Transmisja pilna, kody szyfrowe poziomu zero. Adresat: Komenda Główna...
***
Niski, lekko obrzuszony facet o ciemnych włosach nazywał się Alexander Solurer. Przedtem nie znałem go za dobrze, chociaż też pracował w bazie „Baltazar”. Z tego, co słyszałem, był to kawał niesympatycznego ćwoka.
Obserwowałem go uważnie od kilku godzin. Nawet teraz, gdy siedział w nim ktoś zupełnie inny, wyglądał jak ćwok. Ćwokowatość miał po prostu wypisaną na gębie. A może się czepiam?
Dość, że śpieszyło mi się trochę, żeby go dorwać, ale musiałem czekać, aż skończy pływać. Na basenie panował lekki półmrok, a Alexander był jedynym pływakiem. Ja siedziałem sobie spokojnie w przebieralni na ławeczce. K. Joseph wskazał mi go kilka godzin wcześniej w tłumie pracowników bazy tłoczących się przed ekranami podającymi najnowsze wiadomości z Weinbauma. Moje teorie, również przekazane mi przez K. Josepha, okazały się prawdziwe.
Elementy robota biologicznego pakowano w dostarczane nam koncentraty żywnościowe jeszcze w stacjach hodowli tkanek. Zajmowało się tym trzech facetów, którym już udowodniono powiązania ze skrajnymi ekologistami. Sam projekt został wykradziony z jednego z laboratoriów przemysłowych Korporacji Duuneware, zajmujących się produkcją bioautomatów. Terroryści przez kilka lat zmutowali te sztuczne organizmy, w tym czasie wprowadzili swoich ludzi do stacji hodowlanych. Co ciekawe, bioautomaty najlepiej i najszybciej rozwijały się w organizmach ludzkich mało skażonych. Wszelkie stosowane przez nas wspomagacze, kuracje hormonalne, środki pobudzające zakłócały proces syntezy. To dlatego pierwszymi ofiarami ekologistów stali się ci ludzie, którzy tak naprawdę mieli najczystsze organizmy – czy to z powodu nawyków, czy religii, czy leczenia. Ekologiści zamordowali więc osoby, które znajdowały się najbliżej głoszonych przez tychże ekologistów haseł. Normalka. Historia to potwierdza. Nikt nie wymordował i nie wpędził w nędzę tylu robotników, co obrońcy klasy robotniczej. Nikt nie zmusił kobiet do cięższej harówy niż babiszony podające się za obrończynie kobiet. A z bliższej przeszłości – sekty Walki ze Złym Światem namawiały ludzi do porzucania normalnego życia i poddawania się trwałym zabiegom wirtualizacyjnym. Że to niby trzeba uciec od rzeczywistości pełnej okrucieństwa i wojen.
Liczbę ofiar okresu fantomatycznego szaleństwa wieku XXIII, ludzi, którzy zmarli, nie wydostawszy się z fałszywych światów, obliczano na setki milionów istnień. Tak i tutaj, tyle że w mniejszej skali, sprawdziła się ta zasada. Przeciwnicy sztucznego życia użyli sztucznego życia i zabili tych, którzy z nas wszystkich sztuczności w sobie mieli najmniej. Dziwne, co?
Tak sobie myślałem, siedząc na ławeczce, kiedy usłyszałem kroki, miękkie plaskanie bosych stóp o posadzkę. Wstałem.
Alexander stał naprzeciw mnie, zaskoczony, ale chyba nie przestraszony. Woda ściekała po jego ciemnych włosach i wypukłym bandziochu.
– Nikt o tobie nie wie – powiedziałem spokojnie możesz dalej sprawować swoje obowiązki. Ale pozwolisz, że dam ci po ryju. Należy mi się.
Chciał się odwrócić, ale za jego plecami stanął K. Joseph. Alexander znów zwrócił się w moją stronę, przestępując z nogi na nogę. Wyglądał żałośnie.
Zdzieliłem go tak, jak najlepiej potrafiłem. Szkoleniowo. Dostał w szczękę od dołu, coś chrupnęło, coś zgrzytnęło, a potem tłuste ciało Alexandra ślurgnęło o podłogę. Pochyliłem się nad nim, docisnąłem kolanem do ziemi.
– Weź pod uwagę, że nie dążę do tego, żebyś miał limo koloru zgniłego gówna, nieprawdaż?!
– Wymazałem ci pamięć – jęknął. – Kto mnie wydał?
– Ja – powiedział K. Joseph.
– Twoją też wymazałem – stęknął Alexander, wyraźnie zdezorientowany.
– Moją tak – powiedział z uśmiechem zamieszkujący w tej chwili zombiego Evan PUSH. Ciało K. Josepha zadrżało, kolejny mieszkaniec wziął je we władanie.
– Ale mojej nie! – powiedział Hard mocnym, zdecydowanym głosem.
– I mojej też nie, kolego zombie – dodał po chwili doktor Artazan.
– No i kto ma lepszych tajnych agentów – uśmiechnąłem się, wstając z Alexandra – małpiszonie?
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NOCNY KONCERT
Nie mogli odejść dawno. Może trzydzieści, może pięćdziesiąt lat temu. Zostawili po sobie domy, dziwne obrazy i obco wyglądające maszyny. Nie zachowały się żadne wizerunki yamenów, ale badając ich siedziby i narzędzia, można się było domyślić, jak wyglądali.
Nie wiadomo też, skąd pochodzili i jak tu dotarli. Być może nie znali nawet napędu hiper i przylecieli na Septorię na podświetlnej z jednej z najbliższych gwiazd. Zbudowali kolonię. Czy była to baza naukowa, czy siedziba uciekinierów, czy też może przymusowe miejsce pobytu kosmicznych rozbitków? Nikt nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Lecz ludzie szukali odpowiedzi.
– Znowu rzuciły się na mnie! – Peter O’Nell stękał, gdy Robert opatrywał mu ramię. – Ja bym je wszystkie rozwalił!
– Są ładne – mruknął Robert.
– Ale mają paskudne charaktery. – O’Nell znów syknął. – Cholerne grampy!
Grampy były sześcionogimi, puchatymi i z pozoru niewinnie wyglądającymi stworzeniami. Zamieszkiwały umarłe miasto, włócząc się stadami po zniszczonych domach i ulicach, wygrzebując nory wśród ruin. Robertowi nieco przypominały koty. Jak stwierdzili biolodzy, grampy nie pochodziły z Septorii. Prawdopodobnie przyleciały tutaj razem z yamenami, a po zniknięciu swych panów zawładnęły ich siedzibami.
***
Nie lubiły ludzi. W dzień, gdy blask obu słońc Septorii rozpalał niebo do białości, kryły się w swych norach i wtedy można było spokojnie pracować. W czasie krótkiej nocy też zachowywały się spokojnie. Budziły się rankami i wieczorami, w czasie najdogodniejszym do prowadzenia badań archeologicznych. Nie atakowały często, zwykle wtedy, gdy ludzie sami je sprowokowali. Potrafiły jednak godzinami krążyć wokół pracujących astronautów, mrucząc przy tym jakieś swoje grampowe pieśni. Albo siedzieć w bezruchu i pomarańczowymi ślepiami wpatrywać się w ludzi. Czuło się ich wrogość. Jednak dowódca statku badawczego, kapitan Onasyr, zakazał polowań. Robert uważał, że to słuszna decyzja. Grampy wydawały się ostatnimi strażnikami opuszczonej osady, wszak to właśnie naukowcy naruszyli jej spokój, ciszę i smutek. Uznano, że grampy mają prawo nie lubić ludzi, i choć wielu na to się zżymało, obowiązywał zakaz zabijania zwierząt, poza sytuacjami bezpośredniego zagrożenia.
– No i jak, lepiej? – spytał Robert.
O’Nell kilka razy ruszył ramieniem, popatrzył, jak sztuczna skóra powoli wnika w ciało. Uśmiechnął się.
– Jak to było, sam cię zaczepił?
– Właściwie to nie – mruknął O’Nell. – Szukaliśmy w trzecim kwartale, wiesz, w tej dzielnicy mieszkalnej. Sporo budynków tam się zawaliło, yamenowie nie byli najlepszymi murarzami. Kręciło się tam szczególnie dużo grampów, fukały, mruczały, wiesz, jakie to one są. W końcu któryś z naszych się zeźlił, wziął kamień i rzucił. Trafił jakiegoś bydlaka, bo gramp pisnął i zwiał z podkuloną przednią parą nóg. Inne też się rozlazły. Zaraz potem, kiedy zszedłem do piwnic, natknąłem się na jeszcze jednego. Obaj się przestraszyliśmy, no a on ma pazury i lepszy refleks. Capnął mnie w ramię i uciekł.
– Znaleźliście coś ciekawego?
– Trochę jest, leży wszystko w muzeum...
***
Muzeum. Tak nazywali budynek, w którym składowano wszystkie znaleziska, poddawane potem badaniom i analizie. W większości przypadków łatwo było odgadnąć, do czego służyły: narzędzia, proste urządzenia, szczątki ubrań. W domach yamenów obok nowoczesnych maszyn i sprzętu elektronicznego znajdowano prymitywnie wykonane narzędzia, ozdoby i meble. To potwierdzało tezę, że osadę zamieszkiwali jacyś kosmiczni rozbitkowie, którzy przywieźli ze sobą wiele zaawansowanych technicznie urządzeń, ale musieli też zacząć bawić się w rzemiosło na miejscu. No i nie szło im to za dobrze.
Wzrost yamenów szacowano na półtora metra. Poruszali się pionowo na dwóch nogach, mieli po dwie pary chwytnych rąk. Owalny tułów przechodził w kulistą głowę o dużych, osadzonych szeroko oczach. Tyle udało się wywnioskować, badając ruiny. Czasem wśród artefaktów trafiano na takie, których funkcji nie dało się łatwo określić. Stanowiły zagadki, logiczne łamigłówki, których rozwiązywaniem zajmowali się ludzie, także w wolnym czasie, a zwycięzcy tej rywalizacji mogli liczyć na szczere uznanie kolegów.
O tym wszystkim myślał Robert, gdy stał w muzeum przed długim, zarzuconym przedmiotami stołem. Obracał w dłoniach jedno ze znalezisk – poskręcaną w dziwaczny sposób miękką rurkę, nawierconą w kilku miejscach. Rurka nie stanowiła jednej całości, składała się z kilku części połączonych ze sobą elastycznymi stawami, rozgałęziała. Co to mogło być? Zabawka? Dzieło sztuki? Fragment większego urządzenia? Może instrument? Robert dmuchnął w każdy z otworów, ale usłyszał tylko cichy świst.
Delikatnie naciskał tulejki, zmieniając ich wzajemne ułożenie. Nagle coś chrupnęło, jeden z przegubów zgiął się. Robert ostrożnie potrząsnął przedmiotem. Poczuł, że coś w środku przesypuje się, kruszy. Potrząsnął jeszcze raz. Na stół wypadły posklejane ziarna piasku. Robert jeszcze chwilę wyginał rurkę, aż poczuł, że grudka w środku pęka. Przyłożył rurkę do ust i dmuchnął. Piasek wyprysnął ze środka, bębniąc o stół. A równocześnie...
Dźwięk nie zabrzmiał czysto, ale bez wątpienia nie powstał przypadkowo. To jednak był instrument, tyle że zapchany. Robert uśmiechnął się. Wygrał, dziś wieczorem wszyscy będą go klepać po plecach i gratulować mu, i może... Nagła myśl przyszła do głowy. A gdyby tak...
Dokładnie oczyścił yameński instrument. Przytknął rurkę do ust. Dmuchnął i usłyszał dźwięk. Podobny nieco do melodii fletu, ale jakby odmieniony, przekształcony, zbliżony do... Nie potrafił sobie przypomnieć do jakiego dźwięku, ale czuł, że na pewno gdzieś już go słyszał.
***
– Brawo! Jesteś niesamowity, chłopie! – Rytuał gratulowania i poklepywania po plecach odbył się zgodnie z tradycją, ale Robert przygotował dodatkową niespodziankę. Kilka ostatnich godzin spędził, ucząc się gry na, jak to określił O’Nell, przegubowej fujarce. Nazwa dobrze oddawała typ instrumentu – dźwięk modulowało się przez zaciskanie otworów i właściwe wyginanie poszczególnych części rurek, co nie było łatwe dla posiadacza jedynie dwóch dłoni i dziesięciu palców. Na pewno nie był w stanie odtworzyć prawdziwej muzyki wydobywanej z fujarki przez jej twórców, czterorękich yamenów. Robert zdawał sobie sprawę z tego, że melodia, którą gra, może mieć niewiele wspólnego z ich sztuką. Tym bardziej że i na zwykłym, ziemskim flecie Robert grywał dawno, gdy był jeszcze dzieckiem. Niemniej jednak to, co zaprezentował swoim kolegom przy kolacji, było niewątpliwie muzyką. Może i niezbyt yameńską, ale i nie do końca ziemską.
***
Chłopcy, cała szóstka, słuchali uważnie, a potem bili brawo. Śmiali się i żartowali. Zapomniał ich w końcu spytać, czy głos fujarki z czymś im się nie kojarzy.
– A wiecie co – zaproponował Dors Onasyr – może byśmy tak poszli w ruiny i tam Robert by pograł? Do zmroku niedaleko, może być fajny nastrój.
– Grampy – mruknął O’Nell – tam jest pełno grampów. Łażących i wyjących grampów z wielkimi zębiskami.
– Weźmiemy latarki, zresztą szóstki ludzi nie zaatakują. To co, idziemy?
– Dobra – Robertowi nagle spodobał się ten pomysł.
***
Quata, większe ze słońc podwójnego układu Septorii, właśnie kryła się za horyzontem. Na tle jej zielonej tarczy ostro rysował się szpic jakiejś na wpół zwalonej wieży. Może to z niej strażnicy yamenów wypatrywali co noc ratunku? Szukali na roziskrzonym gwiazdami niebie poruszającego się szybko jasnego punktu – statku ratunkowego. Tylko ruiny mogły to wiedzieć. I grampy. Kilkanaście z nich szło teraz za ludźmi w absolutnym milczeniu, tak jakby noc odbierająca światu barwy im ukradła głosy.
O’Nell klął pod nosem i co chwila kładł dłoń na kolbie miotacza. Robertowi czasami zdawało się, że O’Nell pragnie, by grampy zaatakowały bardziej zdecydowanie. Wtedy mógłby zacząć do nich strzelać.
– Tu będzie dobrze. – Dors wskazał dużą pryzmę gruzu.
– Uwaga, uwaga, nastrój numer pięć, wzruszenie Szabo Zsoldos próbował zażartować, ale nikt się nie uśmiechnął.
– Ciii – Robert przyłożył palec do ust. – Słuchajcie.
Znów zagrał. Ta sama przecież co i w kantynie muzyka brzmiała tu zupełnie inaczej. Pośród zburzonych yameńskich domów, w zielonym, gasnącym blasku Quaty, rozbudowana przez inne dźwięki – szum wiatru, szelest osypującego się gruzu, oddechy ludzi. Tu, w tym mieście, żyli yamenowie. Gdyby ludzie przylecieli pół wieku wcześniej, pewnie by ich jeszcze spotkali. Co stało się z mieszkańcami osady? Czy zabiła ich choroba, czy toczyli jakąś wojnę, czy może, i to byłoby najwspanialsze rozwiązanie, wreszcie doczekali się pomocy i wrócili do domu? Pozostawili martwe mury i wściekłe, złe grampy.
Właśnie, grampy! Zasłuchani, pogrążeni we własnych myślach naukowcy nie zauważyli tego od razu. Grampy gromadziły się wokół nich. Ale nie tak jak kiedyś – kilka czy kilkanaście. Zebrało się już kilkadziesiąt zwierzaków i wciąż nadchodziły następne. Ich pomarańczowe oczy wpatrywały się w ludzi, a białe, ostre kły lśniły w półotwartych pyszczkach. Grampy siedziały nieruchomo, lecz ich krąg wciąż się powiększał.
– Grampy!
Muzyka urwała się gwałtownie, astronauci poderwali się z ziemi.
– O Boże... – ktoś jęknął.
– Spokój! – Dors nie bez powodu był dowódcą, teraz jako pierwszy odzyskał zimną krew. – Wracamy do statku. Wyjąć broń! Strzelać, dopiero kiedy powiem...
Grampy jakby zrozumiały jego słowa, poruszyły się. Ich krąg zaczął się zaciskać.
– Atakują. – O’Nell podniósł broń.
– Nie strzelaj! – wrzask Roberta rozległ się tak niespodziewanie, że nawet grampy zatrzymały się na chwilę zaskoczone. – Czekajcie... One... one... Zobaczcie... są inne... przyszły posłuchać!
I nagle zrozumiał, co przypominał mu ten dziwny pogłos w melodii yameńskiego fletu – to mruczenie grampów.
***
Robert siedział całą noc pośród ruin miasta, daleko od własnego domu. Na instrumencie wykonanym przez yamenów grał dla zwierząt yamenów. Wiedział, że dźwięki, jakie wydobywa z fletu, to tylko nieudolne naśladownictwo prawdziwej muzyki. A mimo to osierocone przez swych panów grampy słuchały go z tęsknotą i szczęściem lśniącym w pomarańczowych oczach. A rankiem stary gramp podszedł do Roberta i położył mu głowę na kolanach.
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DOTYK PAMIĘCI
Ciało kota na kolanach Kazziza drżało. Zwierzak co chwila krztusił się, charczał, jego zamglone oczy to otwierały się, to zamykały. Próbował dać znać Kazzizowi, że jest mu tu dobrze, że czuje się bezpieczny. Jednak nie potrafił opanować dygotu łap i już nie umiał wylizać wystrzępionego futra. Ogon, miast wychylać się ku górze w kształtny znak zapytania, naprężał się niby rozdeptany wąż. Oronk był stary i zdychał.
Kazziz głaskał jego ciało, czując niemalże, jak z kota uchodzi ciepło żywego stworzenia i jak znika ten drugi rodzaj kociej energii – niemierzalnej aury napełniającej cennym spokojem ludzkie dłonie i umysł.
Przesuwając palce wzdłuż giętkiej niegdyś linii kręgosłupa, Kazziz myślał też o tym wszystkim, co oznacza śmierć Oronka. O latach, kiedy zwierzę było posłańcem – niemym i głuchym, nieświadomym swej roli, a jednak przenoszącym muśnięcie dłoni, ciepło, oddech. Pamięć.
Położył kota na posłaniu z miękkich poduszek, dotknął dłonią wiszącego na szyi medalionu. Jak zawsze, gdy przychodził kot, przed oczami Kazziza przesunął się ciąg wizji – wyraźnych, ostrych, atakujących wszystkie zmysły, niczym nagranie z najwyższej jakości holograficznego odtwarzacza.
1.
– Uważaj, Kazzi! Platforma! – w głosie Maraeny słychać było strach. – Platforma jedzie na ciebie!
To mógł być podstęp, bo dziewczynka nie potrafiła znaleźć Kazziza od kilku minut. Jako jedyny spośród bawiących się dzieciaków ukrył się przed jej bystrym wzrokiem. Mogła więc użyć fortelu, aby wywabić go z kryjówki. Z drugiej strony, skoro ostrzegała go przed platformą transportową, to musiała odgadnąć, że ukrył się w walcowatym luku cumowniczym rampy wyładunkowej. Z trzeciej strony dziś był Herez, feralny dzień, w którym nikt nie pracuje, bo to obraziłoby Bogów. I to na dodatek sam środek jego najgorszej części, Her’. Żadna platforma nie powinna cumować do portu, bo nikt by jej nie rozładował. Z czwartej strony w obsłudze technicznej stacji orbitalnej pracowało kilku niewiernych, a ci czasem zapominali o panujących na Regelis obyczajach. Z piątej strony Maraena należała do najsprytniejszych dzieci, jakie znał, i jej gra mogła być bardziej skomplikowana. Strzelała na ślepo, licząc, że jeśli trafi, to on, Kazziz, opuści kryjówkę, bo będzie się bał platformy, a jeśli nie trafi, to on wyjdzie, żeby ją o tym poinformować. A wtedy ona powie: „Mam cię, Kazzizie Hornus!”. I zrobi tę swoją zwycięską minę, której tak nie znosił, a która tak bardzo mu się podobała.
Rozważywszy pięć stron rzeczy, jak nakazuje prorok Gahni w Białym Zwoju, Kazziz gotów był pozostać w swojej kryjówce. Siedział więc w walcowatej, ciemnej dziurze, mając za plecami srebrzyste pasma łączy, a przed sobą okrągły otwór, wypełniony zielonym blaskiem nieba. Jednak Maraena nie dawała za wygraną.
– Kazzi, platforma! Proszę cię, Kazzi, wyjdź, gdziekolwiek jesteś!
W jej głosie brzmiało coś dziwnego, coś, czego nigdy wcześniej nie słyszał. Wiedział, że jest inteligentna i sprytna. Była też doskonałą aktorką, jednak nie spodziewał się, że tak świetnie potrafi udawać.
– Kazzi, poddaję się. Przegrałam! Nie znalazłam cię!
Nagle poczuł, jak gorąca fala ogarnia jego umysł. Poddawała się! Więc może...
Gdzieś niedaleko rozległo się ciche szczęknięcie. We wnętrzu ciemnej komory zadrżało zatęchłe powietrze. Owalny otwór znajdujący się przed oczami Kazziza został przesłonięty przez cień. O Bogowie! To była platforma. Za chwilę jej bufor wsunie się do komory! Ciało chłopca nie będzie stanowić żadnej przeszkody dla pojazdu wiozącego wiele ton towarów. Po prostu zostanie rozprasowane na tylnej ścianie. O Bogowie!
Nie miał czasu na powolne wychodzenie z kryjówki. Odepchnął się rękami i nogami, rzucił do przodu niczym delfin próbujący przeskoczyć przez obręcz. Oślepił go blask zielonego słońca i srebrzysty błysk slotów umieszczonych na buforze platformy.
Poczuł uderzenie w stopę, zakręciło nim tak, że nie był w stanie zamortyzować upadku. Z wysokości dwóch metrów runął na betonową rampę. Spróbował wstać, ale szarpana bólem prawa noga ugięła się i ponownie upadł na ziemię. Patrzył, jak szara burta platformy zbliża się do jego twarzy.
Coś pociągnęło go za zranioną stopę tak, że zawył płaczliwie. To coś nie puściło go jednak, tylko szarpnęło znowu. Teraz już skowyczał. Jednak fala bólu na chwilę go otrzeźwiła. Wbił palce w szczeliny między betonowymi płytami, odepchnął się – prosto w kierunku źródła swego cierpienia.
Za plecami usłyszał zgrzyt i głuche uderzenie. To platforma dobiła do ściany rampy, a bufor wypełnił komorę sprzęgową. Jednocześnie z drugiej strony dobiegł jego uszu radosny wrzask dzieciaków i głos Maraeny.
– Żyjesz, o Bogowie, żyjesz! Jak mogłeś tam wejść, jak mogłeś mi to zrobić?!
Klęczała nad nim. Wysoka, szczupła, śniada. Jej chude trzynastoletnie ciało w szarym burnusie przesłaniało niebo. W oczach o tęczówkach tak ciemnych, że zlewały się w jedno ze źrenicami, lśniły łzy. Dłoń o wąskich palcach delikatnie gładziła go po głowie.
– Maraena – powiedział cicho – nie znalazłaś mnie, wygrałem...
– Tak, kretynie. – Białe zęby zalśniły w uśmiechu. – Tak, pokonałeś mnie.
Cętkowany kot otarł się o nogi swej pani. Podszedł do leżącego na ziemi Kazziza, stanął tuż przed twarzą chłopaka. Z tej perspektywy kocur wydawał się wielki, groźny, niczym lampart. Jednak różowa plamka na nosie nadawała mu sympatyczny, niegroźny wygląd. Patrzył na Kazziza przyjaźnie i sprawiał wrażenie zadowolonego. Wreszcie nie był niższy od najlepszego przyjaciela swej pani, wreszcie mógł dotknąć jego twarzy swoimi wąsami i sprawdzić łapą to dziwne futro porastające jego głowę.
Czekali tak godzinę, która Kazzizowi wydawała się wiecznością. Kilkakrotnie tracił przytomność. Maraena gładziła go po głowie, a inne dzieciaki przynosiły zimną wodę z pobliskiego kranu i polewały zranioną nogę. Mokra nogawka przykleiła się do łydki, a po chwili na płótnie pojawiła się smuga krwi.
Wreszcie minęła przeklęta godzina Her’ i lekarze znów zaczęli pełnić służbę. Na szczęście ludzie wykonujący niektóre zawody mogli złamać zakaz pracy w feralnym dniu Herez. Oczywiście musieli to potem odkupić długą modlitwą i postem.
Wycie karetki wdarło się w ciszę portu. Kot odskoczył, prychając gniewnie. Maraena też odstąpiła o kilka kroków. Obok dźwigających nosze lekarzy ku Kazzizowi powoli kroczyło dwóch starych mężczyzn w szatach sług arcykapłana.
***
Wyleczono go w tydzień. W międzyczasie odbyły się procesy strażników i techników odpowiedzialnych za system zabezpieczeń automatycznych doków transportowych, do których dzieci w ogóle nie powinny mieć dostępu. Na dodatek czujniki nie zareagowały na obecność chłopca w komorze. A przede wszystkim prom transportowy wystartował w fatalnym dniu Herez. Winnych szybko oczyszczono z drobnych zarzutów. Wszak wypadek zdarzył się w części portu nieobjętej kontrolą automatyczną, a strażnicy w Herez nie mogli pracować. Elektroniczne zabezpieczenia komory padły tego samego dnia rano, więc nikt nie mógł ich zreperować. Informatycy z lotniska obmywali się w rzece Kadlish i nie mogli brukać ciał i myśli pracą.
Największym przestępstwem okazał się więc czyn młodego nawigatora z przemysłowej stacji kosmicznej. Technik ów wysłał na dół automatyczny prom, wiozący kilka platform transportowych z produkowanymi na orbicie półprzewodnikami subatomowymi, nie przewidziawszy, że pora lądowania wypadnie już w trakcie feralnego dnia Herez, i to niemal dokładnie w przeklętą południową godzinę Her’. Żaden wyznawca Bogów Rzeki nie mógł w tym czasie pracować. Gdyby promy zacumowały prawidłowo, być może nieszczęsny operator naraziłby się tylko na naganę z ust starców. Ale jego błąd miał liczne konsekwencje – młody człowiek z kasty Czystych o mało nie stracił życia, lekarze musieli złamać tabu Herez, a kapłani zostali oderwani od przypadających na ten dzień rytuałów. Ktoś musiał zapłacić za te zbrodnie i tym kimś okazał się Ueldon, dyspozytor promów orbitalnych.
Kazziz był na sali sądowej, kiedy ogłaszano wyrok. Ubrany na biało Ueldon stał w pokoju komunikacyjnym fabryki orbitalnej. Ręce miał skrzyżowane na piersiach, brwi ufarbowane na czerwono, a twarz i czaszkę dokładnie wygolone. Powiadomiono go o decyzji kapłanów. Pół godziny później Ueldon znów pojawił się na monitorze i pokazał zebranym w sali sądowej swoją lewą, teraz czteropalcą dłoń.
– Dokonałem obrzędu. Jestem ukarany.
– Widzimy twą karę. Wybaczamy ci – powiedział Oorus, starzec-sędzia, rozstrzygający o winach mieszkańców Seheb. – Proszę cię, synu, byś uważał na siebie. Żyjesz z dala od domu, a światło błogosławionego słońca nie wnika w twoje myśli w zwykły, dany nam przez naturę sposób. Zbyt dużo czasu spędzasz z niewiernymi. Twój grzech wynika z zapomnienia o prawach Zwojów. Jednak jesteś młody i żyjesz we wrogim świecie. Kara, którą ci wyznaczyliśmy, była łagodna, bo wiemy, że nie jest ci łatwo. Bądź wierny, synu.
– Dziękuję za łaskawy wyrok.
Kiedy Kazziz wyszedł z budynku sądu, zobaczył czekającą na niego Maraenę. Dziewczynka ubrana była w niebieską szatę, właściwą dla członków kasty Posłusznych przebywających w ogólnodostępnej części miasta. Na rękach trzymała swego starego przyjaciela, kota Beroja.
– Ukarali tylko Ueldona – powiedział Kazziz, wyciągając przed siebie dłoń. – Kazali mu obciąć sobie palec. O, ten! Myślę, że da się bez niego żyć. W zasadzie po co ludziom ten palec? Przecież przedmioty i tak trzymamy w pozostałych...
– Skoro Bogowie stworzyli nas z dziesięcioma palcami u rąk – powiedziała Maraena – widocznie tak powinniśmy wyglądać. Co mówią twoi rodzice?
– Na początku bardzo się gniewali. Wyznaczyli mi już pokutę, będę przez dwa miesiące czyścił ściany świątyni Kal-Abar. Da się wytrzymać. Ale już im przeszło. Za to teraz cały czas martwią się o mnie i o moją przyszłość. Wiesz, jak to jest: „Dokąd idziesz, Kazzi?”, „Co będziesz robił wieczorem, Kazzi?”, „Musisz myśleć o przyszłości, Kazzi!”...
– To tak jak moja matka – uśmiechnęła się Maraena. – Czy wszyscy dorośli są tacy sami? Może przychodzi taki wiek, że dzieci przekształcają się w rodziców, jak larwy dromaderów w dorosłe osobniki? Larwom znikają czułki i wielkie oczy, a dzieciom znika chęć do zabawy i poczucie humoru. Dorosłym dromaderom wyrastają dodatkowe nogi i gęste futro, a u rodziców pojawia się nudne zrzędzenie i chęć pouczania?
– To nie wszystko – powiedział Kazziz, patrząc w ziemię, na czubki swoich palców wystające z sandałów. – To nie wszystko, Maraena. Rodzice chcą, żebym przestał spotykać się z dzieciakami. I z tobą. Mówią, że mam prawie czternaście lat, że wkrótce zostanę przyjęty do kasty. I ty do swojej też, i inne dzieci... Mówią, że powinienem zacząć się zadawać tylko z Czystymi, bo wśród nich będę w przyszłości żył i pracował.
Podniósł wzrok, lecz nie odważył się spojrzeć w jej twarz. A może nie chciał? Może wolał patrzeć na jej dziewczęce, kościste, ale już nabierające kobiecych kształtów biodra? Na dłonie o pomalowanych na czerwono paznokciach. Na dwie wypukłości naprężone pod ciasno owijającym ciało płótnem. Może chciał tak na nią patrzeć i przypominać sobie swoje pierwsze sny o kobietach? A może bał się spojrzeć na jej usta, które za chwilę przyznają mu rację? Przecież matka Maraeny na pewno powtarzała te same słowa Zwojów co jego rodzice. Dziewczyna też już skończyła trzynaście lat i wkrótce miała zostać przyjęta do swojej kasty. A to oznaczało, że będą mogli widywać się tylko tu, w strefie wspólnej, na krótko, jedynie przy okazji wymagających współpracy zajęć. I rozmawiać ze sobą tylko tak, jak na to przedstawicielom różnych kast pozwalają Zwoje.
Kotu Maraeny, tamtemu kotu Maraeny, Berojowi, boskie prawa nie przeszkadzały. Zeskoczył z rąk swej pani, podszedł do Kazziza i cicho mrucząc, otarł się o jego nogi.
2.
Tak, Orortk, stary kocie, umierający kocie... To mówią Zwoje. Określają, jak godnie żyć, jak dopełnić przymierza z Bogami, jak odkryć cel i sens istnienia. Wskazują tabu, opisują kary za zbrodnie, podpowiadają, jak radzić sobie w trudnych sytuacjach. Określają rytuały i obyczaje, zapisują naszą przeszłość i mówią o przyszłości. Są osnową naszego ludu, bez nich nie istnielibyśmy. Ale i one nie przetrwałyby bez nas, bo czymże są święte księgi i bogowie, którzy nie mają wyznawców. Więc trwamy w tym wzajemnym uzależnieniu od dziesiątek pokoleń, od czasu, gdy nasz lud powstał na Ziemi, a potem przywędrował tu, na ten odległy świat.
Jesteśmy odcięci od reszty ludzkiej cywilizacji siedmioma latami świetlnymi, jakie dzielą nas od bramy hiperprzestrzennej. Nasi przodkowie wykupili patenty kolonizacyjne na tę suchą, ale nadającą się dla ludzi planetę. Zdobyli świat, by żyć na nim według reguł spisanych w Zwojach. Te prawa zmusiły Ueldona, aby obciął sobie palec w pokucie za grzech zaniedbania. Te prawa każą piętnastoletnim ludziom wstępować do swych rodzinnych kast, w których popłynie ich dalsze życie. Te prawa nakażą człowiekowi, który znajdzie cię martwego, kocie, dokonać właściwych obrządków, poddać twe ciało mumifikacji i złożyć w piaskach pustyni otaczających nasze miasto-kolonię. Oronk, stary kocie, to ja będę tym człowiekiem.
Czy pamiętasz jeszcze, kiedy ona cię dotykała? Dzisiaj, wczoraj, w zeszłym tygodniu? Ile czasu wlokłeś tu swe stare ciało, by przekazać mi ten dar. Dar pamięci...
***
Niespełna dwa lata po wypadku w porcie Kazziz stał się pełnoprawnym członkiem kasty Czystych. Udał się na pustynię, gdzie przez trzy dni oddawał się medytacjom, nic nie jedząc, pijąc jedynie czystą wodę. Potem odbyły się uroczystości, w których wzięli udział wszyscy kapłani z Kal-Abar i goście z pozostałych nomów.
Kolonizacja planety rozpoczęła się osiemdziesiąt lat wcześniej, od tego czasu populacja mieszkańców wzrosła z dwudziestu do dziewięciuset tysięcy. Wszystkie kolonistki natychmiast po przybyciu uaktywniły w wylęgarniach swoje płody, teraz zaś na świat przychodziły rodzone już w naturalny sposób dzieci i wnuki tamtych sztucznie poczętych Regelian. Planeta była jałowa i surowa – latem panowały tu upały dochodzące do siedemdziesięciu stopni Celsjusza, zimą nawet na równiku mrozy przynosiły minus czterdzieści stopni. Jednak glob obfitował w surowce. Energia słoneczna, chemiczna i jądrowa umożliwiała budowanie domów izolujących ludzi od złowrogiego świata. Automaty badawcze i pionierzy zwiadowcy odnaleźli na planecie wiele miejsc, gdzie panował przyjazny mikroklimat. Inne parametry także sprzyjały osadnictwu. Ciążenie na Regelis wynosiło osiemdziesiąt procent standardu. Kilka płytkich mórz – zimą zamarzających niemal do dna, a latem prawie całkowicie parujących – łagodziło klimat. Rodzime życie na Regelis nie wykroczyło poza etap kolonii jednokomórkowców. Lądy planety na ogromnych przestrzeniach były pokryte zielonymi kożuchami organicznej materii, przechodzącej roczny cykl wegetacyjny. Wiosną rozrastały się, pęczniały, tworząc śluzowatą plwocinę zlepiającą piasek. Latem regeliańskie łąki wysychały, zmieniając się w poszarpaną, delikatną, ciemnozieloną pianę. Jesienią silne wiatry darły te pozostałości na strzępy i roznosiły po powierzchni całej planety. Tak rozsiane zarodniki miały przetrwać ostrą zimę i doczekać do następnej wiosny. W okresowych morzach i podziemnych rzekach również pleniły się różne formy glonopodobnego życia. Te nieskomplikowane organizmy w ciągu kilku miliardów lat swego istnienia zdołały w procesie fotosyntezy wyprodukować tyle tlenu, że stanowił on dziesięć procent masy atmosfery Regelis. Ludzie mogli więc tu normalnie żyć i pracować bez masek i skafandrów, choć wielu z kolonistów pierwszego pokolenia musiało zażywać specjalne środki zwiększające wydajność płuc.
Wyznawcy Zwojów zasiedlali kolejne prowincje – nomy, budowali miasta, kopalnie i fabryki żywności. Na orbicie utrzymywano dwie stacje załogowe – fabrykę i centrum łączności z bramą hiperprzestrzenną.
Brama znajdowała się bardzo daleko od planety, jak na standardy ludzkiej cywilizacji – w odległości ponad dwóch parseków. Oznaczało to, że wysłany z towarzyszącej bramie stacji kosmicznej sygnał radiowy biegnie na Regelis niemal siedem lat. Promy wiozące towary potrzebowały na przebycie tej drogi lat jedenastu, a statki załogowe – nieznoszące tak dużych jak towarowce przeciążeń – prawie siedemnastu. Regelis praktycznie pozostawała odcięta od reszty ludzkiej cywilizacji i jej największej potęgi, Dominium Solarnego. To dlatego ten świat był tak tani i wyznawcy Zwojów mogli sobie pozwolić na kupno patentów kolonizacyjnych. Oczywiście Dominium nie oddaje niczego za darmo. Ważnym elementem umowy było zaopatrywanie przez Regelis bramy hiperprzestrzennej w surowce, żywność i energię. Tak więc promy nieustająco pokonywały dwa parseki ciemności. Na samej Regelis i na jej orbitalnej stacji żyło też kilkudziesięciu niewiernych – wysoko specjalizowanych inżynierów, specjalistów od terraformowania, urzędników solarnych, a pewnie i przedstawicieli służby bezpieczeństwa. Żyli w wyznaczonym dla siebie kwartale miasta, a wierni mogli się z nimi kontaktować tylko po uzyskaniu zgody kapłanów.
Druga stacja orbitalna była fabryką – powstawało w niej wszystko to, co najlepiej robić w warunkach nieważkości i co w miarę tanie można transportować z orbity. Przede wszystkim subatomowe układy logiczne, a także tworzywa potrzebne do produkcji nanomaszyn. Na stacji tej, krążącej zawsze po słonecznej stronie Regelis, znajdowała się też wspaniała świątynia Boga Światła, w której popielono zwłoki i przechowywano prochy wszystkich arcykapłanów.
Kazziz osobiście znał kapłana świątyni Kal-Abar, pracował wszak w niej, odprawiając swoją pokutę. Miał wrażenie, że starzec nawet go lubi. Nie oznaczało to, że wielebny Adanu wypowiedział do Kazziza choć jedno słowo. Adanu w ogóle nie odzywał się do ludzi. Podobno z jego ust dźwięki wydobywały się tyko wtedy, gdy osobiście dokonywał ceremonii mumifikacji kota. Śpiewał wtedy pradawne pieśni w języku, którego nie znał nikt prócz najbardziej wtajemniczonych kapłanów, a w którym są podobno napisane najstarsze Zwoje. Zwykłe dni starzec spędzał w pokojach modlitewnych. W czasie religijnych uroczystości był noszony na tronie przez czterech akolitów. Inni młodsi kapłani byli jego ustami – przemawiali do tłumu wiernych, zaczynając od słów: „Ja, kapłan Boga Światła, Adanu, powiadam...”.
Jednak Kazziz w czasie swych świątynnych prac kilkakrotnie natknął się na kapłana, kiedy ten karmił zwierzęta kręcące się po labiryncie świątyni. Zawsze w takich przypadkach Adanu spoglądał na chłopca i uśmiechał się. Jego oczy lśniły młodzieńczo, a twarz miała twardy, zdecydowany wyraz. Lecz uśmiech wydawał się Kazzizowi dobry, prawdziwy.
W czasie ceremonii przyjęcia do kasty, już po próbie głodu, młodzieniec został nago wprowadzony przed oblicze kapłana. Pokój był mały, niski, oświetlały go nie elektryczne lampy, lecz płonący w rogu znicz. Dym kłębił się w komnacie, wyciskając łzy z oczu Kazziza. Ubrany w czarne szaty starzec siedział na swoim tronie. Na głowie miał diadem, a jego oczy, usta i nozdrza zasłaniały złote blaszki. W rogach komnaty stali czterej akolici, potężnie zbudowani, łysi, ubrani tylko w przepaski biodrowe. Arcykapłan gestem rozkazał chłopakowi zbliżyć się. Rosochatą dłonią dotknął jego czoła, ust i brody. Potem ostrym paznokciem naciął skórę na piersi Kazziza. Krwią, która wypłynęła z ranki, narysował na lewej piersi chłopca znak węża, na prawej ptaka. Potem znów umaczał palec we krwi i na brzuchu wyrysował symbol oka – znak kasty Czystych.
Dwaj akolici podeszli do chłopca, wzięli go pod ręce i wyprowadzili do sali świątynnej, gdzie oczekiwali rodzice, rodziny starszych braci, sąsiedzi i przyjaciele. Teraz stał się jednym z nich. Rozpoczęło się święto. Barwny korowód ruszył w stronę rodzinnego domu Kazziza, gdzie miała rozpocząć się trwająca dwa dni i dwie noce uczta. Oszołomiony chłopak biernie poddawał się wszystkiemu, czego życzyli sobie jego bliscy – śpiewał, tańczył, ściskał dłonie mężczyzn, całował policzki kobiet.
Nagle wydało mu się, że w oddali, tuż za zakrętem ulicy, widzi małą, odzianą w szarą szatę sylwetkę. Postać obserwowała orszak, lecz gdy zbytnio się do niej zbliżył – umknęła. Już po chwili oszołomiony alkoholem i narkotykami Kazziz nie potrafił powiedzieć, czy widział ją naprawdę. Czy Maraena odważyłaby się przyjść tu, do zakazanej dla niej dzielnicy kasty Czystych.
***
Spotkał ją trzy dni później. Właśnie zaczął pracować – to obowiązek związany z dorosłością. Dzieci wyznawców Zwojów uczyły się do dwudziestego roku życia, jednak ostatnie lata nauki musiały łączyć z pracą zawodową. Kazziz specjalizował się w programowaniu funkcji automatów badawczych. Setki takich maszyn wciąż penetrowało całą planetę. Mimo osiemdziesięciu lat ludzkiej obecności na Regelis ogromne obszary globu, szczególnie bardziej odległe od stolicy, wciąż pozostawały mało znane. Automaty przemierzały więc pustynie, szukając przyjaznych nisz klimatycznych, źródeł surowców, nowych gatunków regeliańskiej flory. Maszyny miały dużą autonomię, posiadały programy samouczące i wsparcie stacjonarnych systemów eksperckich, jednak czasami napotykały na przeszkody i dziwne zjawiska, z których interpretacją nie dawały sobie rady. Wtedy do akcji wkraczał człowiek.
Kazziz pracował w domu, wszystkie dane docierały do niego przez Sieć. W zasadzie pierwsze dwa miesiące pracy też miały być formą nauki – po prostu obserwował działania automatów i decyzje dorosłych, wysoko kwalifikowanych programistów, którzy się nimi opiekowali. Często stawiano przed nim ten sam problem, który mieli jego starsi koledzy. Musiał podejmować samodzielne decyzje, a potem porównywał je z rzeczywistymi działaniami, które zostały zrealizowane w danej sytuacji.
Na trzeci dzień po uroczystej inicjacji miał wyznaczony termin wizyty w stacji technicznej, w której projektowano i remontowano automaty penetracyjne. Baza mieściła się w dzielnicy centralnej, dostępnej dla wszystkich kast.
Kazziz wysiadł z kapsuły transportowej, która dowiozła go na największy plac miasta, otaczający świątynię Kel-Aram.
Tam zobaczył Maraenę.
Miała piętnaście lat, a jej uroda zaczęła dojrzewać. W ciągu minionych miesięcy gdzieś zniknęły kościste biodra i łokcie, całe ciało nabrało smukłej giętkości.
Maraena stała pod posągiem arcykapłana Hatha, pierwszego na tej planecie przewodnika ludu Zwojów. Na rękach trzymała swojego kota. Teraz i ona dostrzegła Kazziza, ale ani nie ruszyła w jego stronę, ani go nie zawołała. Maraena dobrze wiedziała, na co pozwalają obyczaj i prawo. On też wiedział.
Ruszył ku niej. Obute w sandały stopy miękko plaskały o kamienny dziedziniec pokryty cienką warstwą białego piasku. Poczuł gwałtowne bicie serca – a jeśli ktoś ich teraz obserwuje? Jeśli powtórzy kapłanom?
„Uspokój się – powiedział do siebie w myślach – uspokój się, głupcze. Tylko ty przeszedłeś inicjację, ona jest jeszcze dzieckiem. Możesz do niej podejść i porozmawiać. Z umiarem, jak mówią Zwoje. Ale możesz, wciąż jeszcze możesz!”
Kilka dni temu, przed obrzędami, rozstali się jako dzieci. Siedzieli na ziemi tuż obok rampy towarowej. Maraena głaskała swego starego kota, a Kazziz opowiadał jej o planowanej uroczystości, o przygotowaniach i obrzędach. Słuchała go, uśmiechając się lekko, z uwagą i radością, tak jak zawsze. Kilka dni temu...
Teraz wszystko się zmieniło, on jest dorosły, ona wciąż pozostaje dzieckiem. On należy do kasty Czystych, ona za dziewięć miesięcy wstąpi do kasty Posłusznych. Tak będzie. Na razie jednak wciąż jeszcze może do niej podejść, może z nią rozmawiać. Prawie poczuć dotknięcie skóry.
Szedł w stronę dziewczyny i nagle nabrał nieprzepartego przekonania, że Maraena stoi tu od rana, że była tu też wczoraj i że gdyby nie przyszedł dziś, to czekałaby na niego i jutro, i pojutrze. Poczuł wyrzuty sumienia, że uroczystości i nowa praca tak zaprzątnęły jego uwagę, że odsunął w pamięci obraz Maraeny. Jednocześnie postępowanie dziewczyny sprawiło mu radość, dało poczucie spokoju i bezpieczeństwa...
– Cześć, Maraena – starał się mówić normalnie, tak jak zawsze. Wyczuła, że jest spięty, że nowa społeczna relacja, jaka wytworzyła się między nimi, odbiera mu swobodę. Zawsze potrafiła odgadnąć jego uczucia, wahania, wątpliwości.
– Witaj, Kazzi – powiedziała cicho. – Jak to dobrze, że jesteś.
– Musimy przestrzegać protokołu.
– Wiem. – Uśmiechnęła się smutno. – Wiesz, Beroj znów choruje.
Kazziz spojrzał na kota. Zwierzak nieruchomo leżał na rękach dziewczyny, zamknąwszy oczy i ukrywszy ogon.
– Śpi dobrze, przynajmniej tak wygląda... – próbował pocieszyć Maraenę.
– Dostał lekarstwa, to coś z żołądkiem, chyba nowotwór...
– O rany! – Kot Beroj był towarzyszem ich zabaw, odkąd Kazziz pamiętał. Chodził za Maraeną wszędzie. Kiedy wokół gromadziło się zbyt dużo hałaśliwych dzieciaków, dyskretnie znikał w okolicznych zaroślach lub piwnicach. Jednak gdy tylko Maraena ruszała z powrotem do swojej dzielnicy, Beroj pojawiał się znikąd, jak to kot. Żądał wzięcia na ręce i odtransportowania do domu. Kazziza polubił, pozwalał się głaskać i przytulać. Na inne chętne do takich pieszczot dzieciaki prychał – spokojnie, ale z jednoznaczną determinacją: „Jeśli nie chcesz obierać dłoni z mięsa jak pomidora ze skórki, nie podchodź!”. Zazwyczaj to wystarczało.
Beroj wyraźnie się postarzał. Mau – święte koty wyznawców Zwojów, czczone i otoczone szacunkiem, to rasa genetycznie wzmocniona. Dożywają nawet trzydziestu lat. Jednak i na nie przychodzi czas, często skrócony przez różne choroby. Beroj już dawno pożegnał się z młodością.
– Kocham cię – powiedział Kazziz, czując w gardle szorstką kulę strachu. Miłość do dziewczyny z innej kasty. Wyznanie tej miłości. To przestawało się mieścić w dozwolonym protokole. Zaczynało być niebezpieczne. A jednak powtórzył: – Kocham cię.
– Też cię kocham, Kazzi. Ale ty odchodzisz – Maraena wskazała na kota – i on też mnie zostawia.
Od tamtego dnia spotykali się niemal codziennie. Szukał pretekstów, by wypuszczać się z domu do dzielnicy centralnej. Odwiedzał biura konstrukcyjne, obserwował załadunek i odloty promów z nowymi lub wyremontowanymi automatami badawczymi, pracował jednocześnie w kilku zespołach problemowych. Ta aktywność zyskała mu uznanie przełożonych i starszych kolegów. Znał się na swojej robocie i wkrótce przestano traktować go jako młodego stażystę. Mimo nieukończonych siedemnastu lat stał się pełnoprawnym członkiem ekipy programistów. Dzięki temu zyskał kolejne preteksty do opuszczania dzielnicy kasty Czystych. Jako członek gildii naukowej musiał uczestniczyć w posługach i obrzędach religijnych, a także w zwykłych spotkaniach towarzyskich urządzanych dla członków bractwa. W praktyce odwiedzał dzielnicę centralną nawet cztery, pięć razy w tygodniu.
A tam zawsze czekała na niego Maraena.
Czasami rozmawiali, nie kryjąc tego: w parku czy na centralnym placu miasta. Kodeks nie zakazywał takich spotkań, choć wydawały się one nieco sprzeczne z dobrymi obyczajami. Jednak na taką beztroskę nie mogli sobie pozwolić zbyt często. Wynaleźli więc wiele sposobów na to, by móc się spotkać choć na chwilę, zobaczyć z daleka, powiedzieć do siebie po kilka słów. Umawiali się w wielkiej hali sklepowej, na torze wyścigów larw wielbłądów, w tłumie odbywającym religijne ceremonie. Wszędzie tam, gdzie było wielu ludzi, gdzie obserwator mógł wziąć ich spotkanie za dzieło przypadku. Mimo tej ostrożności Kazziz nie wątpił, że wiele par oczu widziało ich razem zbyt często. Czy dwoje ludzi może się ukryć w mieście liczącym sto tysięcy mieszkańców? Szczególnie gdy razem przebywać mogą na obszarze zajmującym jedną dziesiątą całej aglomeracji – bo taką mniej więcej powierzchnię miała dzielnica centralna.
Dni mijały. Breda, ciężarna kotka Kazziza, wkrótce miała rodzić. Zbliżał się dzień awansu chłopaka na samodzielne stanowisko operatorskie. Nadciągała regeliańska zima, a z nią wielkie mrozy i wichury. Ale co najważniejsze i najstraszniejsze zarazem, każdy dzień przybliżał Maraenę do szesnastej rocznicy urodzin, dnia kastowej inicjacji.
Kasta Posłusznych miała zyskać nową kobietę, zdrową, piękną i mądrą, pracującą jako biolog na żywnościowych stacjach hodowlanych. Kazziz, programista z kasty Czystych, miał ją stracić na zawsze.
3.
Kazziz wstał z łóżka, na którym leżał stary kot. Ze ściennej szafki wyjął oznaczoną czerwonymi napisami tubkę. Podszedł do Oronka. Wycisnął na palec odrobinę zielonej maści. Prawą dłonią musnął głowę kota, a potem posmarował bok jego pyska.
Oronk otworzył oczy, drgnął. Jego ogon naprężył się, a potem wygiął, miękko i pięknie, jak za dawnych czasów. Zapach maści wyraźnie pobudził kota. Zwierzak oblizał wargę zbielałym językiem, ściągając jak najwięcej ożywczej substancji do pyska.
To narkotyk, kocie, łgarstwo. Przynosi smak i siłę, ofiarowuje przyjemność i chwilowe zapomnienie. Pozwala czuć sytość, choć tak naprawdę zdychasz z głodu. Daje radość, choć rozpacz powinna cię właśnie pożerać. Oszustwo. Jakże małe jest jednak to biochemiczne kłamstwo wobec łgarstw budowanych przez nasze własne zdrowe i sprawne umysły? Złudnej nadziei, chwili zapomnienia, dreszczu rozkoszy... Dawkujemy je sobie raz za razem, ale zawsze musimy wrócić do prawdziwego świata, tak jak ty wkrótce powrócisz z narkotycznego snu.
Jak dawno to było, kocie? Przez ile lat głaszczę cię tak jak ona i nic więcej nie mogę zrobić? Trzydzieści trzy? Trzydzieści cztery? I tak jesteś dzielny, kocie. Podarowałeś nam kilka lat więcej, niż mogliśmy się spodziewać...
***
Rozpacz, szaleństwo i kara. Wszystko stało się nagle.
Do inicjacji Maraeny pozostały tylko dwa tygodnie. Widywali się rzadko, bo jej czas pochłaniały długie modlitwy, nocne czuwania w świątyni, szycie ceremonialnego stroju. Wokół dziewczyny kręciło się wiele osób – kobiety z rodziny, kapłani, przyjaciółki. Niewielka była szansa, że Maraena zdoła niepostrzeżenie wymknąć się na spotkanie.
Kazziz cierpliwie przychodził do dzielnicy centralnej, niemal codziennie spacerował po wielkim placu, udając, że dokonuje jakiegoś pokutnego obrzędu między pomnikami kapłanów i Bogów.
Poprzedniej nocy płakał.
Religia była fundamentem ich społeczności. Zwoje odnalezione w ruinach ostatniej świątyni starej wiary na wyspie zawierały wizję świata i praw nim rządzących. Ostatni egipscy kapłani, szaleni prorocy, obserwujący zagładę swej tysiącletniej, wydawałoby się, niezniszczalnej cywilizacji, podjęli próbę zrozumienia tego, co dzieje się wokół. Świątynie ich wiary i grobowce dawnych królów były już wszak starożytnością dla Greków i Rzymian, narodów, które w historii same są określane mianem „starożytnych”. Pokolenia ciemnoskórych kapłanów obserwowały rytm odradzającego się świata – wylewy Nilu, ruch planet, potęgę i upadek dynastii, najazdy obcych armii, lata urodzaju i głodu. A jednak świątynie z wapienia i granitu, niebosiężne piramidy, pradawne mity i Rzeka trwały niezmienione. I oto przyszli nowi barbarzyńcy ze swą dziwną religią, która zniosła dawnych bogów. Ośrodki wiary padały jeden po drugim, wyznawcy odwracali się od swych patronów, kapłanów wypędzano lub zabijano. Ostatnia świątynia Izydy przetrwała na wyspie File. Tam też dwaj natchnieni bezimienni kapłani spisali Zwoje – obejmując jedną myślą prawdy gasnącej religii i przepowiadając nadejście proroka, który przywróci wierze dawną siłę. Ukryli Zwoje w podziemnej krypcie, a sami najprawdopodobniej zginęli z rąk fanatycznych mnichów. Dokumenty przetrwały. Minęły dwa tysiące lat, nim odnalazł je prorok, nowe wcielenie Tota Trismegistosa. Odnowił obrzędy i zaczął głosić słowo Bogów zapisane w Zwojach.
Wierni potrafili przetrwać prześladowania z czasów solarnych Wojen Wewnętrznych, kult nie zniknął w wieku Wirtualnych Światów, świątynie wykorzystały dekadę Eksodusu. Sto lat temu kapłanom udało się kupić patenty kolonizacyjne na Regelis. Wyznawcy Zwojów budowali też świątynie na wielu innych zasiedlonych przez ludzi i Obcych globach.
Religia, tradycja i obyczaje dawały wyznawcom siłę, pomagały zrozumieć świat, wzmagały poczucie wspólnoty i bezpieczeństwa. Stworzyły tożsamość Kazziza i stanowiły fundament jego przekonań. Zdawał sobie z tego sprawę. Wiedział, że podda się regułom, tak jak i Maraena. Ta świadomość odbierała mu sen i apetyt, uniemożliwiała koncentrację na pracy, sprawiała, że w kontaktach z rodziną stał się mrukliwy, wręcz opryskliwy.
Wreszcie po kilkunastu dniach rozłąki, po długich godzinach samotnych wędrówek, wypatrywania znajomej sylwetki, odwracania się na każdy kobiecy głos, zobaczył Maraenę. Wszystkie złe myśli i uczucia zniknęły.
Szła powoli w jego stronę, pomarańczowa tunika, przynależna dziewczętom tuż przed inicjacją, gięła się na jej ciele w rytm kroków. Czarne, proste włosy opadały na policzki, długie rzęsy zasłaniały oczy, cienkie, wyskubane brwi zakreślały łagodne łuki. Powieki miała pomalowane na niebiesko, a usta jasnoczerwone, wręcz pomarańczowe. Te ostre barwy jaskrawo kontrastowały z jej ciemną karnacją i czarnymi oczami.
Kiedy podeszła bliżej, Kazziz zobaczył, że Maraena płacze. Miała zaciśnięte wargi, jej głową wstrząsały spazmy szlochu.
„Zaraz rozmaże sobie makijaż – pomyślał – zaraz ludzie zbiegną się wokół, pytając, dlaczego płacze, skoro ma na sobie barwy radości. O Bogowie, dlaczego ona płacze?!”
Stanęła naprzeciw w odległości dwóch kroków. Milczała, zaciskając wargi. Wpatrywała się w jego twarz, jakby chciała zapamiętać każdy szczegół.
– Co się stało, maleńka? – spytał spokojnie.
– Beroj umarł. Rano. Ojciec już zmumifikował ciało i zakopał w pustyni. Nie ma Beroja.
– Był chory, stary. – Zrobił krok w jej stronę. Wiedział, że wypowiada te wszystkie okropne, bezsensowne zdania, którymi próbuje się pocieszać ludzi rozpaczających po śmierci bliskich. – Cierpiał. Teraz już go nie boli.
– Nie ma go – powiedziała cicho, do siebie, jakby w ogóle nie słuchała słów Kazziza. – Nie ma Beroja.
– Koty żyją krócej niż my.
– Ale ty nie żyjesz krócej niż ja. – Ocknęła się z letargu, na jej twarzy pojawił się grymas złości, a może udręki. – Urodziłeś się tylko dziewięć miesięcy przede mną. A jednak też odchodzisz. Dlaczego? Dlaczego kiedy przejdę inicjację, nie będę mogła z tobą rozmawiać? Dlaczego pozwolą mi opuszczać moją dzielnicę tylko w wyznaczone dni?
– Jesteś z kasty Posłusznych.
– A ty jesteś z kasty Czystych, tak, tobie wolno! – Nagle zorientowała się, że jej smutek przeradza się w gniew skierowany na Kazziza. – Przepraszam cię, bardzo cię przepraszam. To jest takie okropne...
– Wiem, wiem, co czujesz, Maraeno.
Milczała. Spojrzała na zegarek.
– Zbyt długo rozmawiamy. Musisz iść. – Nie drgnął, choć wiedział, że Maraena ma rację. – Idź, proszę, odwróć się i odejdź. Nie spotykajmy się tu więcej. To niedobre, to niebezpieczne. Idź, Kazzi, odwróć się i odejdź, bo ja nie potrafię...
Odszedł, nie odwracając się za siebie ani razu.
W pracy o mało nie doprowadził do katastrofy, wysyłając automat zwiadowczy na zbyt cienki lód. Pod ciężarem aparatu zmarzlina pokrywająca płytkie morze zaczęła pękać. Kazzizowi w ostatniej chwili udało się wyprowadzić maszynę na suchy ląd. Opiekun-przełożony pogratulował mu dobrej akcji ratowniczej, potem udzielił nagany za kardynalny błąd w działaniu. Na koniec powiedział, że Kazziz chyba jest dziś chory, i odesłał go do domu. Nie minęło jeszcze regeliańskie południe.
***
– Kazzi, Kazzi! – już na progu domu wesołym okrzykiem powitała go młodsza, siedmioletnia siostra, Zani. – Bogowie nam błogosławią. Breda urodziła małe, pięć kociaczków. Wszystkie żyją, chcesz zobaczyć?
– Chcę. – Kazziz wziął siostrę na ręce i razem poszli do kociego pokoju. Poczuł dziwny zapach, słodki i mdlący, kojarzący się i z czymś miłym, i z salą operacyjną. Zmęczona Breda leżała na prawym boku. Miała zamknięte oczy i półotwarty pyszczek z lekko wysuniętą końcówką różowego języka. Wokół jej podbrzusza tłoczyło się pięć puszystych kulek. Popiskując i prychając, walczyły o dostęp do matczynych sutków. Każdy uważał zapewne, że nie ma żadnego powodu, by mu przeszkadzano, kiedy on raczy napełniać sobie brzuszek ciepłym mlekiem.
Transgeniczne koty rodziły się dojrzalsze niźli ich naturalni przodkowie. Kocięta nie były ślepe i bezradne, od razu potrafiły chodzić. Teoretycznie mogły wieść samodzielne życie, jedząc to, co i dorosłe koty. W praktyce przez kilka dni chętnie przebywały w pobliżu matki i ssały mleko z wyraźną przyjemnością.
W brzuchu matki odbywał się też przyśpieszony rozwój ich psychiki, tak że mające ledwie kilka godzin kocięta potrafiły już się ze sobą bawić, całkiem udatnie pozorując pościgi, walkę i chwytanie małych stworzeń.
Widok zwierzaków nieco uspokoił Kazziza. W miocie były dwie samiczki i trzy samce – piękne, smukłe, o miodowym gładkim futrze pokrytym brązowymi cętkami. Jeden z kotków miał na nosie dziwnie znajomą różową plamkę.
– Zobacz, zobacz, Kazzi – siostra wskazała palcem właśnie jego – ten jest podobny do Beroja Maraeny! Może to jego synek?
– A tamten jest podobny do kota Honnów z naprzeciwka. Może to synek tamtego? – Uśmiechnął się.
– Możliwe, całkiem możliwe. – Mała zadumała się nad taką kombinacją, przypominając sobie strzępy tych wszystkich wiadomości, których w zasadzie jeszcze nie powinna znać. – Czyli ten jest synkiem Beroja, a tamten Hon-honka. A trzy pozostałe?
– Przypatrz się im i spróbuj zgadnąć. – Pogłaskał siostrę po głowie. Pochylił się i wziął berojopodobnego kotka na ręce. – Już im dałaś imiona?
– Mam je na razie na etapie wstępnych projektów. – Dziewczynka dumnie się wyprostowała. – Ale tego już nazwałam, jeśli cię to interesuje.
– Mnie? – zawiesił głos. – W ogóle. Całkowicie i absolutnie mnie to nie interesuje.
– To ci nie powiem! To ci nie powiem! – zaczęła krzyczeć, sprawiając, że kocięta mocniej przywarły do ciała matki, która raczyła wreszcie otworzyć jedno oko. Sprawdziwszy, że hałas powoduje mała Zani – najczęstsze w otoczeniu kotki źródło głośnych bezpiecznych dźwięków – znowu zapadła w drzemkę.
Maluch w dłoniach Kazziza zaczął cicho popiskiwać, groźnie szczerząc igiełkowate ząbki. Był ciepły i mięciutki, Kazziz czuł na skórze szybkie bicie jego małego serca.
– Albo powiem – zdecydowała Zani. – Nazywa się Oronk.
Rozmowę przerwał im głośny okrzyk dobiegający z rodzicielskiej części domu. Ojciec wzywał Kazziza. Skoro przywoływał go do siebie, a nie wychodził do części wspólnej budynku, szykowała się trudna rozmowa. Kazziz od razu domyślił się, o co, czy też raczej o kogo chodzi. W jednej chwili umknęła chwila spokoju wywołana spotkaniem z siostrą i kociakami. Odkładając Oronka do reszty rodzeństwa, Kazziz znów miał przed oczami twarz Maraeny.
***
Tego samego dnia wieczorem Kazziz wyszedł z rodzinnego domu. Był wściekły, przerażony i smutny. Nie wybrał konkretnego celu wędrówki, choć jego rodzice myśleli zapewne, że idzie do jednego z barów przeznaczonych dla młodych, nieżonatych mężczyzn. Rodzice sądzili, że takie miejsce, gdzie można było skosztować delikatnych erotycznych symulacji wirtualnych, lekkich narkotyków i ciężkiego alkoholu, to idealne miejsce, w którym ich syn zapomni o swoich kłopotach. Na razie na kilka godzin. Potem na zawsze. Być może Kazziz w końcu dotarłby do baru, jednego z kilku takich przybytków znajdujących się w głównej alei dzielnicy. Gdyby to umysł chłopaka sterował nogami, to pewnie wydałby właśnie taką komendę: „Do knajpy!”. Ale umysł Kazziza zaprzątało zbyt wiele myśli, aby był on jeszcze w stanie kontrolować rzecz tak banalną jak stawianie kroków. Mięśniami chłopaka zaczął zarządzać instynkt. A ten pchnął ciało w kierunku bardzo związanym z ostatnimi emocjami – do portowych doków, gdzie Kazziz i Maraena spędzili mnóstwo dziecięcych dni.
Ojciec uznał, że czas najwyższy przywołać syna do porządku. Najpierw go kilkakrotnie spoliczkował, dając tym sposobem do zrozumienia, że jest bardzo niezadowolony. Nie bił mocno, ale Kazziz boleśnie odczuł każde uderzenie. Był dobrym dzieckiem, na dodatek traktowanym przez rodziców po partnersku. Bito go rzadko. Ostatni raz ojciec spoliczkował go przed wieloma laty za jakąś zbyt ryzykowną psotę. Teraz jednak potraktował Kazziza jak smarkacza – i to bolało chłopaka bardziej niż same uderzenia.
– Jesteś już dorosłym mężczyzną – powiedział ojciec spokojnie, ale Kazziz rozpoznawał w jego głosie wzburzenie – a zachowujesz się niegodnie, łamiąc obyczaje i narażając swoją rodzinę na wstyd. Matka nie chce dziś na ciebie patrzeć, tak jest dotknięta twoją zniewagą. Więc nie przyjdzie tu nawet, żeby cię uderzyć, choć, na Bogów, obydwaj wiemy, jak bardzo na to zasługujesz. Przyjmij to jako wielki znak jej gniewu.
– W czym zawiniłem, ojcze?
– W czym zawiniłeś?! Śmiesz mnie o to pytać?! Masz mnie za głupca?! Czy siebie?! Spotkałeś się dziś z kobietą, no, właściwie z dzieckiem z kasty Posłusznych. Rozmawiałeś z nią długo, zdecydowanie za długo, jak na przypadkowe spotkanie i wymianę pozdrowień. Możesz się z nią witać, bo się znacie, tak nakazuje kultura i obyczaj. Ale ty spędziłeś z nią dużo czasu. Dziś i dwa tygodnie temu, i wcześniej, wiele, wiele razy. Nie próbuj zaprzeczać! Zhańbiłeś siebie i swoją rodzinę, ale też Maraenę i jej bliskich. Co kapłan ma powiedzieć matce wiodącej swoją córkę do inicjacji, proszącej o łaskę i pomyślność? Że jej dziecko spotyka się z dorosłym mężczyzną z kasty Czystych. Że nie zerwała dziecięcej znajomości, tylko rozmawia z nim, łamiąc nasze prawa!
– Prawo nie zabrania rozmów!
– Milcz! Bogowie zabraniają, obyczaje zabraniają, ja zabraniam! Teraz nie potrafisz powstrzymać swoich uczuć i odciąć od świata dziecięcych rojeń. Prawo pozwala ci ją widywać, powiadasz, więc się widujesz. Tak, prawo pozwala! Ale obyczaj każe ograniczyć te kontakty. Opanować uczucia siłą woli, nie dlatego, że prawo zabrania, tylko dlatego, że to ty, Kazziz z kasty Czystych, tego chcesz. Prawa są ważne. Święte księgi mówią prawdę. Lecz nic Bogom nie przyjdzie z twoich właściwych uczynków, jeśli czynione są one nie z własnej woli, tylko ze strachu przed karą! Rozumiesz, co do ciebie mówię?
– Tak, ojcze...
– To nie wszystko, to jeszcze nie wszystko. Pewnie myślisz: czemu prawo pozwala, a obyczaj zakazuje? Dlaczego nie ma tu zgody? Wiem, wielu młodych zadaje sobie to pytanie, ja też je sobie stawiałem. Odpowiem ci: każdy młody człowiek dostaje szansę, otrzymuje czas na przystosowanie się do nowych obowiązków. To nauka, jak żyć dobrze i bezpiecznie. Jeśli dziś nie powstrzymasz się z własnej woli, to nie stanie się jeszcze nic strasznego, bo co najwyżej narazisz siebie i swoich bliskich na wstyd. Ale jeśli nie nauczysz się panować nad pragnieniami, to później, gdy zacznie obowiązywać nie obyczaj, a prawo, narazisz się na wielkie niebezpieczeństwa. Znów zaczniesz się poddawać słabościom, w tajemnicy, w ukryciu, popełnisz dawne występki. Będziesz żył w strachu, ale zaczniesz ulegać pokusom, cieszyć się pozorną wolnością. I wtedy narazisz się na prawdziwą karę. Gdyż żaden zły uczynek nie pozostaje bez pomsty Bogów – i tu, i w pośmiertnym świecie Dat.
Rozmawiali długo. W końcu ojciec jeszcze raz spoliczkował Kazziza na znak, że mocno się na niego gniewa i że rozmowę uważa za bardzo ważną. Potem jednak uśmiechnął się i powiedział:
– Mam też dla ciebie dobrą wiadomość. Wybraliśmy już z matką dziewczynę, która zostanie twoją żoną. Rozmawialiśmy z jej rodzicami i oni się zgodzili. Jutro wspólnie pójdziemy do nich, żeby podpisać ślubny kontrakt. Twoja narzeczona ma dziewięć lat, więc będziesz miał jeszcze sporo czasu na naukę i karierę zawodową bez ojcowskich obowiązków. Co za wspaniała sytuacja! Zanim skończysz dwadzieścia jeden lat, ożenisz się i założysz rodzinę. Niech Bogowie mają ją w opiece!
Nie dyskutował z ojcem, nie przekonywał, nawet nie spytał, kogo mu wybrali. W sąsiedztwie mieszkało wiele dziewczynek w wieku dziewięciu lat. Nie znał ich, bo ostatnio zadawał się raczej ze starszymi dzieciakami. Na dodatek bawił się głównie w dzielnicy centralnej, gdzie wiele czasu spędzał z Maraeną i znajomymi z innych kast. Takie było prawo: dzieci powinny poznawać przedstawicieli innych kast, by nauczyć się, że to także ważni i godni szacunku członkowie ludu Zwojów. Lecz kiedy młodzież wstępowała do kast, rozpoczynała się separacja – a wzajemne kontakty mogły się odbywać tylko wedle opisanych w kodeksach protokołów.
Kazziz przez chwilę pomyślał o tej dziewięcioletniej dziewczynce. Czy już wie o kontrakcie ślubnym? Czy słyszała o nim, Kazzizie? Czy jest dumna z jego kariery i czy opowiada o nim koleżankom? A może, tak jak on, jest przerażona? Może nie chce go widzieć i boi się przyszłości? To przecież tylko mała, dziewięcioletnia dziewczynka...
Tamtego wieczoru sterowane przez instynkt nogi doprowadziły wreszcie Kazziza do celu wędrówki. Zmierzchało. Na niebie rozbłysły pierwsze gwiazdy, lecz żaden z trzech księżyców, „ludzi o twarzach bez oczu”, nie rozpoczął jeszcze swej wędrówki. Za to dokładnie nad głową Kazziza jaśniał mocny czerwono-żółty punkt – wisząca na wysokości stu tysięcy kilometrów orbitalna baza kosmiczna.
Kazziz spojrzał na czerniejący w mroku kontur betonowej rampy wyładunkowej. To tu bardzo często spotykał się z innymi dzieciakami i z Maraeną. To na tej właśnie rampie o mało kiedyś nie zginął.
Kazziz ukląkł, usiadł na piętach, położył dłonie na kolanach, zamknął oczy. Nie bacząc na ciągnący od ziemi chłód, trwał niemal w bezruchu. Aby uspokoić myśli, zaczął odmawiać modlitwę do Boga Światła. Miarowe, rytmiczne słowa układały się w umyśle chłopaka w swoistą melodię, powtarzaną dziś tak samo jak cztery tysiące lat temu w starożytnych świątyniach. Kiedy dobrnął do końca modlitwy, zaczął jeszcze raz, od początku. Potem znowu i znowu, aż w końcu stracił rachubę i poczucie czasu. Czuł chłód nocy i zdawało mu się, że poprzez zamknięte powieki dostrzega jasne światło pierwszego z księżycowych wędrowców.
Otworzył oczy dopiero wtedy, gdy usłyszał zbliżające się kroki. Miękkie, ciche – znajome. Przed nim stała Maraena. Wstał i podszedł do niej, a w głowie wciąż kołatały mu rytmiczne słowa modlitwy. Maraena objęła Kazziza, przytulając twarz do jego piersi. Zaczął ją głaskać po włosach, muskać ustami kark i szyję. Jego dłonie stały się dwoma istotami głodnymi ciepła jej ciała.
Modlitwa, która potem nastąpiła, miała inny rytm niż tamta powtarzana w myślach litania, lecz było w niej coś równie pochłaniającego i wszechogarniającego. Maraena krzyknęła bardzo cicho.
***
Okrzyki ludzi pod oknami rodzinnego domu Kazziza były przesycone gniewem. Obudziły chłopaka następnego ranka, gdy po krótkiej nocy we własnym łóżku, nocy pełnej wspaniałych wspomnień, ale i strachu, wreszcie zdołał usnąć.
Kapłani, zarówno z jego dzielnicy, jak i niosący znaki nomu kwartału Posłusznych, stali przed drzwiami domu i pokrzykiwali na ojca. Za nimi gromadził się tłum zaciekawionych, ale i wzburzonych ludzi. Ojciec próbował coś tłumaczyć, lecz gdy dotarły doń słowa kapłanów, zaniemówił z wrażenia. Odstąpił od drzwi wejściowych i spojrzał w stronę okna sypialni syna. Kazziz nie potrafił wtedy powiedzieć, jakie uczucie malowało się na twarzy ojca. Ale ten grymas pamiętał do dziś. Kapłani i strażnicy prawa wbiegli do domu, po chwili dobijali się do sypialni. Ledwie zdążył założyć przepaskę biodrową, gdy wpadli do środka. Brutalnie chwycili go za ramiona i wywlekli na ulicę. Pokrzykując, popychając go i szturchając, ruszyli w stronę świątyni sądów.
4.
Oronk, przyjacielu, jak mogę ci się odwdzięczyć? Posłańcu, który nigdy nie przeniosłeś ani jednej kartki, ani nagrania, ani zdjęcia. Po prostu byłeś tu i tam. Dotykały cię jej i moje dłonie. To wszystko, co mogliśmy mieć.
Pozwolili na to, bo prawo nic nie mówiło o takiej sytuacji. Na dodatek jesteś kotem. Mój lud czci wiele zwierząt, choć na Regelis żyje jedynie kilka gatunków przywiezionej tu fauny. Tylko kotów jest dużo, bo kot to najważniejsze zwierzę naszej wiary, cząstka pierwotnej materii Nu, wydzielona od rzeczywistości skórą i futrem, przenosząca pradawną energię. Gdybyś był ibisem lub psem, może próbowaliby cię powstrzymać. Jednak nie odważyli się tknąć kota o pięknej beżowej sierści i śmiesznym różowym znamieniu na nosie. Przecież wiedzieli, że kiedyś skończą się twoje wędrówki. I że wtedy, dzisiaj właśnie, tak naprawdę zacznie się najstraszniejsza część wyroku.
***
– Mój syn złamał prawo. Musi ponieść karę. Ale to ona swą grzeszną młodością ściągnęła hańbę na nasz ród. To ona wyczekiwała na niego w środku miasta, to ona odrywała go od pracy, to ona wykorzystywała każdą okazję, by wzbudzić w jego sercu uczucie. Żądam surowego ukarania mojego syna, ale ją musimy wygnać z miasta. Jest pohańbiona!
– Moja córka złamała prawo. Musi ponieść karę. Ale to on swoją niepohamowaną żądzą ściągnął hańbę na nasz ród. To on szukał jej zawsze, gdy był w mieście, to on, zamiast pracować, spacerował z nią po ulicach, to on, dorosły i odpowiedzialny, nie pozwolił jej zapomnieć o sobie. Żądam surowego ukarania mojej córki, ale jego musimy wygnać z miasta. To grzesznik!
Mówili rodzice i sędziowie, mówili kapłani i wychowawcy, mówili koledzy z pracy i jej szkolne koleżanki. Wszyscy mówili. Kazziz nie zdawał sobie sprawy, ilu ludzi ich obserwowało, jak wielu bliskich przyjaciół rozmawiało o nich z kapłanami, jakie rozterki dręczyły rodziców, świadomych dziwnego zachowania dzieci.
Ich wina była wielka, wiedział o tym.
Nie otrzymali boskiego i rodzicielskiego błogosławieństwa, a mimo to połączyła ich miłość cielesna. To występek, ale takie przypadki zdarzały się często. On był już dorosły, a ona jeszcze nie. To przewina, ale Maraena była na tyle dojrzała, że nie popełnił przestępstwa. Wyznali sobie miłość, mimo że obydwoje mieli już wyznaczonych przyszłych małżonków. To grzech, ale można by go było odkupić ciężką pracą dla społeczności, postem w świątyni, modlitwą i błaganiem o przebaczenie.
Jednak ich zbrodnia polegała na tym, że wszystko to nastąpiło pomiędzy ludźmi z różnych kast. Że wielokrotnie łamiąc obyczaje, czego kulminacją stała się tamta noc, wystąpili przeciw społeczeństwu, zaatakowali jego strukturę, naruszyli wewnętrzną spójność.
– Co stanie się – krzyczał kapłan-sędzia – gdy każdy powie: mogę to zrobić. Gdy słowa Bogów zapisane w Zwojach, gdy mądre reguły określone przez przodków, gdy sprawdzone na przestrzeni wieków obyczaje zaczną być podważane i lekceważone. Kim staniemy się za dwadzieścia lat, jakie spoiwo połączy nasze dzieci, kto uzna za sensowną służbę wartościom nieistniejącym?! Kara, która was dotknie, będzie surowa. Będzie właściwą odpłatą za wasz straszny czyn! Będzie przestrogą dla innych! Lecz i wam przyniesie ukojenie, bo poddając się jej, przywrócicie honor rodzinom. Pamiętajcie też, że wciąż jesteście dziećmi Zwojów, że Bogowie czekają na wasze myśli, że zaznając kary – jesteście pełnymi członkami naszej społeczności.
Kazziz siedział na sali sądowej otępiały i ogłuszony – liczbą oskarżycieli, gniewem ojca i matki, nienawiścią rodziców Maraeny, a przede wszystkim krzywdą, jaka spadnie na nią za jego słabość. W czasie procesu ani razu się nie zobaczyli. Obydwoje siedzieli w szczelnych klatkach jednoprzepuszczalnego pola. Mogli oglądać salę sądową, lecz ich nikt nie widział. Dopóki nie zostanie wydany wyrok, dopóty każdy, kto na nich spojrzy, porozmawia z nimi lub ich dotknie, straci czystość. Prawo złamania tego zakazu mieli jedynie najbliżsi krewni, przesłuchujący kapłani-sędziowie i strażnicy prawa.
Wygnanie na pustynię musiało zakończyć się śmiercią. Choć skazańców zaopatrywano w sprzęt i żywność, przetrwanie regeliańskiej zimy poza miastem było niemożliwe. A wywożono ich na tak odległe, bezludne tereny, że nie byli w stanie dotrzeć do zasiedlonych nomów. Tak karano morderców, gwałcicieli i świętokradców. Kazziz wiedział, że nic nie stoi na przeszkodzie, by jego i Maraenę zaliczono do tej ostatniej grupy. Myśl, że dziewczyna znajdzie się sama na piaszczystym, pokrytym zielonymi glonami pustkowiu, pośród skał i lodu, przerażała Kazziza tak bardzo, że nie czuł żadnego strachu o własny los.
– Jutro zostanie wydany wyrok – powiedział kapłan-sędzia. – Dziś niech rodziny zabiorą tych dwoje do domów. Niech ich dobrze nakarmią i ubiorą, niech oddadzą się wspólnej modlitwie. Jutro rano przyprowadzicie ich znowu. Wy dwoje, którzy złamaliście prawo! Jutro otrzymacie czas dla siebie. Przed ogłoszeniem wyroku będziecie mogli spędzić ze sobą dwa kwadranse. Będziecie się widzieć i rozmawiać ze sobą, wolno wam będzie dotknąć swoich twarzy, włosów i dłoni. Wreszcie każde z was może przynieść dla drugiego podarunek. Potem ogłoszę wyrok. Kara was nie minie. Będzie gorsza niż wygnanie. Takie jest moje słowo.
Jutro... pół godziny. Widok, słowa, dotyk... O Bogowie, jakże wtedy był szczęśliwy, jakże wdzięczny sędziom za litość i łaskawość. Wtedy nie rozumiał, dlaczego tak postąpili, myślał, że to ostatni dar dla skazańców przed bezwzględnym wyrokiem, ale za ten prezent, za niespodziewane trzydzieści minut z Maraeną, gotów był błogosławić kapłanów do końca swych dni. Był głupi. Oni nic nie robili bez powodu.
Podarował jej kotka, małego, ciepłego, ze śmieszną plamką na nosie. Maraena dała mu medalion ze swoim hologramem. Nie mówili wiele. Siedzieli naprzeciw siebie na miękkich krzesłach, oddzieleni twardym blatem, Pilnowani przez strażnika prawa. Gładził dłonie i włosy Maraeny, próbował zetrzeć z jej policzków łzy. Czuł zapach dziewczyny, ten sam zapach, który tak oszołomił go tamtej nocy.
Ostry dźwiękowy sygnał przerwał spotkanie. Ze stołu wystrzeliła w górę siłowa zapora, odcinająca dźwięki, błyskawicznie mętniejąca. Nim zamgliła się ostatecznie, zdołał jeszcze zobaczyć, jak Maraena tuli do siebie Oronka i jak jej usta bezgłośnie wypowiadają imię: „Kazziz”. Potem wyprowadzono go na salę rozpraw.
– Moglibyśmy was wypędzić – mówił kapłan-sędzia – pognać na pustynię. I żaden uczciwy wyznawca Zwojów nie zarzuciłby nam okrucieństwa. Ale śmierć młodego grzesznika nie jest najlepszym rozwiązaniem. Grzech musi być ukarany cierpieniem, a wy tam, na odludziu, szybko zginiecie. Kara musi być przykładem dla innych, a kiedy znikniecie z miasta, ludzie prędko o was zapomną. Zbrodnia domaga się zadośćuczynienia, a martwi nie będziecie mogli pracować dla dobra wspólnoty ani rozważyć własnych przewin. Dlatego mamy dla was inną karę. Karę, która nie pozbawi was życia, ale da wam ból i cierpienie, wskaże drogę innym, pozwoli odpracować przewiny. Mówiliście, że się kochacie. Wierzę wam i choć potępiam wasze uczucia, nie mogę ich zakazać. Powiem więcej, kochajcie się nadal, myślcie o sobie, snujcie marzenia, przypominajcie wspólnie spędzone chwile, takie jak ta przed ceremonią. Daliśmy wam dwa kwadranse, byście dobrze mogli zapamiętać swoje twarze, jeszcze raz wyznać sobie swoją miłość.
Kazziz słuchał kapłana z osłupieniem. Widział też, że wielu ludzi reaguje na przemowę z niepokojem, nie wiedząc, jak interpretować słowa sędziego. Czyżby kapłan błogosławił grzeszny związek, czyżby pozwalał tym świętokradcom trwać w obłudzie, czyżby dał im szansę wspólnego życia? Nagle Kazziz poczuł, że to wszystko może się zakończyć dobrze, że kapłani znaleźli w Zwojach zapisy pozwalające szczęśliwie wyjść z tej sytuacji. Ale kiedy spojrzał na sędziego – na jego łysą czaszkę, wąskie, przyczernione brwi, wygoloną brodę, pomalowane na złoto wargi – zrozumiał, że to tylko oratorska zagrywka, podstęp dający skazanym nadzieję, a przez to osłabiający ich odporność na rychły cios.
– Oto wasza kara! Miasto zostanie podzielone na dwie części. W jednej będzie mógł przebywać Kazziz z Czystych, w drugiej Maraena z Posłusznych. Nie wolno wam rozmawiać, patrzeć na siebie, przekazywać listów, słuchać o sobie opowieści. Jeśli któreś z was zostanie przyłapane na jakiejkolwiek próbie kontaktu z drugą osobą, to ta druga osoba zginie. Będziecie tu żyć do końca waszych dni, pamiętając miłość, jej smak i barwę. Będziecie wiedzieć, że wasz kochanek jest tuż-tuż, a jednak nie będziecie mogli go zobaczyć ani usłyszeć, ani dotknąć... Takie jest moje słowo.
Potem ich zabrali.
***
To stało się trzydzieści cztery lata temu. Myślał o niej każdego dnia. Nie ożenił się z wyznaczoną przez rodziców dziewczyną, bo jej rodzina zerwała zaręczyny. Nie miał dzieci. Niewielu ludzi utrzymywało z nim stosunki towarzyskie. Dużo pracował. Nie wiedział, co się dzieje z Mareną, bo nie wolno mu było znać jej życia. Wiele razy chodził ulicami dzielnicy centralnej, blisko umownej linii podziału miasta. Myślał, że może ona jest tuż obok: za rogiem budynku, we wnętrzu sklepu, w przejeżdżającej kapsule transportowej. Ileż to razy chciał stanąć na placu przed świątynią albo w pobliżu portowego doku i czekać, czekać na jej przybycie. Nigdy tego nie zrobił, nie śmiał narażać jej na niebezpieczeństwo. Trzydzieści cztery lata.
Mieli tylko kota. Zwierzak pierwszy raz przywędrował do domu Kazziza dwa tygodnie po procesie. Chłopak nie był nawet pewien, czy to Oronk, bo kot przemknął przez ogród wyraźnie czymś przestraszony. Potem zaczął przychodzić częściej. Szybko dostrzegł go ojciec Kazziza. Poszedł po radę do kapłana-sędziego. Ten natychmiast przyszedł do domu. Po złapaniu kota okazało się, że nie przenosi on żadnych wiadomości. Kapłan po krótkich rozważaniach i ponownej lekturze odpowiednich paragrafów kodeksu uznał, że prawo nie zabrania Kazzizowi zabawy z kotem. I tak zostało – do dziś.
Młodzieniec rósł, dojrzewał, starzał się. Kot przychodził co kilka dni, zostawał parę godzin i z powrotem znikał w miejskich zaułkach. Kazziz nawet nie mógł mieć pewności, że wraca do swojej pani. A jednak czuł to.
Gdy głaskał kota, w cieple jego ciała, w pomruku zadowolenia, w przyzwalającym na pieszczoty wygięciu kręgosłupa odnajdywał ciepło i łagodny dotyk dłoni Maraeny. Czym był ten kot, posłaniec bez wieści, nosiciel bez wszczepu, pocieszacz bez współczucia? Błogosławieństwem, które pozwala pamiętać? Czy przekleństwem, które nie pozwala zapomnieć? Czym był dla ciebie przez te wszystkie lata, Maraeno...
***
Kot cicho zapiszczał. Otworzył powieki, zmętniałymi oczami spojrzał na Kazziza. Kilka razy uderzył ogonem o posłanie, jakby napinając swoje mięśnie do wysiłku. Wreszcie sapnął i spróbował się podnieść. Nie wyszło mu najlepiej, nogi rozjechały się pod nim, łeb opadł na poduszkę. Jednak Oronk nie dał za wygraną. Szarpnął się jeszcze raz, zsunął z posłania i stanął na chwiejnych łapach. Chwilę patrzył na Kazziza. Mężczyzna ukląkł przy kocie, chciał go wziąć na ręce, ale zwierzak odrzucił pomoc – zrobił krok, potem drugi. Cicho zasyczał, może z bólu, a może dodawał sobie otuchy.
Kazziz pogłaskał go po grzbiecie, ledwie muskając zmierzwione futro, bo bał się przewrócić kota lekkim choćby dotykiem. Oronk znów miauknął, a potem ruszył w stronę uchylonych drzwi. Kazziz, wciąż klęcząc, patrzył za nim ze zdumieniem.
Czy idziesz do niej? Czy zdołasz tam dotrzeć? Czy dasz się jej pogłaskać jeszcze raz? Pewnie ostatni raz, bo nie wątpię, że wytężasz teraz resztki sił swego organizmu. Proszę cię, kocie, wytrwaj, bardzo cię proszę, kocie, ten jeden ostatni raz... Żegnaj, kocie. Żegnaj, Maraeno...
Kot człapał niezgrabnie, wlokąc ciało wcale nie po kociemu. Kiedy spróbował podbiec, o mało się nie wywrócił. Wyszedł z pokoju przez uchylone drzwi. Po chwili Kazziz zobaczył przez okno, jak wolno idzie wzdłuż otaczającego dom płotu. Kiedy zniknął w jakiejś dziurze, mężczyzna długo jeszcze stał w oknie i zdejmował z dłoni strzępy miodowosiwej kociej sierści.
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RZEŹBIARZE PIERŚCIENI
Nie ufamy ci! Nie ufamy ci!
Głos huczy w twojej czaszce, miażdżąc umysł opętańczym hałasem. Jednocześnie widzisz przed oczyma kaskadę świateł układających się w napis „Nie ufamy ci! Nie ufamy ci! Kim jesteś?”
Jak to – kim jesteś? Wspomnienia przepływają przez twoją głowę. Obrazy kosmicznej pustki, roziskrzonej wielobarwnym światłem gwiazd, po której przesuwają się cienie najdziwaczniejszych statków kosmicznych. Barwne tarcze planet naznaczone plamami księżyców. Gejzery świecącej materii wyrzucanej przez słońca.
I jeszcze ból, samotność i żar eksplozji.
To pamiętasz. Ale... kim jesteś?! Nie wiesz.
Zapadasz w ciemność.
***
JAK CZYTAĆ OPOWIADANIE INTERAKTYWNE?
„Rzeźbiarze Pierścieni” to gra PARAGRAFOWA przeznaczona dla jednej osoby – interaktywne opowiadanie, w którym czytelnik sam steruje postępowaniem bohatera i wpływa na rozwój wydarzeń. Nie należy czytać go od początku do końca. Trzeba zacząć od przeczytania PARAGRAFU I, następnie realizować polecenia opisane pod hasłem MECHANIKA i przenieść się do kolejnego wskazanego PARAGRAFU. Ten kolejny PARAGRAF może: a) być wskazany przez sam tekst opowiadania, b) być efektem wyboru dokonanego przez czytelnika, c) zależeć od wyniku wykonywanych testów.
Opowiadania nie należy czytać na wyrywki. Nie wolno podglądać kolejnych PARAGRAFÓW przed dokonaniem wyboru, fałszować wyniku losowych testów, zmieniać cech swoich postaci, fundować sobie nieśmiertelności.
W czasie lektury przeprowadzane będą testy, od których zależy powodzenie podejmowanych przez bohatera akcji. Gra ma kilka alternatywnych zakończeń, do których prowadzą różne ścieżki fabuły.
Jeśli w trakcie lektury okaże się, że główny bohater (a z nim sam czytelnik) zginął, można zagrać jeszcze raz. W trakcie gry przyda się ołówek i kartka papieru.
CECHY POSTACI
W grze (we właściwym PARAGRAFIE), gracz wcieli się w jedną z dziewięciu postaci.
Każda postać ma trzy cechy:
CIAŁO – odzwierciedla parametry fizyczne: siłę, zwinność, refleks.
UMYSŁ – obrazuje wszystko to, co związane jest z wiedzą, myśleniem, inteligencją, wyobraźnią.
EGO – to określenie obrazujące zdolność współpracy bohatera z siecią komputerową: posiadane wszczepy, podatność na sterowanie zewnętrzne, zdolność zapanowania nad innymi umysłami przebywającymi w wirtualnej rzeczywistości itp.
CIAŁO, UMYSŁ i EGO przyjmują wartości od o do 9. Ich wartości na początku gry są przypisane do danego bohatera. Dodatkowo gracz może rozdzielić w sumie 3 punkty pomiędzy te 3 cechy w dowolny sposób (także dodać wszystkie do jednej).
W trakcie gry przejście przez niektóre PARAGRAFY może zwiększać lub zmniejszać te współczynniki w przedziale 0-9. Warto notować aktualny stan danej cechy.
TEST
Test (opisany szczegółowo w wielu PARAGRAFACH) polega na losowym wygenerowaniu liczby z przedziału 0-9 i porównaniu jej z cechą, która jest testowana.
Test jest UDANY dla gracza, gdy jego cecha jest większa bądź równa wygenerowanej liczbie.
Test jest NIEUDANY dla gracza, gdy jego cecha jest niniejsza od wygenerowanej liczby.
Jak generować liczby? To proste – należy otworzyć tę książkę na dowolnej stronie i sprawdzić, jaka jest ostatnia cyfra numeru tej strony (na przemian lewej i prawej).
Oczywiście można też użyć dziesięciościennej kostki.
Przykład: na początku gry wylosowano postać, której cecha CIAŁO wynosi 5. W trakcie gry czytelnik powiększył ją o 2 (teraz wynosi 7), jednak postać została ranna i cecha CIAŁO spadła o 1. Finalnie więc wynosi 6. Postać musi podnieść wielki ciężar, następuje test CIAŁO: Gracz ustala, że będzie patrzył na prawą stronę, losowo otwiera książkę – na stronie 167. Wylosował więc liczbę 7 – większą niż jego aktualny współczynnik CIAŁO. Test jest nieudany.
CZAS
W pewnej partii gry istotny będzie upływ czasu, w jakim bohater wykonuje poszczególne akcje (mierzony w kwadransach). W każdym PARAGRAFIE tej części gry określono czas trwania akcji. Przekroczenie limitu dostępnego czasu spowoduje śmierć bohatera opowiadania (dlaczego – okaże się w trakcie gry). Upływ czasu także należy na bieżąco notować.
Aby ułatwić poruszanie się po PARAGRAFach zrobiłem plan dokumentu.
1
– No już, obudź się, wszystko w porządku – twardy, mocny głos zdecydowanie przedziera się przez powłokę twego snu. Otwierasz oczy, siadasz gwałtownie. Znajdujesz się w małym pomieszczeniu. Oprócz łóżka stoi tu niski stolik i jedno krzesło. Ścianę nad łóżkiem pokrywa tafla teleekranu, teraz wygaszona. A nad tobą pochyla się człowiek o twarzy pokrytej wielobarwnymi wszczepkami.
– Kim jesteś? – pytasz. – Co się ze mną działo?
– Już w porządku. – Mężczyzna musi mieć jakieś nakładki głosowe, bo dźwięk wydobywający się z jego gardła jest bardzo wysoki, prawie na granicy słyszalności. – Odmroziliśmy cię, chłopie. Dobrze się czujesz? Czy wolałbyś jeszcze trochę odpocząć?
Podaje ci ubranie.
Nie jesteś pewien, co robić, siedzisz w bezruchu – IDŹ DO PARAGRAFU 35.
Mówisz, że jest w porządku, i zaczynasz się ubierać – PARAGRAF 179.
2
Wiesz, że musisz uważać. Znajdujesz się na nieprzyjaznym dla życia globie. Tu można łatwo zginąć. Jeśli rozedrzesz skafander – zginiesz. Jeśli pęknie ci hełm – zginiesz. Jeśli zabraknie ci tlenu – zginiesz. Twój zapas tlenu pozwala ci na dziewięciogodzinną wędrówkę po powierzchni Transkolosa. Musisz kontrolować upływający czas.
MECHANIKA
Od tej pory każda akcja, którą podejmiesz, będzie trwała określoną ilość czasu. Jego upływ będzie albo niezależny od ciebie, albo sam będziesz decydował, ile czasu poświęcisz na wykonanie jakiejś akcji.
Masz pełne butle z tlenem: zapas na 9 godzin, czyli 36 kwadransów. Zaznacz to na kartce i za każdym razem, gdy pojawia się takie polecenie, odliczaj odpowiednią liczbę kwadransów. Jeśli zużyjesz ostatnią porcję, a nie znajdziesz się w rakiecie powrotnej – umierasz i kończysz grę.
Droga do bazy zajmie ci kwadrans (powrotna – kolejny kwadrans, pamiętaj o tym!). Odlicz ten czas z zapasu swojego tlenu.
IDŹ DO PARAGRAFU 158.
3
To ryzykowne – baza Rzeźbiarzy jest niedaleko, może oni będą mogli szybciej dotrzeć do ciebie. Ale wysyłasz komplet informacji o tym, co ci się przydarzyło. Więc może nie będą mogli cię zabić ot tak, po prostu. Oczywiście pod warunkiem, że gdzieś w pobliżu znajduje się jakiś statek solarny.
IDŹ DO PARAGRAFU 124.
4
Sprawdziłeś wszystko dokładnie.
Teraz możesz z całą pewnością stwierdzić, że nic ciekawego tu nie ma. Przejdź do innego pomieszczenia bazy lub z niej wyjdź.
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – paragraf 64 (odejmij kwadrans).
5
Tak, wygrałeś. Pokonałeś wszystkie przeszkody, poznałeś rozwiązanie zagadki Transkolosa, przetrwałeś. Dane ci było ujrzeć jeden z najbardziej tajemniczych obiektów zasiedlonej przez ludzi części kosmosu. Zostałeś Rzeźbiarzem Pierścieni.
6
Ander Xor – technik wirtuali. Obsługiwałeś wirtualne programy użytkowe – sterowałeś automatycznymi próbnikami górniczymi, satelitami łączności, sondami naukowymi.
Twoją głowę porasta miękka masa powłoki oczyszczającej – raz na miesiąc zrywasz ją z głowy i zasadzasz nową. To symbiotyczne stworzenie, które oczyszcza twój organizm ze związków chemicznych używanych przez ciebie w czasie pracy.
MECHANIKA
UMYSŁ 4
CIAŁO 2
EGO 8
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
7
Huk silników narasta. Powoli przejmujesz sterowanie układami pojazdu. Czujesz, jak twoja myśl przenika elektroniczne podzespoły, jak wprost do twojego procesora osobowości dopływają sygnały z układów sterowania i pomiaru. Twój umysł rozszerza się, synchronizując ze sztucznymi inteligencjami rakiety. Stajesz się mózgiem i sercem tej maszyny. Przed oczami tańczą ci barwne wzory, z nich wyłania się sieć współrzędnych, na którą myślą nanosisz cele. Koordynaty pojawiają się i znikają, miga hologram docelowego punktu. Czujesz falę ciepła i wilgoci – to do komory gniazda wlewa się organiczny płyn, który pomoże twemu ciału znieść przeciążenia. Szybko nakładasz na usta małą maskę. Przylgi oblepiają twoją głowę w tej samej chwili, w której czujesz drżenie całego pojazdu. Wystartowałeś.
IDŹ DO PARAGRAFU 130.
8
– Zaczepiłeś go, Fidi – Leonardo staje w twojej obronie – A on wciąż jest w szoku. Cybery z medycznego powiedzieli, że przez dwa, trzy dni może mieć chwilowe kłopoty z osobowością. Trafiłeś na taką chwilę.
– Dobra, dobra – mruczy Fidiasz, a do ciebie dodaje: – Jeszcze się spotkamy, cholerny psychopato.
Rusza korytarzem, a wy kierujecie się w przeciwną niż on stronę.
– Musisz bardziej nad sobą panować – upomina cię Leonardo. – Odtworzyliśmy twoją psychikę, ale dopiero teraz będzie się ona stabilizować. Więc nie atakuj, z łaski swojej, każdego napotkanego faceta. – Po chwili milczenia dodaje: – Ani babki. Dobra?
– OK. – odpowiadasz, ruszając za Leonardem.
IDŹ DO PARAGRAFU 91.
9
Startujesz z powierzchni Transkolosa.
Kierujesz się do bazy Rzeźbiarzy, na Kolosa – IDŹ DO PARAGRAFU 39.
Jeśli chcesz lecieć do pierścienia idź do PARAGRAFU, którego numer odpowiada liczbie elementów Rzeźby (powinieneś ją znać z nagrania dokonanego przez martwego Rzeźbiarza).
10
Patrzysz na niego, nie odzywając się ani słowem. Podchodzisz bliżej, próbując pojąć jego prawdziwe uczucia i zamiary.
– Zgadzam się – mówisz w końcu i widzisz, jak Leonardo uśmiecha się szeroko.
IDŹ DO PARAGRAFU 100
11
Eksplozja w kosmosie jest bezgłośna. Twój statek w jednej chwili rozsypuje się na tysiące kawałków. Pęka twój kokon ochronny, a otulający cię organiczny płyn w jednej chwili zamarza.
Lecz ty już tego nie czujesz. Nie żyjesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 20.
12
Wchodzicie do przestronnego pokoju, w którym nie stoją żadne sprzęty oprócz fotela z wirtualnymi przystawkami. Wystrój nadaje temu pomieszczeniu niezwykłe wrażenie. Ściany pokryte są foliami ekranów, na których widnieją zapierające dech w piersiach kosmiczne krajobrazy. Jakby kamerę ustawiono w środku jednego z pierścieni – widać przesuwające się powoli skalne bryły, w tle tarczę Ordmoru naznaczoną wstęgami atmosferycznych gazów i plamami zawirowań. W ten kadr wpełzają czasem tarcze księżyców Ordmoru i owadokształtne sylwetki statków kosmicznych. Przez dłuższą chwilę stoisz zauroczony otaczającym cię zewsząd ogromem. Z zadumy wyrywa cię dopiero szept Leonarda:
– Złóż pokłon!
Naśladujesz ruchy swego opiekuna – klękasz na jedno kolano i spuszczasz głowę. Dopiero teraz orientujesz się, że w pomieszczeniu jest ktoś jeszcze.
– Podnieście się – słyszysz głos i wstajesz. Przed tobą stoi wysoki mężczyzna o twarzy ukrytej pod wirtualną maską – w miejscu głowy nieznajomego tkwi roziskrzona wielobarwna kula. Kolorowe odpryski spływają wzdłuż jego ciała, oplatając piersi i nogi. Człowiek ów nie ma zwykłych rąk, tylko dwa kikuty przedramion, zakończone wieloma długimi palcami o wielu stawach.
Wygląda to dziwnie, żeby nie powiedzieć: obrzydliwie...
MECHANIKA
Test UMYSŁ:
Udany – IDŹ DO PARAGRAFU 53.
Nieudany – PARAGRAF 140.
13
Stoisz w korytarzu prowadzącym do lądowiska. Jest cicho, panuje półmrok. Przed tobą olbrzymi ekran, na którym czerwieni się gigantyczna tarcza Ordmoru. Patrzysz na ten ogrom z przerażeniem i fascynacją. Już wkrótce tam lecisz. Transkolos znajduje się znacznie bliżej planety, prawie na granicy pierwszego pasa pierścienia. Kierujesz się ku lądowisku.
Nagle zatrzymujesz się. To może być złudzenie, ale wydaje ci się, że za twoimi plecami coś się poruszyło.
Cofasz się – IDŹ DO PARAGRAFU 31.
Idziesz na miejsce startu – PARAGRAF 71.
14
Osłoniłeś okręt zaporą siłową, odciąłeś większość układów wewnętrznych. To utrudni wykrycie cię przez pościgowe jednostki z Kolosa. Z każdą chwilą znajdujesz się coraz dalej od bazy Rzeźbiarzy i coraz bliżej planet wewnętrznych, gdzie mogą funkcjonować placówki Dominium. Jednocześnie zablokowanie nadajników i rejestratorów czyni cię niemal ślepym i głuchym. Może okazać się ryzykowne, szczególnie w pobliżu Ordmoru, który przyciąga liczne asteroidy. Jeśli któryś z tych skalnych okruchów trafi w twój statek, będzie po tobie.
Przedłużając lot „na ślepo”, jednocześnie zwiększasz szansę ucieczki od Rzeźbiarzy, ale i ryzyko trafienia przez meteor.
MECHANIKA
Określ, ile dni tak lecisz (od 0 do 9).
Przetestuj tę liczbę dni (otwórz książkę na dowolnej stronie, sprawdź ostatnią cyfrę).
Wynik mniejszy niż wybrana liczba dni – IDŹ DO PARAGRAFU 66.
Wynik większy bądź równy od wybranej liczby dni – PARAGRAF 47.
15
Prawie setka brył wiruje wokół ciebie. Nie są to zwykłe skalne okruchy, lecz regularne czworościany, sześciany, dwudziestościany, wszystkie wykonane z szarej materii, o chropawej powierzchni i lekko zaokrąglonych krawędziach. Zamykają przestrzeń – tworząc powierzchnię walca o średnicy dwóch kilometrów i długości czterech – w którą nie wlatuje zwykły kosmiczny złom tworzący pierścienie planety. Same bryły wirują wokół siebie w zmiennym rytmie, tworząc coraz to nowe kształty. Nigdy nie widziałeś czegoś takiego. Bryły co chwila zmieniają swoje położenie – raz wydają się budować zarys jakiejś maszyny, raz dziwnego stworzenia, by za chwilę ułożyć się w twarz monstrum.
Teraz rozumiesz, czemu Rzeźbiarz zwariował. Gdy zobaczył to, on, fanatyczny wyznawca pierścieni, twórca rzeźb z kilku brył, rzeźb tak nietrwałych, jak ta wydawała się wieczna – musiał oszaleć.
IDŹ DO PARAGRAFU 127.
16
– Nie – odpowiadasz zdecydowanym głosem. – Żądam natychmiastowego powiadomienia o mojej obecności rezydenta Dominium Solarnego w układzie Reagana.
– No to masz problem. – Czyżby Leonardo rzeczywiście się zasmucił? Odwraca się do drzwi, otwiera je, jakby chciał wyjść. Zdziwiony postępujesz krok za nim. Niepotrzebnie. Nagle Leonardo uskakuje w bok, a do twojej celi wpada dwóch mężczyzn. Jeden, dość wysoki, trzyma w ręku jakieś urządzenie, drugi, drobniejszy, rzuca się w twoją stronę. Nie ma paralizera, w kabinie jest za ciasno, by go używać. Skaczesz ku pierwszemu przeciwnikowi.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – IDŹ DO PARAGRAFU 75.
Nieudany – PARAGRAF 122.
17
Niestety, zakazane dla ciebie obszary pamięci obwarowano potężnymi zabezpieczeniami. W czasie penetracji cyberprzestrzeni pokładowego komputera nadwyrężyłeś swój umysł. Tak naprawdę nie zdołałeś uzyskać żadnych sensownych danych. A jednak... a jednak jesteś przekonany, że usłyszałeś cień, echo śladu informacji o tym, że w układzie istnieje placówka administracji solarnej i że może zdołałbyś tam dolecieć. Ale gdzie ta placówka się znajduje i jak się z nią połączyć – nie wiesz.
MECHANIKA
Zredukuj cechę UMYSŁ postaci o 1 punkt.
IDŹ DO PARAGRAFU 68.
18
Im więcej czasu poświęciłeś na poszukiwania, tym większa szansa, że coś znajdziesz. Jednak skraca się twój czas pobytu na powierzchni planety.
MECHANIKA
Test UMYSŁ (przed testem cechę UMYSŁ powiększ o wskazaną liczbę kwadransów):
Udany – IDŹ DO PARAGRAFU 109.
Nieudany – PARAGRAF 174.
Jeśli wynik testu (ostatnia cyfra numeru strony) wyniósł 8 lub 9 – PARAGRAF 165.
19
Idiota! Nie sprawdziłeś – pistolet wali całą mocą. Owadokształtny stwór i otaczające go skałki wyparowały w ułamku sekundy. Sygnał w twoim hełmie ucichł. W pobliżu nie ma już żadnego zagrożenia. Szkoda, że nie dowiedziałeś się, co to było.
MECHANIKA
Odejmij i kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 67.
20
To już koniec tej przygody. Jesteś zadowolony z osiągniętego wyniku? Czy chciałbyś sprawdzić, jak inaczej mogły potoczyć się twoje losy?
Możesz zakończyć tę grę już teraz.
Ale możesz rozpocząć ją jeszcze raz: wylosować nową postać, inaczej ją wzmocnić, podjąć inne decyzje... Spróbuj!
21
Niestety, albo ty coś źle obliczyłeś, albo pokładowy komputer zwariował. Przeleciałeś nad bazą i wylądowałeś w pewnej odległości od jej zabudowań. Przed tobą ładny kawałek drogi.
IDŹ DO PARAGRAFU 120 (i zanotuj, że wylądowałeś daleko od bazy).
22
Otwierasz oczy i podnosisz się szybko. Nie wiesz, ile czasu leżałeś nieprzytomny, ale chyba niedługo, skoro strażnicy jeszcze nie nadbiegli. Wszystko cię boli – skóra piecze, mięśnie wpadają w szaleńcze skurcze, oczy łzawią. System ochronny bazy wyrzucił cię z sieci, nie dostaniesz się do wahadłowca. Kuśtykając, ruszasz korytarzem.
I wtedy właśnie zza zakrętu wypadają dwaj uzbrojeni żołnierze. Na twój widok zatrzymują się i wysuwają broń.
Strzelasz – PARAGRAF 73.
Nie strzelasz – PARAGRAF 24.
23
Wypadasz zza zakrętu. Niemal zbijasz z nóg biegnącego z przeciwka człowieka. Człowieka? Czarny pancerz, hełm pokryty barwnymi malunkami, broń. To jedna z końcówek mózgu wojskowego bazy.
Próbujesz wykorzystać zaskoczenie i wyrwać z rąk tej istoty paralizer.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – IDŹ DO PARAGRAFU 125.
Nieudany – PARAGRAF 33.
Wynik mniejszy niż 3 – PARAGRAF 77.
24
Dostałeś!
Boli, jak strasznie boli! Wypuszczasz broń, padasz na kolana, krzyczysz. Boli!
Wijesz się na ziemi, widząc podchodzących coraz bliżej żołnierzy.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 60.
Nieudany – PARAGRAF 77.
25
Nagle odbierasz komunikat zagrożenia – to rejestratory twojego skafandra namierzyły jakiś obiekt. Poruszający się obiekt! Wstrzymujesz bieg, zastygasz w bezruchu, wsłuchując się w kolejne dane. Są niepewne. To coś niedużego – człowiek lub mały pojazd, poruszający się między skałami, co chwila głuszącymi sygnał.
Ruszasz ku niemu – IDŹ DO PARAGRAFU 28.
Idziesz wprost do bazy – PARAGRAF 67.
26
Niczego ciekawego nie zauważyłeś. Nie sądzisz, abyś mógł tu znaleźć coś, co pomoże ci rozwiązać zagadkę. Jeśli jednak jeszcze raz chcesz przeszukać korytarz, to możesz spróbować.
Szukasz jeszcze raz – IDŹ DO PARAGRAFU 104.
Idziesz do innego pomieszczenia:
Duża sala – PARAGRAF 167.
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Sypialnie – PARAGRAF 110.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
27
Fidiasz uchyla się i sam wyprowadza uderzenie. Trafia w brzuch, odbierając ci oddech. Widzisz pięść zbliżającą się do twojej twarzy.
– Stój, durniu! – Leonardo odpycha go w ostatniej chwili. – Zwariowałeś?! Odmrożeńca zaczepiasz?!
– Co ty, nie widziałeś? Chciał mnie stuknąć – zaperza się Fidiasz.
IDŹ DO PARAGRAFU 8.
28
Skręcasz zgodnie ze wskazówkami kompa. Wyciągasz pistolet z olstra przyczepionego do uda. Sygnał narasta. Przytulasz się do skały. Jeśli to wróg, to każdy twój błąd może kosztować cię wiele. Ale to przecież nie musi być wróg...
Obły kształt wypełza spomiędzy skał. Metaliczny żuk wysuwa ku tobie odnóża.
Strzelasz – IDŹ DO PARAGRAFU 19.
Nie strzelasz – PARAGRAF 113.
29
Tracisz przytomność. Niestety, nigdy jej nie odzyskasz. Twój pozbawiony pilota statek eksploduje.
IDŹ DO PARAGRAFU 38.
30
Zapalasz reflektor i wchodzisz do śluzy hangaru. Jest to dość duża komora, przed sobą masz zamknięte wrota. Widzisz tablicę sterującą – diody pulsują łagodnym światłem. Podchodzisz do ściany i chwilę przyglądasz się wyświetlanemu na monitorze napisowi:
ALERT! ALERT!
A więc mózg bazy jeszcze pracuje. Może tutaj uzyskasz jakieś informacje.
Wolałbyś nie ryzykować wchodzenia do sieci, ale chcesz zwiedzić hangar. Niestety, prowadzące doń wrota śluzy są zamknięte, elektroniczny klucz, który otrzymałeś od Rzeźbiarzy, nie działa. Widocznie ktoś z miejscowych musiał zmienić kody dostępu.
Istnieje szansa, że jeśli wejdziesz w sieć bazy, to je odzyskasz. Ale pewności nie masz żadnej, a na dodatek gmeranie w nieznanej sieci, w której zapewne postawiono jakieś pułapki, może się okazać ryzykowne. Co robisz?
Próbujesz podłączyć swój czip mózgowy do sieci bazy – IDŹ DO PARAGRAFU 50.
Rezygnujesz z przeszukania hangaru i idziesz w inne miejsce bazy:
Śluza bazy – PARAGRAF 145.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odlicz kwadrans).
31
Zawracasz, przyśpieszając kroku – czyżby rzeczywiście ktoś cię śledził? Wszak książę sugerował, że tamci mogą mieć wspólnika wśród Rzeźbiarzy.
Jednak nikogo nie widzisz, dobiegasz do miejsca, w którym korytarze się rozgałęziają. Tu się zatrzymujesz, patrzysz na zegarek. „Czas wracać” – myślisz.
IDŹ DO PARAGRAFU 116.
32
Wybiegasz zza zakrętu, ściskając kolbę w spoconej dłoni. Czekają tam – trzy człekoowadzie postacie z wymierzonymi w ciebie lufami paralizerów. Rzucasz się w bok, ku ścianie, jednocześnie naciskając spust.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 73.
Nieudany – PARAGRAF 24.
33
Czarny chrząszcz jest silniejszy od ciebie – przecież to wojownik. Odpycha cię jednym ruchem ręki i groźnie wysuwa paralizer.
– Nawet nie drgnij – mówi. Stoisz w bezruchu, nie wiedząc, czy czeka cię śmierć, czy coś jeszcze gorszego. Teraz już nie masz żadnych szans. Najmniejszy wrogi gest może sprowokować żołnierza.
IDŹ DO PARAGRAFU 60.
34
Natrafiłeś na dziwny podłużny przedmiot. Przy bliższych oględzinach okazało się, że jest to element pistoletu laserowego. Mogła to być broń, ale równie dobrze mogli go wykorzystywać budowniczowie bazy przy prowadzeniu prac ziemnych.
Czy szukasz dalej?
Tak – IDŹ DO PARAGRAFU 49.
Nie – udaj się do innego punktu bazy:
Duża sala – PARAGRAF 167.
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Sypialnie – PARAGRAF 110.
35
– Nazywam się Leonardo, jestem Rzeźbiarzem – mężczyzna akcentuje ostatnie słowo, jakby miało jakieś szczególne znaczenie. Nic ci ono nie mówi, choć jesteś pewien, że już je kiedyś słyszałeś. W nagłym błysku olśnienia uświadamiasz sobie, że w ogólne niewiele pamiętasz. Jak się nazywasz, kim jesteś? Co robisz w tym miejscu? Kim jest ten człowiek? Nie masz zielonego pojęcia. Patrzysz na niego, chcąc zadać jakieś pytania, ale nie wiesz nawet, o co miałbyś pytać.
– Nie przejmuj się, to normalne – uśmiecha się Leonardo. – Kiedy otworzyli twoją puszkę, myśleli, że jesteś wyłączony. A potem okazało się, że jednak twój procesor pamięci jeszcze pracuje, a tkanki da się odtworzyć. No i zreperowaliśmy cię.
– Mnie? Kogo? Jaka puszka?... – Zaczynasz mechanicznie nakładać ubranie.
– Jak to jaka? – Twarz Leonarda wykrzywia się w grymasie zdziwienia. – Człowieku! Trzy tygodnie temu nasi ludzie namierzyli sygnał ratunkowy z twojej kapsuły. Przechwyciliśmy ją i wyciągnęliśmy cię z anabiozy. Miałeś rozwalony mózg, musieliśmy trochę posztukować twoją pamięć.
– To znaczy, że leciałem kosmolotem i że była katastrofa... – mówisz.
– A jakże. Pasażerski liniowiec „Kraft” rozwalił się trzynaście lat temu.
– Trzynaście lat temu... – Nagle jakby ktoś przekręcił zawór kranu prowadzący do zbiornika twojej pamięci. Już wiesz, kim jesteś.
MECHANIKA
Otwórz książkę na dowolnej stronie. Sprawdź i zapamiętaj ostatnią cyfrę numeru tej strony. Jeśli wyszło 0, powtórz test.
IDŹ DO PARAGRAFU 181.
36
Twój umysł próbuje penetrować pamięć komputera. Niestety, nie udało ci się złamać zabezpieczeń. Na dodatek osłabiłeś swoje wszczepki – twoje EGO się zmniejsza.
MECHANIKA:
Odejmij EGO postaci i punkt.
IDŹ DO PARAGRAFU 68.
37
Przeszukujesz hangar, na tyle dokładnie, na ile jest to możliwe w świetle reflektora.
Określ, ile czasu (w kwadransach) tu spędzisz.
MECHANIKA
Test UMYSŁ (przed testem cechę UMYSŁ powiększ o wskazaną liczbę kwadransów):
Udany – PARAGRAF 34.
Nieudany – PARAGRAF 148.
38
Przykre, prawda?
Zakończyłeś już udział w tej przygodzie – podejmowałeś złe decyzje, natknąłeś się na zbyt trudne zadania albo po prostu miałeś pecha. Ale nie przejmuj się – to tylko gra. Najlepiej spróbuj jeszcze raz.
Chcesz zagrać jeszcze raz – IDŹ DO PARAGRAFU 1.
39
Start przebiegł bez większych kłopotów, zanurzasz się w kokonie ochronnym i bierzesz kurs na Kolosa. Baza Rzeźbiarzy znajduje się teraz po przeciwnej stronie Ordmoru, podróż potrwa kilka dni. Nie przejmujesz się tym – sieć pokładowa zapewnia wiele bardzo interesujących symulacji rozrywkowych.
Ze sztucznego świata wyrywa cię dopiero sygnał przywoławczy bazy na Kolosie. Wkrótce lądujesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 149.
40
Znów jesteś na skrzyżowaniu korytarzy. Nagle uświadamiasz sobie, że wcześniej niepotrzebnie skręciłeś w prawo. Przecież Leonardo mówił ci, że lądowisko znajduje się w korytarzu na wprost twojej kabiny. Nie zastanawiasz się dłużej, tym bardziej że słyszysz już głosy nadciągającego pościgu. Znów biegniesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 57.
41
Zmęczenie, nerwy, małe ciążenie. To cię pokonało. Źle stawiasz stopę, nie potrafisz utrzymać równowagi. Turlasz się po stoku. Czujesz ból w lewym kolanie i nawet gdy już się zatrzymujesz na dole wzgórza, ból nie mija. Na szczęście skafander jest szczelny. Zaciskając zęby, ruszasz w dalszą drogę. Idziesz wolno, ostrożnie. Droga do kosmolotu zajmie ci trochę czasu w zależności od tego, jaka jest twoja kondycja.
MECHANIKA
Zredukuj cechę CIAŁO o 1 punkt, a następnie sprawdź, ile czasu będziesz szedł w zależności od cechy CIAŁO:
CIAŁO 0-13 kwadranse;
CIAŁO 2-7 2 kwadranse;
CIAŁO 8-9 1 kwadrans.
Odejmij właściwą liczbę kwadransów.
Jeśli wciąż masz zapas tlenu – IDŹ DO PARAGRAFU 99.
Jeśli tlen się skończył – PARAGRAF 176.
42
Przed oczami tańczą kolorowe plamy układające się w abstrakcyjne kompozycje. Ale twój umysł powoli zaczyna pracować normalnie. „Nie dałem się” – myślisz i w tym momencie zaczynasz rejestrować dochodzące gdzieś z góry głosy:
– Szkoda faceta, długo się nie nażył – to Leonardo.
– Jak to nie nażył, przecież go nie likwidujemy – dziwi się Mały.
– Co to za życie – śmieje się Leonardo. – Będzie poddany ciągłemu warunkowaniu. I do końca dni swoich weźmie w opiekę naszą plantację.
– Plantację? – rechoczą tamci. – Nieźle powiedziane: plantację!
Nie masz dużo czasu. Zaraz zorientują się, że wytrzymałeś elektroniczne warunkowanie i że twój umysł dalej pracuje normalnie. Musisz działać.
Podrywasz się błyskawicznie. Walisz na odlew. Najpierw Leonarda, potem Małego. Poprawiasz kopniakiem. Ale z trzecim nie pójdzie ci tak łatwo. Czujesz uderzenie w nerki. Odwracasz się błyskawicznie.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 92.
Nieudany – PARAGRAF 111 (i zredukuj cechę CIAŁO o 1 punkt).
43
Powrót tam to zagłada. Albo cię zabiją, albo wymażą twoją osobowość, albo uwarunkują jako żywego robota. Ot, choćby do wykonywania jakichś prostych czynności. Nie wrócisz tam, choćbyś miał zdechnąć!
Na razie żyjesz jeszcze i jesteś wolny! O ile wolnością można nazwać zamknięcie w akwarium niewiele większym od ciebie, skazanie na hełm i maskę, na bezruch i sztuczne widoki rysowane przed twoimi oczami we wnętrzu hełmu. Doskonale zdajesz sobie z tego sprawę, że jeśli nikt cię szybko nie odnajdzie, to po prostu zwariujesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 124.
44
W oddali widać bazę. Ale tylko pozornie znajduje się ona blisko. Czeka cię spory kawałek forsownego marszu. A właściwie skoków. Mimo jednej trzeciej g i specjalnego obciążenia skafandra, wciąż jesteś niemal dwukrotnie lżejszy niż normalnie. Musisz być ostrożny. Skafander automatycznie załata małe rozdarcie, ale gdybyś upadł i stłukł hełm lub dziura byłaby zbyt duża...
Nad sobą masz usiane gwiazdami niebo, na dziwnie bliskim horyzoncie (wszak planetka ma mały promień) rysuje się łuna wschodzącego Ordmoru. Na jej tle ostro strzelają górskie szczyty, a nieco bliżej – kopuła bazy.
MECHANIKA
Upływa 1 kwadrans – odejmij go.
IDŹ DO PARAGRAFU 25.
45
Nagły impuls poraża twój mózg blaskiem i hukiem. Tak zawsze zaczyna się wejście do sieci bez znajomości haseł. Wydaje ci się, że słyszysz nie tylko bicie swego serca, ale i klikanie pracujących neuronów. Teraz programy nakładkowe w twoim procesorze zaemulują twoją osobowość i wprowadzą ją do sieci wraz z całym pakietem aplikacji ochronnych.
Wchodzisz w nieznaną cyberprzestrzeń, w której mogą czyhać rozliczne pułapki. Wydaje ci się, że czujesz, jak twoje myśli płyną światłowodami wprost do mózgu centralnego. I tam oczywiście zostają zaatakowane przez programy defensywne bazy. Szukasz kodu wejściowego do śluzy hangaru. Mijają cenne sekundy.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 136.
Nieudany – PARAGRAF 70.
46
Fidiasz bezwładnie przewraca się na podłogę. Leonardo doskakuje do ciebie, chwyta cię za ramiona i krzyczy:
– Zwariowałeś?! Co ty wyprawiasz?!
Złość już opadła. Czujesz, że boli cię ręka, widzisz gramolącego się z podłogi mężczyznę, słyszysz głos Leonarda:
– Nic ci nie jest, Fidiaszu?
– Chyba... – Mężczyzna obmacuje twarz, jakby sprawdzając, czy nie odkształciła się od twojego ciosu. – To świr jakiś, co?
– Ja... – chcesz coś tłumaczyć. – Ja...
IDŹ DO PARAGRAFU 8.
47
Miałeś szczęście, przez ten czas nie natrafiłeś na żadne kosmiczne śmieci, które mogłyby uszkodzić twój pojazd. Teraz już nie warto ryzykować. Uaktywniasz wszystkie systemy statku – będzie cię można namierzyć z daleka, ale i system ochronny będzie mógł wyłapywać wszystkie zagrożenia.
Już po dwóch godzinach od uaktywnienia systemu nawiązujesz łączność z obcym statkiem. Przyjaciel to czy wróg? Czy wystarczająco długo leciałeś wygaszonym kosmolotem, by ścigający cię Rzeźbiarze zgubili trop?
MECHANIKA
Testuj podaną wcześniej w PARAGRAFie 14 liczbę dni (0-9). Wylosuj ostatnią cyfrę numeru strony.
Wynik większy od wskazanej liczby dni – IDŹ DO PARAGRAFU 55.
Wynik mniejszy bądź równy od wskazanej liczby dni – PARAGRAF 86.
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I nagle wszystko gaśnie. Ogarnia cię ciemność i cisza. A po chwili słychać komunikat:
„Pilot bez uprawnień! Żądanie natychmiastowego opuszczenia pojazdu!”
Znów zgrzyta osłona gniazda. Jednocześnie słyszysz tupot podkutych butów i krzyki. Zdzierasz z głowy hełm, próbujesz wygramolić się z gniazda. Widzisz, jak w otwierających się drzwiach śluzy stają żołnierze. Zeskakujesz na ziemię. Podnosisz porzucony przed chwilą paralizer.
Strzelasz – PARAGRAF 73.
Nie strzelasz – PARAGRAF 24.
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Najpierw ustal liczbę kwadransów, które przeznaczasz na dodatkowe poszukiwania w magazynie.
MECHANIKA
Odejmij od zapasu tlenu wybraną liczbę kwadransów.
IDŹ DO PARAGRAFU 65.
50
Wkładasz łącze w gniazdo na tablicy rozdzielczej. Koncentrujesz się na sieci.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 72.
Nieudany – PARAGRAF 123.
51
Słyszysz tupot butów. Następni żołnierze śpieszą na spotkanie z tobą. Czy chcesz im stawić czoła, czy może podasz tyły?
Ruszasz na spotkanie – IDŹ DO PARAGRAFU 32.
Wycofujesz się biegiem – PARAGRAF 40.
52
Teraz musisz tę dostawę rozprowadzić po całym basenie, musisz sprawdzić jej zawartość, musisz się nią zaopiekować. Gdzieś na dnie twojego mózgu kołacze myśl, że kiedyś byłeś kimś innym, że żyłeś w piękniejszym niż ten świecie. Ale ten błysk niepożądanej myśli szybko gaśnie.
Biomasa jest najważniejsza. Istniejesz tylko po to, aby się nią opiekować. Więc śpieszysz się, bo wkrótce przyjdzie nowy transport surowca. Żebyś mógł dalej opiekować się biomasą.
IDŹ DO PARAGRAFU 121.
53
– Posłuchaj mnie, człowieku. Odnaleźliśmy i przywróciliśmy do życia twojego trupa. Nie chcemy cię więzić, ale potrzebujemy twojej pomocy. Musimy powierzyć ci pewną misję, jeśli przeprowadzisz ją pomyślnie, powiadomimy o tobie władze solarne i pozwolimy ci wrócić do normalnego życia.
– A jeśli się nie zgodzę?
– Wiedzą o tobie tylko wtajemniczeni, ty nie znasz nikogo. – Książę nie groził. Po prostu przypominał fakty.
– Nie macie prawa mnie przetrzymywać – odpowiadasz ostro.
– Tu ja stanowię prawo, człowieku – tym razem książę podniósł głos, a kula jego głowy poczerniała. – Więc jak, zgadzasz się?
Tak – PARAGRAF 103.
Nie – PARAGRAF 61.
54
Ból! Ból! Ból! Nie wiesz, ile czasu trwa powrót, kleszcze systemu ochronnego zaciskają się na twoim umyśle. Nie znasz hasła, więc układ odpornościowy sieci traktuje cię jak intruza. Nagle ból znika. Stoisz oniemiały, znów patrząc na błyszczącą diodami tablicę rozdzielczą. Udało się! Uciekłeś! Czujesz skurcz dłoni, nieporadnym ruchem wyciągasz wtyczkę łącza. Powoli wracasz do siebie, choć na pewno osłabiłeś swoje wszczepki.
Patrzysz na zegarek. Nie do wiary – wydawało ci się, że to tylko chwila, a ty spędziłeś w sieci całe pół godziny!
MECHANIKA
Odejmij 2 kwadranse.
Ponownie próbujesz złamać sieć – IDŹ DO PARAGRAFU 50.
Postanawiasz zbadać inne obiekty:
Kolektory – PARAGRAF 128.
Śluza bazy – PARAGRAF 145.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
55
– To ja, twój przyjaciel – słyszysz w słuchawkach, od razu poznajesz głos Leonarda. – Zaraz przejmiemy kontrolę nad twoim statkiem. I co, warto było uciekać, odmrożeńcu?
Próbujesz coś powiedzieć, ale brakuje ci czasu. Znów odżywają układy statku, ale tym razem to nie ty je kontrolujesz.
Gwałtowny błysk rozjaśnia twój umysł, by za chwilę pogrążyć go w ciemności. Gdzieś na skraju gasnącej świadomości słyszysz powtarzane regularnie słowa: „Plantacja, plantacja, plantacja...”
IDŹ DO PARAGRAFU 59.
56
Gródź modułu higieny też jest podniesiona. Prawie nie ma zniszczeń, tylko materiał worka prysznicowego podarł się na strzępy. Przez chwilę rozglądasz się po pomieszczeniu. Kible na stacjach z małą grawitacją zawsze wzbudzały twoje zainteresowanie. Frapowała cię ilość pomysłów, na jakie wpadali ludzie, by nawet w warunkach nieważkości móc zrobić co trzeba. Przeszukanie kabiny zajmuje ci kwadrans, ale nie znajdujesz tu niczego ciekawego.
MECHANIKA
Odejmij 1 kwadrans.
Przejdź do innego pomieszczenia bazy:
Sypialnie – PARAGRAF 110.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
57
Jest tak, jak myślałeś. Nie zwalniasz przy żadnym z rozgałęzień korytarza i w końcu docierasz do stalowych wrót, nad którymi pobłyskuje napis: „Śluza lądowiska. Dostęp – trzeci stopień”.
Nie wiesz, co to oznacza, ale domyślasz się, że powinieneś mieć odpowiedni klucz wejściowy. A skoro go nie masz... Musisz przełamać tę blokadę. Z gniazda zamka wyciągasz bolec neurowszczepu i wsuwasz go w otwór w swojej potylicy.
IDŹ DO PARAGRAFU 45.
58
Udało się. Co prawda zajęło ci to jeszcze trochę czasu, ale wiesz już, co jest na karcie. To kod otwierający śluzę hangaru.
Jeśli chcesz obejrzeć hangar – IDŹ DO PARAGRAFU 141.
Chcesz obejrzeć inne pokoje bazy:
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Sypialnie – PARAGRAF 110.
Duża sala – PARAGRAF 167.
59
Wszystko to pamiętasz jak przez mgłę. Stoisz pośrodku olbrzymiej jaskini, z której sufitu zwieszają się ogromne lampy świecące jaskrawym żółtym światłem. Tkwisz po kolana w brunatnym szlamie, czując smród jego wyziewów. W dłoniach trzymasz analizator – miernik stężenia poszczególnych składników biomasy. Jesteś tu dla biomasy. Biomasa jest najważniejsza.
IDŹ DO PARAGRAFU 121.
60
Po kilku minutach zjawiają się twoi prześladowcy. Leonardo trzyma dziwne urządzenie, z którego wychodzą liczne łącza neurowszczepów. Podchodzi do ciebie ostrożnie, tak aby ani na chwilę nie znaleźć się między tobą a żołnierzem. Czujesz jego dłoń na włosach, a potem metaliczny chłód bolców neurowszczepu wślizgujących się w twoją czaszkę.
– I warto było uciekać? – słyszysz. – Sprawdzimy twoją odporność. Może dostaniesz jeszcze jedną szansę, a może czeka cię plantacja. Ciekawe... bardzo ciekawe...
Tracisz przytomność.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 132.
Nieudany – PARAGRAF 59.
61
Od pół godziny znów siedzisz w swojej kabinie. Leonardo odprowadził cię tu po rozmowie z księciem. Dali ci czas do namysłu. Możesz przyjąć ich ofertę, zaufać, że potem rzeczywiście spełnią swoją obietnicę. Albo odrzucić tę propozycję. Co zrobią wtedy? Nie wiesz.
Chodzisz więc po swojej kabinie niczym zwierz zamknięty w klatce. Trzy kroki, zwrot, trzy kroki, zwrot, trzy kroki... Odcięli cię od świata – drzwi się nie otwierają, nie działa wideościana i czepek wirtuala. A może chcieli odciąć świat od ciebie?
Wydaje ci się, że słyszysz kroki. Zastygasz w bezruchu, nasłuchujesz. Rzeczywiście, ktoś zatrzymuje się Przed twoimi drzwiami. Chwilę manipuluje przy magnetycznym zamku. Drzwi rozsuwają się i staje w nich Leonardo.
– No i jak, namyśliłeś się? Pomożesz nam?
Tak – IDŹ DO PARAGRAFU 10.
Nie – PARAGRAF 16.
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Idziecie długim korytarzem. Po prawej stronie macie ścianę pokrytą świetlnymi oznaczeniami, po lewej drzwi do kolejnych kabin. Niektóre z nich są przyozdobione malunkami holosprayu.
– Gdzie jestem? – pytasz.
– Kolos, czwarty księżyc planety Ordmor. Trzecie Gniazdo Klanu Rzeźbiarzy Pierścieni. Przypominasz sobie? – Patrzy na ciebie pytająco. Kręcisz głową. Jedne z drzwi otwierają się, wychodzi z nich niski, grubawy mężczyzna. Podobnie jak twój przewodnik ma na czole gniazda neurowszczepów i zniekształcone gardło. I równie dziwny głos.
– Witaj, Leonardo – mówi.
– Cześć, Fidi. – Twój przewodnik kiwa głową i wskazuje na ciebie palcem. – Zobacz, to nasz zmarźlak. Nawet żwawo się rusza, jak na faceta, który tyle lat przeleżał w boi ratunkowej.
Podnosisz rękę w geście przywitania.
– Naleniuchował się, to teraz ma krzepę – mówi Fidiasz i maca twoje ramię, jakby oceniał jego siłę. Wkurza cię to.
MECHANIKA
Test UMYSŁ:
Udany – PARAGRAF 74.
Nieudany – PARAGRAF 105.
63
Podpełzasz bliżej. Martwy człowiek leży na plecach, przyciskając dłonie do brzucha. Nie jesteś w stanie dostrzec jego twarzy – szybę hełmu pokrywa mgła. Nie jesteś pewien, ale chyba rdzawoczerwona mgła. Wstrząsa tobą dreszcz. Odginasz ramiona trupa, ale w skafandrze nie ma dziury. Prawdopodobnie został postrzelony, zanim założył kombinezon. Potem wpełzł do korytarza, aby się ukryć. A potem skonał.
Obszukujesz ciało, ale obok nieboszczyka nie leży żaden przedmiot. Przez chwilę nie wiesz, co robić. Rozwiązanie pojawia się nagle. Usiłujesz sięgnąć do naramiennego czytnika kart pamięciowych. Żeby to zrobić, musisz wpełznąć na martwe ciało. Otwierasz blokadę i już trzymasz w dłoni kartę. Być może dzięki niej poznasz prawdę. Wszystko zajęło ci kolejny kwadrans.
MECHANIKA
Odejmij 1 kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 90.
64
Nie masz tu czego szukać. Zobaczyłeś wszystko, co mogłeś zobaczyć, i znalazłeś, co mogłeś znaleźć. Opuszczasz bazę.
Jeśli lądowałeś w pobliżu bazy (tzn. przeszedłeś przez punkt 119) – IDŹ DO PARAGRAFU 9.
Jeśli lądowałeś daleko od bazy (tzn. przeszedłeś przez punkt 21) – IDŹ DO PARAGRAFU 81.
65
Szczerze mówiąc, robisz to bez przekonania. No bo cóż jeszcze można tu znaleźć? Im dłużej szukasz, tym bardziej się zniechęcasz.
MECHANIKA
Test UMYSŁ:
Udany – PARAGRAF 156.
Nieudany – PARAGRAF 78.
66
To jednak było wielkie ryzyko. Rój meteorytów zniszczył osłonę kosmolotu. Skalne okruchy przebiły pancerz i uszkodziły wiele urządzeń. Najgorszy był ten pocisk, który trafił w silnik. Nastąpiło zakłócenie pracy stosu, gigantyczna temperatura nadtopiła zbiornik paliwa. Nawet nie zdążyłeś zareagować – zresztą nie miałeś żadnych szans. Kilka sekund po zderzeniu twój statek eksplodował.
IDŹ DO PARAGRAFU 11.
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Po kolejnych piętnastu minutach docierasz do bazy. Obcy obiekt niepokoi cię, tym bardziej że straciłeś jego namiar. Przed sobą masz budynek mieszkalny i hangar. Nieco po prawej dostrzegasz pusty, ciemny prostokąt lądowiska.
Gdybyś powędrował nieco dalej w lewo, po piętnastu minutach doszedłbyś do stojących na wzgórzu kolektorów. Pamiętaj, że masz ograniczony zasób tlenu w butlach.
MECHANIKA
Odejmij kwadrans od rezerwy tlenu.
Oglądasz bazę – PARAGRAF 83.
Idziesz do kolektorów – PARAGRAF 128.
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Coraz bardziej nurtuje cię myśl o tym, żeby spróbować ucieczki. Nie masz przecież żadnej gwarancji. Misja może okazać się niebezpieczna. A nawet jeśli zakończysz ją szczęśliwie, to kto wie co zrobią Rzeźbiarze.
To jednak nie będzie łatwe. Na pewno musiałbyś przejąć kontrolę nad komputerem pokładowym – nie wiesz, jakie zabezpieczenia ponakładali na niego Rzeźbiarze.
Czy twoje EGO jest dostatecznie silne? Czy jesteś pewien swojego UMYSŁu? I czy w ogóle chcesz się buntować?
Tak – IDŹ DO PARAGRAFU 129.
Nie – PARAGRAF 138.
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Hugo Amazing – biznesmen. W swoim czasie prowadziłeś interesy związane z produkcją cyborgów. W układzie Reagana chciałeś handlować z Klanem Rzeźbiarzy Pierścieni i naukowcami badającymi krzemowe Życie w magmowych wylewach na księżycu Ognistym.
Masz dobry procesor osobowości, znasz się na wielu rzeczach. Twoją twarz i pierś pokrywają reklamowe tatuaże twojej firmy. Ich kolory i kształty zmieniają się z każdą chwilą, układając w zaprojektowane przez specjalistów od marketingu wzory, które pozytywnie oddziałują na klienta.
MECHANIKA
UMYSŁ 7
CIAŁO 3
EGO 4
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
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Czujesz szarpiący ból przenikający mięśnie. Przed oczami eksploduje ci tysiąc rakiet. Nie udało się, nie złamałeś kodu. Spróbujesz jeszcze raz.
MECHANIKA
Zredukuj cechę EGO o 1 punkt.
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 136.
Nieudany – PARAGRAF 97.
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Miałeś chyba rację, to tylko złudzenie. Spokojnie docierasz do lądowiska, gdzie czeka już na ciebie gotowy prom.
IDŹ DO PARAGRAFU 116.
72
Bez trudu przebiłeś się przez warstwę zaporową sieci i znalazłeś hasło otwierające śluzę hangaru.
Wchodzisz do hangaru – PARAGRAF 141.
Idziesz do innego miejsca bazy (patrz schemat).
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Jeden z twoich przeciwników wali się na podłogę. Po jego hełmie przebiegają błękitne iskry, ciało trzepocze na ziemi. Próbujesz zdjąć następnego, gdy dopada cię fala bólu.
IDŹ DO PARAGRAFU 24.
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– Odwal się – mówisz, wyszarpując ramię. – Co to za pajac? – zwracasz się do Leonarda.
– Poznajcie się, panowie – twój przewodnik chce załagodzić sytuację. – To nasz odmrożeniec, a to Fidiasz. Rzeźbiarz Pierścieni, rzecz jasna. No, Fidi, podaj dłoń przybyszowi z przeszłości.
– No to już się znamy – mruczysz. Fidiasz przygląda ci się uważnym wzrokiem. W końcu uśmiecha się i zwraca do Leonarda:
– Niech będzie, lubimy się. Cześć. – Odwraca się na pięcie i odchodzi. Chwilę patrzycie za nim, obserwując tęczowe pręty świetlne pobłyskujące z czubka jego czaszki.
– To teraz modne – wyjaśnia Leonardo i ruszacie dalej.
IDŹ DO PARAGRAFU 91.
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Powalasz mężczyznę silnym uderzeniem. Na twojej drodze staje drugi przeciwnik. Próbujesz kopnąć go w kolano. On się uchyla.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 92.
Nieudany – PARAGRAF 122.
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A więc to nie żadna obca ingerencja. To szaleństwo jednego z Rzeźbiarzy doprowadziło do katastrofy. Odkrył w pierścieniu gigantyczną rzeźbę, taką, jakiej nie potrafiłby stworzyć żaden z klanowych braci. Czy to cudowny twór przyrody? Czy dzieło Obcych, nieznanych Obcych, którzy też oddawali cześć pierścieniom? I to ostatnie zdanie: „Ale przecież wy wiecie”. Czyżby książę wiedział o tej rzeźbie? Teraz staje się jasne, dlaczego koniecznie chciał tu wysłać ciebie. Bał się, by inni Rzeźbiarze nie poznali prawdy.
Dwóch członków trzyosobowej załogi bazy nie żyje. Pozostał tylko wariat. Gdzie on jest? Czy czeka na ciebie z miotaczem w ręku i szaleństwem w oczach? A może ty go...
Nagle do głowy przychodzi ci szaleńczy pomysł: a gdyby tak zobaczyć tę rzeźbę? A gdyby tak polecieć w głąb pierścienia?
IDŹ DO PARAGRAFU 64.
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Czujesz straszliwy ból. Twoja skóra piecze, jakby palono ją żywym ogniem. Krzyczysz. Ale cierpienie wciąż narasta. Jak przez mgłę widzisz cofającego się o krok żołnierza, patrzącego na trzymany w ręku paralizer.
„Strzelił pełną mocą” – gasnąca myśl wolno przepływa przez twoją głowę. Osuwasz się na kolana, a potem bezwładnie walisz na ziemię. Nie czujesz uderzenia – tylko tężejące mięśnie, trzepoczące rozpaczliwie serce i drżące powieki.
Umierasz, a żołnierz stoi nad tobą w bezruchu, czekając na rozkazy swego mózgu wojennego.
IDŹ DO PARAGRAFU 38.
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Tak jak się spodziewałeś – tylko zmarnowałeś czas. Zniechęcony wychodzisz z hangaru. Dokąd idziesz?
Kolektory – PARAGRAF 128.
Śluza bazy – PARAGRAF 145.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
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Źle obliczyłeś skok. Sądziłeś, że ominiesz dziwny szpiczasty kamień, a jednak zahaczyłeś o niego czubkiem buta i wywróciłeś się. Podniosłeś się od razu i ruszyłeś dalej.
MECHANIKA
Odejmij i kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 99.
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Ta informacja jak grom spada na ciebie po sześciu godzinach lotu, kiedy już zacząłeś się uspokajać i wierzyć w powodzenie.
„Zgłaszam wyczerpanie stosu paliwowego – pulsujące czerwienią litery przesuwają się przed twoimi oczami. – Za trzydzieści trzy minuty pojazd utraci sterowność. Najbliższa baza – Gniazdo Rzeźbiarzy na księżycu Kolos. Manewr powrotu można zrealizować.
Po wyczerpaniu paliwa pojazd będzie leciał bezwładnie, a po 124 godzinach wyjdzie z ekliptyki układu. Możliwe przechwycenie przez grawitację Ordmoru i spłonięcie w atmosferze. Układy podtrzymywania biologicznego czerpią energię z baterii słonecznych. Czas utrzymania pasażera przy życiu w miarę oddalania się od gwiazdy centralnej układu – 2 lata i 24 dni”.
Komputer pokładowy odpowiada na twoje wszystkie zadawane w myślach pytania.
Zawracasz, narażając się na niechybne przechwycenie przez patrolowce Rzeźbiarzy – PARAGRAF 101.
Lecisz dalej, ryzykując śmierć w atmosferze Ordmoru lub wieloletnią, zakończoną śmiercią samotność – PARAGRAF 43.
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Posuwasz się krokiem miarowym i szybkim – już opanowałeś chodzenie po powierzchni Transkolosa. A jednak i tobie może zdarzyć się błąd.
MECHANIKA
Wylosuj cyfrę 0-9 (otwierając książkę na dowolnej stronie i sprawdzając ostatnią cyfrę).
Cyfra 0-2 IDŹ DO 79.
Cyfra 3-6 IDŹ DO 41.
Cyfra 7-9 IDŹ DO 155.
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Znajdujesz dwie karty pamięciowe, ale, niestety, połamane, szczątki holoprojektora, kawałki plastikowych naczyń. Nic ciekawego, zmarnowałeś trochę czasu.
Wchodzisz do korytarza.
IDŹ DO PARAGRAFU 143.
83
Baza wydaje się martwa, jakby stanowiła nieodłączny i odwieczny element krajobrazu. Śluzy są otwarte, wewnątrz budynku panuje mrok. Sprawdzasz rezerwowe zbiorniki z tlenem, które znajdują się koło lądowiska. Niestety, są puste. Jesteś więc zdany na zapas tlenu w twoich butlach. Pamiętaj o tym.
Obejście terenu wokół bazy zajęło ci trochę czasu, więcej, niż się sam spodziewałeś. Musisz bardziej kontrolować jego upływ.
MECHANIKA
Wylosuj cyfrę 0-9 (otwierając książkę na dowolnej stronie i sprawdzając ostatnią cyfrę).
Cyfra 0-5 – odejmij 1 kwadrans.
Cyfra 6-9 – odejmij 2 kwadranse.
IDŹ DO PARAGRAFU 126.
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– Nie wiem, kiedy powstała Rzeźba – książę nie zwrócił uwagi na twoje słowa – i nawet nie próbujemy się tego dowiedzieć. Szkolimy naszych adeptów, by swoimi ułomnymi tworami oddawali cześć Rzeźbie i jej twórcom. A gdy ktoś z naszych poczuje się wielkim Rzeźbiarzem Pierścieni, kiedy urośnie w pychę, bo umie stworzyć dzieło z kilkunastu elementów, wtedy dostępuje ostatniego stopnia wtajemniczenia – może zobaczyć Rzeźbę.
– Ja już widziałem – znów przypominasz. – Jestem obcy. Co ze mną zrobicie?
Na jedną chwilę znika wirtualna osłona głowy księcia. Widzisz twarz starca – a może to tylko złudzenie?
– Masz wybór – mówi książę. – Wiesz jaki.
Żądasz, żeby cię uwolniono – PARAGRAF 149.
Decydujesz się przestąpić próg wtajemniczenia? Zostać Rzeźbiarzem Pierścieni? Tworzyć własne dzieła i czcić Rzeźbę – PARAGRAF 5.
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Lot ma trwać blisko sześćdziesiąt godzin. Przez ten czas tkwisz zanurzony w organicznym płynie wypełniającym moduł sterujący. Galaretowata zawiesina pomaga ci znieść przeciążenia, odmładza cię, regeneruje organizm. Na głowie masz hełm sprzęgający cię z układem sterowniczym rakiety. To przez wszczep docierają do twojego mózgu informacje o przebiegu lotu. Ty po prostu „czujesz” statek, rejestrujesz stany, w jakich znajdują się poszczególne podzespoły. Awarie sygnalizuje ból, sprawność – przyjemna sytość. Poprzez hełm możesz też oglądać otaczający cię kosmos. Rosnącą tarczę Ordmoru, malejący krążek Kolosa. Próbujesz też przejrzeć dane zawarte w mózgu komputera, ale większość z nich zablokowano. Przede wszystkim chciałbyś wiedzieć, gdzie w układzie znajdują się inne ludzkie bazy i jaki zasięg ma twój pojazd.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 17.
Nieudany – PARAGRAF 36.
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Po chwili twój hełm ożywa, przed oczami rysuje ci się jasny ekran, na którym wolno przepływają zielone litery.
Tu solarny ścigacz „Taryn”. Podaj swoje dane.
Solarny ścigacz „Taryn”! Solarny! Ścigacz!
Nie zwlekasz. Miałeś jedną szansę na sto i udało się! Na twój dryfujący prom natrafił statek solarny patrolujący te rubieże układu. Okręt wojskowy! To dlatego zarejestrowałeś go, dopiero gdy był bardzo blisko. Po prostu podchodził do ciebie na osłonach siłowych.
„Mayday! Mayday! – nadajesz. – Obywatel Dominium Solarnego prosi o pomoc! Mayday!”
Jesteś uratowany.
IDŹ DO PARAGRAFU 20.
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Jack Rodhon – artysta multimedialny. Byłeś twórcą sztuki wirtualnej – dzieł przekazywanych wprost do mózgu odbiorcy, łączących doznania zmysłowe (obraz, muzyka) i podświadome (wpływ na funkcjonowanie organów wewnętrznych i obwodowego układu nerwowego).
Byłeś ciągle naszprycowany różnymi świństwami, bardzo często poddawałeś się niekontrolowanej stymulacji wirtualnej, nie przykładałeś wagi do ochrony własnego organizmu. Zamiast oczu masz wszczepy płytek światłowodowych, a na ustach i dziąsłach liczne wszczepy wąsów czuciowych. Twoja głowa przypomina przez to łeb ogromnego owada. Ponieważ byłeś artystą, Rzeźbiarze potraktowali cię szczególnie i w czasie leczenia dodatkowo podrasowali twój mózg.
MECHANIKA
UMYSŁ 8
CIAŁO 3
EGO 3
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
88
Odzyskujesz kontrolę nad własną świadomością i rakietą. Gwałtownym skrętem schodzisz z linii strzału. Już wiesz, kto cię atakuje – na twoim ogonie siedzi mały, ale niezwykle zwrotny stateczek Rzeźbiarzy. Ten sam, którego zabrakło na lądowisku Transkolosa. Szalony Rzeźbiarz strzeże swego odkrycia.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 153.
Nieudany – PARAGRAF 172.
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Strzelasz. Ciało żołnierza wali się na ziemię z łoskotem, a ty czujesz w nozdrzach swąd spalenizny.
IDŹ DO PARAGRAFU 51.
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Stoisz przed wejściem do hangaru i po raz kolejny przesłuchujesz zawartość karty, jakbyś chciał wydobyć z niej coś więcej, niż usłyszałeś. Choć i tak wiesz już wiele, znów słyszysz słowa wypowiadane drżącym głosem Przez konającego człowieka, który wpełzł do tunelu, wierząc, że tam zdoła przed szaleńcem ukryć nie siebie nawet, ale tę wiadomość:
„Dziewięćdziesiąt trzy obiekty... tak mówił... choć to niemożliwe... oszalał... zabił Wita... zastrzelił go... i mnie też... oszalał, mówi, że odkrył naturalną rzeźbę... dziewięćdziesiąt trzy elementy... chciał zniszczyć stację... po co, mówił, po co ta stacja... i my... skoro sam pierścień tworzy tak wspaniałą rzeźbę... albo ktoś, kto tu był przed nami... stracił wiarę... zabił Wita... i mnie... książę stworzył rzeźbę z trzydziestu elementów... a tam dziewięćdziesiąt trzy... umieram... umieram bez wiary... ktoś tu był przed nami... ale przecież wy to wiecie...”
IDŹ DO PARAGRAFU 76.
91
– Opowiedz mi więcej – prosisz. – Kim jesteście?
– Rzeźbiarzami – mówi dumnie Leonardo. – Dominium przyznało nam status wolnego klanu, tak jak Lotniarzom i Gwiezdnym Nurkom. Utrzymujemy sześć baz, a na kilkunastu innych mamy swoje przedstawicielstwa. Wykonujemy też usługi dla wielu prywatnych sponsorów.
– No dobrze, ale co robicie, biżuterię? – pytasz.
– Biżuterię? – Leonardo śmieje się cicho. – Och tak, biżuterię olbrzymów. Nie, człowieku, my tworzymy największe dzieła sztuki w tym kawałku kosmosu, rzeźbimy pierścienie planet. Oczywiście nie całe – dodaje szybko, widząc twoje zdziwienie. – Tworzymy dynamiczne konstrukcje złożone z kilku lub kilkunastu skalnych i lodowych brył tworzących pierścienie. Wcześniej nadajemy im odpowiednie kształty. Nasi mistrzowie potrafią nadać odpowiednie trajektorie nawet kilkudziesięciu bryłom. Działamy też na większą skalę. Wprowadzamy sztuczne księżyce pasterskie i zmieniamy tory pierścieni, pleciemy je, kształtujemy... No a teraz mamy kłopot.
– Jaki?
– Dowiesz się we właściwym czasie. – Nagle zmienia temat: – Jesteś głodny?
Jesteś – IDŹ DO PARAGRAFU 102.
Nie jesteś – PARAGRAF 151.
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Wypadasz na korytarz. Na szczęście jest tu pusto, ale nie wątpisz, że obserwowano was i że pościg jest już w drodze. Nie zastanawiając się wiele, pędzisz wprost przed siebie.
„To baza! – kołacze ci w głowie. – To zamknięta baza! Tu nigdzie się nie ukryjesz! Jedyny ratunek to lądowisko”.
Wciąż biegniesz. Nagle korytarz rozgałęzia się – jedna droga wiedzie w prawo, druga prosto. Przypominasz sobie, że Leonardo mówił ci, która wiedzie do lądowiska.
Skręcasz w prawo – PARAGRAF 23.
Dalej biegniesz prosto – PARAGRAF 57.
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Na karcie pamięciowej były również koordynaty. Komputer przyjął je i zanalizował, a potem poprowadził statek niczym po niewidzialnym sznurze wprost w to miejsce.
Nie musiałeś nic robić. W końcu się tam znalazłeś i zobaczyłeś Rzeźbę, której nie wykonał człowiek. Na pewno nie.
IDŹ DO PARAGRAFU 15.
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Philip O’Connor – ochroniarz. Opiekowałeś się dużymi transportami pieniędzy, różnymi osobistościami, cennymi przedmiotami. Zawsze pracowały raczej twoje mięśnie niż mózg. Twój partner i szef zarazem zginął w katastrofie, z której ty wyszedłeś cało.
Stymulacja cybernetyczna i farmakologiczna, której używałeś, osłabiła twoje EGO. Ale masz doskonały refleks, intuicję, a kuracja, jakiej poddano cię w klinice Klanu Rzeźbiarzy, uczyniła cię siłaczem.
MECHANIKA
UMYSŁ 3
CIAŁO 8
EGO 3
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
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Próbujesz dźwignąć klapę. Jest ciężka, bardzo ciężka.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 117.
Nieudany – PARAGRAF 114.
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W ostatnim przebłysku świadomości słyszysz dochodzący jakby z zaświatów głos Leonarda:
– Przetrzymał to, jest silny. Pójdzie na plantację.
IDŹ DO PARAGRAFU 59.
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Przed twoimi oczami przepływają setki znaków, barw, kształtów. W uszach dudni tętniąca muzyka. Nagle gdzieś w głębi umysłu pojawia się pulsujący napis: „Brak dostępu. Brak dostępu”. Nie udało ci się! Twoje mięśnie słabną, osuwasz się na podłogę.
MECHANIKA
Zredukuj o 1 punkt jedną wybraną przez ciebie cechę: EGO, UMYSŁ albo CIAŁO.
IDŹ DO PARAGRAFU 22.
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Allan Ghobaz – wirtman. Byłeś człowiekiem uzależnionym od wirtuali. Nieustająco zażywałeś narkotyki i środki pobudzające, wchodziłeś w dziesiątki rzeczywistości wirtualnych. Brakowało ci pieniędzy na kuracje oczyszczające organizm – to zniszczyło twoje ciało i umysł. Teraz masz szansę powrotu do normalnego życia.
Jesteś chudym mężczyzną o białej skórze, wybarwionych tęczówkach i głowie pokrytej srebrzystą siecią łączy. Praktycznie na całej długości kręgosłupa masz gniazda neurowszczepów.
MECHANIKA
UMYSŁ 4
CIAŁO 2
EGO 8
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
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W końcu dotarłeś do kosmolotu. Kiedy poczułeś, jak automaty ściągają z ciebie skafander, a odżywczy płyn wlewa się w kokon ochronny, odetchnąłeś z ulgą. Jesteś bezpieczny. Przynajmniej na jakiś czas.
IDŹ DO PARAGRAFU 9.
100
– Dzieje się coś dziwnego – mówi książę. – Moi ludzie jeszcze o tym nie wiedzą, bo wstrzymałem loty. Pięć dni temu zamilkła nasza baza na Transkolosie 3. Było tam trzech naszych. Ktoś mógł ich zaatakować. Masz sprawdzić, co stało się z tą placówką.
– Dlaczego nie wysłałeś tam swoich ludzi?
– To nie takie proste. Być może szantażują nas Rzeźbiarze z innego bractwa. Ale być może macza w tym palce ktoś z moich ludzi. Jesteś jedyną osobą, o której wiem wszystko.
Przygotuj się do drogi. Startujesz za dwie godziny. W międzyczasie Rzeźbiarze poddają twój organizm zabiegom wzmacniającym.
MECHANIKA
Podnieś o 1 punkt każdą cechę (maksymalnie do 9 punktów).
IDŹ DO PARAGRAFU 13.
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Stos rzeczywiście się wyczerpał. Nie miało to większego znaczenia. Gdy tylko zbliżyłeś się do Ordmoru, zostałeś namierzony i przechwycony przez patrolowce Rzeźbiarzy.
Z nich sterowano zdalnie twoim statkiem i tobą. Niewiele pamiętasz z wydarzeń tamtych godzin – twoje zmysły zaatakowano nawałą obrazów i dźwięków. Koszmarny hałas, porażające oczy migotanie, nagłe ochłodzenie fizjologicznej kąpieli otępiły cię do tego stopnia, że ledwie zarejestrowałeś moment lądowania.
Potem wywlekli cię z gniazda i jeszcze tam, w doku, wzięli się do ciebie. Podłączyli twój procesor osobowości do jakiegoś urządzenia i zafundowali najstraszniejszy wirtualny koszmar w twoim życiu.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 112.
Nieudany – PARAGRAF 38.
102
Kiwasz głową. Nie czujesz się najlepiej, ale coś byś zjadł.
– Idąc prosto, doszlibyśmy do lądowiska. A my pójdziemy tutaj. – Leonardo pociąga cię za rękaw i skręcane w boczny korytarz. Jest tu ciemniej i drzwi znajdują się po obu stronach. Po suficie biegną ścieżki barwnego światła – oznaczenie dróg awaryjnych na wypadek dekompresji.
Zza zakrętu wyłaniają się dwie istoty. Zatrzymujesz się, zdziwiony i przestraszony. Wyglądają niczym ogromne chrząszcze – w hełmach i pokrywających całe ciała pancerzach, z których wyrastają łącza, kable, serwery hormonalne. Stroje są idealnie czarne, tylko na kaskach wymalowano wielobarwne znaki.
Mijają was, nie odpowiadając na pozdrowienie Leonarda.
– To najemnicy – mówi twój opiekun. – Zatrudniliśmy mózg wojenny wraz z rojem wojowników. Ochraniają bazę. Wiesz, jesteśmy wolnym klanem, więc nie możemy w pełni ufać jurysdykcji Dominium. Ale kiedy lecimy do pierścienia, nikt nam nie może pomóc.
– Czemu? – pytasz, gdy stajecie przed autokuchtą. Po chwili żujesz gumę pokarmową.
– Czy myślisz, że to łatwe? – dopiero teraz odpowiada Leonardo. – Latanie w pierścieniu? Pośród setek skalnych brył, w ciągle zmieniających się warunkach grawitacyjnych. Z łącznością zakłócaną przez erupcje planety. O nie, tam jesteś naprawdę samotny. Tylko ciężkie ćwiczenia i wrodzony kunszt. Wiara w sztukę i w fizykę. I setki godzin na symulatorze. Tam nawet mózg wojskowy nie dałby rady.
– Gdzie my właściwie idziemy? – Nagle uświadamiasz sobie, że Leonardo ci tego nie powiedział.
– Do naszego księcia.
IDŹ DO PARAGRAFU 12.
103
– Czy mam jakieś inne wyjście? – mówisz zrezygnowany.
– Masz – odpowiada książę – ale to nie jest dobre wyjście.
– W porządku – machasz ręką – zgadzam się.
Wirtualna głowa księcia nabiera jasnozielonego blasku.
IDŹ DO PARAGRAFU 100.
104
Wiele zależy od twojej spostrzegawczości. Jak długo chcesz prowadzić poszukiwania? Podaj liczbę kwadransów.
MECHANIKA
Odejmij z zapasu tlenu wybraną liczbę kwadransów. Test UMYSŁ (przed testem cechę UMYSŁ powiększ o wskazaną liczbę kwadransów):
Udany – PARAGRAF 154.
Nieudany – PARAGRAF 26.
105
Nie potrafisz nad sobą zapanować. Zaciskasz palce i walisz Fidiego w gębę. Nie zdążył zareagować. Twoja pięść ląduje dokładnie na jego wytatuowanym nosie.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 46.
Nieudany – PARAGRAF 27.
106
Stojąc na środku płaskiej płyty lądowiska, podnosisz wzrok. Na twoich oczach rozgrywa się jedno z najcudowniejszych przedstawień kosmosu. Wschód gazowego olbrzyma, obserwowany z jego księżyca. Niemal w jednej chwili na całej linii horyzontu pojawia się zielony blask. Gwiazdy bledną, a czarne niebo ustępuje miejsca gigantycznej tarczy pokrytej barwnymi plamami i deseniami, naznaczonej cieniami innych księżyców i pętlą pierścieni. Czy decydujesz się poświęcić chwilę czasu, by popatrzeć na to zjawisko?
Tak – odejmij 1 kwadrans i IDŹ DO PARAGRAFU 139.
Nie – PARAGRAF 169.
107
Uff, udało się. Klniesz własną głupotę. Zawracasz ku bazie, ostatnim spojrzeniem obrzucając okolicę.
MECHANIKA
Test UMYSŁ:
Udany – PARAGRAF 161.
Nieudany – PARAGRAF 169.
108
Nagle wszystko się uspokaja. Wraca normalny obraz. Znów czujesz, że ty i kosmolot stanowicie jedność. Udało się! Udało! Przejąłeś kontrolę nad statkiem. Teraz dopiero czujesz, ile kosztowała cię ta walka, ale jesteś wolny. Wolny! Możesz robić, co chcesz.
Decydujesz się od razu zacząć nadawać sygnał sos – PARAGRAF 3.
Kierujesz swój pojazd ku planetom wewnętrznym, by najpierw maksymalnie oddalić się od bazy Rzeźbiarzy – PARAGRAF 14.
109
Pod stertą połamanego plastiku znalazłeś pistolet laserowy. Nie masz wątpliwości, że nie jest to górniczy automat – to broń. W ładownicy tkwi bateria, ale jest całkowicie wyczerpana. A to oznacza, że ktoś z tego pistoletu strzelał. I rzeczywiście, po dłuższej chwili odkrywasz bruzdę spalonego plastiku ciągnącą się wzdłuż jednej ze ścian. Kopuła bazy nie została naruszona, ale plastikowa wykładzina stopiła się w morderczym żarze. A więc nie przydarzył się tu po prostu nieszczęśliwy wypadek. Ale kto mógł strzelać w bazie? Czy to broniący się Rzeźbiarze? Czy też ich przeciwnik?
Szukasz dalej – PARAGRAF 147.
Idziesz do innych pomieszczeń (oznaczenia na schemacie).
110
To kiedyś była kabina mieszkalna. Pod ścianą stoją dwa piętrowe łóżka, w otworze drzwi tkwi zaklinowana szafka. Gródź awaryjna nie opadła w chwili dekompresji śluzy głównej. To oznacza jedno – ktoś musiał najpierw przejąć kontrolę nad siecią bazy, a potem jednocześnie otworzyć wszystkie śluzy. Niezdarnie przechodzisz nad szafką.
IDŹ DO PARAGRAFU 162.
111
Drugi cios spada na twoją szczękę, rzuca cię na ścianę. Trzeci zgina wpół. Nie masz szans – znów ściągają cię na ziemię i wciskają w gniazdo neurowszczepu końcówkę tej swojej cholernej maszyny. I znów ból, błysk i ciemność.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 132.
Nieudany – PARAGRAF 59.
Niezależnie od wyniku testu odejmij 1 pkt EGO.
112
Ocknąłeś się tylko na chwilę.
Leżysz na twardym, dużym łóżku, na głowie masz hełm, czujesz łącze wetknięte w gniazdo twojej czaszki. Słyszysz szybkie kroki, a potem kobiecy, przyjemny głos:
„Jest twardy, ocknął się. Może będzie z niego jeszcze jakiś inny pożytek niż plantacja?”
„Sprawdźcie go jeszcze raz” – nie jesteś pewien, czy ten drugi głos należy do Leonarda. Znów czujesz ból i ponownie zapadasz w ciemność.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 132.
Nieudany – PARAGRAF 59.
113
I dobrze robisz. Już po chwili odbierasz meldunek.
„Tu automatyczna koparka. Zgłaszam przepełnienie zbiorników. Czy mam wstrzymać pracę?”
I już po nerwach. To robot górniczy. Prawdopodobnie kilka takich maszyn pełza po powierzchni Transkolosa. Kruszą skały, wydzielają z nich tlen i wodę na potrzeby bazy, a jednocześnie wydobywają rzadkie metale. Normalna procedura kolonizacyjna. Najpierw zgromadzić surowce, potem sprowadzić automatyczną fabrykę i można stawiać domy! Prawdopodobnie Rzeźbiarze chcieli solidnie rozbudować osadę na Transkolosie.
– Tak – odpowiadasz. – Kiedy wydano ostatnie polecenia?
„Pięć dni temu” – odpowiada robot.
Na próbę wyciągnięcia od robota jakichkolwiek ciekawych danych tracisz pół godziny. Jednak automat nie informuje cię o niczym, co bezpośrednio dotyczy twojej pracy. Do bazy docierasz po następnym kwadransie.
MECHANIKA
Odejmij 3 kwadranse.
IDŹ DO PARAGRAFU 67.
114
Niestety, nie dajesz rady. Klapa jest ciężka, dokładnie spasowana z otworem. Przyglądasz jej się jeszcze raz, obmacujesz krawędź. Bez wątpienia – zamki są otwarte.
Próbujesz jeszcze raz podnieść klapę – PARAGRAF 115.
Badasz inne pomieszczenia bazy:
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Sypialnie – PARAGRAF 110.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
115
To duży wysiłek. Czujesz, że klapa drga lekko, już, już ją unosisz...
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – IDŹ DO PARAGRAFU 117.
Nieudany – zredukuj cechę CIAŁO o 1 punkt i IDŹ DO PARAGRAFU 177.
116
Start przebiegł sprawnie, szybko opanowałeś sterowanie tym pojazdem. Rzeźbiarze dysponowali doskonałym sprzętem sprzęgającym umysł z systemem kosmolotu – musieli mieć takie urządzenia, aby móc wykonywać swoje niesamowite konstrukcje.
Przy okazji wzmocniły się twoje wszczepki.
MECHANIKA
Powiększ cechę EGO postaci o 1 i IDŹ DO PARAGRAFU 85.
117
Przed tobą ciemny, wąski tunel. Przy wylocie widzisz trzy rzędy szczelin grodzi, dalej jest już gładka ściana. Żeby tam wejść, musisz przyklęknąć.
„Jak kret” – myślisz i ruszasz w głąb korytarza. Początkowo pełzniesz w dół, lecz po kilkunastu metrach tunel zaczyna biec poziomo. I wtedy właśnie w świetle reflektora dostrzegasz przed sobą ciemny kształt. Zatrzymujesz się, wyciągasz z olstra pistolet. To coś nie porusza się jednak. I nic dziwnego – masz przed sobą martwego, choć ubranego w skafander człowieka.
IDŹ DO PARAGRAFU 63.
118
Przykra wiadomość – nie żyjesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 38.
119
Udało się. Twój pojazd miękko usiadł prosto na prostokątnej płycie lotniska. Przed sobą masz budynek bazy i hangar magazynu.
Aktywizują się procedury lądowania. Pompy wchłaniają płyn odżywczy, odłączają się sprzęgi z komputerem statku. Z podajnika wysuwa się skafander. W butlach będziesz miał zapas tlenu na 9 godzin.
MECHANIKA
Zanotuj, że wylądowałeś w pobliżu bazy.
IDŹ DO PARAGRAFU 2.
120
Wiesz, że musisz uważać. Znajdujesz się na nieprzyjaznym dla życia globie. Tu można łatwo zginąć. Jeśli rozedrzesz skafander – zginiesz. Jeśli pęknie ci hełm – zginiesz. Jeśli zabraknie ci tlenu – zginiesz. Twój zapas tlenu pozwala ci na dziewięciogodzinną wędrówkę po powierzchni Transkolosa. Musisz kontrolować upływający czas.
MECHANIKA
Od tej pory każda akcja, którą podejmiesz, będzie trwała określoną ilość czasu. Czasami jego upływ będzie niezależny od ciebie, czasami ty będziesz decydował, ile czasu poświęcisz na wykonanie jakiejś akcji.
Masz pełne butle z tlenem: zapas na 9 godzin, czyli 36 kwadransów. Zaznacz to na kartce i za każdym razem, gdy pojawia się takie polecenie, odliczaj odpowiednią liczbę kwadransów. Jeśli zużyjesz ostatnią porcję, a nie znajdziesz się w rakiecie powrotnej – umierasz i kończysz grę.
IDŹ DO PARAGRAFU 44.
121
Szczękają rygle włazu wlotowego. Szybko odchodzisz na bok, bo oto przez dziurę w sklepieniu do jaskini wlewa się nowa porcja ścieków, które tu zostaną przerobione na przydatne człowiekowi produkty. Pompy wessą kolejne tony biomasy, by tam dalej, za ścianą, w podziemnej fabryce, wyprodukować żywność dla mieszkańców Kolosa. Cieszysz się na myśl, że im służysz. Od tego wszak jesteś – by opiekować się biomasą. Biomasa jest najważniejsza.
IDŹ DO PARAGRAFU 52
122
Twarde uderzenie niemal miażdży ci nos. Ogłuszony cofasz się o krok. Drugi cios zgina cię wpół i powala na podłogę. Dociskają cię do ziemi – Leonardo trzyma ręce, ten większy nogi, a mały przekręca ci głowę, szukając gniazda wszczepu neuronowego. Jego palce natrafiają na metaliczne zgrubienie. Jedną ręką rozgarnia ci włosy, drugą sięga po końcówkę urządzenia, które przynieśli. Szarpiesz się, próbujesz ich z siebie zrzucić, ale jesteś za słaby.
Nagły impuls przebiega twoje ciało – mięśnie tężeją, igła bólu przeszywa mózg. To wszczep. W twojej głowie tkwi bolec neurosterownika. Co oni chcą ze mną zrobić? – to ostatnia myśl, która przebiega ci przez głowę. Potem jest ciemność.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 42.
Nieudany – PARAGRAF 59.
123
Twój umysł przebija się przez zewnętrzne warstwy oprogramowania. Czujesz jednak, że twój napór słabnie. Przedzierasz się przez gąbczaste zasłony, które jednak stają się coraz mniej sprężyste: wydają się zaciskać na tobie, więzić twój mózg. Orientujesz się, że nie dotrzesz do sieci bazy. Natomiast zyskujesz pewność, że w sieci jest ukryte hasło umożliwiające otwarcie śluzy i zbadanie wnętrza hangaru.
Próbujesz zawrócić, ale nie jest to łatwe.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 144.
Nieudany – zredukuj cechę EGO o 1 punkt i IDŹ DO PARAGRAFU 54.
124
Nagły komunikat wyrwał cię z półdrzemki, z błogiego rozleniwienia umysłu, który może swobodnie skakać z tematu na temat i rozważać abstrakcyjne problemy. Coraz częściej zapadałeś w takie stany. Wiedziałeś, że to pierwszy znak, że twój umysł traci kontrolę, że szuka ratunku przed samotnością. I że zakończy się to schizofrenią.
Jednak nadszedł sygnał. Obcy obiekt znajdował się sześć minut świetlnych od ciebie i wyraźnie kierował się w twoją stronę.
MECHANIKA
Losowo wygeneruj liczbę 0-9 (otwierając książkę na dowolnej stronie i biorąc ostatnią cyfrę numeru strony) Cyfra 0-1 – PARAGRAF 86.
Cyfra 2-9 – PARAGRAF 55.
125
Tak naprawdę żołnierz jest od ciebie znacznie silniejszy. Ale doskonale wykorzystałeś element zaskoczenia. Wyszarpujesz paralizer z jego rąk. Stoi nieruchomo, czekając na to, co zrobisz.
Chcesz go zabić – PARAGRAF 89.
Nie chcesz – PARAGRAF 51.
126
Schemat bazy pokazany jest na rysunku. W każdej chwili możesz iść do dowolnego otwartego pomieszczenia, udać się do kolektorów lub wrócić do lądownika. Udaj się wtedy do zaznaczonego na bazie PARAGRAFU.
Śluza hangaru – IDŹ DO PARAGRAFU 30.
Śluza bazy – PARAGRAF 145.
Do kolektorów słonecznych – PARAGRAF 128.
Powrót do lądownika – PARAGRAF 64 (przy wyborze tej opcji zawsze odejmij kwadrans).
127
Nagły wstrząs targa twoim ciałem. W jednej chwili aktywizuje się hełm. „Atak! Atak!” sygnalizuje komputer. Widzisz eksplodujące wokół okruchy pierścienia, a przeraźliwe przeciążenie ściska twoje ciało.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 88.
Nieudany – PARAGRAF 29.
128
Kolektory znajdują się w pewnej odległości od bazy, na wzgórzu. Szacujesz, że droga do nich zajmie ci jakieś piętnaście minut w jedną stronę. Na dodatek oddalasz się od swojej rakiety. Czy chcesz poświęcić tyle czasu? Może nie warto?
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Baza – PARAGRAF 145.
Powrót do lądownika – PARAGRAF 64 (przy wyborze tej opcji zawsze odejmij kwadrans).
Jeśli zdecydowałeś się na spacer do kolektorów słonecznych – odejmij kwadrans i IDŹ DO PARAGRAFU 178.
129
Decyzja jest nagła i ostateczna. Przełączasz swój umysł, w jednej chwili znika symulacja normalnych wrażeń zmysłowych. Wchodzisz w cyberprzestrzeń sieci pokładowej. Przed twoimi oczami przelewa się szara mgła. Z niej wynurzają się obłe kształty nieistniejących brył i form. Niczym elementy monstrualnej układanki przesuwają się wokół ciebie barwne klocki. Ich forma jest obca zwykłemu umysłowi – w przestrzeni trójwymiarowej nie występują. Ale oto miarowy rytm przyśpiesza. Ty też. Atakujesz system obronny sieci, twój umysł ściera się z programami zaporowymi. Niektóre z brył rozpadają się, obryzgując cię krwią niczym żywe istoty. Inne zaczynają się przeobrażać, zmieniają w monstra szczerzące ku tobie ohydne paszcze i wyciągające setki łap. Wiesz o tym, że tak naprawdę to twój procesor osobowości generuje ciągi liczb będące kodami rozkazów i procedur. Ale twój człowieczy umysł nie jest przystosowany do takich operacji – i dlatego zmysły tłumaczą wszystko na język obrazów. I dźwięków. Wydaje ci się, że z oddali dobiega głos Leonarda: „Nieróbtegonieróbtegonieróbtegonierób...”, że gra hałaśliwa atonalna muzyka, że słyszysz rozpaczliwy skowyt katowanej kobiety. A potem obraz rozpryskuje się na tysiące kawałków – pozostaje tylko czerń, a w jej środku pulsuje ciemnozielona bryła.
To obraz blokady cyberprzestrzennej.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – zredukuj cechę EGO postaci o 1 punkt i IDŹ DO PARAGRAFU 108.
Nieudany – PARAGRAF 131.
130
Lecisz już drugą godzinę. Układy sprzęgające działają bez zarzutu – każdym nerwem ciała czujesz, że w środku wszystko jest w porządku, że wszystkie moduły pojazdu pracują prawidłowo, że rejestratory nie wychwytują sygnałów kosmolotów pościgowych.
I to właśnie cię niepokoi. Coraz bardziej nabierasz przekonania, że poszło ci zbyt łatwo. Przecież gdyby chcieli, mogliby zatrzymać cię jeszcze w bazie, ewentualnie zablokować mózg sterujący kosmolotu.
Na razie chcesz odlecieć jak najdalej od bazy na Transkolosie.
IDŹ DO PARAGRAFU 80.
131
Błysk. Jęk. Nic nie widzisz.
„System kontroli naruszony – monotonny głos powtarza trzy słowa – system kontrolny naruszony. System kontrolny naruszony...”
Nie wiesz, co się dzieje. Próbujesz odzyskać kontrolę przede wszystkim nad swoim procesorem, potem nad statkiem.
„Włączono procedury likwidujące – informuje cię maszyna. – Uruchomiono procedurę samozniszczenia”.
To wszystko trwa tylko ułamki sekundy. Tobie wydaje się wiecznością.
IDŹ DO PARAGRAFU 11.
132
– No już! Nie udawaj, frajerze! – Ktoś mocno uderza cię w policzek, aż głowa odskakuje ci na bok.
Powoli otwierasz oczy. Wszystko jest rozmazane, płynne, niepewne. Ale obraz stopniowo nabiera kształtów i kolorów, a pochylone nad tobą twarze – ostrości.
– Twardziel, co? – mówi Leonardo. – Przetrzymał stymulacje. Ty, odmrożeniec – zwraca się do ciebie, nie widząc, że otworzyłeś oczy. – Porozumiałem się z księciem. Nasz władca ceni sobie ludzi mocnych i kontrolujących swój umysł. Dał ci ostatnią szansę – podejmujesz się misji?
„Plantacje – uświadamiasz sobie. – Uwarunkują mnie i skierują do pracy na plantacji biomasy. Nie mam szans”.
– Zgadzam się – mówisz cicho. – Będę wam służył.
– Nawet nie wiesz, jak się cieszę. – Twarz Leonarda wykrzywia się w czymś na podobieństwo uśmiechu.
IDŹ DO PARAGRAFU 100.
133
Im dłużej przeszukujesz pokój, tym większe masz szanse na znalezienie czegoś ciekawego.
Ustal, ile kwadransów na to poświęcasz.
MECHANIKA
Test Umysł (podnieś cechę UMYSŁ o wybraną liczbę kwadransów):
Udany – PARAGRAF 4.
Nieudany – PARAGRAF 135.
134
Reflektor wydobywa z ciemności coraz to nowe przedmioty. Określ, ile czasu poświęcisz na przeszukanie korytarza.
MECHANIKA
Odejmij wybraną liczbę kwadransów.
IDŹ DO PARAGRAFU 104.
135
Nie znalazłeś nic ciekawego. Może jednak coś przegapiłeś?
Idziesz do innego pomieszczenia bazy lub z niej wychodzisz:
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
136
Drzwi rozsuwają się z cichym sykiem. Wskakujesz do hangaru. Stoi tam wewnątrzukładowy prom – widzisz obły kadłub, nietoperzowe kształty skrzydeł.
Prom przystosowany jest do lądowania na księżycach o bardzo rzadkiej atmosferze. Na dziobie widać gniazdo pilota – czarną jamę z wystającymi na zewnątrz zwojami łączy.
„Niczym trumna” – myślisz, ale nie wahasz się ani chwili. Wskakujesz do gniazda. Wygodnie sadowisz się w fotelu. Nakładasz na głowę hełm zakrywający całą twarz. W tym momencie statek ożywa. Łomocze pokrywa włazu zamykającego gniazdo, huczą silniki. Przed twoimi oczami przewija się ciąg liczb, barw i kodów. To poszczególne zespoły statku zgłaszają sprawność.
MECHANIKA
Test UMYSŁ:
Udany – PARAGRAF 7.
Nieudany – PARAGRAF 48.
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Wkładasz kartę do czytnika. Nie wydaje się, aby zapory były szczególnie mocne, ale ta operacja zajmie ci trochę czasu.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 159.
Nieudany – PARAGRAF 160.
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Transkolos to mały księżyc. Jego jądro jest jednak zadziwiająco ciężkie, co sprawia, że utrzymuje się tu ciążenie bliskie jednej trzeciej g. Na dodatek posiada wcale gęstą, jak na tak mały obiekt, atmosferę. Oba te czynniki znacznie ułatwiały budowę i eksploatację bazy. Kiedyś mieściła się tu placówka naukowa, potem Rzeźbiarze przejęli ją i zamienili na swoją stację wypadową do działań w pierścieniu.
Lądowisko znajduje się tuż obok bazy. Okazuje się jednak, że nie panujesz nad statkiem tak, jak byś chciał. Masz pewne kłopoty z podchodzeniem do lądowania.
MECHANIKA
Test EGO:
Udany – PARAGRAF 119.
Nieudany – PARAGRAF 21.
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Robisz kilka kroków do przodu, niemal w lunatycznym transie. Powoli wchodzisz na mały pagórek, który nieco zasłania ci widok. Stajesz na szczycie wzgórza, podnosisz wzrok. Zielony blask Ordmoru odbija się na szybie twojego hełmu. Stałeś się nieuważny! To może drogo kosztować. Źle postawiłeś stopę, twoja noga obsuwa się po skalnym stoku. Próbujesz złapać równowagę – czy ci się uda?
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 107.
Nieudany – PARAGRAF 173.
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Ogarnia cię fala irytacji. Dlaczego to masz klękać przed tym monstrum?!
– Czego ode mnie chcecie? – pytasz głośno. – Żądam skontaktowania mnie z władzami solarnymi.
– Uratowaliśmy ci życie – odpowiada spokojnie książę. Gdy mówi, jego wirtualny hełm staje się ciemnogranatowy.
– Na pewno nie za darmo – dodajesz szybko.
– A teraz udzielimy ci lekcji pokory – mówi książę i nagle jedna z jego macek wystrzeliwuje w twoją stronę. Czujesz dziwny zapach, słyszysz stłumione głosy Leonarda i księcia:
– Wybacz mu, panie, jego osobowość wciąż jest nieustabilizowana.
– Wybaczam. I leczę. Teraz to mój poddany.
Po chwili znów normalnie postrzegasz świat. Jesteś gotów do rozmowy.
MECHANIKA
Zredukuj cechę UMYSŁ o 1 punkt.
IDŹ DO PARAGRAFU 53.
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Wchodzisz do hangaru. W dużej hali jest ciemno i pusto. Pod ścianami stoją jakieś urządzenia – moduły wahadłowców, zestawy automechaników i kilka urządzeń, których nie rozpoznajesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 37.
142
Jak tam twój zapas tlenu? Masz go tyle, żeby spokojnie wrócić do kosmolotu? Pamiętaj o tym, podejmując kolejne decyzje.
Szukasz dalej – PARAGRAF 147.
Idziesz do innego pomieszczenia bazy lub z niej wychodzisz:
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Sypialnie – PARAGRAF 110.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
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Podłoga wygląda tak samo jak w śluzie.
Idziesz do innego pomieszczenia bazy lub z niej wychodzisz:
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Sypialnie – PARAGRAF 110.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
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Jednak – udało ci się wycofać. Drżącą dłonią wyjmujesz łącze z gniazda. Czujesz pot zlepiający włosy. Cała operacja zajęła kwadrans.
MECHANIKA
Odejmij 1 kwadrans.
Możesz ponownie spróbować złamać sieć – IDŹ DO PARAGRAFU 50.
Badasz inne obiekty bazy:
Śluza bazy – PARAGRAF 145.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
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Do bazy prowadzi potrójny moduł śluzy, teraz jednak grodzie są otwarte. Uważnie przyglądasz się tablicy sterowania – jest zniszczona, jakby przecięta laserowym promieniem. Na podłodze poniewierają się szczątki sprzętów wymiecionych z bazy przez pęd uciekającego powietrza. Klękasz i zaczynasz je przeglądać. Określ w kwadransach, ile czasu ci to zajmie.
MECHANIKA
Odejmij wybraną liczbę kwadransów.
IDŹ DO PARAGRAFU 82.
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Karin Ed Dir – urzędnik solarny niskiej kategorii. Kierowałeś zaopatrzeniem służb technicznych Dominium Solarnego w układzie Reagana. Prowadziłeś życie spokojne, ale nudne, bez szansy na awans.
Jesteś silny i dobrze zbudowany. Palce bez paznokci oraz wstawki kolorowej skóry na czole i policzkach to jedyne ekstrawagancje twego stroju.
MECHANIKA
Umysł 3
CIAŁO 7
EGO 4
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
147
Określ czas przeznaczony na przeszukanie pomieszczenia. Im dłużej będziesz szukał, tym większą masz szansę na znalezienie czegoś ciekawego.
MECHANIKA
Odejmij wybraną liczbę kwadransów.
Test UMYSŁ (cechę UMYSŁ powiększ o wybraną liczbę kwadransów):
Udany – PARAGRAF 165.
Nieudany – PARAGRAF 142.
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Niestety, nie znalazłeś niczego, co mogłoby cię zainteresować.
Szukasz dalej – IDŹ DO PARAGRAFU 49.
Idziesz do innego miejsca bazy lub wracasz do kosmolotu:
Śluza bazy – PARAGRAF 145.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
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Leonardo patrzy z wyrzutem.
– Książę liczył na ciebie.
– To mnie nie interesuje – powtarzasz po raz kolejny. – Poleciałem tam, zrobiłem to, co mogłem. Wiecie o wszystkim, o czym ja wiem. To nie moja wina.
– Może nie twoja – w głosie Leonarda nie ma ani cienia życzliwości. Denerwujesz się. Bardzo się denerwujesz.
– Zrealizujcie swoją obietnicę. Powiadomcie administrację Dominium o mojej obecności.
– Niestety, odmrożeńcu – mówi Leonardo. – Zawiodłeś księcia. Zawiodłeś Klan. Nie możesz liczyć na naszą pomoc.
Ogarnia cię fala wściekłości.
– Zabiję cię – krzyczysz i rzucasz się na Rzeźbiarza. Ten nie musi nawet dawać znaku. Zza jego pleców wysuwa się opancerzony niczym chrząszcz, zdalnie sterowany żołnierz. W twoją stronę mierzy lufa paralizera. Żołnierz naciska spust. Ból poraża twoje nerwy w ułamku sekundy. Bezwładnie walisz się na ziemię. Ogarnia cię ciemność.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – PARAGRAF 96.
Nieudany – PARAGRAF 118.
150
Kiedy się ocknąłeś, zorientowałeś się, że minęło pół godziny. Na szczęście na Transkolosie ważysz tylko jedną trzecią swej normalnej wagi. Skafander wytrzymał. Niemniej jesteś poobtłukiwany i czujesz, że droga powrotna do rakiety zajmie ci sporo czasu.
MECHANIKA
Test CIAŁO:
Udany – odejmij 2 kwadranse.
Nieudany – odejmij 4 kwadranse.
IDŹ DO PARAGRAFU 99.
Zabrakło tlenu – PARAGRAF 176.
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– Nie muszę – mówisz. – A gdzie my właściwie idziemy?
– Książę czeka. Kazał cię przyprowadzić, gdy tylko się przebudzisz.
IDŹ DO PARAGRAFU 12.
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...metaliczny blask niemal tuż pod twoimi stopami. Kucasz, rozgrzebujesz pokrywające w tym miejscu podłogę resztki zamrożonej biomasy glonów – prawdopodobnie głównego składnika diety mieszkańców bazy. W świetle reflektora odkrywasz okrągły właz śluzy. Do tej pory musiałeś być ślepy – ciężka klapa znajduje się w rogu pomieszczenia, niemal dokładnie na wprost korytarza. Zamki są otwarte, jednak nie działają automatyczne dźwigary. Nie będzie ci łatwo dźwignąć klapy.
MECHANIKA
Test UMYSŁ:
Udany – PARAGRAF 164.
Nieudany – PARAGRAF 95.
153
Gwałtownym nawrotem zmuszasz przeciwnika do ucieczki. Twój pojazd okazuje się znacznie lepiej uzbrojony, niż się tego spodziewałeś. Włączają się automatyczne procedury obronne. Spokojnie obserwujesz, jak dwa wystrzelone przez ciebie pociski pożerają przestrzeń, zbliżając się do statku Rzeźbiarza. A potem eksplozja.
Widzisz jeszcze, jak od zniszczonej rakiety odłącza się kapsuła ratunkowa i mknie wprost ku Rzeźbie. I jak dotarłszy do niewidzialnej granicy chroniącej Rzeźbę przed obcymi ciałami, rozpala się jasnym błyskiem i znika.
„To koniec – myślisz – czas wracać”. Wyłączasz systemy bojowe statku i ustalasz kurs na Kolosa.
IDŹ DO PARAGRAFU 166.
154
Znajdujesz kartę pamięciową. Jest zakurzona i lekko wygięta, ale na pewno da się odczytać. Niestety, po włożeniu do stacji okazuje się, że została zakodowana. Nie znasz hasła – istnieje obawa, że jeśli spróbujesz je złamać, to dane się skasują.
MECHANIKA
Odejmij kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 137.
155
Pech, po prostu pech. I głupota. Zachciało ci się iść na skróty. Skalna kładka, po której chciałeś przejść nad trzymetrowej głębokości jarem, okazała się zdradliwa. Kamień skruszył się pod twoim ciężarem i runąłeś w dół. Straciłeś przytomność.
MECHANIKA
Odejmij 2 kwadranse.
IDŹ DO PARAGRAFU 150.
Brak tlenu – PARAGRAF 176.
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Udało ci się przepchnąć wózek transportowy i oto... w świetle reflektora widzisz właz w podłodze. Okrągły i tak wąski, że człowiek ledwie mógłby się weń wcisnąć. Podekscytowany klękasz i sprawdzasz zamek. Dokąd prowadzi to wyjście?
Podnosisz klapę. W świetle reflektora widzisz okrągły tunel, tak niski, że aby tam wejść, musiałbyś poruszać się na czworakach. A w oddali, prawie na granicy widoczności, majaczy jakiś kształt.
Leżące bezwładnie ciało człowieka w skafandrze kosmicznym.
IDŹ DO PARAGRAFU 63.
157
Khar, żołnierz solarny – co prawda wypadek dopadł cię rok po zakończeniu służby, ale wciąż jeszcze zachowałeś wszystkie cechy dobrego obrońcy Dominium Solarnego – żelazną wolę i sprawność. Sztuczne wszczepy ścięgien i procesor walki w twoim mózgu pozwolą ci zmierzyć się z każdym przeciwnikiem.
MECHANIKA
UMYSŁ 2
CIAŁO 8
EGO 4
158
Lądowisko to prostokąt o rozmiarach dwieście na trzysta metrów. W tym miejscu stopiono i wyrównano skałę. Obchodzisz je kilkakrotnie. Cały plac pokryty jest cienką warstwą pyłu. To świadczy, że pojazd Rzeźbiarzy odleciał stąd przynajmniej dzień temu.
MECHANIKA
Odejmij i kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 106.
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Bez problemu przełamujesz zabezpieczenia. Uzyskałeś bardzo cenne informacje – to kod otwierający zamknięte wrota śluzy w hangarze.
Chcesz tam pójść – PARAGRAF 141.
Nie?
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
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Niestety, nie udało ci się złamać zabezpieczeń, choć czujesz, że nie są one zbyt mocne. Podejmujesz kolejną próbę odczytu. Tracisz na to sporo czasu.
MECHANIKA
Odejmij 1 kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 58.
Brak tlenu – PARAGRAF 176.
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Nagle zatrzymujesz wzrok. W zielonym blasku padającym na skalistą równinę dostrzegasz jakiś kształt. Wyciągasz z olstra pistolet. Ruszasz w stronę znaleziska.
IDŹ DO PARAGRAFU 168.
162
Tu szpargałów jest znacznie więcej. Znajdujesz czepek wirtuala, roztrzaskane pudełko osobistego notesu, torebkę z lekami i stymulatorami. Świetnie, aplikujesz sobie działkę, to cię wzmocni. Czy teraz okażesz się dostatecznie spostrzegawczy, by wyłowić tu coś, co pomoże ci zrekonstruować wydarzenia, jakie zaszły w bazie?
MECHANIKA
Podnieś jedną cechę o 1 punkt (maksymalnie do 9).
IDŹ DO PARAGRAFU 133.
163
Dartan – pilot układowy. Potrafiłeś obsługiwać każde latające urządzenie – oczywiście nie licząc kutrów nadprzestrzennych. Pracowałeś dla wojska i dla firm transportowych, zdarzały się rejsy nielegalne.
Zawsze nosisz specjalne rękawice, by ochronić sztucznie unerwione opuszki palców.
MECHANIKA
UMYSŁ 3
CIAŁO 3
EGO 8
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
164
Śluza niewątpliwie zabezpiecza wejście do jakiegoś pomieszczenia lub korytarza. A dokąd może prowadzić ten korytarz? Pomyśl.
IDŹ DO PARAGRAFU 95.
165
Jesteś coraz bardziej zły. Zmarnowałeś tu mnóstwo czasu, lecz ani o krok nie zbliżyłeś się do rozwiązania zagadki. Co się stało z trzema mieszkańcami bazy? Brakuje pojazdu Rzeźbiarzy, ale nim mogły lecieć co najwyżej dwie osoby. Kto ich zaatakował? Po co przełamywał barierę ochronną sieci? Wciąż nie znasz odpowiedzi na te pytania. Ze złością kopiesz leżącą na podłodze tubę żywnościową. Z niejaką satysfakcją śledzisz jej powolny lot, widzisz, jak uderza o ścianę i spada na ziemię. Tuż obok niezauważonej wcześniej przez ciebie karty danych. Podchodzisz do niej i podnosisz do oczu. Masz dziwne przeczucie.
IDŹ DO PARAGRAFU 171.
165
– Oczywiście, że wiem o Rzeźbie – mówi spokojnie książę. – Tak jak wiedział o niej mój poprzednik i jego poprzednik, i wszyscy książęta Klanu Rzeźbiarzy Pierścieni. Klan powstał dla ochrony Rzeźby. To nasza najważniejsza świątynia, człowieku. Utrzymujemy jej istnienie w tajemnicy, tylko najbardziej wtajemniczeni mogą poznać jej położenie. Carpeaux, oby jego imię było przeklęte, odkrył ją przypadkowo. I oszalał. Nie mogłem wysłać po niego Rzeźbiarzy. A tym bardziej obcych.
– Mnie mogłeś – mówisz cicho. – Bo wszyscy uznali mnie za zmarłego. A teraz wiem za dużo.
IDŹ DO PARAGRAFU 84.
167
Stoisz w największym pomieszczeniu bazy. Poprzewracane meble, potrzaskane urządzenia – oto ślady zniszczeń. To jedyny pokój w bazie, w którym jest okno. Przez nieduży okrągły otwór wpada tu blask gigantycznej tarczy Ordmoru. Zaczynasz poszukiwania. Określ, ile czasu na nie poświęcisz.
MECHANIKA
Odejmij wybraną liczbę kwadransów.
IDŹ DO PARAGRAFU 18.
168
To martwy człowiek. Leży na brzuchu, z rozrzuconymi rękami, hełmem wciśniętym w ziemię. Jego plecy przecina czarna bruzda – ślad laserowego strzału. Ten człowiek nie żyje, nie ma co do tego najmniejszych wątpliwości. Pochylasz się nad nim, oglądasz dokładnie. Nie ma broni. Sakwy jego skafandra są puste, a w czytniku nie ma żadnej karty. Nie chcesz odwracać go na plecy – musiałbyś spojrzeć w jego twarz. Nie ma też rezerwowych butli tlenowych. Być może znajdują się one gdzieś indziej – to umożliwiłoby ci doładowanie zapasu tlenu. o ile je znajdziesz...
Rozegrała się tu tragedia. Co się stało z pozostałymi Rzeźbiarzami?
IDŹ DO PARAGRAFU 83.
169
Szkoda cennego czasu na głupoty.
Odwracasz się i idziesz w kierunku bazy.
Wybierz miejsce, do którego się udajesz.
IDŹ DO PARAGRAFU 83.
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Gerder Hennel – astrobiolog. Badałeś zadziwiające procesy zachodzące w czynnych wulkanach Ognistego, jednego z satelitów Ordmoru. Zarejestrowano tam zjawiska wskazujące, że w lawie istnieją tajemnicze organizmy, przedstawiciele krzemowego życia organicznego.
Z bliska wyglądasz bardzo dziwnie – twoje humanoidalne ciało pokrywa twarda, szarobrunatna łuska. Z policzków wystają bolce wszczepów elektronicznych i mechanicznych. Kiedyś mocowałeś na nich specjalny hełm i przystawkę metaboliczną – dzięki temu mogłeś zanurzać się w zadziwiającym świecie Ognistego. Twój organizm przez pół godziny może żyć bez tlenu.
MECHANIKA
UMYSŁ 7
CIAŁO 2
EGO 5
IDŹ DO PARAGRAFU 175.
171
Wkładasz kartę do czytnika.
„Witamy w różowym świecie gry hardy. Czy dawno nie miałeś kobiety?...” – słyszysz ciepły kobiecy głos.
Gwałtownym ruchem wyciągasz kartę z czytnika i klnąc na czym świat stoi, mniesz ją w dłoniach. I wtedy właśnie dostrzegasz...
IDŹ DO PARAGRAFU 152.
172
Nie udaje ci się od razu odzyskać kontroli nad komputerem pokładowym, który realizuje własne autonomiczne instrukcje obronne. Widocznie książę i Leonardo przewidywali możliwość spotkania takiego jak to.
Stateczek twojego przeciwnika, doskonały od skakania pomiędzy skalnymi i lodowymi bryłami pierścieni po ich delikatne przepychanie grawitacyjnymi muśnięciami, nie jest przeznaczony do walki. A twój kosmolot doskonale się do tego nadaje.
IDŹ DO PARAGRAFU 153.
173
Straciłeś równowagę. Bezładnie turlasz się w dół, modląc się tylko o jedno – by nie uszkodzić skafandra. Na szczęście zmniejszona grawitacja łagodzi skutki upadku. W końcu się zatrzymujesz. Chwilę leżysz w bezruchu, nasłuchując syku uciekającego powietrza. Bez sensu. Gdyby skafander pękł, już byś nie żył. Podnosisz się powoli, przeklinając swoje głupie zachcianki. I dostrzegasz coś, co leży ledwie kilka kroków od ciebie.
IDŹ DO PARAGRAFU 168.
174
Znalazłeś sporo różnych szpargałów, w tym kilkanaście kart pamięciowych. Nie było jednak na nich żadnej interesującej informacji.
Jeśli kontynuujesz poszukiwania, zaznacz, ile czasu na to poświęcasz.
MECHANIKA
Odejmij wybraną przez siebie liczbę kwadransów.
IDŹ DO PARAGRAFU 18.
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MECHANIKA
Poznałeś opis i cechy twojej postaci. Rozdziel dodatkowe trzy punkty, zwiększając wybrane cechy. Zanotuj wynik. Maksymalna wartość dla danej cechy wynosi 9, minimalna 0. Im wyższy jest współczynnik, tym większa jest szansa, że w określonych sytuacjach twój bohater poradzi sobie z problemami.
UMYSŁ obrazuje to wszystko, co związane jest z myśleniem, wiedzą, inteligencją, wyobraźnią.
CIAŁO odzwierciedla cechy fizyczne: siłę, zwinność, refleks.
EGO to określenie opisujące zdolność do współpracy postaci z sieciami komputerowymi, kontrolowania za pomocą wszczepek urządzeń zewnętrznych, zapanowania nad innymi umysłami (w tym sztucznymi inteligencjami) przebywającymi w sieci itp.
W trakcie gry cechy twojej postaci mogą być trwale redukowane bądź rosnąć. Notuj to na bieżąco.
W niektórych testach (związanych z upływem czasu), liczba kwadransów, które przeznaczasz na wykonanie różnych czynności, może – jednorazowo, dla danego testu – dodatkowo podwyższać cechę.
IDŹ DO PARAGRAFU 62.
176
Popatrz na wskaźnik poziomu tlenu. Zauważyłeś? Na pewno. Sygnał właśnie gaśnie. Tlen w twoich butlach skończył się. Przykra sprawa. Śmierć przez uduszenie tak daleko od domu. Pa, pa.
IDŹ DO PARAGRAFU 38.
177
Klapa musiała się jakoś parszywie zaklinować. Na dodatek czujesz, że naciągnąłeś sobie mięsień lewej ręki. Trochę boli.
MECHANIKA
Zredukuj cechę CIAŁO o 1 punkt.
Idź do innego pomieszczenia bazy:
Moduł higieny – PARAGRAF 56.
Korytarz – PARAGRAF 143.
Duża sala – PARAGRAF 167.
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Kolektory – PARAGRAF 128.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
178
Pole kolektorów zajmuje powierzchnię wielu hektarów. Tysiące mikroskopijnych baterii słonecznych ustawia się do odległej gwiazdy układu lub wodzi za Ordmorem. Listki fotokolektorów wyglądają z daleka jak srebrzyste rośliny złaknione światła.
Wygląda to pięknie, ale, niestety, nie znalazłeś tu niczego ciekawego. Zmarnowałeś tylko czas. A może po prostu czegoś nie zauważyłeś?
MECHANIKA
Odejmij 1 kwadrans.
Szukasz dalej – IDŹ DO PARAGRAFu 180.
Wracasz?
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Baza – PARAGRAF 145.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
179
Zapinasz rzepy koszuli i powoli ruszasz ku mężczyźnie. Tak naprawdę nic nie jest w porządku. Nie wiesz, kim jesteś. Nie wiesz, gdzie jesteś. Nie wiesz, co się stało.
IDŹ DO PARAGRAFU 35.
180
Może nie było warto? Szukanie zabiera ci dodatkowy czas.
MECHANIKA
Odejmij 1 kwadrans.
IDŹ DO PARAGRAFU 182.
181
Tak, już wiesz, kim jesteś.
MECHANIKA
W zależności od wylosowanej cyfry idź do odpowiedniego PARAGRAFU.
Ostatnia cyfra numeru strony 1 – PARAGRAF 6.
Ostatnia cyfra numeru strony 2 – PARAGRAF 69.
Ostatnia cyfra numeru strony 3 – PARAGRAF 87.
Ostatnia cyfra numeru strony 4 – PARAGRAF 94
Ostatnia cyfra numeru strony 5 – PARAGRAF 98.
Ostatnia cyfra numeru strony 6 – PARAGRAF 146.
Ostatnia cyfra numeru strony 7 – PARAGRAF 157.
Ostatnia cyfra numeru strony 8 – PARAGRAF 163.
Ostatnia cyfra numeru strony 9 – PARAGRAF 170.
182
Nagle widzisz jakiś ciemny kształt leżący obok jednego z kolektorów, jakby plecak. Podchodzisz bliżej. To tornister używany na powierzchni planety. A w nim – pełna butla z tlenem!
MECHANIKA
Uzupełnij swoje zasoby tlenu o niemal dwugodzinny zapas – dodaj do swojej rezerwy 7 kwadransów. Teraz będziesz mógł dłużej badać bazę.
Dokąd teraz idziesz?
Śluza hangaru – PARAGRAF 30.
Baza – PARAGRAF 145.
Powrót do kosmolotu – PARAGRAF 64 (odejmij kwadrans).
Uwaga: jeśli ponownie odwiedzisz kolektory (ten PARAGRAF), oczywiście nie znajdziesz kolejnej butli z tlenem.
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NOCNI ŻEŃCY
Zlekceważyli pierwszą zapowiedź nadciągających kłopotów. Kiedy transportowcem zatrzęsło, nikt nie zwrócił na to uwagi. Żadna to nowina, że pasażerskim planetolotem trzęsie. Maszyny były stare, trasa dość urozmaicona, praktycznie co kilka dni coś tu się zmieniało. Pojawiały się radiacyjne lub grawitacyjne igły, znikały skalne wyniesienia, rzeki zmieniały bieg. Linia łączyła metropolię z Bazą V – najdalej w głąb Pasa Mutantów usytuowaną górniczą placówką Enklawy Ajaksa. Tak więc kiedy planetolotem zatelepało, pilot zaklął tylko, a siedzący w module pasażerskim mężczyźni jedynie na chwilę przerwali rozmowę. Zaraz zresztą do niej wrócili.
– To są bzdury, panie Henderman – pokrzykiwał Wilson Drucker, inżynier z kopalni uranu. – Po prostu bzdury! To prawda, że wojna obróciła tę planetę w perzynę. Ale czy sądzi pan, że nie zjadając zwierzątek, coś pan zmieni? To naiwne.
– Ta dyskusja jest niestosowna – do rozmowy włączył się Alexei Panshin, wysoki, ponury kupiec. – W czasie wojny zamordowano dziesiątki milionów ludzi. W tym kontekście rozprawianie o straszliwym losie zwierząt absolutnie nie przystoi.
– Nie sądzę, że możemy z tego zrezygnować – zaprotestował Ashel Henderman. – To wyznacznik naszego człowieczeństwa. Po ranach, które my, ludzie, zadaliśmy tej planecie...
– Tylko nie „my” – warknął Panshin. – Nie my, dobrze? Zaatakowały nas statki solarne...
– Zgoda – przerwał mu Henderman – ale atak floty trwał kilkanaście sekund. Natomiast my, na planecie, od sześćdziesięciu lat toczymy ze sobą wojny.
– Prowokacje agentów Dominium. – Panshin zdecydowanie wierzył, że większość ludzkich działań ma jakieś tajemne przyczyny.
– Niech będzie. Co nie zmienia stanu rzeczy. Mordujemy to, czego nie wygubiła wojna. Stworzenia obdarzone zmysłami i nerwami, czujące strach i ból. Ja tego nie robię. Jestem wegetarianinem i jem w zasadzie tylko żywność z hodowli.
– Świństwo – mruknął Drucker. – Co za...
Przerwał, bo w tym momencie planetolotem chybotnęło po raz drugi. Jednocześnie zachrobotał głośnik i w module pasażerskim rozległ się głos pilota:
– Uwaga, zagrożenie grawitacyjne. Proszę zachować spokój. Wszystko pozostaje pod kontrolą.
– Co się dzieje!?
– Spójrzcie w dół. – Drucker przylepił nos do szyby. – To robaki grawitacyjne.
– Robaki, tutaj?! To niemożliwe. – Henderman też wyjrzał przez okno. – Niemożliwe... – głos uwiązł mu w gardle.
Za nimi, na lewej burcie planetolotu, skały ożyły. Ziemia drżała, otwierały się w niej szczeliny, obsuwały zbocza, waliły ściany. Ze skalnych ran płynęła lawa.
– Tu pilot! – znów zachrypiały głośniki. – Trafiliśmy w obszar erupcji robaka grawitacyjnego. Odbijamy z trasy na wschód. Straciliśmy łączność z bazą. Na razie nie ma uszkodzeń. Robak wygląda na wielkiego.
– Lecimy w głąb Pasa – jęknął Panshin. – Do diabła!
Henderman milczał.
W czasie wojny krzemowe mikroroboty sterowały podziemnymi strumieniami lawy, zatapiały magmą stanowiska obrońców, miasta, kosmodromy. Teraz, pozbawione sterowania i zdegenerowane, wciąż funkcjonowały pod powierzchnią globu. Czasem wypełzały wyżej, przynosząc erupcje wulkaniczne i straszliwe załamania siły grawitacji. Tak jak teraz.
Kolejny wstrząs szarpnął planetolotem. Mężczyźni poczuli, jak poduszki kokonów ochronnych napinają się do granic wytrzymałości.
– Dekompresja! Dekompresja! – rozległ się głos automatycznego systemu ochrony. Nałożył się na niego wrzask pilota: – Dostaliśmy boczną falę, tracę sterowność! Tracę...
Potem był tylko wizg powietrza uciekającego przez poszycie w kadłubie, jazgot silników, ból w miażdżonych przeciążeniem piersiach. Jeszcze huk, potworny wstrząs. I cisza.
***
Skorupa planetolotu była przepołowiona, rozdarta od sterówki po ogon, niby rozpruty brzuch gigantycznego zwierzęcia. Wokół poniewierały się połamane kawałki plastiku, szczątki urządzeń i poszarpane ciała tych, którzy mieli mniej szczęścia.
Drugi pilot zginął na miejscu. Pękły też kokony ochronne pasażerów siedzących wcześniej w drugiej klasie. Ostatni z nich leżał na rozłożonych na skale ubraniach i konał. Pluł krwią, a jego połamane kończyny wskazywały naraz wszystkie strony świata.
Razem z umierającym przetrwało ich pięciu. Aparat automedu, który z trudem wyciągnęli z roztrzaskanego pojazdu, nie działał. Korporacja oszczędzała na wszystkim.
– Zabiję ich – powiedział spokojnie Panshin. – Po prostu ich zabiję.
– Jeśli wrócisz. – Pilot, Hakato Jordan, otarł dłonią spoconą twarz. Siedzieli na rozgrzanej skale kilka kroków od konającego mężczyzny, zastanawiając się, co robić dalej.
– Jak daleko nas odrzuciło? – spytał Drucker.
– Nie wiem. – Pilot pokręcił głową. – Robak wyszedł wprost pod nami, dostaliśmy boczną falę grawitacyjną, na to nałożył się impuls radiowy, taki, że mi w jednym momencie wszystko strzeliło. Dobrze, że się chociaż sam odłączyłem – dotknął dłonią tkwiącego w potylicy wszczepu – bobym tam został, tak jak mój drugi pilot. Potem szliśmy bez kontroli, jakieś czterdzieści kilometrów.
– Chcesz powiedzieć, że weszliśmy w Pas na pół setki?!
– Albo i więcej. Tak to wygląda. Bez sprzętu i bez prowiantu nie wrócimy do domu. Nie będą nas szukać tak daleko. Uznają po prostu, że pożarł nas robal. Po pierwsze, tak to rzeczywiście wygląda. Po drugie, po co mają ryzykować sprzęt i ludzi?
– Zabiję ich – Panshin powtórzył swą obietnicę.
– Co robimy? – Drucker miał wywichniętą rękę. Nastawili ją, ale każde gwałtowniejsze poruszenie wywoływało na twarzy grymas bólu.
– Musimy iść – powiedział Panshin.
– Człowieku – zaoponował pilot – umrzemy w ciągu kilku godzin. I tak mamy szczęście, że do tej pory nic nas nie napadło. Jesteśmy bardzo głęboko w Pasie. Żeby dotrzeć do Bazy V musielibyśmy wędrować przez kilkanaście dni. Nie damy rady w tym upale i na głodno. To zupełnie nieznane tereny, Martwa Zona, nie słyszeliście?
– Zaraz, zaraz. – Henderman wstał nagle. – Chyba jest wyjście.
– Gadaj. – Jordan też poderwał się z ziemi.
– Słyszeliście o ortodoksyjnych naturalistach?
– To ci idioci, którzy nie jedzą żadnych żywych stworzeń, choćby i z hodowli tkankowych?
– Tylko nie idioci. – Henderman zaczerwienił się. – Ja w nich wierzę, choć sam jestem za słaby, żeby się do nich przyłączyć. Ale to prawda, żywią się wyłącznie syntetycznym jedzeniem, bo nie chcą zabijać nawet sztucznego życia.
– No dobrze – Panshin się zdenerwował – ale co te świętoszki mają wspólnego z nami?
– Ano to, że na północny wschód od Bazy V, w głębi Pasa Mutantów, naturaliści założyli swoją świątynię. Jeśli wyrzuciło nas w miejscu, o którym mówi Hakato, to będziemy tam mieli bliżej niż do domu.
– On ma rację. – Pilot coś sobie przypomniał. – Kiedy szliśmy na tej fali, zanim straciłem przytomność, wydawało mi się, że w oddali namierzam jakieś budowle. Ale wtedy myślałem, że to złudzenie.
– Jak dokładnie potrafisz określić, gdzie jesteśmy?
– Jeśli uda mi się uruchomić baterie awaryjne, to wejdę do szczątków sieci planetolotu. Może tam coś znajdę.
– Do roboty, panowie – zakomenderował Jordan. – Jeśli rzuciło nas tu, gdzie myślę, że nas rzuciło, musimy ich odnaleźć, bo ta pustynia nas zabije.
***
Szli już cały dzień. Na szczęście ranny mężczyzna zmarł wkrótce po naradzie, oszczędzając im dylematów moralnych.
Jordan z Hendermanem jako tako ustalili położenie i miejsca katastrofy, i bazy naturalistów. Planetolot rozbił się w tak zwanej Martwej Zonie, obszarze Pasa prawie pozbawionym jakichkolwiek form życia. Nikt nie wiedział, czemu zarówno zwierzęta, jak i rośliny pozostawiły ten rozległy obszar w spokoju. Ludzie docierali tu rzadko. Nawet poszukiwacze przedwojennych skarbów – budowli, urządzeń, fabryk – penetrowali bliższe Enklawie obszary Pasa. Już tam było wystarczająco niebezpiecznie.
W głosowaniu tylko Panshin postulował natychmiastowy powrót do domu. W końcu postanowił nie rozłączać się z grupą. Wymaszerowali o świcie. Wygodniej szłoby im się po zmroku, bez wytapiającego siły żaru słońca, ale skalne rumowiska nie są najlepszym terenem do nocnych spacerów. W tych warunkach skręcona noga mogła oznaczać śmierć.
Z rozbitego pojazdu wygrzebali parę ubrań, dwie plastikowe flaszki z napojami, latarkę i kilka narzędzi, które w razie czego miały służyć za broń.
Byli głodni.
Każdy czasem bywa głodny. Zazwyczaj jednak jest to stan przejściowy, człowiek wie, że wkrótce dostanie suty posiłek i napełni spragniony jadła kałdun. Zupełnie inaczej wygląda głód, gdy nie masz żadnej pewności, że jutro najesz się do syta.
Martwa Zona rzeczywiście jest martwa. W Pasie Mutantów w zasadzie nigdzie nie występuje bogata biosfera. Tylko gdzieniegdzie życie pokonuje skalne bezludzia – obszary takie nazywa się Oazami. Jednak Zona była pustynią pustyni, tu nie dostrzegli choćby maleńkiego zwierzęcia, krzaka czy kolczastej hargawy. Jedynie sine ławice zwierzoporostów pokrywały skalną równinę.
– Tu rzeczywiście nic nie ma. Do diabła, nawet owadów! – Na twarzy Druckera widać było zmęczenie.
– Będzie jeszcze gorzej – powiedział Henderman. – Oni specjalnie wybrali taki teren. Gdyby mogli, wynieśliby się na jakąś planetę, gdzie w ogóle nie ma życia. Z tego, co wiem, to cały czas noszą filtry, żeby nie pochłaniać i nie zabijać mikroorganizmów. Poddają też skórę specjalnym zabiegom, dążąc do tego, żeby móc żywić się tylko energią słoneczną.
– Ciekawe – Panshin uśmiechnął się sarkastycznie – czy wyjałowili też swoje przewody pokarmowe. Podobno dziesięć procent masy ludzkiego organizmu stanowią bakterie.
– Tego nie wiem. – Henderman przyzwyczaił się już do kpinek kupca. – Ja uważam, że to jest cudowne. Ludzie nie muszą pożerać swoich słabszych braci.
– Wyobrażam sobie – mruknął Panshin – taką grządkę. Po lewej rosną bruneci, po prawej rudzi, a pod płotem łysole.
Przyszła taka chwila, gdy Henderman przypomniał sobie słowa Panshina.
***
Pierwsze znaki zobaczyli pod wieczór. Najpierw stację przekaźnikową – wysoką, pająkokształtną konstrukcję z licznymi śladami napraw. Potem boję meteorologiczną unoszącą się jakieś dwadzieścia metrów nad ziemią, a przypiętą do skały za pomocą stalowej liny. Wreszcie, kiedy już dotarli do szczytu wzgórza, ujrzeli znaczniki bezpiecznej drogi wiodące do obu tych urządzeń, najprawdopodobniej od osady. Byli blisko celu. Wiedzieli, że dojdą, choć głód zaczął coraz bardziej dawać im się we znaki. Nie mieli nic w ustach już od czterdziestu godzin. Bali się pić wodę zebraną w skalnych szczelinach. To dziwny teren – mogła być silnie napromieniowana. Około północy zalegli na krótki odpoczynek. Chłód i burczące żołądki poderwały ich na nogi jeszcze przed świtem. A w dwie godziny później zobaczyli siedzibę naturalistów.
Osada leżała pomiędzy wzgórzami, przylgnęła do podnóża jednego z nich. Był to kompleks dużych, połączonych kontenerowymi korytarzami kopuł. Od kilku wejść rozchodziły się oznaczone bojami trasy. Powierzchnię stoku niemal do wierzchołka pokrywały lśniące tarcze kolektorów słonecznych.
– Chyba jest w pełni izolowana – powiedział Drucker. – Zobaczcie, tam są śluzy.
– Sądzisz, że mieszkają w jednej kolonii? – spytał Panshin.
– Dziwne... – mruknął Jordan.
– Po prostu izolują się od świata, pewnie oddychają sterylnym powietrzem – wytłumaczył Henderman.
– Nie o to chodzi. To jest wschodnie zbocze wzgórza. Dlaczego nie ustawili kolektorów na południowym?
– Nie gadajcie! – przerwał im Ashel. – Tracicie siły, idziemy coraz wolniej.
– Za pół godziny będziemy na miejscu.
– Złudzenie. Chodziłem trochę po górach. Żeby zejść w dolinę, potrzebujemy co najmniej dwóch godzin.
Znaleźli się tam po pięciu. Po drodze Hakato Jordan trzy razy tracił przytomność. Z początku nie wiedzieli, o co chodzi. Też byli głodni i przerażająco zmęczeni, ale nie na tyle, by nagle zapadać w dziwną śpiączkę. Hakato dosłownie stawał w miejscu, źrenice uciekały mu pod Powieki, a po chwili walił się na ziemię. Leżał nieprzytomny i nic nie pomagały żadne zabiegi. Dopiero po kilku minutach wracała mu świadomość. Coś mamrotał, szarpał się, a potem otwierał oczy. Po trzecim takim wypadku Panshin bardzo ostro zażądał wyjaśnień.
– Nie mówiłem wam o tym, bo po co. – Jordan powoli zbierał siły po ostatnim ataku. – Jestem pilotem cechowym, mam sprzęgi i wszczepy serwerów. W czasie katastrofy padły wspomagacze, a rezerwy dawek, które miałem na planetolocie, poszły w diabły. Mój organizm bardziej niż żarcia potrzebuje syntetycznych hormonów.
– Co będzie dalej? – spytał Panshin.
– Jeśli dostanę jeść i pić, to wytrzymam jeszcze kilkanaście dni. Może oni będą mieli coś dla mnie. Wezwiemy naszych i nas stąd zabiorą.
„Jeśli naturaliści pozwolą zawiadomić naszych” – pomyślał Wilson Drucker, ale na głos nic nie powiedział.
Teren wokół siedziby sekty wyglądał dokładnie tak samo jak bezdroże Zony. Skały, piach i żadnych śladów życia. Długie, wysokie na pięć metrów hangary stały u stóp wzgórza. Baterie kolektorów słonecznych wzniesiono niemal u jego szczytu.
Przez chwilę przybyszom wydawało się, że osada jest wymarła. Ale gdy podeszli do najbliższego z hangarów, zobaczyli, jak otwiera się jedna ze śluz i wychodzą z niej trzy dziwne postacie.
– Mutanci – szepnął Drucker, ale po chwili okazało się, że to zwykli ludzie. Zwykli?
Ubrani byli w półprzezroczyste szaty, w zasadzie nieukrywające dziwnie zdeformowanych ciał. Skórę naturalistów pokrywały jasnozielone plamy, była obwisła, pomarszczona, układała się wokół ciała fałdzistymi płatami. Twarze mieli zasłonięte maskami z kulistymi kapsułami filtrów. W dłoniach trzymali ciemne, podłużne kształty.
– Prawdziwi Obrońcy Życia – szepnął Henderman z zachwytem.
– Taa... I mierzą do nas z paralizerów – powiedział Jordan. – Zachowajcie spokój.
Naturaliści podeszli do wędrowców. Milczeli, jakby czekając na wyjaśnienia. Henderman postąpił krok do przodu.
– O najczystsi! – zaczął przemowę. – Mieliśmy wypadek. Zaatakował nas robak grawitacyjny. Okazało się, że bliżej nam do was niż do naszych. Prosimy o żywność i umożliwienie nawiązania łączności z bazą. Jesteśmy głodni i zmęczeni.
– Pohańbiliście świętą ziemię – głos brzmiał mocno i zdecydowanie. Żadna maska nie drgnęła, więc nie wiadomo było, kto mówi. – Jesteście mordercami istot. Odejdźcie stąd jak najprędzej.
– Potrzebujemy pomocy! – krzyknął Panshin. – Jedzenia i kontaktu z placówką Enklawy. Jesteśmy wolnymi obywatelami.
– Tu nie ma miejsca dla wolnych obywateli – powoli powiedział naturalista. – Tu jest Święta Łąka. Odejdźcie stąd.
– Nie mamy gdzie iść! Umrzemy z głodu!
– Nie z naszej ręki dotknie was ta śmierć. Hańbicie swoją obecnością to święte miejsce. Każdy wasz oddech niesie zagładę naszym braciom, a wasze głodne myśli skąpane są we krwi. Odejdźcie.
– Potrzebujemy pomocy! – Panshin ruszył w stronę naturalistów, ale oni się nie zastanawiali. Podnieśli uzbrojone w paralizery dłonie.
Czterech mężczyzn zwaliło się na ziemię, skowycząc z bólu.
– Idźcie precz – zagrzmiało jeszcze w ich uszach.
***
Henderman powoli zbierał się z ziemi. Piekła go każda komórka wychudzonego ciała.
– I co, glonożerco? – usłyszał jakby zza szklanej ściany głos. – Dalej ich ubóstwiasz?
Nie odpowiedział. Zbyt wiele wysiłku kosztowało go utrzymanie się na nogach. Jordan znów leżał w śpiączce, widocznie elektrowstrząs poraził jakieś jego wszczepy. Wilson Drucker próbował pokonać grawitację i bezwład własnych mięśni. Tylko Alexei Panshin wydawał się być w jakiej takiej formie. To właśnie, bardziej nawet niż złośliwe pytanie, doprowadziło Hendermana do wybuchu wściekłości.
– To dlatego nie chcą nas tu wpuścić, bo wiedzą, jak plugawe są wasze obyczaje. Oni bronią się przed takimi jak wy...
– Jak wy? – spytał Panshin drwiąco. – Chciałeś powiedzieć: jak my!
– Zaraz ci...! – Henderman ruszył w stronę Panshina, zaciskając pięści. Nie zważał nawet na to, że kupiec przewyższa go o głowę.
– Uspokójcie się! – Drucker wreszcie zdołał wstać i wykonać kilka kroków. Rozdzielił gotowych do bójki mężczyzn. – Jeszcze tego brakowało, żebyśmy sobie tu łby porozbijali.
– Zaczepia mnie! – krzyknął Henderman.
– Bo mnie wkurza, jak chrzani te farmazony...
– Dobra, później. Teraz musimy coś ustalić. Zrobimy tak: odciągniemy Jordana za te skały, w cień. Ty się nim zajmiesz, Alex, a my z Ashelem pójdziemy do komunikatora przy śluzie. Przekonajmy ich, że jak tylko udzielą nam pomocy, to się stąd zwiniemy.
– Może trzeba ich postraszyć armią Enklawy? – mruknął Panshin.
– To fanatycy. Wiedzą, że jeśli nam nie pomogą, to tu zdechniemy. Żadnej zemsty Enklawy nie będzie.
– Powiedzmy, że mnie przekonałeś, Wilson. Tylko uważaj na tego glonojada, żeby sobie czegoś z nimi nie wykombinował.
– Znam prace Kinsteheya o równowadze życia – powiedział pojednawczo Henderman. – To mój mistrz. Dla nich: prorok. Może ich przekonam.
– No dobra, zabierajcie Jordana.
***
Ponad godzinę Drucker i Ashel stali przed milczącym komunikatorem przy śluzie do hangaru. Opowiadali swoją historię, zapewniali o szacunku dla wiary naturalistów, Henderman kilkakrotnie pochwalił się znajomością cytatów z Kinsteheya. Być może zresztą to właśnie przekonało władców osady. Nagle wrota otworzyły się, stanęło w niej trzech naturalistów, prawdopodobnie tych samych co poprzednio.
Po przejściu długiego ciągu śluz i kilku większych sal strażnicy zdjęli maski i kombinezony. Teraz dopiero Henderman mógł im się przyjrzeć wyraźniej. Ciała naturalistów pokrywały smugi chlorofilowych wszczepów. Skóra była sztucznie rozciągnięta, a na piersiach, plecach i ramionach rosły fałdy sztucznej skóry.
Wnętrze bazy urządzono nie skromnie nawet, ale wręcz prymitywnie. Surowe stalowe konstrukcje, ściany ze skałopianki, żadnych ozdób, roślin, teleekranów. Tylko przez moment w jednym z bocznych korytarzy Henderman dostrzegł ślady wyższej techniki – dobre oświetlenie, automat uniwersalny, końcówki komputerów. Jak wyjaśnił jeden z eskortujących naturalistów, tamtym korytarzem dochodziło się do sekcji hodowli syntetycznej żywności.
Zaprowadzono ich do małego pomieszczenia i kazano czekać. Dopiero po kilku kwadransach przyszedł następny naturalista i poprowadził ich dalej. Wreszcie znaleźli się w dość dużej sali o idealnie białej, pokrytej miękkim tworzywem podłodze. Pod jedną ze ścian stało wysokie krzesło, na którym siedział stary człowiek o intensywnie zielonej skórze. Jego tronu strzegło dwóch mężczyzn, dzierżących w dłoniach długie pałki paralizerów.
– Dziękuję, że zechciałeś z nami rozmawiać, o najczystszy. – Henderman nisko pochylił głowę. Drucker, choć niechętnie, poszedł w jego ślady.
– Kto z was zna dzieła mistrza? – spytał starzec miękkim, ciepłym głosem.
– Ja, najczystszy – szybko powiedział Henderman.
– Jak długo szliście?
– Dwa dni.
– Jesteś jednym z nas?
– Tak. Tak. No... prawie...
Nagle starzec poderwał się z tronu. W jego oczach lśniła wściekłość.
– Prawie?! Cóż znaczy prawie?! To gorsze od wcale! Ty wiesz, co robisz. Rozumiesz bezmiar ohydy pożerania braci zwierząt i sióstr roślin. A jednak pożerasz je. Jesteś wstrętny! Wstrętny!
Starzec opadł na krzesło, dając znak ręką, że Henderman może mówić dalej.
– Potrzebujemy żywności i powiadomienia Enklawy, że przeżyliśmy.
– Nie mamy żywności.
– Wiemy, że produkujecie żywność syntetyczną.
– Nasze jedzenie nie jest dla was. Nie możecie go pohańbić. Jest takie jak ziemia. Daje życie, nam, niedojrzałym, pomaga stać się Kwiatami... Nasi święci osiągnęli raj, są roślinami.
– Umrzemy z głodu. Będziecie winni naszej śmierci – Drucker przerwał tę tyradę. – Zabijecie nas!
Przywódca naturalistów zamilkł. Milczał czas jakiś, ważąc w myślach słowa.
– Nie, morderco. Nie my was zabijemy. To wy sami umrzecie, bo wasze plugawe ciała karmią swój żywot życiem tysięcy stworzeń. Myślałem, że jesteście inni. Zawiodłem się. Wyprowadzić ich!
Strażnicy ruszyli przed siebie, groźnie wyciągając paralizery.
***
– To był twój pomysł, glonojadzie! – Panshin groźnie wycelował palec w stronę Hendermana.
– Daj spokój. – Drucker trącił go w ramię. – Skąd mógł wiedzieć, że tu panują takie porządki. Co robimy?
– Próba powrotu do naszych to szaleństwo. Skoro nie zdecydowaliśmy się na to dwa dni temu, to teraz nie ma co próbować. – Jordan odzyskał przytomność i choć skarżył się na piekący ból w całym ciele, funkcjonował normalnie.
– Kiedy was nie było, zaobserwowaliśmy ciekawą rzecz. – Panshin już się uspokoił. – Procesję.
– Procesję?!
– No tak. Wyszła z tamtego hangaru, tego najwyżej położonego. Było ich dwudziestu, z tej odległości nie potrafiłem rozróżnić kobiet i mężczyzn. Wszyscy wyglądali jednakowo i chyba nie byli ubrani. Potworne, ta skóra tworzy na ich plecach jakby skrzydła. No i są zieloni.
– To przystosowania – powiedział Henderman. – Oni chcą się upodobnić do roślin, żeby móc żywić się tylko światłem. Jak to powiedział przywódca, będą Kwiatami.
Panshin splunął z obrzydzeniem, ale mówił dalej:
– No więc weszli na tę górkę. Coś chyba śpiewali, często się zatrzymywali, tańczyli. Zniknęli za grzbietem. Po godzinie pojawili się z powrotem i wrócili na dół, do bazy.
– To pewnie jakiś rytuał. To dlatego musieliśmy tyle czekać.
– Ciekawe, co znajduje się po drugiej stronie stoku?
***
Hendermanowi śnił się wielki kocioł glonowej biomasy. Henderman zanurzył się w nim i jadł, jadł, a każdy brany do ust kęs miał inny smak. Mimo że wokół było pełno jedzenia, Henderman czuł głód.
– Obudź się, obudź. – Gwałtowne potrząsanie ramieniem wyrwało go z sennego koszmaru. Zobaczył nad sobą cień człowieka zakrywający nocne niebo. Rozpoznał Jordana. – Idziemy.
Jeszcze za dnia odeszli od obozu spory kawałek, bo bali się, że naturaliści wyślą strażników z paralizerami. W końcu zalegli w małej jaskini, w której znaleźli też trochę wody. Dłużej nie mogli się powstrzymywać – każdy pił długo, do syta. Puste żołądki przyjęły życiodajny płyn i natychmiast przypomniały o swoim istnieniu ze zdwojoną siłą. Czterech mężczyzn przez pół dnia leżało na wygrzanej od słońca skale, rozpaczliwie starając się nie myśleć o jedzeniu. Postanowili, że w nocy obejdą obóz naturalistów i sprawdzą, co znajduje się po drugiej stronie wzgórza. Gdyby był tam choć jeden magazyn... najedliby się do syta, zabrali zapasy i ruszyli w powrotną drogę. Jeśli nie – rano znów będą musieli odwiedzić naturalistów.
– Już jestem gotów – mruknął Henderman, przecierając oczy.
***
Nie jest łatwo przedzierać się w nocy przez zupełnie nieznany, zdradliwy teren. Tymczasem mieli do przejścia spory kawałek drogi – musieli ominąć bazę i kilka położonych wyżej na wzgórzu budynków. Świt zastał ich w marszu. W pierwszych czerwonozłotych promieniach słońca dostrzegli dróżkę, którą zapewne chodziły dziwne kondukty. Teraz było już za późno, by się wycofać. Ścieżka prowadziła po zboczu, wijąc się między zwałami skalnego gruzu i kierując na południowy stok wzgórza. Jednak nie znaleźli tam ani świątyń, ani magazynów. Gdy wyszli zza skał na otwartą przestrzeń, niemal równocześnie zatrzymali się w miejscu. Milczeli przez dłuższą chwilę.
– To Kwiaty – szepnął Drucker.
Płaska powierzchnia miała może dwieście metrów szerokości i trzysta długości. Lekko opadała w dół, zbierając już pierwsze promienie wschodzącego słońca. Pokrywały ją ciała. Było ich tu ze trzysta. Ciemne kadłuby leżały obok siebie bez jakiegoś wyraźnego porządku. Niektóre zwinięte, inne sztywno wyprostowane, z rękami przyciśniętymi do piersi lub rozrzuconymi na boki. Początkowo Henderman myślał, że ludzie są ubrani, ale kiedy podszedł bliżej, przekonał się, że każdego z nich okrywa jedynie płaszcz pofałdowanej ciemnozielonej skóry.
– Zaraz się porzygam – jęknął Panshin.
I wtedy Kwiaty zaczęły rozkładać płatki. To wschodzące słońce liznęło pierwszymi promieniami skalną płaszczyznę. Niemal w jednym momencie wszystkie ciała drgnęły. Ruch był powolny, jednostajny, nieludzki. Ręce i nogi rozłożyły się szerzej, naciągając skórę spinającą je niczym skrzydła nietoperza. Skórne fałdy wyrastające z pleców, klatek piersiowych i głów zaczęły się rozwijać i prężyć.
Słońce karmiło swoje dzieci życiodajną energią.
– O Boże – jęknął Panshin.
***
– Nie dam rady! Nie dam rady dłużej! – Drucker wił się na ziemi, przyciskając dłonie do zapadłego brzucha. Mijał prawie tydzień od wypadku. W pobliżu bazy naturalistów przebywali już trzy dni. Nie zdecydowali się na kolejną rozmowę z mieszkańcami hangarów. Krążyli wokół kolonii, licząc, że jednak odnajdą magazyn żywności albo choćby samotną placówkę, na którą można będzie napaść. Nic takiego się nie wydarzyło. Nikt ich nie poszukiwał ani nie ścigał. Z hangarów mieszkalnych praktycznie nikt nie wychodził. Śluzy otwierały się tylko dla procesji, kierujących się na drugą stronę wzgórza, tam gdzie żyli przekształceni w rośliny ludzie. Wyglądało na to, że właśnie ci naturaliści osiągnęli nirwanę swej religii. Karmili się słonecznymi promieniami, w ciągu dnia rozpościerając skórne narośle, na noc zwijając w ochronie przed chłodem. Nie dawali żadnych znaków rozumnej egzystencji. Czy pogrążyli się w medytacyjnym letargu, czy neurochirurgicznie odcięto ich umysły, czy może wręcz je wymazano – tego rozbitkowie nie potrafili powiedzieć. Jednak gdy ostatniego dnia odważyli się wejść pomiędzy leżące ciała, nie dostrzegli żadnej reakcji na swoją obecność. Teraz mogli przyjrzeć się Kwiatom dokładniej. Każdy kultysta leżał na kawałku specjalnie sprofilowanej skały, jakby na łożu, na którego dnie mogła gromadzić się woda. Praktycznie trwał w bezruchu, jeśli nie liczyć porannego rozwijania się i wieczornego kurczenia. W ciągu dnia Kwiat lekko tylko poruszał swymi skórnymi tarczami, śledząc ruch słońca. Twarze naturalistów również pokryte były naroślami, zamykającymi oczy i usta, chyba również uszy. Tylko nozdrza pozostawały otwarte. Pątnicy z bazy przychodzili tu dwa razy dziennie, koło południa i pod wieczór. Polewali Kwiaty wodą, powoli myli ich ciała miękkimi gąbkami, żłobili nowe łoża, odprawiali dziwne rytuały połączone ze śpiewem i tańcami, a kończące się modlitwą.
Następnego dnia pątnicy zabrali jedno z ciał. Jordan zauważył je wcześniej – Kwiat przez cały dzień leżał zwinięty, nieruchomy. Martwy.
– Myślisz, że wiedzą, ilu ich tu leży? – spytał nagle Panshin.
– Co masz na myśli? – W wychudzonej, brudnej twarzy Druckera chorobliwie lśniły oczy.
– Przejdziemy przez tę diabelską pustynię. Tylko potrzebujemy się najeść i zebrać zapasy.
Nagle Henderman zrozumiał.
– Zwariowaliście!
– Zdechniesz tu, glonojadzie, jeśli tego nie zrobisz.
– Zwariowaliście! Pójdę do ich bazy... zaraz...
– Nigdzie nie pójdziesz – warknął Panshin. – Nie mogą wiedzieć, że jeszcze tu jesteśmy.
– Człowieku, co ty chcesz uczynić, przecież... człowieku...
– Zamknij się! Zamknij się, bo tobie zrobię coś, czego sam będę potem żałował.
***
Dwa księżyce Ariadny powoli płynęły po niebie, gwiazdy iskrzyły niczym rozsypany na czarnej płachcie żar ogniska. Gdyby ktoś przyglądał się dłużej, dostrzegłby może duże żółte punkty przecinające nieboskłon. To wojenne statki Dominium, strzegące samotności planety.
Ale rozbitkowie nie wypatrywali gwiazd. Trzy ciemne sylwetki wychynęły spomiędzy skał. Wychudzeni, przygięci do ziemi mężczyźni wyglądali niby stworzenia z mrocznych bajek.
Henderman stał między skałami, a w jego myślach mieszały się tylko dwa uczucia.
Obrzydzenie. Głód.
Trzech mężczyzn powoli ruszyło ku polu śpiących teraz, zwiniętych Kwiatów. Ramiona kołysały się w rytm kroków. Jordan mruczał coś pod nosem, Panshin raz po raz ocierał dłonią usta, a Drucker głaskał się po zapadniętym brzuchu.
„Zdechniesz tu... zdechniesz...” Henderman poczuł skurcz żołądka. Tamci odejdą. Rankiem będą już daleko. Pójdzie za nimi, ale nie wytrzyma tempa marszu. Głodny nie może równać się z sytymi. Zdechnie tu, pośród skalnych pustkowi, bez sensu, bez celu. Ale przecież... człowiek... to są ludzie...
Jordan był już najbliżej skalnego pola. Szedł pewnie ku celowi, który upatrzył sobie w ciągu dnia.
Henderman wzdrygnął się. Z obrzydzenia. Z głodu. Nagle przez jego głowę przemknęła myśl, najpierw nieśmiała, ulotna, która po chwili coraz pewniej zaczęła sobie mościć legowisko w mózgu. Przypomniał sobie słowa przywódcy naturalistów: „Nasi święci osiągnęli już raj, są roślinami”. Są roślinami. Są roślinami!
„A ty jesteś glonojadem, Henderman. Wegeterianinem! Roślinożercą”.
Spomiędzy skał wynurzył się czwarty mężczyzna. W ręku ściskał podniesiony z ziemi ostry kamień. Szybkim krokiem, prawie biegiem, zbliżał się do pola, na którym rozpoczęli już pracę jego towarzysze. Przyszli tu zebrać plon, napełnić swe brzuchy i przygotować zapasy na długą wędrówkę.
Nocni żeńcy.
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LOTNIARZ
Szybował pośród zieleni. Srebrne skrzydło płynęło w metanowym bezmiarze, a rozpraszane przez atmosferę światło reflektora rozjaśniało powierzchnię lotni turkusowym lśnieniem.
Gofrey Saviano nie po raz pierwszy leciał bez opieki instruktora. Każdą cząstką ciała czuł wznoszący go prąd. Kiedy wokół dmie wicher pędzący z szybkością tysiąca kilometrów na godzinę, może zabić wszystko. Boczny podmuch, lekkie zawirowanie, turbulencje spowodowane złym sprofilowaniem skrzydła, chwilowa zmiana ciśnień. Kiedy tak szybujesz zapakowany w pancerny skafander, odgradzający cię od gazu o temperaturze minus stu stopni, wtedy nie ma miejsca na błąd. Niebaczny ruch palców przesunie sprzężone z nimi lotki, mocniejsze ugięcie łokci zmieni Profil skrzydła. Metanowy wiatr uderzy w twoją lotnię i nawet jeśli jej nie rozszarpie, to zakręci, zepchnie w dół. Znurkujesz, strącony niczym ptak, któremu kula strzaskała kość. I wtedy wszystko zależy od tego, co potrafisz. Jeśli jesteś nowicjuszem i nie zapanujesz nad sobą – poruszysz się gwałtownie we wnętrzu podczepionego pod skrzydło skafandra – już po tobie. Może jednak uda ci się zapanować nad lotnią – wykorzystasz wiry i turbulencje, które sam spowodowałeś, wesprzesz się na nich, odepchniesz – i wyjdziesz w górę, błogosławiąc prawo Bernoulliego.
Jeśli uda ci się to po raz drugi i piąty, a twoja skóra zacznie czuć zawirowania metanowego wiatru, tak jakbyś bez skafandra zanurzył się w atmosferze Soforiona – wtedy być może twój instruktor zechce ci dać poręczenie, zaproponuje egzamin Klanu. Może zostaniesz Lotniarzem.
Gofrey Saviano myślał o tym wszystkim, szybując po zielonym niebie Soforiona. Mógł poświęcić uwagę czemuś innemu niż utrzymanie stałego pułapu, bo ufał swemu rdzeniowi kręgowemu. Kiedy mózg Gofreya zajmował się rozważaniem jakiejś kwestii, kontrolę nad lotem całkowicie przejmował kręgosłup. Tak właśnie powinno być – lotniarz nie może myśleć o tym, że leci. Cały proces sterowania skrzydłem powinien odbywać się w trójkącie łuku odruchowego: receptor (na skrzydle) – komórka nerwowa (albo ich łańcuch) – efektor (na skrzydle). Zastrzyk skorolotyniny przed każdym lotem zwiększał szybkość przewodzenia włókien nerwowych.
Gofrey Saviano był bardzo dobry, jak na amatora. Żeby jednak zyskać choćby Złotą Strugę Klanu, musiałby ćwiczyć dużo więcej niż do tej pory. Nie był pewien, czy ma na to czas i ochotę. Powoli dochodził do wniosku, że nie. To prawda, przynależność do Klanu przydawała prestiżu. Mogła też przynieść pewne profity, szczególnie tu, na Soforionie, kultowej planecie szybowników. Równocześnie jednak z natury leniwego Gofreya przerażał wysiłek, jaki musiałby jeszcze włożyć w pracę z lotnią.
Dziesięć kilometrów pod nim przepływały majestatyczne dmuchawce – żywe chmury. Soforion nie był globem martwym. Nie wiadomo, kiedy powstało tu życie, nie wiadomo, jak długo przebiegała jego ewolucja. Soforiońska biosfera okazała się dostatecznie oryginalna i dziwna, by rozpoczęto w systemie Alatei budowę baz naukowych. Potem kolonia kajagoonnich zasiedliła drugą planetę układu. Trzy lata temu Alateę wybrano na bazę do prac przy budowie Wielkiego Akceleratora. Ostatnimi czasy zaczęło się tu robić tłoczno.
Nagle Gofrey usłyszał wezwanie pomocy. Na krótką chwilę czerwone, łagodne światło wypełniło cały hełm, w słuchawkach rozległ się wrzask Jonaha Kurucciego.
– Spadam!
– Jestem! – to głos Karly Mohai Dwa Pióra, instruktorki.
– Jestem! – Kosodon Dziurawy, drugi instruktor.
– Spadaaa... – chciał powtórzyć Kurucci, ale nie zdążył. Gofrey nie mógł widzieć, co dzieje się na polu ćwiczeń znajdującym się trzy kilometry nad nim i siedem przed nim. W skafandrach lotniarskich nie umieszczano ekranów. Obraz to dodatkowy, skomplikowany i zupełnie niepotrzebny bodziec. Gofrey potrafił jednak wszystko sobie wyobrazić.
– Przejmuję! – krzyk Karly nałożył się na przeciągnięte w nieskończoność „aaa” wyjękiwane przez Jonaha. Jego lotnia, zepchnięta nagłym podmuchem, mknęła w dół z przyśpieszeniem dziesięciu, jedenastu g. Kurucciego zabijała bezwładność i strach. Jeśli nie wyprowadzi skrzydła z tego korkociągu, to sprężyste poszycie pęknie pod wpływem gigantycznych naprężeń. Chyba że Karly uda się przechwyt.
Gofrey starał się lecieć maksymalnie szybko. Założył komin – wykręcał teraz stromą spiralę, wykorzystując wznoszącą strugę wiatru. Wygasił reflektor, przeszedł na obserwację w podczerwieni. W końcu zobaczył pole treningowe, kilkanaście przesuwających się po nim srebrnych skrzydeł i dwie pikujące w dół lotnie. Ujrzał to wszystko, słysząc jeszcze krzyki Kurucciego i Karly.
Przechwyt zawsze wygląda tak samo i zawsze jest tak samo niebezpieczny. Instruktor uruchamia procedurę i w tej samej chwili (minus opóźnienie w czasie wynikające z odległości) kontrola ucznia nad spadającą lotnią urywa się, a sygnały ze skrzydła przekazywane są wprost do mózgu opiekuna. W żyły Lotniarzy zostaje wstrzyknięta dodatkowa dawka skorolotyniny. Nie ma innego sposobu – czas stracony na przepływanie sygnałów z lotni do lotni trzeba zrekompensować znacznie szybszym przemieszczaniem impulsów w systemie nerwowym instruktora. Przez kilkanaście sekund do umysłu opiekuna docierają dwa strumienie bodźców. To najgroźniejszy moment całego przedsięwzięcia, te ćwierć minuty, które musi upłynąć, nim mózg instruktora wydzieli część siebie na obsługę drugiego skrzydła. Przez ten czas lotnia nauczyciela powtarza manewry wykonywane przez ucznia. A przecież znajduje się w zupełnie innym miejscu, poddana innym ciśnieniom i naprężeniom. Wielu świetnych Lotniarzy zginęło, bo w tym mgnieniu ich skrzydła trafiły na metanowe strumienie zupełnie odmienne od tych, które pożerały lotnie uczniów.
Lotnia należąca do Karly Mohai powtórzyła ruch skrzydła Jonaha Kurucciego. Spadała, wirując i poddając się podmuchom wiatru. Szybowniczka przejmowała kontrolę nad swym uczniem. Gofrey mógł widzieć tę akcję tak dokładnie jak na instruktażu wirtualnym.
Dwanaście srebrnych punktów wolno krążących po zielonym niebie Soforiona. Złote skrzydło Kosodona Dziurawego jakieś trzysta metrów niżej. Pod nim, może pół kilometra, spadająca lotnia Karly Mohai Dwa Pióra, wiernie powtarzająca ruchy Jonaha.
Gofrey Saviano widział wszystko wyraźnie. Lotnia instruktorki wyszła z korkociągu, utrzymała poziom, pociągnęła w górę. To pierwszy objaw dziwnego rozszczepienia, jakie zaszło właśnie w systemie nerwowym Karly Mohai.
Saviano widział, jak skrzydło Kurucciego zaczęło przechylać się na bok, mógł dostrzec, jak drży targane gwałtownymi podmuchami. Jeszcze minuta, nie, pół minuty, a srebrzyste poszycie zacznie pękać. Lotnia utraci sterowność, a skafander stanie się trumną dla ciała Kurucciego. Będzie opadać niżej i niżej, przez warstwy coraz bardziej gęstniejącego helu, wodoru, metanu i amoniaku, przez dziesiątki kilometrów zielonej ciemności, aż niepostrzeżenie gaz zamieni się w węglowodanową ciecz i wrzącą wodę. Panujące tam ciśnienie zgniecie skafander i rozszarpie na strzępy. Miną lata, gdy targane prądami ułożą się one gdzieś na dnie gorącego morza, na powierzchni metanowego lodu, jaki tworzy skorupę Soforiona. Tak stałoby się, gdyby Karly Mohai nie przejęła lotni Kurucciego. Jednak srebrne skrzydło przerwało swój lot ku zagładzie, wyszło z szaleńczego korkociągu, ustaliło pułap.
***
Na teleściance potężniała widoczna z Archimedesa tarcza Soforiona. Kamerę ustawiono tak, że pokazywała też powierzchnię księżyca – odległe góry na prawej, srebrny zarys konstrukcji Bazy Głównej na lewej połowie ekranu. Nad tym postrzępionym horyzontem zawisł zielony okrąg planety. Zajmował resztę teleścianki. Gofrey z pilotem w ręku przeglądał wiadomości. Co chwila mniej więcej pośrodku ekranu na obraz Soforiona nakładały się kadry serwisu informacyjnego. Duże czarne litery nagłówków zachęcały do zerknięcia do poszczególnych programów.
Gofrey nie szukał niczego specjalnego. Zatrzymał się na chwilę przy relacji z wizyty kajagoonnich. Nieco uważniej prześledził aktualne tablice podatkowe.
Nudził się i był z tego powodu zły. Tak naprawdę mógł robić wiele rzeczy – umówić się z Heloizą, pójść do pracy i wcześniej odrobić dzisiejszą normę, poćwiczyć latanie na symulatorze. Mógł obejrzeć film, przeczytać książkę, naćpać się traserem, iść do knajpy albo napisać list do matki. Były to sprawy, którymi mógł, powinien lub musiał się zająć. Tylko że nie miał na to najmniejszej ochoty. I to złościło go jeszcze bardziej.
Wtedy właśnie przyszła wiadomość, która miała odmienić życie Gofreya na najbliższe miesiące. Górny lewy róg ekranu zmatowiał i pojawiła się na nim twarz młodego mężczyzny – Tomptaja JMPa.
Tomptaj był informatykiem rządowym, należącym do cechu, o czym świadczyła opasująca czoło taśma i czarny prostopadłościan na potylicy – wejście neuronowe do współpracy z centralnym komputerem Archimedesa. Gofrey przez pewien czas spotykał się z Tomptajem. Kiedy jednak poznał Heloizę, porzucił informatyka, zresztą zerwał wtedy kontakty z wieloma swoimi znajomymi – byłymi, aktualnymi i potencjalnymi kochankami.
– Cześć – powiedział JMP. – Co słychać? Chciałbym się z tobą zobaczyć. W interesach.
Gofrey umówił się z JMPem na wieczór. Musiał więc zebrać się i pójść do laboratorium. Chciał dziś jeszcze popracować trzy, cztery godziny. Przez jakiś czas zastanawiał się, o co może chodzić JMPowi, ale wkrótce jego myśli skierowały się ku wczorajszemu lotowi.
System Alatei składał się z pięciu planet. Na drugiej, zalanej oceanem i leżącej w strefie biotycznej Gorhotamni, osiedlali się głównie parksowie. Ziemianie zbudowali tam tylko swoje przedstawicielstwa w pływających miastach. Natomiast gazowe olbrzymy należały wyłącznie do ludzi. Największego z nich, Soforiona, okrążało piętnaście dużych księżyców, z których dwa – Archimedesa i Kinga – wyznaczono do kolonizacji. Na Kingu znajdowały się bazy parksów i kajagoonnich, lecz zbudowano je niedawno, w związku z planowanymi pracami przy Wielkim Akceleratorze.
Plotki związane z Akceleratorem stanowiły jeden z czterech najważniejszych tematów rozmów. Jeszcze kilka lat temu Soforion był planetą nieco prowincjonalną. Tak, stanowił najważniejsze miejsce spotkań Lotniarzy, tu miał swoją główną siedzibę Klan, działało kilka innych szkółek szybownictwa. Ale układ nie był intensywnie zasiedlany. Potem jednak rząd Dominium Solarnego zdecydował się wykorzystać fakt, że w pobliżu, ledwie pół parseka od bramy hiper, znajdowała się nieduża, młoda czarna dziura. Postanowiono, że powstanie tu Wielki Akcelerator. Miało to być największe przedsięwzięcie inżynieryjne w dziejach ludzkości. Planowano, że budowa akceleratora o średnicy prawie dwudziestu tysięcy kilometrów potrwa niemal trzy dekady. Pochłonie gigantyczne sumy i da zajęcie całej armii fachowców – od operatorów robotów budowlanych po najwybitniejszych naukowców. Wielki Akcelerator miał odegrać kluczową rolę w badaniu cząstek o gigantycznej energii, rozwiązaniu teorii wielkiej unifikacji, a w praktyce – opracowaniu technologii budowania sztucznych osobliwości, czyli uniezależnienia podróży kosmicznych od spontanicznych emanacji występujących w kosmosie, a nazywanych węzłami. Naukowcy przybędą do układu Alatei za jakieś pięć, sześć lat. Jednakże już teraz rozpoczęto ogromne prace organizacyjne i inżynieryjne, tak że w ciągu ostatniego roku liczba ludzi w systemie zwiększyła się siedmiokrotnie. Wielu z nich uczyło się lotniarstwa.
Drugim gorącym tematem na Archimedesie był konkurs ogłoszony przez PSYCHOWORLD. Po stacji chodził już prawdopodobnie jeden Śpiący, miało ich przybyć jeszcze dwóch. Osoba, która zdoła ich zidentyfikować, otrzyma od PSYCHOWORLDU gigantyczną sumę trzech milionów kredytów. Od miesiąca, odkąd ogłoszono konkurs, mieszkańcy Archimedesa uważniej przypatrywali się swoim znajomym, przyjaciołom, sąsiadom. Śpiący – tak określano człowieka, który poddał się zabiegowi transferu świadomości. Reklamy PSYCHOWORLDU nazwały to „ostatnim krokiem na drodze rozwoju technik audiowizualnych”. Na mózg człowieka nakładano matrycę, dokonywano specjalnych zabiegów fizjologicznych i chirurgicznych na korze mózgowej i rdzeniu kręgowym. W rezultacie świadomość pacjenta przenosiła się do alternatywnej rzeczywistości. Mózg transponował wszelkie bodźce, z którymi stykał się człowiek, na fikcyjne, działające w wirtualnym świecie, w jakim przebywała jego psychika. Z kolei podejmowane w tej imaginacji decyzje i działania realizowały się w prawdziwym świecie. Mówiąc w skrócie – pacjent z systemem absolutnej wirtualności mógł normalnie funkcjonować w społeczeństwie i niczym nie odróżniać się od zwykłych ludzi, choć sam przeżywał wydarzenia w zupełnie innej empirii. Mógł być parksem albo Juliuszem Cezarem, albo Sauronem – nikt nie potrafił tego powiedzieć. I nikt nie potrafiłby odróżnić Śpiącego od zwykłego człowieka. Tak przynajmniej twierdzili szefowie PSYCHOWORLDU w kampanii reklamowej wprowadzającej system na rynek. Najważniejszym i najkosztowniejszym punktem kampanii miał się stać konkurs na Archimedesie. Trzech Śpiących pośród dwudziestu pięciu tysięcy zwykłych ludzi. Teoretycznie nie powinni się niczym wyróżniać z tłumu. Żyć w swoich wirtualnych światach, funkcjonując równocześnie jako absolutnie sprawne trybiki maszyny ludzkiej cywilizacji. Trzy miliony kredytek dostanie ten, kto wskaże dokładnie dwóch z nich. Prawdopodobieństwo przypadkowego trafienia wynosiło na 78 102 266 500.
Oczywiście większość mieszkańców Archimedesa uporczywie poszukiwała Śpiących – każdy nowy rejsowiec był witany na kosmodromie przez tłum obserwatorów, baczne spojrzenia kontrolowały wszystkich nowych przybyszów. A i niedawni sąsiedzi, znajomi, ba, nawet krewni zaczynali patrzeć sobie na ręce. Ta ciekawość, ciągoty do stosowania drastyczniejszych metod śledczych i pragnienie zdobycia fortuny za wszelką cenę doprowadziły już do kilku pobić, rozwodów i jednego gwałtu. (Mack Funnley posiadł siłą Boltę Paczaszi, sądząc, że w trakcie aktu seksualnego ujawnią się jakieś cechy Śpiącego – o co Mack mocno Boltę podejrzewał).
Trzecią komentowaną na całym Archimedesie sprawą było przybycie do bazy jednego z Wdowców. Ojca z naszyjnikiem przodków na piersi. Oficjalnie pracował jako pilot promów wewnątrzukładowych, wszyscy podejrzewali jednak, że ukrywa się przed synem. Większość, rzecz jasna, miała nadzieję, że syn odnajdzie wkrótce miejsce pobytu swego rodzica. Przybędzie na Soforiona, by go zabić, dając przy okazji wszystkim mieszkańcom układu (sieć stewizji obsługująca Soforiona miała wykupiony kontrakt na rejestrację pojedynków Wdowców) wiele mocnych wrażeń.
Prawo dopuszczało rytualne zabójstwa ludzi należących do różnych sekt wyznaniowych, tak jak pozwalało na mordy przedstawicielom obcych cywilizacji mieszkającym w solarnych koloniach. Kult, którego wyznawców nazywano Wdowcami, przywędrował z Toforii. Ojciec Wdowiec umrze, a klon – Wdowiec Syn, zajmie jego miejsce w społeczeństwie. W dwa lata po śmierci swego ojca (brata, matki albo samego siebie, jak kto woli) sam odda do klonowania swoje komórki i zostanie ojcem. Cykl się zamknie.
Sprawa czwarta przede wszystkim dotyczyła klanowych Lotniarzy, ale i zwykli kibice tego sportu chętnie wsłuchiwali się we wszystkie związane z nią nowinki.
Klan miał pięciu Mistrzów Zielonej Strugi. Na Soforionie przebywało trzech z nich – Gossek Ponad Górą, Pattis Czworo Oczu i Maszkorovic Krzywy Palec. Wszyscy od dawna wiedzieli o głębokim uczuciu łączącym Pattisa i Maszkorovica. Byli najlepszymi Lotniarzami, jacy szybowali w atmosferach gazowych olbrzymów, i darzyli się miłością, której poeci układający kolejne wersy Pieśni Klanu poświęcili już wiele miejsca. Mistrzowie postanowili mieć dziecko. Zdecydowali, że urodzi się ono na Archimedesie, największym z księżyców świętej planety Lotniarzy – Soforiona. W szpitalu przygotowywano sztuczną macicę i dobrano odpowiednie prejajo, w którym połączyły się łańcuchy DNA obu mężczyzn. Macicę wszczepiono Maszkorovicowi.
Tymczasem prognozy biologów wykazały, że Wielki Matecznik może eksplodować w każdej chwili.
***
Gofrey przyjrzał się Tomptajowi uważniej, JMP niewiele się zmienił. Te same zmierzwione blond włosy, oczy, jak nakazywał obyczaj cechu, z wybarwionymi tęczówkami, kołtun symbiotycznych grzybów porastający dolną szczękę niczym broda. Delikatne końce falowały lekko, dostrzec można było na nich niewielkie zgruźlenia – znak, że wkrótce broda zacznie szukać nowego żywiciela. Gofrey wciąż nie domyślał się, po co Tomptaj go tu zaprosił. Na razie jednak rozmawiali wyłącznie o Wielkim Mateczniku.
– Widziałem wczoraj przygotowania – mówił JMP, wyciskając na klawiaturze stolika zamówienie. – Mają nową lotnię. Podobno szybsza. Ciekawe, czy napakują ich skorolotyniną, tak jak wtedy Gusłaka Od Nieba?
– Gusłak Od Nieba zginął, bo puściły wiązadła lewego skrzydła. – Gofrey wciąż nie chciał uwierzyć, że przyczyną śmierci jednego z mistrzów Klanu okazało się zwykłe przedawkowanie narkotyku, przyśpieszającego metabolizm Lotniarza.
– Dobra, dobra – uśmiechnął się JMP, otwierając szeroko usta. Gofrey zobaczył to, co zobaczyć musiał i co mimo ewidentnej przydatności ssącego grzybka zawsze odstręczało go od używania tej metody oczyszczania organizmu. Cienkie, miękkie i, jak się domyślał Gofrey, ciepłe włókna porastały także dziąsła i wewnętrzną stronę policzków Tomptaja. – Co zamawiasz?
– Wodę, tylko wodę. Byłem dziś u Heloizy, nawdychałem się ponad normę.
– Ja nie muszę uważać.
– Dziękuję, wolę to. – Woda w plastikowej szklance była krystalicznie czysta. Topiono ją z pokrywającego powierzchnię Archimedesa lodu. Zamarzała prawdopodobnie wtedy, gdy na Ziemi powstawały pierwsze sinice.
– Taaak. – Tomptaj pociągnął łyk herbaty, popatrzył na Gofreya uważnie. – Czy szukasz Śpiących? – JMP pogładził dłonią swoją żywą brodę.
Gofrey uśmiechnął się.
– Tak jak większość. Patrzę na ludzi i usiłuję zgadywać. I pewnie wrzucę jakąś trójkę do komputera, licząc, że trafi mi się ten jeden fart na sto milionów. O co chodzi? Myślisz, że jestem Śpiącym?
– Nie – powiedział szybko JMP, ale zaraz się zawahał. – To znaczy nie wiem, możesz nim być. To jednak nie ma znaczenia.
– W czym?
– Bo chcę ci zaproponować współpracę. Widzisz, Gofrey, ja staram się wykryć Śpiących.
– Nie wygłupiaj się, JMP. Co sprawdzasz? Czy szybko chodzą, czy się nie garbią, jakie mają oczy? A może z kim się pieprzą?
– Chcę ci zaproponować interes – powiedział Tomptaj spokojnie. – Może nic z tego nie wyjść, różnie bywa. Ale oferta jest niezła.
– O co chodzi?
– Spokojnie, zdążymy.
– Co będzie, jeśli się nie zgodzę?
– Zależy w którym momencie.
– No, najpierw musisz mi coś powiedzieć...
– To jasne. Potem spiszemy Umowę Krwi.
Saviano wzdrygnął się.
– Ufam ci, Gofrey – szybko powiedział JMP – ale to za dużo pieniędzy. Nie wiem, czy cię nie zmienią. Czy nie zmienią mnie.
Gofrey pochylił się nad stołem, wsparł na łokciach. Umowa Krwi. Jej treść składa się u rządowego notariusza. W jego obecności wypija się terminową truciznę. Odtrutkę dostaje się u tego samego notariusza, jeśli wypełni się warunki umowy. Jeśli nie...
– No dobrze, JMP, przejdźmy do konkretów.
***
Siedzieli teraz w mieszkaniu Gofreya. Saviano w miękkim fotelu, JMP na krześle po drugiej stronie stołu. Panował półmrok, tylko w rozstawionych po kątach doniczkach lekko świeciły fotopalmy. Nad stołem zwisała lśniąca zielonym blaskiem girlanda bluszczu.
– Jesteś dobrym lotniarzem – JMP mówił to powoli, bardziej twierdząco niż pytająco.
– Jak na amatora, tak.
– Co to znaczy amatora?
– Nie należę do Klanu. Amatorzy to wszyscy szybownicy poza mistrzami, choćby byli nawet instruktorami w jakiejś szkole lotniarstwa. Jestem dobry, jak na amatora.
– Mógłbyś uczyć?
– Chyba tak. – Gofrey zastanowił się chwilę. – Tak, po kursie instruktorskim na pewno.
– Dlaczego nie wstępujesz do Klanu?
Gofrey spojrzał na JMPa uważnie.
– Na to być może jestem za słaby. Takich jak ja uzbierałoby się wielu. Poza tym nie interesuje mnie reguła. Klan to mistrzostwo i perfekcja, ale też religia i biochemiczne uzależnienie. Nie interesuje mnie to. A o co ci właściwie chodzi?
– To proste, Gofreyu Saviano. Chcę, żebyś zaczął przygotowywać się do egzaminu klanowego. Żebyś został tak dobrym lotniarzem, jak tylko potrafisz. Chcę, żebyś stanął do próby, a potem, w odpowiednim momencie, przegrał ją.
***
Tomptaj już się wyniósł. Saviano klaśnięciem dłoni przygasił kaktusy i położył się na łóżku. Myślał.
Propozycja JMPa zaintrygowała go. Ze słów informatyka nie sposób było wywnioskować, jaki cel przyświeca całej tej intrydze. Gofrey mógł tylko kombinować i oddał się temu zajęciu z wielkim zapałem. Ktoś usiłuje prowadzić grę z Klanem. Może to rozgrywka wewnętrzna. Może atak z zewnątrz – liczne szkoły szybownictwa wiele by dały za poznanie klanowych tajemnic albo za zniszczenie Klanu i pozbycie się konkurencji. Może zaś ktoś inny chciał się dobrać do sekretów – choćby taki PSYCHOWORLD. Wiadomo przecież, że mistrzowie stosują wiele środków, którymi zainteresowana by była każda firma produkująca psychotropy. Czy warto się w to wdawać? Nagroda kusiła, niebezpieczeństwa odstraszały. Jeśli sprawa wyjdzie na jaw, Klan może wydać na niego wyrok. Niby z forsą obiecaną przez Tomptaja mógłby zwiać daleko od mistrzów, choćby na Pogranicze, ale czy JMP dotrzyma umowy?
W razie czego zawsze może wrócić na Ariadnę...
Gofrey zamknął oczy. Kiedyś już walczył o życie. Była to wojna straszliwa i okrutna, niosąca śmierć i zagładę milionom istnień – ludzkich, nieludzkich, niby-ludzkich. Gofrey dostatecznie wcześnie zwiał ze skazanej planety, by móc żyć gdzie indziej. Inaczej. Oddał się w ręce zwycięzców, a ci w swej łaskawości wydali nań łagodny wyrok. Potem załatwił sobie zmianę personaliów, wymyślił życiorys. Nauczono go drugiego zawodu. Pozwolono żyć od nowa.
Teraz zastanawiał się, jak spędzić resztę tego życia. Czy spokojnie i bezpiecznie, pnąc się po szczeblach kariery jak każdy inny średniobłyskotliwy urzędnik nauki? Czy też zaryzykować grę o dużą pulę? By potem brać z tego życia wszystko.
***
Jeśli chodzi o seks, to na Archimedesie spotykał się do niedawna z trzema kobietami i jednym mężczyzną. Potem jednak zostawił ich wszystkich dla Heloizy Gondamo. Mieszkała w Dolnym Mieście, więc nie mogła mieć dużego pokoju, jednak każdy wolny kąt wykorzystywała, by postawić tam skałkę z kazaroprusem. Sina łodyga rośliny wyrastała wprost z porowatego kamienia, wieńczył ją żółty bądź fioletowy kwiat. Pyłki kazaroprusa wpływały na pracę układu hormonalnego. Wdychając te pyłki, kobieta stawała się miękkim, wilgotnym, trzepoczącym na myśl o dotknięciu męskiej (albo czyjejkolwiek innej) ręki zwierzątkiem. Heloiza poddawała się działaniu kazaroprusa codziennie przez wiele godzin. Chciała się kochać zawsze. Gofrey wiedział, że idąc do jej mieszkania, mija się z facetem, który przed chwilą ją posiadł, że wychodząc, spotyka mężczyzn, którzy zaraz znajdą się w jej łóżku.
Przeklinał kwiat kazaroprusa, przeklinał Heloizę i jej kochanków, przeklinał swoją słabość, lecz mimo to codziennie, przynajmniej na godzinę, zjawiał się w domu kobiety. Czasami myślał nawet, że kocha Heloizę Gondamo.
***
Srebrzyste skrzydło lotni mknęło między brunatno-szarymi kłębami dmuchawców. Ich nieregularne kształty wirowały, tłoczyły się, przewalały nad głową Gofreya, pod jego stopami, po bokach. Dmuchawce – forma życia, na jaką nie natknięto się nigdzie indziej w znanym kosmosie.
Organiczne chmury poruszały się w atmosferze Soforiona na wysokości mniej więcej pięciu tysięcy kilometrów od powierzchni gorącego oceanu otulającego ciężkie jądro. Im wyżej, tym były drobniejsze, bardziej postrzępione i tym łatwiej rozpadały się na mniejsze fragmenty. Życie gazowe – tak brzmiała nazwa tego biologicznego zjawiska. Równie dobrze można by je nazwać życiem błonowym. Każda chmura składała się z miliardów małych pęcherzyków – wielkość pojedynczego nie przekraczała czterech mikrometrów. Bąbelki te wypełniał gaz biologiczny, metan wzbogacony o związki produkowane lub przepuszczane do wnętrza organizmu przez błony. Bo to właśnie opakowanie pęcherzyków stanowiło tkankę żywego organizmu dmuchawca. Te mikroskopijnej grubości membrany spełniały nie tylko, jak u wszystkich organizmów, funkcje transportowe, ochronne i bioelektryczne. Mieściły się w nich struktury odpowiedzialne za pamięć genetyczną, za energetykę układu i percepcję otoczenia.
Rodziły się zaś dmuchawce sto kilometrów niżej, w kłębach preorganicznej materii, w tajemniczych i wciąż niezbadanych chmurach. Złośliwi nazywali je macicami. Lotniarze mówili: „Mateczniki” i oddawali im cześć, tak jak przed tysiącleciami wielbiono święte gaje.
Swoją wiarę wyznawali rytuałami i działaniem. Latali w metanowym wietrze z szybkością kilku machów, wykorzystywali fluktuacje tej prędkości, wspinali się na ciśnieniowe szczyty, nurkowali w dół niewidzialnych dla oka wodospadów. Kluczyli między pędzącymi dmuchawcami, omijali zatory, wchodzili w wąskie kanały, przecinające na wskroś kożuchy organicznej materii. To właśnie jest najcudowniejsze w lotniarskiej sztuce – gdy twoje ręce stają się skrzydłami, a skóra najdokładniejszym manometrem. To po to, by czuć łopot wiatru w piórach lotni, by widzieć rozmazany zielony okrąg Alatei, by samemu decydować o życiu i śmierci, po to właśnie latają ludzie. W świecie, w którym na odpowiednim psychoodtwarzaczu wszystko można zasymulować, wszystko sfałszować i pokazać, najcenniejsze stały się prawdziwe doznania.
Możesz być Obcym, średniowiecznym mnichem, kajagoonnim albo rozumną planetą – odpowiedni program da twoim zmysłom wszystko, by wizja stała się realniejsza od jawy. Wiele pokoleń minęło od czasu, gdy wirtualne rzeczywistości osiągnęły doskonałość. Miliony, dziesiątki milionów ludzi odjechały z tego świata w kosmosy fałszywe, choć jak najbardziej realne. W końcu jednak społeczeństwo jakoś sobie dało z tym radę. Oczywiście wielu nadal pogrążało się w sztucznych światach – przystawka PSYCHOWORLDU miała stanowić ukoronowanie technik rzeczywistości wirtualnych. Jednak moda na prawdziwe życie lansowana od dziesięcioleci przez rząd, wielkie Kościoły i wiele organizacji – wygrała. Stąd brała się popularność klanów i formacji nakazujących ryzykowne i intensywne doznania. Lotniarze. Rzeźbiarze Pierścieni śmigający swymi stateczkami między zwałami lodowego gruzu. Wdowcy zabijający się dla dopełnienia tradycji. I wiele, wiele innych grup, które akurat na Soforionie nie miały swych przedstawicieli. Ludzie interesowali się ich dokonaniami, fascynowali, próbowali naśladować.
Klan Lotniarzy nie był liczny. Skomplikowane rytuały, parareligijna struktura, konieczność przekształceń własnego organizmu odstręczały wielu kandydatów. Niemniej mnóstwo ludzi uczyło się lotniarstwa, nawet na Soforionie działały trzy duże, niezwiązane z Klanem szkoły szybownictwa.
Mateczniki stanowiły dla wszystkich Lotniarzy ostateczny cel i wyzwanie. To w nich odradzało się dziwne soforiońskie życie. Kiedy dostatecznie duży dmuchawiec Schodził w strugę o zwiększonym stężeniu wapnia – a kilkaset takich gazowych rzek płynęło w atmosferze planety – metabolizm przemian błonowych wzrastał. Jeśli dmuchawiec pozostawał w strudze dostatecznie długo, jeśli miał odpowiednie rozmiary, mógł stać się Matecznikiem. Wzmagała się produkcja nowych komórek, wszak materiału – węgła i wodoru – było wokół pod dostatkiem. Powierzchnia dmuchawca wyginała się, zmieniał się skład chemiczny gazu wewnątrzkomórkowego. Dmuchawiec przybierał kulisty kształt, zaczynał puchnąć, z jego powierzchni wyrastały nowe bąble, niczym mydlane bańki. Równocześnie cała struktura opadała, pięćdziesiąt, sto kilometrów. Ta zgruźlona, spulchniona masa miała średnicę dwóch, trzech kilometrów. Tworzyły ją dziesiątki małych baniek, tunele, korytarze, nisze otwierane przez przelewające się wciąż błoniaste struktury. Wewnątrz ciągle zmieniał się rozkład ciśnień. Na niewielkich przestrzeniach pojawiały się silne ciągi i podmuchy, trwające niekiedy bardzo krótko.
Kiedy Matecznik opada dostatecznie nisko (czy też osiąga odpowiednią wielkość – tak naprawdę nie wiadomo, która przyczyna lub jaki ich zestaw decydują ostatecznie), następuje eksplozja. Strzępy organicznej substancji rozpryskują się na wszystkie strony. Te, które zostają pochwycone przez prądy wstępujące, mają szansę przeżycia. Wznoszą się, rosnąc powoli, i stają się dmuchawcami. Cykl może zacząć się od nowa.
Ciśnieniowy i przestrzenny labirynt Matecznika zawsze kusił lotniarzy. Lecz dyktowane przez błoniastą kulę warunki okazywały się za ostre, nie tylko dla hobbystów, ale i dla członków Klanu. Tylko kilkunastu najlepszych, tych z Zielonej lub Czerwonej Strugi, przeleciało przez mniejsze Mateczniki. Wielu zginęło w metanowo-organicznej kipieli.
Wielki Matecznik trwał od czterech lat. Stanowił najpotężniejszą tego typu strukturę, jaką obserwowali ludzie od czasów odkrycia Soforiona. Elipsoidalna, zielonozłota mogła mieć dziewięć – dziesięć kilometrów średnicy. W linii prostej. Gofrey widział zapisy filmowe z wnętrza innych Mateczników. Ciemne zielone sale, labirynty wąskich korytarzy, długie studnie, w których wiatr wieje z ogromną prędkością, kłębiaste skrzepy sunące wzdłuż organicznych tuneli. Wszystko to płynne i zmienne. Przelewające się masy organicznej materii. Przejścia zamykające się za stopami szybowników. Wloty korytarzy otwierające się nagle w bocznych ścianach. Dziesięć kilometrów przemnożone przez trzy, pięć, dziesięć. Może dwadzieścia.
Wielki Matecznik. Mógł eksplodować w każdej chwili. Kilku Lotniarzy penetrowało już jego obrzeża, żaden nie odważył się zapuścić głębiej. Wielki Matecznik. Marzenie każdego członka Klanu. Niedostępny dla nikogo. Chyba że dla mistrza. Szalonego mistrza. Lecz przecież to szaleństwo też musiało być dziełem Matecznika. Jego ciemności, zmienności i potęgi.
Dla Lotniarzy Matecznik był miejscem świętym. Dla Gofreya nie. Może zaważył tu jego zwykły sceptycyzm. Może to, że jako biolog badał właśnie dmuchawce i nie widział w nich nic oprócz skomplikowanych organicznych struktur. Może zabrakło po prostu tego jednego błysku duszy, pozwalającego dostrzec sacrum w jakimś przedmiocie czy zjawisku. Członkowie Klanu byli mistrzami lotniarstwa. Narzucali jednak specyficzną i bardzo surową regułę, ustanawiali bezwzględne prawa. Czy Warto ryzykować? Dotychczasowe życie na Soforionie dawało Gofreyowi poczucie bezpieczeństwa. Podobało mu się.
Wedle ostatnich badań Wielki Matecznik mógł się utrzymać jeszcze przez cztery – pięć miesięcy. Ale nikt nie zdziwiłby się, gdyby eksplozja nastąpiła jutro. Dlatego też trzej członkowie Klanu, bracia Zielonej Strugi, postanowili podjąć próbę jego przejścia.
***
– Co będzie, jeśli się nie zgodzę?
– To twój wybór, Gofrey – ton głosu JMPa nie zmienił się ani o jotę.
– Mój.
– Tak, Gof, musisz jednak pamiętać o jednym.
– O czym, JMP?
– Musisz pamiętać, jak się nazywasz.
– Wiem, jak się nazywam.
– Chodzi mi o twoje prawdziwe nazwisko, Gof.
***
JMP wie. Skąd, do jasnej cholery? Skąd ten bydlak może to wiedzieć?! Kurwa mać, skąd?!
Tożsamość zmienili mu solarni bezpieczniacy na Ariadnie.
Na Ariadnie wybuchło powstanie. To zdarzyło się dwadzieścia lat temu, jeszcze przed wprowadzeniem Trzeciego Zakazu Genetycznego. Ariadna jest planetą o silnej w porównaniu z ziemską grawitacji, prawie 1,5g. Poza tym – to raj. Skolonizowano ten raj dwieście lat temu, a blisko sto pięćdziesiąt przyznano mieszkańcom statut rasy. Zmiany genetyczne były niewielkie – mały wpływ na skład kośćca, kurczliwość mikrofibrylli oraz strukturę czerwonych krwinek. Jednakże, jak się okazało w przyszłości, dokonano przekształceń zbyt dużych, jak na wymogi Trzeciego Zakazu. Dominium Solarne ogłosiło Ariadnę strefą zamkniętą. Jej mieszkańcy nie mogli kolonizować innych planet ani rozmnażać się poza swoim układem gwiezdnym. Podnieśli bunt, jak wiele innych ludzkich szczepów. Rebelię stłumiono krwawo.
Gofrey w porę znalazł się w łapach agentów solarnych. Sam był genetycznie czysty, jako syn handlowca z Ziemi, przebywającego na Ariadnie tylko czasowo. Jednak jego kumple i przyjaciele byli stamtąd. Kiedy zaczęła się wojna, pomógł im kilka razy. Drobiazgi. Wystarczyły jednak, by wejść w konflikt z prawem.
Tutaj swoją przeszłość utrzymywał w tajemnicy. Odium sojusznika mutantów mogło zaciążyć nad nim i pozbawić go wszystkiego, na co pracował przez wiele lat – awansów, pieniędzy, towarzystwa. Szczególnie teraz, po Wojnie Czterech Światów, źle patrzono na przeróżnych odszczepieńców genetycznych, buntowników i spiskowców. Ludzi, którzy pomagali mutantom, nie cierpiano po stokroć bardziej.
Do diabła, podobało mu się życie na Archimedesie. Miał tu kochanki, lotnię, pracę. Spokój i bezpieczeństwo. Ciężko to wszystko porzucić, szukać nowego miejsca, poznawać kolejnych ludzi.
„Może wrócić tam? – pytanie, zadawane kiedyś samemu sobie nader często, złożone wreszcie na dnie pamięci, znów wróciło z mocą niepamiętaną od dawna. – Może cisnąć precz to wszystko: naukę, latanie, głupie kobiety, i wrócić na Ariadnę? Tam, gdzie w ocalałych miastach starzy ludzie snują opowieści o przeszłości. Tam, gdzie małe dzieci rosną bez nadziei, że kiedykolwiek opuszczą rodzinny glob. Może...”
Nie. Tam monstrualne trałowce penetrują przestrzeń wokół planety, pilnując jej samotności. Tam radioaktywne pola pokrywają jedną czwartą wszystkich lądów. Tam żyją jeszcze ludzie, których zdradził. Nie.
Więc co? Wynosić się stąd? Spakować walizkę, zgłosić się do dyrektora Instytutu Biologicznego i powiedzieć: „Sorry, wyjeżdżam. Proszę o odprawę i bilet gdziekolwiek...”
„Sorry – powie Boran – oto jest kontrakt, a w nim zapisane zostało, że siedzisz tu na dupie jeszcze dwa lata. Możesz złamać umowę, ale to oznacza, że żaden cech naukowy nie zatrudni cię przez najbliższą dekadę. No więc, Saviano? Zresztą, chłopie, nie rozumiem cię, miałeś awansować na szefa laboratorium, no, Saviano?”
Nie zgodzić się na układ z JMPem i zostać? Kiedy prawda wyjdzie na jaw, nie będzie tu życia, o nie. Tylko że wtedy sam Boran by go zwolnił. Wtedy ma szansę znaleźć robotę gdzie indziej, w każdym z cechów biologów. Może umknąłby przed wieloustą i wielooką boginią plotki, która naznaczy jego czoło piętnem zdrajcy.
Współpracować? Jeśli się uda, będą pieniądze. Jeśli nie – spokój. Chyba że JMP zechce czegoś więcej.
***
– Mówi Gofrey Saviano.
– Dzień dobry, panie Saviano – głos automatycznego sekretarza był sympatyczny i radosny. Gofreya zawsze do szału doprowadzali faceci, którzy zostawiali w swych telefonach półgodzinne powitanie. – Niestety, pana Tomptaja JMPa, Informatyka Cechowego Trzeciej Klasy, nie ma w tej chwili...
– Dobra, kończ już – mruknął Saviano.
– ...gości z wizytą u pana Mova. Powróci do domu za dwie godziny. Jeśli życzy...
– Cholera!
– ...proszę mówić po włączeniu sygnału...
Tylko sapnął.
– ...w sprawach prywatnych oraz związanych...
– Żeby cię. – Saviano mało nie odłożył słuchawki. No tak, ale wtedy musiałby dzwonić drugi raz i wysłuchiwać wszystkiego od nowa.
– ...do widzenia i do usłyszenia. Piiii...
– Tu Gofrey Saviano. Wracam z pracy koło dwudziestej drugiej, wtedy przyjadę. Zgadzam się na ten układ, JMP.
***
Kobieta zsunęła dłonie z karku Gofreya, wyciągnęła ramiona za głowę tak, że jej piersi naprężyły się. Sutki zdawały się rysować jego skórę. Oczy miała zamknięte, a jej głos falował powoli, zgodnie z rytmem mężczyzny. Dłonie odszukały na zawieszonej nad łóżkiem półce małe pudełeczko. Zanurzyła palec w gęstym kremie.
Na chwilę zamilkła, przytknęła lepki palec do swoich ust, potem przesunęła nim po nosie i czole.
Poczuł zapach narkotyku. Ciało Heloizy spięło się, uda obejmujące biodra Gofreya zacisnęły mocniej. W chwilę później zaczął działać katalizujący pyłek kazaroprusa. Poczuł falę gorąca, uderzającą w skórę jakby od wewnątrz, w całym ciele. Leciał.
***
Gofrey odpoczywał. Wygodnie ułożył się na łóżku, wywołał program informacyjny. Teleścianka rozjaśniła się, w uszy Gofreya uderzyła powolna, żałobna muzyka. Już chciał przełączyć kanał, gdy obraz na monitorze zmienił się.
Najpierw Gofrey zobaczył twarz Mistrza Zielonej Strugi – Pattisa Czworo Oczu. Ostro zarysowany nos, pomalowane na zielono powieki, klanowe tatuaże na policzkach, półotwarte usta, w których lśniły nie zęby, lecz ceramiczne szczęki. Kamera pokazywała mistrza z półprofilu, potem objechała jego głowę, tak by widzowie mogli zobaczyć drugą parę oczu Pattisa. Oczywiście nie były to zwykłe oczy. Całą czaszkę Lotniarz miał zdepilowaną. Na potylicy zaś wszczepiono mu dwie plamy światło– i termoczułe, idealnie okrągłe, średnicy może sześciu centymetrów.
Teraz dwa pomarańczowe koła na łysej czaszce lśniły jasnym blaskiem – znak, że sztuczne oczy pracowały. A przecież Pattis zwykł ich używać tylko w czasie lotu. W normalnych warunkach nie było potrzeby obciążania mózgu taką ilością dodatkowych bodźców.
Olbrzymia, przez to jakby zniekształcona głowa zajmowała cały środek ekranu. Pozostałą zaś część teleścianki pokrywało zielone soforiońskie niebo. Kłęby metanu przelewały się, tworząc przemieniające się wciąż zacieki. Biało-szare skrzepy dmuchawców przepływały w oddali majestatycznie, niczym zeppeliny namalowane przez impresjonistów.
Kamera znów skierowała się na twarz mistrza i wtedy zdziwiony Gofrey dostrzegł, że z prawdziwych oczu Pattisa spływają, ogromne w tym powiększeniu, łzy.
A potem gdzieś z głębi tego obrazu, spoza potężniejącej z każdą chwilą żałobnej muzyki, dobiegł uszu Gofreya głos spikera:
– ...jeden z przywódców klanu, Mistrz Zielonej Strugi, Maszkorovic Krzywy Palec, nie żyje. Atak na Wielki Matecznik nie powiódł się! Nie żyje!
Gofrey zamarł w bezruchu. Jak to? Więc mistrzowie zaatakowali Wielki Matecznik? Kiedy? Ta cholerna robota, nosa nie wyściubiał z domu przez dwa... nie, to raczej nieistotne, zaatakowali w tajemnicy... Nie żyje... nie żyje! Przecież to mistrz. Najlepszy z najlepszych! Nie żyje.
Kamera powoli przesuwała się w górę. Znów mignęły pomarańczowe pseudooczy, potem całą teleściankę wypełnił obraz nieba. Widać było, jak gwałtownie zmienia się ogniskowa obiektywu, sprawiało to wrażenie, jakby kamera nurkowała w dół, pikowała w głąb soforiońskiej atmosfery. Gofreyowi zdało się, że słyszy wycie pędzącego z szybkością dwóch tysięcy kilometrów na godzinę wiatru, trzask pękającego skrzydła, krzyk człowieka zdławiony w ułamku chwili potwornym ciśnieniem.
...nie żyje. A przecież nosił już dziecko, swoje i Pattisa. Umarli obydwoje – Lotniarz i jego syn.
Gofrey zaczął szeptać rytmiczne strofy lotniarskiego pożegnania.
***
– Weźmiesz udział w tańcu pożegnalnym? – Malcolm Cerryth odsunął swój spektroskop i spojrzał na Gofreya.
– Nie należę do Klanu. – Saviano wyjął z próbnika kolejny preparat.
– Przecież latasz.
– Tylko członek Klanu może tańczyć.
– Podobno zakupiono prawa do filmowania tańca.
– Możliwe. Reguła zakazuje obecności obcych. Nic nie mówi jednak o kamerach odległych o setki kilometrów.
– Jakie to jest, Gofrey?
– Co?
– Lot.
– Jesteś wiatrem. Właśnie tak.
***
– Jak tam, Gof? – w głosie JMPa dawało się wyczuć maskowaną pozorem obojętności ciekawość.
– Tak. Zajrzyj do mnie po południu. Ale przed czwartą.
– Nie mogę. Kończę pracę dopiero za godzinę. A później?
– Nie.
– Dlaczego? – JMP nie był chyba podejrzliwy. To zanurzony w Sieci informatyk i haker. On po prostu nie wiedział, co dzieje się na świecie.
– O czwartej zaczyna się taniec, JMP.
***
Zamknął drzwi, zablokował zamek, odłączył wideofon. Nikt nie może przeszkadzać. Nie chciał walczyć o przynależność do Klanu, ale przecież kochał lotniarstwo. To ono wyznaczało rytm życia Gofreya, ono dawało temu życiu smak, stanowiło o kształcie i intensywności.
Więc teraz, włączywszy teleekran, wygasiwszy wszystkie światła, nałożywszy na uszy słuchawki, opadł na miękki fotel. Czuł zapach karsnijskiego bluszczu, spływającego po ścianie za jego plecami, czuł ruch liści ciepłolubnego lustropusa, wyciągającego ku człowiekowi swe łodygi. Ale zaraz i na to przestał zwracać uwagę.
Ekran wypełniały szafirowe chmury Soforiona. W samym środku potężniał z każdą chwilą brunatny owal Wielkiego Matecznika. Na jego zaś tle krążyło kilkadziesiąt lśniących punktów.
Trzydzieści pięć złotych lotni wirowało w szaleńczym tańcu, przesuwało się po niewidzialnej pętli, w której środku, niby w okularze lunety, można było dostrzec odległy kształt Matecznika. Skrzydła płynęły w równej od siebie odległości, a oglądany z daleka pierścień wydawał się idealny.
Tak latają mistrzowie.
Lotnie należały do Mistrzów Złotej Strugi. To najniższy stopień klanowego bractwa, lecz żeby go osiągnąć, trzeba wspaniale panować nad skrzydłem. Tak by w żałobnym tańcu utrzymać tor swojego poprzednika, tak by to nie wiatr władał ciałem, ale żeby samemu wykorzystywać szaleńczy oddech planety.
Lecz przecież są i lepsi. Oto osiem szkarłatnych lotni Mistrzów Czerwonej Strugi pojawia się nad złotym kręgiem. Rozdzielają się, a potem zaczynają pleść niewidzialną pętlę wokół niewidzialnej obręczy.
Taniec pożegnalny rozpoczyna się. Wirują złote punkty. Osiem krwawych skrzydeł posuwa się po spirali wokół tego pierścienia. Tańczą.
Są takie miejsca, krajobrazy, przestrzenie, gdzie przyroda zdaje się ostatecznie piękna i zamknięta. Gdy nic do niej nie można dodać, nic zabrać, bo wszystko znajduje się w miejscu dokładnie wyznaczonym przez Przedwiecznego Artystę.
Spłoszone stado flamingów wzbijających się nad rzekę na tle tropikalnej dżungli. Kotłujące antarktyczną wodę wieloryby wpisane w biały pejzaż lodowych gór. Pędzący gepard.
Rzadko człowiek włączyć się może w ten ład, doskonałość, potęgę. Czasem jednak mu się to udaje. Tak jak teraz.
Jeszcze dwie lotnie pojawiły się na ekranie.
Szafirowe lotnie mistrzów.
Pattis Czworo Oczu żegnający ojca swego dziecka.
Gossek Ponad Górą składający hołd klanowemu bratu.
Pięciu było Mistrzów Zielonej Strugi i oto jeden z nich umarł. Nie dlatego, że marnie opanował lotniarski kunszt, nie dlatego, że popełnił błąd, złamał prawidła i zasady. Nie. To Matecznik wydał wyrok. To miejsce, które przyciąga Lotniarza jak niezdobyty szczyt alpinistę, jak wokółplanetarne pierścienie Rzeźbiarza, jak morska głębia wzywa Nurka. Matecznik rzucił Maszkorovicowi wyzwanie i Matecznik przyjął jego życie.
Teraz tańczyli ku chwale swego brata. I po to, by oddać cześć Matecznikowi. I po to, by każdy z nich mógł się sprawdzić sam, we własnym umyśle i duszy, czy gotów jest podjąć tę największą lotniarską próbę.
Dwie szafirowe lotnie znurkowały w sam środek złoto-czerwonego pierścienia. Szły tuż obok siebie.
Dozowniki pompowały w żyły mistrzów dodatkowe porcje wyostrzających zmysły narkotyków, przyśpieszających metabolizm hormonów i pobudzających ścieżki nerwowe specyfików. Nie byli teraz ludźmi – trafniej byłoby nazwać ich cyborgami, skrajnie wyspecjalizowanymi do jednego tylko zadania – szybować.
A gdy znaleźli się dokładnie w środku kręgu, rozpierzchli się na boki i każdy zaczął kreślić swój własny taniec.
Gofrey patrzył na ekran z szeroko otwartymi ustami. Skręty tak ostre, że zdawały się niemożliwe do wykonania. Wywroty, przy których przeciążenia sięgały pewnie trzydziestu g. Immelmany i ranwersy o idealnej linii, jakby wokół nie było wiatru, jakby to nie otaczający gaz nadawał skrzydłom kierunek ruchu.
Tańczyli w rytm tajemniczej pieśni, którą śpiewał metanowy wicher. Na nowo przeżywali ostatni lot swego druha. Jakby teraz to właśnie oni przedzierali się przez labirynt Matecznika, jakby coraz to otwierały się przed nimi wąskie korytarze, opadały na nich lepkie strzępy, a żywa materia budowała przed nimi tajemny labirynt.
Wokół wirował złoty pierścień z ośmioma szafirowymi kamieniami.
Tysiące ludzi, siedzących w swoich mieszkaniach przed ściennymi ekranami, wiedziało, że teraz, w tej właśnie chwili, rozciągniętej cudownie na cały okres tańca, doświadczają być może najwspanialszego widoku w swym życiu. Startujących flamingów. Nocnego nieba roziskrzonego łuną galaktyki. Srebrzystych szczytów gór, zza których wschodzi słońce. Bezkresnej puszczy. Eksplozji nowej. Narodzin człowieka.
Mistrzowie tańczyli.
***
Ćwiczył teraz bardzo często. Pracował rano do dziesiątej, potem szedł na trening. Po obiedzie wracał do laboratorium, kończył dniówkę, by około osiemnastej znów powrócić do zajęć. O ile przed południem zwykle odbywał loty ćwiczebne, to wieczorem trenował na symulatorze. Co dwa, trzy dni poddawał się zabiegom odpornościowym. Chodziło o przystosowanie rozregulowanego organizmu do dodatkowych dawek środków metabolicznych. Kiedy wracał do swojego mieszkania – o dziesiątej albo jedenastej – brał prysznic i szedł spać. Z Heloizą nie widział się od tygodnia. Zresztą i tak nie było po co, rozpoczęciu kuracji przygotowawczej towarzyszyła chwilowa – miał taką nadzieję – impotencja.
Do egzaminu został tydzień.
– Nie masz w ogóle czasu? – jej głos, senny, leniwy, sprawił, że Gofrey poczuł przypływ pożądania.
„Nic z tego nie będzie, Gof – pomyślał – jesteś suchy”.
– Egzamin za trzy dni – mruknął tylko, choć wiedział, że powinien z nią mówić, prosić, przekonywać. I liczyć na to, że nie skreśli go ze swego dziennego rozkładu, a przynajmniej pozwoli mu na powrót.
– Ach tak – westchnęła głęboko. Wraz z dwoma litrami powietrza do jej płuc trafiły jakieś trzy miliony pyłków kazaroprusa. Najpotworniejszy afrodyzjak na świecie.
„Ona umrze – pomyślał Gofrey – za pięć, sześć lat”. Ale i tak nie mógł sobie tego wyobrazić. Pięć lat plateau i orgazmu.
***
– Jak samopoczucie? – JMP wkroczył do mieszkania Gofreya, uśmiechając się szeroko. Za szeroko.
– Ledwie żyję – mruknął Saviano. – Nie wiem, czy mam jeszcze w żyłach pół litra własnej krwi. Za to pewien jestem, że jeszcze tydzień tej zabawy i moje serce wysiądzie.
– Za duży wysiłek? – JMP wyraźnie się zaniepokoił.
– Nie fizyczny. To znaczy nie taki, żebym miał przeciążone mięśnie. Ale dawkują mi potworne ilości prochów. Co prawda poddają mnie też dializie, ale organizm i tak nie wyrabia.
– Ja mam spokój. – JMP pogładził się po brodzie, grzyby zafalowały delikatnie pod dotknięciem ręki.
– No i wszystko mnie swędzi. Czasem boli.
– Boli?
– Uczulenia, cholera. Wiesz przecież, że sensory przenoszą sygnały ze skrzydła na skórę. Zapomniałem nazwę tego świństwa, które mi wstrzykują... nie... to akurat chyba łykam. Ważne, że zwiększa pobudliwość skóry. Koszulki nie mogę założyć, bo boli.
– Słyszałeś, że mogą przenieść egzamin?
– Tak, poszła plotka, że w tym roku nie będzie go w ogóle.
– To z powodu żałoby?
– Nie, chyba nie. Raczej tego, co dzieje się z Gossekiem. To nie była zwykła miłość i zwykłe dziecko...
– Wiem, wiem... prorok. Ale ty i tak trenuj.
„Skurwysyn! Kim jest naprawdę? Kogo reprezentuje? Skąd zdobył dane o wydarzeniach na Ariadnie?”
– Napijesz się czegoś? – spytał Saviano, dodając w myślach: „Cholerny dupku”.
***
Zgodził się. Podjął decyzję. Tak.
Lecz teraz ogarniały go coraz większe wątpliwości, czy dobrze postąpił. Ale co mu pozostało? Odmówić? Wylot z roboty, nici z awansu, żadnych pieniędzy, syf, życie w syfie. Zgodzić się? To zrobił. Czeka go masa pracy, chemia w żyłach i być może ucieczka przed zemstą Klanu.
Do egzaminu został jeden dzień. W jego żyłach płynęła białkowa zawiesina, którą trudno już nazwać krwią. Długie i złożone cząstki spełniały rolę enzymów, katalizatorów, transporterów chemicznych, informacyjnych, energetycznych. Jeśli chce zostać Lotniarzem, to musi się zgodzić na to, by jego serce zawsze już pompowało taką mieszaninę, ponoć nieszkodliwą, ale przecież nieobojętną dla metabolizmu. Temperatura ciała Gofreya podniosła się o pół stopnia, podrażniona ciągle skóra stała się różowa, białka oczu zmętniały, włosy zaczęły wypadać, cały czas dręczyło go pragnienie.
Szybowanie na lotni to wspaniałe, cudowne doświadczenie. Kochał latanie. Wcale jednak nie musiał zostawać członkiem Klanu. Nie chciał zostać członkiem Klanu. Nie.
Tylko że już nie miał wyjścia. Musiał brnąć w tę sprawę, w którą wpędziła go własna głupota. Musiał przystąpić do egzaminu. Liczył na to, że JMP nie zażąda od niego niczego więcej.
***
– Powodzenia – powiedział JMP, położywszy Gofreyowi dłoń na ramieniu. – Jesteś dobry.
– Wiem. – Saviano uśmiechnął się. Od wielu dni udawał faceta pełnego zapału, chętnego wielce do położenia łapy na pieniądzach Tomptaja.
– To dobrze. Masz wejść do finału. Niech cię nie obchodzi, z kim będziesz walczył. Tylko przegraj.
Gofrey ruszył w stronę drzwi.
– I jeszcze jedno – głos JMPa zatrzymał go w progu. – Wiem, że mogłeś coś wykombinować. Ty musisz dostać się do finału. Jeśli ci się nie uda, to i tak jakbyś złamał układ.
– Tego nie było w umowie.
– Więc jest.
Zielone diody wskazywały korytarze, którymi dochodziło się do lądowiska promów wewnątrzukładowych. Saviano szedł krokiem szybkim i zdecydowanym.
***
Barwne punkty poruszały się na tle szaroburej kuli zanurzonej w zielonym oceanie. Lotnie uczniów i mistrzów. Matecznik. Metan.
Gofrey powoli schodził w dół. Zataczając wielkie koła, zbliżał się do swojego opiekuna – Karly Mohai Dwa Pióra. Zebrali się tu wszyscy Mistrzowie Strug Złotych i Czerwonych. Był też Gossek Ponad Górą, najdostojniejszy z nich i najlepszy. Jego turkusowa lotnia wisiała niemal nieruchomo, drżąc tylko lekko. Gdyby egzamin odbył się dwadzieścia dni temu, nad jego przebiegiem czuwałoby trzech Zielonych Mistrzów. Teraz jednak Maszkorovic nie żył, a pogrążony w żałobie Pattis zamknął się w swym mieszkaniu i nie kontaktował ze światem.
Wahadłowiec, który przywiózł tu Lotniarzy, zniknął już w zielonej mgle. Zbliżała się dwunasta trzydzieści, egzamin rozpocznie się za kwadrans.
– Martis Huanako z transportowca „Akwilonia” – usłyszał Gofrey w słuchawkach – jako najbliższy wam reprezentant administracji Dominium Solarnego proszę o potwierdzenie zgody na zawieszenie praw obywatelskich w związku z przynależnością do Klanu Lotniarzy.
Rytualna formuła. Oznacza ni mniej, ni więcej, że Klan przejmuje opiekę i władzę nad tobą we wszystkich sprawach, które nie dotyczą kontaktów z obywatelami i administracją Dominium. Płacisz podatki, masz ważny identyfikator i nie zaczepiasz ludzi na ulicy – rząd nic do ciebie nie ma. Ale też żadnej państwowej instytucji, policji czy prokuratury nie obchodzi twój los. Klan może cię sądzić i wspomagać, opiekować się tobą i zabić cię. Jeśli teraz się zgodzisz...
– Gofrey Saviano, potwierdzam – powiedział, gdy przyszła jego kolej.
Potem się zaczęło.
***
Nurkowali w dół w szaleńczych piruetach, wykreślali skomplikowane figury, wykonywali polecenia mistrzów. Bacznie obserwowani, sprawdzani, kontrolowani, musieli wykazać się opanowaniem szybowniczej techniki, ale też wyczuciem, zręcznością, refleksem.
Czasem jeden z mistrzów wskazywał któregoś z kandydatów i to oznaczało przegraną. Srebrna lotnia wycofywała się z łańcucha. Już siedmiu uczniów krążyło dwa kilometry nad miejscem egzaminu, czekając na przybycie wahadłowca. Ten pierwszy etap odsieje połowę chętnych.
Gofrey czuł się świetnie. Reagował szybko, kontrolował w pełni, wykorzystywał każdy próg ciśnień. Zdarza się czasem, że robisz coś, wiedząc, że nie mógłbyś wykonać tego lepiej. To właśnie czuł Gofrey, toteż nie zdziwiło go, gdy nagle okazało się, że to już koniec, że zostało ich już tylko siedemnastu do dalszej selekcji.
Prom zabrał część lotniarzy – uczniów, którzy nie zdali egzaminu, i większość Mistrzów Złotej Strugi. Pozostali powoli obniżyli pułap, tak by dotrzeć do pasm dmuchawców. Teraz po kolei będą lecieć jeszcze niżej, tam gdzie szare, gąbczaste płaty tworzą gęsty wzór, zawieszony na szafirowym tle soforiońskiej atmosfery. Potok Oltgor – najszybszy i najsilniejszy z dmuchawcowych prądów, omiatający wiele Mateczników, w tym także Wielki. Właśnie do niego zbliżali się teraz.
Kiedy pierwsi dwaj kandydaci ruszyli do swojej próby, Gofrey szybował spokojnie jakieś siedem kilometrów nad nimi. I znów wróciły pytania. Kiedy przed półgodziną demonstrował swoje umiejętności, zapomniał o swych wahaniach i obawach. Czy dobrze zrobił? Wszak decyzję już podjął. Czy aby na pewno właściwą?
Ktoś chciał się dobrać mistrzom do tyłka. Wprowadzić do Klanu swojego człowieka.
Klan skupiał najlepszych lotniarzy, ale przecież istniały i inne firmy. Funkcjonowały zwykłe szkoły szybownictwa, nieobciążone sekciarskimi tradycjami, zobowiązaniami, prawami. Tak więc mogło chodzić o przejęcie wpływów – jakąś dywersję, ośmieszenie Klanu, czy też poznanie sekretów mistrzów. Gra musiała toczyć się o sporą stawkę, skoro wprowadzano do niej osoby obce, takie jak Gofrey. Ilu takich jak on było jeszcze wśród egzaminowanych? To sprawiało, teraz dopiero uzmysłowił sobie ten fakt, że nie ma żadnej taryfy ulgowej, że wszyscy oni będą ścigać się do końca. Bo przecież tylko ten, kto dostanie się do dwójki finałowej, otrzyma honorarium.
Czuł też niesmak do siebie. Chcąc nie chcąc, występował przeciw Klanowi, pomagał wrogom mistrzów. Gofrey nigdy nie należał do maniaków wieszających nad łóżkiem stereografie najwybitniejszych Lotniarzy, niemniej czuł do mistrzów podziw i szacunek, a Klan był dla niego instytucją szczególną. Teraz musiał współdziałać z ludźmi, którzy chcą ją upokorzyć, ograbić lub zniszczyć. „Szantażowali cię” – tłumaczył sobie, ale wiedział, że nie potrafi uwolnić się od poczucia winy... nie... zdrady.
No i jeszcze jedna rzecz. Gofrey nie mógł mieć żadnej pewności, że JMP teraz się od niego odczepi. Szantażyści zwykli wszak zaciskać swój sznur na szyi ofiary powoli, tak by pozostała jak najdłużej żywa i uległa.
Także i drugą próbę przeszedł cało. Szare bryły dmuchawców, ciągnące za sobą welony organicznej materii, przelewały się wokół niby gigantyczne meduzy. Szybował między nimi zgrabnie i śmigle. To jeszcze nie był właściwy czas na wyłączenie się z gry. Lecz ten moment już się zbliżał. Dwóch uczniów mało nie przypłaciło życiem swego pragnienia wejścia do Klanu. Jeden nie zauważył nadlatującego nań dmuchawca. Dostrzegł go w ostatniej chwili, próbował ominąć, zbyt gwałtownie jednak. Jego prawe skrzydło zwinęło się raptownie, runął w dół. Drugi, szukając noszenia, wszedł w gwałtowny boczny ciąg, który zakręcił jego lotnią. Na szczęście oba skrzydła wytrzymały, w obu przypadkach nieuważnych lotniarzy przejęto. Rzecz jasna, oznaczało to dla nich koniec egzaminu. Tak jak i dla kilku innych, którzy za słabo żeglowali w dmuchawcowym labiryncie.
Zostało sześciu. Trzy pojedynki.
Gossek Ponad Górą i Mistrzowie Czerwonej Strugi mieli obserwować tę ostatnią próbę. Reszta Złotych odprowadziła powracających do wahadłowca uczniów. Gofrey obserwował ich lotnie, wspinające się coraz wyżej, kryjące za dmuchawcami, niknące w zielonym tumanie.
Zostało trzynaście lotni. Jedna szafirowa, sześć czerwonych i sześć srebrnych. Opadły niżej, schodząc pod strefę dmuchawcowych prądów. Rosła w oczach tarcza Wielkiego Matecznika – szarobrunatna, nieruchomo zawieszona na soforiońskim niebie.
Członkowie Klanu rozpoczęli cichą pieśń. Gofrey słyszał ich głosy w słuchawkach, drżące, lecz mocne, ciche, lecz tętniące. Szafirowa lotnia Gosseka spikowała raptownie w dół, za nią, niczym korale na niewidzialnej żyłce, pociągnęły czerwone skrzydła. Zatoczyły kilka pętli, w końcu łącząca je nić pękła – rozprysnęły się na wszystkie strony. Lotniarze przywitali się z Matecznikiem.
Teraz wzbili się ponad srebrzyste uczniowskie skrzydła. Gofrey słyszał, jak rozdzielają między siebie opiekę. Po chwili dobiegł go głos:
– Gofrey Saviano. Tu Ponni Czarne Serce, będę strzegł ciebie w czasie próby.
– Dziękuję, mistrzu. – Gofrey delikatnie zachybotał swoją lotnią. Zataczając wielki krąg, patrzył w górę, próbując zorientować się, który z czerwonych punktów to Poni.
– Pierwszą parę stanowią – poznał głos Gosseka – Malcolm Kenneton i Frantik Osvobod. Czy znacie prawo?
– Tak, mistrzu.
– Tak, mistrzu.
Dwa srebrne skrzydła spłynęły jeszcze niżej, czterech pozostałych uczniów odsunęło się nieco na bok, oddając tamtym pole. Gofrey poczuł narastające podniecenie. Czy to dozowniki już zaczęły pompować w jego krew dodatkowe dawki psychotropów? Czy to tylko oczekiwanie na walkę – jeszcze cudzą, nie własną – tak rozogniło jego zmysły? Nie raz widział na ekranie lotniarski pojedynek, nie raz sam go doświadczał na psychosymulatorze. Teraz zobaczy prawdziwą walkę. A w chwilę później sam weźmie w niej udział. Ciekawe, kto z tej szóstki jest człowiekiem JMPa?
W skrzydła lotni wbudowane są dwa miotacze, plujące dwudziestocentymetrowymi plastikowymi kulami. Nie mogą przebić skafandra, mają za to dość pędu, by wybić z toru skrzydło przeciwnika, pchnąć na bok, zakręcić nim. W czasie gry nad uczestnikami pojedynku czuwają inni lotniarze.
Kenneton i Osvobod już sunęli ku sobie z potworną prędkością. Ich skrzydła cięły metanową atmosferę niczym ostrza mieczy.
– Stać! – rozległ się w słuchawkach głos Gosseka. Gofrey z początku nie wiedział, o co chodzi. Kiedy jednak spojrzał w górę, zrozumiał. Ponad nim powinno się znajdować sześć czerwonych i jedna szafirowa lotnia. Tymczasem w dół ślizgało się, błyskawicznie rosnąc w oczach, jeszcze jedno skrzydło. Szafirowa jak soforiońskie niebo lotnia Mistrza Zielonej Strugi. W układzie Alatei przebywał oprócz Gosseka tylko jeden taki mistrz. Oto Pattis Czworo Oczu zjawił się na egzaminacyjnym polu.
Lecz jego lotnia nie zatrzymała się na pułapie Gosseka. Nie zwolniła też, przelatując w pobliżu Czerwonych Mistrzów. Szła wciąż w dół w karkołomnym spadku, wprost na tarczę Wielkiego Matecznika.
Srebrne lotnie uczniów rozpierzchły się momentalnie. W tej samej chwili Gofrey usłyszał rozpaczliwy krzyk Osvobody. Zobaczył, jak skrzydło ucznia zwija się i również pikuje w dół. Widział, jak obie lotnie – szafirowa i srebrna – wpychają się w szare tło Matecznika. Wyobrażał sobie to, co widzi Osvobod – pofałdowaną, pokrytą dziesiątkami jam i kanałów powierzchnię, mgliste wstęgi rozrastającej się żywej materii, postrzępione, odrywające się od niej płaty, które staną się dmuchawcami.
A potem zobaczył jeszcze, jak szafirowa lotnia zwisa ponad powierzchnią Matecznika, a srebrne skrzydło Osvobody wnika w głąb jednej z czarnych jam.
– Wracać do wahadłowca! – ryk Gosseka zlał się w jedno z rozpaczliwym wyciem Osvobody. – Pilnujcie ich! – to pewnie do Czerwonych. Lotnia Gosseka wykonała idealny wywrót i pomknęła ku Matecznikowi.
Nagle Gofrey zrozumiał, że wszystkie jego zmartwienia mogą okazać się mało, bardzo mało ważne.
Dwie szafirowe lotnie zatańczyły wokół siebie. Tego Gofrey już nie widział, pędził w górę poganiany okrzykami Mistrzów Czerwonej Strugi. Nie widział więc, jak zbliżają się ku sobie lotnie mistrzów, nie słyszał pytań wykrzykiwanych przez Gosseka.
Pattis nie odpowiedział. Jego skrzydło skręciło gwałtownie, podchodząc pod brzuch Gosseka. Potem Pattis strzelił. Gossekiem nie opiekował się nikt. Mistrz nie spodziewał się ataku. Jego lotnia na czas egzaminu nie została wyposażona w miotacz. Mógł tylko uciekać. Druga kula trafiła w lewy bok skafandra, trzecia w hełm. Szafirowe skrzydło ugięło się, złamało. Poleciało w dół, kreśląc szaleńczą spiralę. Gossek próbował jeszcze wyjść z korkociągu, lecz Pattis nie pozwolił mu na to. Wystrzelił kolejny pocisk. Powierzchnia lotni Gosseka naprężyła się niebezpiecznie, wygięła, aż w końcu pękła.
Tak zginął Gossek Ponad Górą, Mistrz Zielonej Strugi. A Pattis już zakładał komin, mknął w górę po kolejną ofiarę. Srebrne skrzydło, Gofrey zobaczył to kątem oka, poszło w dół. Wtedy w krótkim przebłysku jasności pojął, co się stało.
Pattis atakuje Matecznik. Będzie przejmował kontrolę nad kolejnymi lotniami i spędzał je w dół, do wnętrza szarobrunatnej bryły. Jako nauczyciel może zapanować nad każdym skrzydłem. Sam bezpieczny, poprowadzi je przez organiczny labirynt, pośród ciemności, skoków ciśnień, opadającej żywej materii, metanowych ciągów. Jeśli mu się nie uda, schwyta następnego. Jak w grze komputerowej – wysyłasz małego ludzika w kolejne ścieżki labiryntu. Gdy zginie, masz następnego, gotowego do działania. Pomarańczową twarzyczkę i uśmiech z czerwonych pikseli. Jak krew.
Pattis Czworo Oczu zwariował. Śmierć Maszkorovica pomieszała mu rozum. Pewnie ćpał, pewnie faszerował się jakimś świństwem, które pozbawiło ostatnich hamulców jego osłabioną psychikę. I które, co za cholerny niefart, nie odebrało mu jego fenomenalnych lotniarskich zdolności.
– Szybciej! W górę! – wrzask któregoś z mistrzów. Łatwo powiedzieć. Wyścig. Śmiertelny wyścig. Tym razem nie test, nie gra. Teraz trzeba założyć komin, wykręcać go maksymalnie stromo i szybko, wspinać się na ciśnieniowych windach, prześlizgiwać się między pędzącymi dmuchawcami, wyżej, ku słońcu, ku wolności. Wezwali pewnie pomoc, ale prom nie zejdzie pomiędzy dmuchawce. To rezerwat. Oni, Lotniarze z Klanu, też się na to nie zgodzą, bo to ich święty gaj i nie obowiązują tu już prawa solarne. Cholerna sekta! Cholerne, pieprzone zacofańce!
Krzyk. Po prawej spada kolejne skrzydło. Pattis wciąż tkwi tam, na dole. Jego lotnia kreśli idiotyczne linie, odtwarzając drogę błądzącego w labiryncie niewolnika. Więc ten obok po prostu popełnił błąd. Strach i pośpiech.
– Przejmuję. – Gofrey nie znał tego głosu, ale poczuł coś jakby wdzięczność, jeśli miał czas na wdzięczność. Więc mistrzowie wciąż o nich dbają, wciąż się opiekują. – Jestem! – Ktoś go asekuruje, o Boże, jeszcze nie jest tak źle.
– Matkooo... – Wirujące srebrne skrzydło pęka na pół, niczym serwetka rozdarta mocnym szarpnięciem. Płaty lotni rozbryzgują się na boki, owalny kształt skafandra pędzi w dół. Trumna.
Szafirowa lotnia Pattisa znów zadziera dziób. Więc tamten w labiryncie zginął. Który to, ile czasu minęło? Prom! Gdzie jest prom?!
Pattis wzbija się szybko. Szybciej niż oni. Jest mistrzem i nie boi się. Kogo wybierze?!
Jeszcze przed minutą, dwoma było ich trzynastu. Sześciu Czerwonych, sześciu Srebrnych i jeden Zielony. Pięciu z tej trzynastki nie żyje. Pozostali umykają w górę niczym stado antylop. Szalony mistrz jest lwem. Wybiera ofiarę.
– Spierdalaj, won, poszedł won. – W słuchawce czyjaś rozpaczliwa modlitwa. Sapanie, jęk, westchnienie. To na pewno uczeń. Może on, Gofrey Saviano, też powinien się modlić?!
Srebrne i czerwone punkty na turkusowym niebie.
Drapieżnik ma kolor tego nieba.
– Aaaaa.
Wybrał.
„Nie mnie!” To myśl pierwsza.
– Pomocy! – krzyczał tamten.
„Nie ja”. Myśl druga.
– Wiatr! Matko! – wrzask nakłada się na krzyk tamtego. Znów ktoś odpadł.
– Przejmuję!
– Pomagam!
„Nie ja”. A zaraz potem refleksja. „Jeszcze tylko jeden uczeń został oprócz mnie. Jeśli Pattisowi Czworo Oczu się nie uda, to wybierze spośród nas. Pół na pół. Boże!”
Minęli już prawie poziom dmuchawców. Dwie lotnie uczniów otaczało czterech Czerwonych Mistrzów. Tutaj, gdy popełni się błąd, łatwiej będzie o ratunek. Ale jeśli Pattis zapragnie zagarnąć czyjeś życie, to weźmie je i tak.
Saviano wiedział, że szybuje tak dobrze, jak jeszcze nigdy mu się to nie zdarzyło. Czy to strach, czy dodatkowe wspomaganie chemiczne dodały jego lotowi płynności i szybkości. Każdy centymetr skóry czuł przekazywane przez sensory bodźce; ramiona rozchylały się, idealnie profilując skrzydło; palce zginały się, najdoskonalej układając lotki. Mknął tak, mając przed sobą, na tle rozmytej zielonkawej tarczy Alatei, dwie czerwone lotnie, a za sobą przewalające się powoli żywe chmury.
I oto spomiędzy tych chmur wynurzył się szafirowy pysk głodnego zwierzęcia. Gofrey poczuł nagle, że nie panuje już nad swoją lotnią. Poczuł, jak skrzydło napręża się, a potem robi wywrót, zmieniając kierunek lotu.
„To ja” – pomyślał, lecz nie zdążył nic krzyknąć. Później już, mknąc w dół, usłyszał jeszcze czyjś głos:
– Prom!
Potem wszystko działo się strasznie szybko, a on nie władał skrzydłem podczepionym do swoich ramion.
***
Czas zwolnił. Gofreyowi zdawało się, że jakiś wewnętrzny zegar odmierza nie tylko dziesiętne, ale setne i tysięczne części sekundy. Szemrze, tyka, bije, wali, wygrywając ostatnią melodię.
Pierwsza sekunda była spadaniem. Czuł napór metabolicznego płynu wypełniającego skorupę skafandra, żołądek rozpłaszczony, zdawałoby się, na całej powierzchni pleców, oczy wpełzające do czaszki.
W ciągu drugiej sekundy było jeszcze gorzej.
Spadał.
W słuchawkach mieszało się wiele głosów. Okrzyki Lotniarzy, nawoływania pilota wahadłowca, cichy śpiew – to chyba Pattis. Czas rozciągnięty jak guma pozwolił wsłuchać się w te dźwięki i rozpoznać je. Na tym zeszły Gofreyowi sekundy trzecia i czwarta.
Kiedy Cień pojawił się w zasięgu jego wzroku, Saviano zajęty był myśleniem. Myślał: „O Boże, O Boże, O Boże...”
Cień rósł i stawał się Kształtem. Sekunda ósma.
Oczy Gofreya rozpoznały ów Kształt, ale mózg nie zdołał jeszcze przywołać z pamięci właściwej dlań nazwy, gdy lotnia zaczęła wykonywać kolejny manewr.
Pattis Czworo Oczu starał się ominąć Kształt – dużą, postrzępioną bryłę dmuchawca, sunącą wprost na pikującą lotnię Gofreya.
Jedenasta sekunda.
Lotniarz wyszedł z nurkowania, wciąż zbliżając się do dmuchawca z ogromną prędkością. Szara płaszczyzna przesłaniała całe niebo.
(„O Boże, O Boże, O Boże...”)
W trzynastej sekundzie skrzydło Gofreya Saviano wbiło się w dmuchawiec. I zatrzymało.
Rozjarzyły się sygnałowe diody hełmu. Lotnia pękła w dziesiątkach miejsc, skafander na szczęście wytrzymał. Gofrey trwał na skraju ciemności, świadomość umykała powoli, lecz nieubłaganie.
Dwieście metrów niżej szafirowa lotnia Mistrza Zielonej Strugi zatrzymała się niemal w miejscu. Skrzydło nie wytrzymało – rozcapierzyły się metalowe pióra, pękły biościęgna, rozdarło się poszycie.
W czternastej, piętnastej i szesnastej sekundzie lotnia Pattisa wisiała niemal nieruchomo, tak jak spoczywająca w miękkim kokonie dmuchawca lotnia Gofreya dwieście metrów wyżej. Potem skończył się pierwszy etap przejęcia. Pękła niewidzialna lina łącząca oba skrzydła. Lotnia mistrza zaczęła spadać. Wirowała coraz szybciej, mknąc w dół, nabierając pędu, przecinając organiczne kożuchy. Spadała wprost na szarą tarczę Matecznika.
Przez gasnący umysł Gofreya przepływały leniwe obrazy i myśli. Wspomnienia – rozchylone usta krzyczącej z rozkoszy Heloizy, lśniące pomarańczowe oczy Pattisa, falująca broda JMPa. Twarze nakładały się na siebie, łączyły, przekształcały w potworną maskę, która nagle przemieniła się w pofałdowaną brunatną bryłę dmuchawca.
„Żyjesz – myślał Gofrey – żyjesz, sukinsynu. Wszyscy zdechli, a ty żyjesz. Uratował cię dmuchawiec. Ten, który innych zabija – tobie dał życie. Wybrał cię ostatniego...” Nagle w ostatnim wysiłku woli ułożył jeszcze jedną myśl; ocalał jako jedyny z uczniów, przeszedłszy w zasadzie cały egzamin. To zaś może znaczyć, że mistrzowie zechcą go przyjąć do Klanu, JMP nie zostawi go w spokoju... To nie koniec, to początek. Początek nowej historii... Początek...
Gofrey stracił przytomność.
***
Gofrey Saviano szybował pośród zieleni. Płat dmuchawca otulił skorupę skafandra i płynął powoli, pchany metanowym prądem. Sunął niewzruszony i, zdawałoby się, odwieczny. Srebrna lotnia pobłyskiwała w jego środku niczym źrenica oka, a z góry już nadchodziła pomoc.
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WRÓCĘ DO CIEBIE, KACIE
Teraz
Powoli wstępowała na szafot. Szła dumnie wyprostowana, lekko uśmiechnięta, jej twarz okalały zielone, kiedyś długie, teraz przycięte na linii karku włosy. Widział jej jasną sylwetkę na tle czarnych murów otaczających plac Sędziów i modlił się o cud. Cud, który nie mógł nastąpić. Pomocnicy podprowadzili kobietę do pieńka. Kątem oka dostrzegł przesuwające się kamery, wokół siebie słyszał szum podnieconego egzekucją tłumu. Wprawnym, ćwiczonym tysiące razy ruchem sięgnął po przewieszony przez plecy miecz. Za chwilę miał ściąć głowę kobiecie, którą kochał.
Cztery lata wcześniej
Był wolnym człowiekiem pośród wolnych ludzi. Lubił to: żyć między nimi i dla nich, czuć ich szacunek – odrobinę strachu, ciekawości, fascynacji. Gdy szedł ulicami, a zgodnie z prawami zakonnymi prawie zawsze podróżował pieszo, oglądali się za nim ukradkiem. Wyglądał dostojnie i poważnie – wysoki młody mężczyzna w czarnej tunice i spodniach, w rękawiczkach i ciężkich, podkutych butach. Tak musiał wyglądać, bo wykonywał Prawo.
Wiedział, że niektórzy go nienawidzą, brzydzą się nim, pogardzają. Nie przejmował się tym. Bo gdy szedł pośród różnobarwnego tłumu ludzi o strojach i ciałach ukształtowanych według tysięcznych mód, klanowych obyczajów i religijnych nakazów, wiedział, że on właśnie stanowi dla nich symbol jedynej łączącej wszystkich siły – Prawa. Miecz nosił na plecach. Srebrna głownia i lśniąca klamra pasa przecinającego pierś stanowiły jedyną ozdobę czarnego stroju. Według reguły Zakonu miecza nie mógł dotykać nikt prócz niego, Damiena van Dorna, kata miasta Algahara.
Szafot – kanciasta konstrukcja z czarnego, lśniącego plastiku – stał na placu Sędziów. Na podest, umieszczony na wysokości metra, prowadziły schodki, dość szerokie i wygodne, by idący ze spętanymi rękoma więzień nie stracił równowagi. Pośrodku platformy stał czarny walec, nazywany potocznie „pieńkiem”. Szafot algaharski nie miał zapadni – głowę i korpus skazanego znoszono z podestu do ambulansu. Kata odwoziła do domu specjalna kapsuła.
Plac Sędziów otaczały wysokie ściany z wielkich czarnych bloków, do środka można się było dostać ośmioma bramami, które zamykały się automatycznie, gdy tłum liczył już piętnaście tysięcy. Bramy kontrolowały też wygląd ludzi i ich stan. Na plac nie mógł dostać się żaden Obcy. Posiadacze wideoskór musieli je wygasić. Zatrzymywano każdego, kto wyglądał na ćpuna lub wirtmana.
Oczywiście nigdy nie udawało się wyłowić wszystkich – jeśli ktoś już na placu zachowywał się niewłaściwie, natychmiast interweniowały służby porządkowe. Za znieważanie uroczystości groziły surowe kary. Rzecz jasna, zdarzały się incydenty. Naszprycowani faceci, których nie wychwyciła bramka, a którzy przyszli na plac trochę pohałasować. Abolicjoniści próbujący powstrzymać egzekucję albo przynajmniej zachować się na tyle prowokacyjnie, by pokazywano ich potem we wszystkich serwisach holo. Zboczeńcy, maniacy czy fanatycy religijni pragnący przy okazji egzekucji zaspokoić jakieś niepojęte popędy, marzenia czy zrealizować plany. Nie wszystkich udawało się powstrzymać na czas. Rodric Gerwolf, kat miasta Bagro, trzy miesiące wcześniej zginął w czasie wykonywania egzekucji z rąk abolicjonistycznego fanatyka. Van Dorn zdawał sobie sprawę, że i jego kiedyś może spotkać ten los. Wypadek Rodrica nie był jedynym w historii planety. W czasie pierwszych kilkunastu egzekucji van Dorn często przypatrywał się tłumowi, jakby szukając swego zabójcy pośród ludzi zgromadzonych na placu Sędziów. Potem przestał – koncentrując się całkowicie na tym, co miał do zrobienia.
Teraz czekał.
Stał na wprost pieńka, w czarnym kapturze, chwyciwszy miecz za rękojeść i ostrze. Zielone słońce, gwiazda nazywana na Ziemi Muletą, stało w zenicie – egzekucje zawsze planowano na południe. Czarny bolid, w którym przywieziono skazańca, właśnie zatrzymał się koło szafotu. Drzwi pojazdu rozsunęły się, strażnicy wyciągnęli więźnia. Wyprostował się, mrużąc oczy. „Ciekawe, czy oprócz nas dwóch – pomyślał van Dorn – jest na tym placu ktoś jeszcze, kto mruży oczy od słońca...” Niezwykle rzadko spotykało się ludzi bez wszczepów wzrokowych, ale reguły Zakonu Katów zakazywały jakiejkolwiek cyborgizacji.
Zgodnie z tymi właśnie regułami van Dorn myślał teraz o zbrodni Abisha, człowieka, który zamordował cztery osoby, zanim został schwytany. Van Dorn musiał skupić się na zbrodni, próbując w krótkiej medytacji ogarnąć jej prawdziwy kształt i skutki, poczuć strach ofiar. Ale także – uszanować wolność mordercy dokonywania wyborów, za które teraz odpowie. Kat Algahary nie był jedynie egzekutorem. Był też kapłanem Prawa.
Myślał o tym, gdy pomocnicy wprowadzili skazańca na szafot, gdy jeden z nich odczytał wyrok sądu, a drugi przycisnął głowę Abisha do pieńka. Van Dorn stanął obok, przez chwilę ważył miecz w ręku.
– Jestem egzekutorem Prawa – wypowiedział rytualną formułę.
Tłum zamilkł, bo tak nakazywał obyczaj. Tych, którzy go nie przestrzegali, nie wpuszczano potem na plac Sędziów.
– Ja tu wrócę – wyszeptał Abish i uśmiechnął się. Wrócę do ciebie, kacie.
Słońce zabłysło na srebrnym ostrzu, gdy miecz wzniósł się i opadł. Ciało Abisha osunęło się na podest, chwilę jeszcze drżało, wyrzucając z przeciętej szyi potoki krwi. Głowa przekręciła się twarzą do góry, jakby martwe, otwarte oczy szukały czegoś na szafirowym niebie. Wedle katów z Taraskat oznaczało to nieszczęście.
***
Sześć godzin później van Dorn stał oparty o kamienny filar, trzymając w ręku szklankę whisky. Spod półprzymkniętych powiek obserwował córkę gospodarza przyjęcia, gubernatora Algahary, Simeona Rohmera. Sara Rohmer miała na sobie jedną z najpiękniejszych wideoskór, jakie van Dorn kiedykolwiek widział – symulację nocnego nieba obserwowanego z jakiegoś punktu w dysku centralnym galaktyki. Poruszała się wdzięcznie i miękko, jej ciała nie deformowały żadne wszczepy czy symbiotyczne wspomagacze. Była prawie naga – zakryła tylko łono i pośladki. Całą resztę jej ciała pokrywała czerń rozgwieżdżonego nieba, rozświetlona tysiącem kolorowych punktów, plam i smug – gwiazd, mgławic, gromad przepływających po brzuchu i plecach, iskrzących się na piersiach, oplatających uda, łydki i stopy, migocących na twarzy i wygolonej głowie. Jasne oczy, porcelanowo białe zęby, różowy język – to jedyne ludzkie barwy, jakie zachowała. Van Dorn podziwiał urodę córki gubernatora, rozkoszując się prężnością ruchów i doskonałością kształtów młodej kobiety.
– Niezła dupa, wspólniku – skomentował całą rzecz McKelly, szef wydziału specjalnego policji miasta Algahara. McKelly był porządnym człowiekiem, nieaspirującym nigdy do przebywania w tak zwanej elicie towarzyskiej. Trafił do niej i tak dzięki niezwykłej pracowitości, wspartej sporą dawką szczęścia. Zgromadzonym na bankiecie ludziom przyglądał się z lekkim uśmiechem i pobrzmiewającym w głosie pobłażaniem. Do van Dorna nie mówił inaczej jak „wspólniku” – wszak sam wyłapywał przestępców, którym potem Damien ścinał głowy. Kiedyś drażniło to kata, potem się przyzwyczaił, teraz nawet polubił. W McKellym odnalazł człowieka, z którym mógłby się zbliżyć, zaprzyjaźnić, gdyby tylko zdarzyła się ku temu jakaś okazja.
– Do wzięcia – mruknął van Dorn po chwili milczenia. – Podobno nie jest głupia.
– Rzadkość – cmoknął z uznaniem McKelly i zmienił temat: – Czy wiesz, co to jest dąb?
– Chyba jakiś morski zwierzak...
– Nie, to drzewo, jeszcze ze starej Ziemi. Czy wiesz, że posadzono u nas dębowy las specjalnie, żeby móc robić beczki?
– Po diabła komu dębowe beczki?
– Ano, żeby whisky miała w czym leżakować. Seagrams Whisky. Pomyśl sobie, wspólniku, mamy agrokultury, w których można wyhodować każdą potrawę, jaką tylko ci pieprznięci genetycy potrafią wymyślić. A oni tu – wskazał palcem na rozmawiających w drugim końcu sali mężczyzn – sadzą na polach drzewa, żeby potem móc za bajońskie pieniądze sprzedać oryginalną Seagrams Whisky albo Mum Corden Rouge.
– Znasz się na tym.
– Znam. To, wspólniku, jest uczciwe hobby. Żadnych prochów, fałszywych światów, syntetyków. Czysty, zdrowy alkohol. Pijesz gorzałę i jesteś w niebie. Mmmm... patrz, płynie do nas.
Sara rzeczywiście skierowała się w ich stronę. Na jej brzuchu rozgorzała złoto-czerwona łuna, harmonia świateł zakołysała się razem z jędrnymi piersiami. Dziewczynie towarzyszył niski mężczyzna w służbowym stroju solarnych informatyków. Końcówki neuroprzystawek sterczały mu zza głowy, a policzki porastała kolonia oczyszczających grzybków.
– Witam panów. – Mapa nieba otworzyła się, odsłaniając śnieżnobiałe zęby.
„Czy jej język jest rzeczywiście tak różowy, czy to tylko kontrast z czarną twarzą?” – pomyślał van Dorn.
– To nasz nowy gość – kontynuowała. – Informatyk z centrum Tryzuba, Olgierd REM.
– Mieliśmy przyjemność. – McKelly wyciągnął rękę.
– Pan van Dorn? – Informatyk skinął głową w kierunku Damiena.
– Witam. – Van Dorn pomyślał, że powitanie w sytuacji, w której jedne osoby się znają, a inne nie, to jedna z najbardziej skomplikowanych ceremonii towarzyskich.
– Pewnie zadawano panu to pytanie setki razy. – Sara przysunęła się do kata. – Co pan czuje teraz, wieczorem, sześć godzin po... – przerwała, jakby szukając słów. Na jej sprężystej skórze wciąż rozgrywał się przyspieszony milionkrotnie dramat wszechrzeczy, teraz można było obserwować zderzenie dwóch spiralnych galaktyk.
– Po egzekucji – podpowiedział Damien. – A co czuje pani po dobrze wykonanej pracy?
– No... – zawiesiła głos. – Zmęczenie i satysfakcję, ale przecież to... jakby... nie to samo...
– Dokładnie to samo. Wątpliwości, o które mnie pani podejrzewa, nie mam. Przemyśleń dotyczących śmierci tych ludzi i mojego w niej udziału dokonałem dawno, jakieś dziesięć lat temu.
– Tak, tak... – Kiwnęła głową, chyba nie do końca rozumiejąc, o co mu chodzi.
– Mój wspólnik zapomniał dodać, że nie jest normalnym człowiekiem – wtrącił się McKelly. – Czubkiem też nie jest – dodał szybko, widząc jej zdziwienie. – W dzieciństwie przechodzimy testy, prawda? Mamy szczególne predyspozycje do uprawiania różnych profesji, także katowskiej. Poczucie obowiązku, wewnętrzna harmonia, opanowanie, wysokie poczucie sprawiedliwości... Tylko takim chodzącym ideałom powierza się tę pracę. Na marginesie dodam, że chcąc zostać policjantem na wysokim stanowisku, trzeba się wykazać co najmniej trzy razy większą dozą poczucia obowiązku i sprawiedliwości, nie wspominając już o wewnętrznej harmonii. – McKelly wyszczerzył zęby w uśmiechu.
Sara skutecznie udawała zainteresowanie jego monologiem. Kiedy skończył, poczuła się zwolniona z obowiązku dalszej konwersacji. Uśmiechnęła się znowu, szepnęła: „Jeszcze o tym porozmawiamy” i skierowała się ku weselszej części towarzystwa krokiem falującym i płynnym. Powyżej jej pośladków pulsował łagodnie kwazar z rozpiętymi w czerni dżetami.
– Niezła dupa, co? – informatyk rozpoczął rozmowę dość bezceremonialnie, jak na osobę nową w towarzystwie. Van Dorn postanowił nie patrzeć na symbiotyczne grzyby porastające jego policzki i wnętrze ust. Cechowe tatuaże na łysej czaszce REMa pulsowały łagodnym światłem. Zwoje zakończonych wtykami kabli, zgodnie z ostatnią modą, tkwiły na czubku głowy informatyka niczym dziwny kok.
– Ale pewnie w Sieci pływają lepsze? – w głosie McKelly’ego van Dorn odczytał niechęć wobec intruza, który wdarł się do rozmowy o alkoholach i kobietach.
– Pływają – kiwnął głową REM. – Ja nie rozróżniam żywczyków i cybich. Szczerze mówiąc, nie ma dla mnie żadnej różnicy, gdzie jestem, tu czy tam. – Stuknął palcem we wszczep neuronowy. – Co nie przeszkadza cenić ładnych kobiet.
– Tu i tam. – McKelly dotknął palcem czoła.
– I owszem. – REM uśmiechnął się, lecz nagle spoważniał. – To dobrze, że jesteście razem, panowie. Tak naprawdę przyszedłem na przyjęcie, żeby spotkać właśnie was.
– No bo w zasadzie po co się ruszać, skoro każde party można sobie urządzić tam – znów przerwał mu McKelly.
– Rzecz jasna. – REM był jednym z najcierpliwszych informatyków, jakich van Dorn spotkał. – Czy mógłbyś wyjąć swój koder?
McKelly spojrzał na niego ze zdziwieniem, sięgnął jednak do kieszeni munduru i wyjął końcówkę kompa.
– Z ekranem – dodał REM. Odwinął z głowy swój kok, wcisnął końcówkę w łącze policjanta. Zmrużył oczy. Fantazyjne plamy na jego czaszce stały się jaskrawoczerwone, znak, że neurokomputer sprzężony z mózgiem REMa pracował.
McKelly uważnie wpatrywał się w folię ekranu pokrywającego jego prawy nadgarstek. Po chwili twarz policjanta zmieniła się, wyraz znużenia i irytacji ustąpił, pojawiło się zdumienie i ciekawość. I chyba niepokój.
– W porządku – powiedział po chwili i zwrócił się do van Dorna: – Ten człowiek, wspólniku, to nie tylko pracownik Instytutu Tryzuba, ale także przedstawiciel administracji Dominium na Arce. To nie jest tajna informacja, ale niekoniecznie trzeba ją rozgłaszać.
– O co chodzi? – spytał Damien, odstawiając na stolik szklankę whisky.
– Człowiek, którego ściąłeś dziś na placu – powiedział REM powoli – to Wdowiec. Otworzono jego testament i tam była ta informacja. Jego zapisy już przekazano na Toforię.
– Wdowiec?
– Tak, van Dorn.
– Dlaczego – głos McKelly’ego stężał – my nic wcześniej o tym nie wiedzieliśmy?! Ani sąd? Kto to przegapił?
– Nikt. – REM uśmiechnął się. – Abish był obywatelem Dominium. Człowiek w żadnej sytuacji nie musi przyznawać się do swojej wiary. Kult Wdowców ma status religii.
– Powiedział do mnie: „Wrócę do ciebie” – mruknął van Dorn.
– Udostępniam wam tę informację nieoficjalnie, panowie – powiedział REM. – Z tego właśnie powodu, że Abish to psychopata. Waszą planetą rządzą surowe prawa. Centrala uznała, że konflikt prawny między Abishem jako obywatelem Dominium a waszą jurysdykcją może doprowadzić do poważnych następstw.
– Abish to psychopata? – jęknął McKelly.
– Właśnie o to chodzi. Nie wiemy, czy tu wróci, ale trzeba się liczyć z taką ewentualnością. Może znów zacząć zabijać. Reguła Wdowców jest surowa, silnie akcentuje się w niej element vendetty. Jesteś, kacie, jedną z pierwszych osób, które weźmie na cel...
– „Wrócę do ciebie”, tak powiedział – powtórzył van Dorn.
– To tyle, co miałem wam do zakomunikowania jako przedstawiciel administracji Dominium, panowie. Nie muszę chyba powtarzać, że prosiłbym o dyskrecję... – Spojrzał na chcącego coś powiedzieć van Dorna i dodał szybko: – Nie, nie, to nie jest żadne zobowiązanie, McKelly dokładnie wyjaśni prawny aspekt całej sprawy. Aha, byłbym zapomniał, oficjalny raport o sytuacji wysłałem też na Toforię. Może sam Wielki Ojciec zadecyduje o zablokowaniu dalszego rozwoju Abisha, oni dbają o reputację Klanu.
– Dzięki – mruknął McKelly. – Odpływasz tu czy tam?
– Tu – uśmiechnął się REM. – Sporo tu niezłych dup, co?
***
Kobieta leżąca obok van Dorna nie była piękna. Miała sztucznie powiększone oczy, zniekształconą wedle ostatniej mody żuchwę i piersi pokryte żywym tatuażem. Obraz przelewał się łagodnie po jej skórze feerią barw i kształtów. Van Dorn zdecydował się spędzić z nią noc, bo nie chciał sam wracać do domu. Oferowali sobie dostatecznie wiele czułości i przyjemności, by tego nie żałował. Teraz dziewczyna spała, a on leżał w łóżku, rozważając wszystko, co dziś usłyszał, przeczytał i zobaczył.
Zaraz po rozmowie z Olgierdem REMem wymknęli się wraz z McKellym z przyjęcia, zabierając ze sobą dwie flaszki whisky Crown Royal. Każda z nich musiała kosztować więcej niż roczne dochody przeciętnego człowieka. Oczywiście McKelly od razu uraczył Damiena informacją, że procedurę produkcji tej whisky opracowano specjalnie dla jakiegoś króla jeszcze na starej Ziemi. Dwie godziny spędzili w biurze policjanta, zbierając i segregując dane o Wdowcach, Abishu i odpowiednich paragrafach prawa imperialnego.
Po pierwszej godzinie i pierwszej flaszce van Dorn pomyślał, że być może z całej tej sytuacji da się wyciągnąć jakąś korzyść – znajdzie się wreszcie pretekst do bliższej znajomości z McKellym.
Po dwóch godzinach i tyluż butelkach Crown Royala mieli już pełne dossier Abisha, a przynajmniej wszystko to, co dało się oficjalnie wyciągnąć przez policyjne kompy i co informatyk McKelly’ego wygrzebał w tajnych danych dotyczących Wdowca. Nieznana pozostała cała jego przeszłość związana z pozycją i życiem w Klanie Wdowców, ale to akurat najmniej im się wydawało potrzebne. Postanowili wrócić na gubernatorskie party. Zażyli więc pastylki otrzeźwiające i pojechali do pałacyku Rohmera. Tam McKelly usilnie i bezskutecznie zaczął podrywać Sarę Rohmer, a van Dorn bez większych problemów przyjął zaproszenie Izydy Aszlaah, córki właściciela średniej wielkości korporacji biochemicznej. Teraz ona spała, a van Dorn znów wrócił myślami do Abisha.
Wdowcy byli starą, liczącą już ponad dwieście lat sektą, której korzenie wywodziły się z ziemskiej wiary w reinkarnację i z religii jednopłciowych mieszkańców Toforii. Toforianie rozmnażali się w sposób, który ludziom umożliwiła dopiero technika – przez klonowanie. Ich religie silnie korespondowały z ziemskimi kultami przodków. Na Toforii powstawały Domy nie tylko ludzi, ale i parksów, i kajagoonnich. Klan ludzi tworzyło kilka odłamów religijnych, różniących się czy to regułą, czy rytem, czy interpretacją kanonu – transkrypcje oryginalnych toforyjskich świętych ksiąg były niejednoznaczne. Większość sekt przyjmowała tylko mężczyzn, trzy były koedukacyjne, a jedna żeńska.
Abish należał do dużego odłamu religijnego, kładącego silny nacisk na reinkarnację i ciągłość trwania ludzkiej duszy w wielu ciałach. Każdy członek sekty miał wszczepiony w mózg bioelektroniczny rejestrator, zapisujący obrazy, dźwięki i najważniejsze emocje poznawane przez mózg Wdowca. Co jakiś czas zawartość chipa była przeładowywana do pamięci centralnej znajdującej się w świątyni Domu na Toforii. W chwili śmierci Wdowca uruchamiano program rekonstrukcyjny. Ożywiano jego komórkę pozostawioną w tymże Domu. Przez trzy lata hodowano ludzki organizm w sztucznej macicy, równie sztucznie przyspieszając jego rozwój. Przez cały ten czas w mózg nowo formowanego człowieka przelewano zapis przeżyć wszystkich jego przodków. Jego kopia w wieku biologicznym mniej więcej dwudziestu lat opuszczała macicę i po krótkim pobycie w ośrodku przystosowawczym rozpoczynała samodzielne życie. W świetle prawa solarnego był to wciąż ten sam człowiek. Wdowcy zdobyli ten przywilej dzięki usługom, jakie chętnie świadczyli reszcie ludzkiej społeczności – często wykonywali niezwykle niebezpieczne zadania, w których potrzebny był udział człowieka. Po prostu oni nie bali się zginąć. Istniały oczywiście społeczności klonów nieprzyznające się do tradycji toforyjskich Domów, ale nie były one tak znane i nie posiadały tego statusu co Wdowcy. Problem, z którym zmierzyć się mieli van Dorn i McKelly, wiązał się właśnie ze sprzecznościami między hierarchią praw społeczności Wdowców a jurysdykcją Dominium Solarnego.
Abish został osądzony i skazany. Wyrok wykonano. Jak każdy inny skazaniec, po odbyciu kary stawał się normalnym członkiem społeczności. Nie mogli go ponownie uwięzić czy zakazać mu przylotu na planetę. McKelly twierdził, że nie było podstawy prawnej do sekowania Abisha w żaden sposób.
Popełnił przestępstwo, został osądzony i skazany. Kropka. Szlus. Amen.
Można tylko czekać na jego ruch. Nie teraz – za trzy lata.
Trzy lata... Jakie to dziwne, myślał van Dorn. Leżę tu, czuję, patrzę, a człowiek, któremu ściąłem głowę, jest teraz ludzkim zarodkiem zawieszonym w organicznych pożywkach i faszerowanym wspomnieniami ludzi żyjących sto lat temu, będących równocześnie nim samym.
Karkołomność tej sytuacji dziwiła nawet van Dorna, choć przecież zetknął się w życiu z wieloma dziwnymi ludźmi i sprawami. Po raz kolejny dostrzegał sens w surowym kodeksie, jaki ustanowili na Arce pierwsi osadnicy, w drastycznych ograniczeniach swobody genetycznej obywateli, długich listach zakazanych VR i psychotropów, w olbrzymiej przewadze sądów nad innymi organami władzy. Arka była jedyną oprócz Gladiusa ludzką, w pełni zasiedloną planetą (na Pograniczu zdarzyć się mogło wszystko), na której z wyznaczania kary śmierci i przeprowadzania samej egzekucji uczyniono ceremonię niemalże kultową. Prestiż Państwa oparto tu na prestiżu Prawa.
To Prawo mówiło, że Abish bez żadnych przeszkód może przylecieć na planetę i poruszać się po niej niczym nieograniczony. A powiedział: „Wrócę do ciebie”...
Czy straszył, czy tylko żartował? Czy Wielki Ojciec zezwoli na reinkarnację mimo sygnałów władz solarnych? Czy Abish tu przyleci i czy rzeczywiście po to, by zabijać? Pytania wciąż powracały.
Trzy lata to mnóstwo czasu dla młodego mężczyzny. To dziesiątki kobiet, z którymi można się kochać, to setki VR, które można zwiedzić, to tysiące godzin, w czasie których może człowieka dopaść śmierć. To wreszcie, przyjmując średnie tempo dokonywania egzekucji, jakieś dziewięćdziesiąt spotkań na placu Sędziów.
Van Dorn powoli się uspokajał.
O tak, był mistrzem spokoju, rekordzistą wewnętrznego ładu, championem harmonii duszy. Tak przecież mówiły wyniki testów psychologicznych i neurologicznych, przez które przejść musiał każdy kandydat na kata.
Według teorii arkańskiej jurysdykcji sprawował funkcję niejako mistyczną – zarazem sługi i władcy społeczności, która się tym prawem kierowała.
Dość! Umysł van Dorna zaprotestował przeciw ilości ważnych spraw, jakie przyszło mu rozważać tej nocy.
Damien przysunął się do odwróconej plecami Izydy. Pogładził jej kark, przeciągnął palcem wzdłuż kręgosłupa, dotknął piersi. Przekręcił delikatnie, tak by się nie obudziła. Nie przerywając pieszczot, zsunął się niżej. Powoli rozchylił pośladki dziewczyny i wsunął się w nią, przyciskając biodra do chłodnej, gładkiej skóry.
Mruknęła coś przez sen.
Czekał, aż kobieta się obudzi, lecz równocześnie nie chciał tego przebudzenia. W chwili, w której drgnęła, gwałtownie chwytając jego dłoń, a zaraz potem jęcząc z rozkoszy, zrozumiał, że najbliższe trzy lata też będą dla niego takim oczekiwaniem – które trwać ma jak najdłużej i jednocześnie wydaje się niemożliwe do zniesienia.
Trzy dni wcześniej
Wspomnienie tamtej nocy sprzed niecałych czterech lat przyszło nagle. Leżał na białym piasku, obserwując kąpiącą się w morzu kobietę. Sansanę... Jej smukłe, zgrabne ciało, niepoddane żadnym modnym transformacjom, co chwila niknęło pod wodą. Dziewczyna krzyczała głośno do nadciągających fal, rozpryskując na wszystkie strony kryształową wodę.
Przywołujący terkot wyrwał van Dorna ze stanu błogiej satysfakcji wywołanej samym faktem istnienia. Damien nałożył kompokulary.
– Przyleciał – powiedział od razu McKelly. Równocześnie przed oczami van Dorna przesuwał się ciąg obrazów, pokazujących wysokiego mężczyznę wysiadającego z promu orbitalnego. Van Dorn od razu rozpoznał tę twarz i sylwetkę – ileż to razy w ciągu trzech lat sięgał po zdjęcia Abisha. Tyle że mężczyzna z kosmolotu był znacznie młodszy od tego, któremu van Dorn uciął głowę.
– Co teraz? – spytał Damien, choć omawiali już tę sytuację wielokrotnie.
– Sądzę, że bardzo chętnie wrócisz teraz do Algahary, wspólniku.
– Nie mógł poczekać jeszcze tygodnia, skurwiel – mruknął van Dorn, obserwując, jak dziewczyna wychodzi z morza i powoli idzie w jego stronę, wytrząsając wodę z długich zielonych włosów.
– Włącz podgląd – poprosił McKelly, a kiedy van Dorn dotknął odpowiedniego sensora na oprawce kompokularów, policjant gwizdnął. – Nieźle, wspólniku, całkiem nieźle. Ja tu ciężko pracuję, starając się zapewnić ci bezpieczeństwo, a ty łapiesz życie, że tak powiem, za sam tyłeczek. Zmartwię cię, wspólniku, miernik mojego sumienia wskazuje zero. Przyjeżdżaj natychmiast.
– Dobra, tylko nie zrzędź.
– Aha, nie wiem, czy zwróciłeś uwagę na czarny pasek wytatuowany na policzku Abisha.
– Szczerze mówiąc...
– Mądrzy ludzie mówią, że Wdowiec tak się stempluje, kiedy ma ważną misję do wykonania.
– Noo...
– Ta misja, wspólniku, to dopełnienie vendetty. Przyjeżdżaj szybko, van Dorn.
– Spuchniesz z żalu, ponury człowieku. Sansany nie zabieram ze sobą.
***
– Ekran – zażądał McKelly i w tym momencie szyby jego gabinetu ściemniały, włączyły się wentylatory, a konsola komputera zamigotała feerią światełek i zaświergotała sygnałem gotowości. Za kwadratowym czarnym stołem siedziało czterech mężczyzn. Oprócz McKelly’ego i van Dorna na naradę przyjechał Ron el Haram, szef bezpieczeństwa planety, i Oeo Eeon, generalny prokurator. Haram kierował niegdyś tym samym wydziałem co teraz McKelly. Eeon przed laty był katem w Rivelay.
– Nie będę przypominał faktów – zaczął komisarz. – Życie van Dorna, a może i innych mieszkańców Arki, jest zagrożone. Musimy unieruchomić Abisha, nim on dobierze się do tyłka Damiena.
– Dowody? – spytał el Haram. Nie miał w zwyczaju wygłaszać więcej niż trzy słowa naraz. Za to jego krzaczaste brwi nadawały twarzy wyraz niezwykłej ekspresji.
– Trzy zabójstwa i groźba – odpowiedział McKelly, wyraźnie strapiony stanowczością głosu szefa.
– Wyrok wykonano – zauważył Eeon.
– No właśnie. – McKelly kiwnął głową. – Za stare grzeszki go nie wsadzę. A ta groźba... śmieszna.
– Pułkownik ma rację – włączył się Damien. – Każdy sąd to zakwestionuje.
– Możemy coś sfingować... – McKelly nie ustępował.
– Nie – Van Dorn zaprzeczył zdecydowanym tonem. – Żadnych prowokacji, żadnych nadużyć. Będę na niego czekał.
– Wspólniku, ten facet chce cię zjeść żywcem...
– Jestem Prawem, Ray, czyżbyś zapomniał?
– Damien mówi rozsądnie – pokiwał głową Eeon. – Wiecie o tym doskonale. Na razie Abish porusza się incognito, ale pismaki szybko zwąchają sprawę i wezmą go na celownik. I rozszarpią nas, jeśli coś pokpimy. Abolicjoniści dostaną w łapę potężny argument.
– Ci durnie? – spiął się McKelly. – Przecież to bandzior, morderca, maniak. Przyjechał tu na łowy. Będzie polował na ludzi!
– Nie znasz ich, Ray? Tych świętoszkowatych cwaniaków, zbijających polityczną kabzę na szermowaniu pięknymi hasełkami? – Eeon wyraźnie się rozkręcił. – A publiczność to łapie: nie ma różnicy między zamordowaniem człowieka a ścięciem jego mordercy, przestępców nie wolno karać, a trzeba reedukować, i cała masa podobnych farmazonów. Ile oni mi krwi napsuli... A my, panowie, jesteśmy od tego, żeby łapać pieprzniętych psychopatów i nigdy więcej nie dopuścić ich do ludzi. Ale z Abishem sprawa jest inna...
– Tak nie może być! – McKelly poderwał się z krzesła. – Abish zabije Damiena, przecież...
– Siadaj, Ray – głos van Dorna był spokojny. – Wyjaśnijmy dwie sprawy. Ja służę ludziom, Ray. Jestem niewolnikiem z wyboru. Dla większości mieszkańców tej planety to my, kaci, nie sądy, nie policja, nie administracja, tylko my, egzekutorzy, uosabiamy ład i porządek, stabilność i bezpieczeństwo. Przypomnijcie sobie, co działo się po aferze Collidica. A on tylko nie płacił podatków. A ty, Ray, chcesz siebie i mnie wpuścić w jakieś lewizny. Gówno wyjdzie z takich numerów.
– Dobra, więc to już ustaliliśmy – po chwili ciszy podjął dyskusję Eeon. – Pozostaje drugi problem. Jak zagwarantować ci bezpieczeństwo.
– Nie ma takiego sposobu – stwierdził sucho McKelly. – Chyba że wpakujemy Damiena do schronu siłowego. Ale kto wie z czym przyjechał Abish? Może już teraz rozpuścił feromony dostosowane tylko do twojego organizmu, które za pięć lat zaczną ci zżerać mózg. Czytałem o takich rzeczach. Chociaż podejrzewam go o próbę bardziej spektakularną.
– Więc...? – spytał Eeon.
– Dajcie, co możecie, a co nie utrudni mi życia – powiedział van Dorn. – Ja wracam na wyspę, tam łatwiej będziecie mnie mogli pilnować.
***
Van Dorn poznał Sansanę ponad pół roku wcześniej i od tamtej pory stanowili nierozłączną parę. Najpierw tylko lubił, a teraz już uwielbiał towarzystwo tej wysokiej dziewczyny o smukłej sylwetce, pełnych piersiach i ładnej, delikatnej twarzy. Była biologiem, specjalizowała się w odtwarzaniu biocenoz. Potrafiła godzinami opowiadać o wpływie obecności zarodników pilolota na zachowanie całej ekosfery na stacji Spektor. Albo o roli pożarów w cyklach rozwojowych greystockiej dżungli. Albo o kolejności fal roślinożerców, które powinny wyżerać stepy Muminii, aby mogły tam istnieć podziemne kolonie chłeptaczy.
Damien mógł słuchać jej wykładów i przez tydzień. Później potrzebował co najmniej dwóch godzin odpoczynku. A potem z rozkoszą wracał do obowiązków słuchacza. Wiedział, że nie jest dobrze pokochać kobietę bez wad. Potem objawiają się one nagle i równocześnie, w blasku reflektorów, kiedy orkiestra podaje tusz. Van Dorn doświadczył niegdyś na sobie działania tej zasady, więc postanowił szybko poznać wszystkie wady Sansany. Zbyt apodyktyczna, nadmiernie krytyczna wobec wszystkiego, co nie zgadzało się z jej zdaniem i gustem, no i wymagająca zbyt wiele od mężczyzny, bądź co bądź, na wakacjach. Lecz emanowała też z niej jakaś mądrość, którą Damien nazywał „kobiecą”, a która oznaczała nieprzebrane pokłady wyrozumiałości, cierpliwości i czułości. Kiedy van Dorn przebił się przez powłokę ostentacyjnej wręcz wyniosłości, wtedy dotarł do słodkiego miąższu – niepowtarzalnie smakowitego i ciągle obfitego.
Poddał się więc uczuciu bez specjalnej walki, po prostu doszedł do wniosku, że życie z tą kobietą będzie o wiele lepsze niż bez niej. Nie wiedział, jak długo to potrwa, ale na razie było mu dobrze.
Nie zapomniał o Abishu, jednak świadomie skierował swe emocje gdzie indziej, a sprawę Wdowca zepchnął na dalszy plan. Lecz tamten nie odstąpił – wdarł się w życie Damiena w trakcie upalnego urlopu i równie gorącej miłości.
***
– A kiedy cię odnajdzie, to co zrobi? – Sansana patrzyła na niego oczami okrągłymi z przerażenia. Oczywiście po powrocie z Algahary opowiedział jej o wszystkim, choć jeszcze w samolocie obiecywał sobie, że utrzyma całą sprawę w tajemnicy.
– Nie zamierzam uciekać.
– Przecież tak by było lepiej.
– Dziewczyno, tu nie chodzi o lepiej. – Van Dorn spoważniał w wystudiowany sposób. – Ja jestem katem. Dla większości ludzi postacią nieco nierealną, rozumiesz?
– Rozumiem. – Uśmiechnęła się. – Ale dlaczego nie możesz uciec?
Sapnął gniewnie.
– Prawo. Ja nim jestem. Ludzie przybywają tu, bo słyszeli o panującej na Arce wolności i prawie. Tę kolonię zorganizowano wedle ściśle przestrzeganych reguł, nielicznych, ale surowo egzekwowanych. W ostatnich latach próbuje się je złamać, przybyło tu wielu nowych osadników, nasilają się akcje abolicjonistów. Kupa facetów chce zdobyć polityczne punkty na wygrywaniu takich spraw. Kiedy okazało się, że Abish jest Wdowcem, huku było co niemiara. Teraz, sądzę, on może zechcieć to wykorzystać. Obecność kamer i rejestratorów utrudnia policji unieszkodliwienie go w sposób nielegalny. Takiego ruchu nie poprze zresztą i góra, choćby nawet McKelly coś tam kombinował. Wybory za pasem, nikomu nie jest potrzebny skandal dający głosy abolicjonistom. Regent nie byłby z tego zadowolony. Zresztą nielegalne działania osłabiłyby autorytet instytucji, którą reprezentuję. To jedno. Po drugie, ja sam nie chcę uciekać, rozumiesz, Sansano?
– Tak, Damien, tak. – Delikatnie dotknęła dłonią jego piersi. – I wiem, czego chcesz ode mnie.
– No? – Zdziwił się, choć mógł się tego spodziewać.
– Chcesz, żebym na jakiś czas wyjechała, prawda? – Nie czekała na odpowiedź, tylko uważnie spojrzała w oczy mężczyzny. – Nie licz na to. Zostaję z tobą.
***
– Jak tam, wspólniku? – spytał McKelly, wyszczerzając zęby w uśmiechu. – Dalej jeden kociak?
– Dalej – mruknął van Dorn. – Też by ci się przydał.
– Zmiana. – McKelly powoli wymawiał każdą głoskę, rozkoszując się ich brzmieniem. – Ruch, przepływ... Człowieku, to jest życie. Nawet głupia żaba widzi i konsumuje tylko to, co się rusza.
– Jak sprawa? – van Dorn bezlitośnie przerwał te dygresje.
– Trzymam go cały czas. Ten jego osobisty chip mimo tłumień daje jednak charakterystyczny sygnał. Na podstawie tego echa lokalizujemy Abisha, a cybery z technicznego twierdzą, że możemy nawet z grubsza określić, co nasz petent robi.
– I co robi? – zaciekawił się Damien.
– Poszwendał się po mieście, zaliczył kilka lokali, trochę pograł na symulatorze. Teraz też w coś tłucze, od siedmiu godzin siedzi w swojej kwaterze i walczy w jakimś VR.
– Czyli mam jeszcze trochę wakacji...
– Jest lepiej, niż myślałem. Może w czasie kopiowania pamięci wymazały mu się kawałki związane z twoim udziałem w jego dekapitacji, wspólniku? No a jeśli ruszy w twoją stronę, to mamy na niego oko. Śpij spokojnie, wspólniku. O ile masz czas na spanie.
***
– Śpij spokojnie, maleńka – szepnął w ucho Sansany, wstając z łóżka. Poszedł do kuchni. Dziewczyna była zmęczona po kolejnym nerwowym dniu. On przeciwnie – emocje związane z przylotem Wdowca zdawały się wygasać, a egzotyczny i dziki krajobraz za oknem bungalowu pobudzał jego wyobraźnię. Van Dorn postanowił zrobić sobie drinka i posiedzieć na werandzie. Pomyśleć.
Tu, na Wyspie Kapelusza, wszystko wydawało się bezpieczne i spokojne. Cały archipelag znajdował się we władaniu arkijskiej przyrody.
Gdy na planecie pojawił się człowiek, jej biosfera znajdowała się mniej więcej na poziomie ziemskiego karbonu.
W oceanach i wodach słodkich tętniło życie, na pokrytych obfitą roślinnością lądach nie pojawiły się jeszcze duże zwierzęta, pierwsze odpowiedniki ziemskich płazów penetrowały obrzeża rzek i jezior. Wyspa Kapelusza, nazwana tak z powodu kształtu przypominającego elegancki melonik, leżała w ciepłej strefie umiarkowanej. Cała ta część południowej półkuli stanowiła olbrzymi rezerwat rodzimej arkijskiej fauny i flory. Znajdowały się tu nieliczne osiedla ludzkie – niezwykle drogie kurorty i placówki badawcze biologów – ze ściśle kontrolowaną liczbą mieszkańców. McKelly uznał, że w takim miejscu najłatwiej będzie pilnować Damiena – na Kapelusz każdego dnia przylatywały tylko trzy samoloty, a do jego brzegów dobijały dwa statki tygodniowo.
Van Dorn siedział na werandzie i słuchał grania wielkich owadów, nazywanych potocznie „skrzypkami”.
Damien van Dorn, kat miasta Algahara, myślał o swoim życiu.
Miał trzydzieści dziewięć lat, a od dziewięciu był katem. Przez ten czas wykonał sześćdziesiąt dwa wyroki. Prawa Arki należały do najsurowszych w Dominium, zaś karę śmierci kodeks przewidywał za wiele przestępstw, za które gdzie indziej skazywano na wieloletnie więzienie z możliwością przebywania w rzeczywistościach wirtualnych. Szło się na szafot za zabójstwo z premedytacją, ale i za próbę takiego zabójstwa, nawet jeśli ofiara przeżyła zamach. Karano gardłem terroryzm i rozbój. Ludzie kładli głowę na pieniek nawet wtedy, gdy nieumyślnie spowodowali śmierć człowieka, a przebywali w ciągu narkotycznym czy cyberprzestrzennym. Sześciu arkijskich katów wykonywało blisko dwie setki wyroków rocznie. Na place Sędziów, znajdujące się w trzech największych miastach planety, przychodziły tysiące ludzi.
Van Dorn otrzymał powołanie. Do siedziby Zakonu zgłosił się, gdy skończył dziewiętnaście lat. Przeszedł wstępne testy psychologiczne i skierowano go na dalszą obserwację. Kontrolowano i analizowano jego postępowanie podczas studiów. Gdy skończył dwadzieścia trzy lata, oficjalnie zapisał się na listę elektorów. Kiedy zmarł Fordran Atlalann, kat Algahary, elektorów wezwano na drugą serię testów. I te Damien zaliczył pomyślnie – choć nic nie mógł powiedzieć o ich treści, bo przeprowadzano je symulacyjnie, odcinając jego pamięć. Potem musiał jeszcze przejść specjalne szkolenie – zafundowano mu błyskawiczny kurs prawa, cykl sesji medytacyjnych, zaprezentowano gigantyczny zbiór dzieł sztuki, nie tylko ludzkiej, poświęcony śmierci i prawu.
Van Dorna, jak i jego zakonnych braci nie szkolono na oprawcę, prymitywnego rzeźnika, psychopatycznego wykonawcę cudzych wyroków. Nie – on miał stać się reprezentantem społeczności, działającym w jej interesie; bratem ofiary, współodczuwającym z nią i w jej imieniu unoszącym karzące ramię. Uosabiał to, co stanowi podstawę każdego prawnego ładu umożliwiającego istnienie zbiorowości składającej się z wolnych jednostek – niezmienność, sprawiedliwość i karę.
Różnie postępowano z przestępcami na planetach należących do Dominium Solarnego, wasalnych koloniach czy światach niezależnych. Wsadzano ludzi do tradycyjnych więzień albo zamykano w więziennych VR-ach, wymazywano im fragmenty osobowości albo leczono farmakologicznie. Kierowano do reedukacyjnych obozów lub wypreparowywano mózgi wszczepiane potem cyborgom. Różnice pojawiały się wszędzie tam, gdzie pozwalał na to solarny kodeks.
O prawodawstwie Obcych van Dorn uczył się na studiach, ale nie wszystko z tego zrozumiał. Na przykład w wielu społecznościach kajagoonnich obowiązywało prawo zmuszające zabójcę do zjedzenia mózgu swojej ofiary. Przestępca, który na to przystał, musiał wypełnić kilka rytualnych obrzędów, a następnie wypuszczano go na wolność. Jednak po pewnym czasie psychika przestępcy ulegała zakłóceniu, następowało rozdwojenie osobowości – pojawiała się jaźń zabitego, stopniowo przejmująca kontrolę nad ciałem. Van Dorn niewiele zrozumiał z biologicznego wykładu – chodziło o pamięć genetyczną i enzymatyczną, tak, tak to się właśnie nazywało...
– Niespodzianka! – Poczuł miękkie, ciepłe dłonie zakrywające oczy. Nie zauważył, kiedy Sansana stanęła za jego plecami.
– Już nie śpisz, mała? – zapytał właściwie bezsensownie, skoro kobieta stała tuż za nim.
– Miałam dziwny sen... – zawiesiła głos. – Chciałbyś kochać się z kimś, kogo potem zetniesz?
– Co za bzdura... – przerwał jej, wstając z fotela.
– A z kimś, kto ściął ciebie, Damien? To takie ekscytujące.
– No dobrze – powiedział spokojnie. – Jestem gotów. Opowiadaj, co ci się śniło. Zwracam przy tej okazji uwagę, że warto taką pogawędkę skończyć przed wieczorem, aby położyć się wcześnie spać i po zaspokojeniu swoich potrzeb seksualnych ponownie móc usnąć, a to po to, by dnia następnego opowiedzieć...
– Jak nie chcesz, to mogę w ogóle się nie odzywać. Jeszcze będziesz za mną łaził i prosił – zaakcentowała ostatni wyraz – żebym ci cokolwiek opowiedziała.
– Zgoda na „cokolwiek”. – Uniósł ręce w obronnym geście. – Ale nic o mojej robocie. To trudna i odpowiedzialna profesja...
– Żartujesz sobie z tego – przerwała mu zdziwiona. – Zabijasz ludzi i kpisz z tego.
– Bynajmniej. – Damien nie miał ochoty na powtarzanie po raz kolejny tych samych kwestii. – Tłumaczyłem ci już. Nie mam serca ani sumienia. Wypreparowali je ze mnie na studiach. Szlachtowanie ludzi i zajęcia w kółku stolarskim jednakowo przejmują moją duszę. Gorszy jestem nawet od tych morderców, co ich tnę po karkach, bo oni są chorzy psychicznie, mieli trudne dzieciństwo, nie przystosowali się do cywilizacji industrialnej, a klęski solarnych wojsk w Belteguzie dodatkowo wstrząsnęły ich delikatnymi jestestwami. A ja, cóż, na zimno, ciach, ciach, ciach...
– Po raz kolejny. – Była wyraźnie rozdrażniona. – Robisz to po raz kolejny. Nie atakowałam cię. A ty się bronisz, odpowiadasz na zarzuty, których ci nie stawiałam.
– Dobrze, już dobrze... – wycofał się. („Znowu ustępujesz, stary baranie – klął się w duchu. – Żywcem cię zje ta baba, a nim zdąży po raz ostatni zamknąć usta, to jeszcze z głębi jej żołądka krzykniesz: Smacznego!”) – Wiesz co, pójdziemy na spacer? Nad morze? Nie ma chmur, powinniśmy zobaczyć triadę.
– Triadę? Tutaj? – ucieszyła się, natychmiast zapominając o sporze. Za to też ją kochał.
– Na północy występuje częściej, ale bez tego efektu. Spróbuj sobie wyobrazić: morze jest perłowe. Muleta spełza już powoli za linię widnokręgu, kładąc na falach złocistą smugę, a oba księżyce niemal równocześnie wspinają się ponad horyzont. Najpierw szafirowy Tempie, a kilkanaście sekund potem jego śladem podąży Krzyżowiec – mniejszy, krwistoczerwony. A potem zobaczysz, bo właśnie na archipelagu widać to najlepiej, że w chwili, gdy Muleta zanurkuje poza kraj świata, księżyce zaczną się rozchodzić...
– Uwielbiam, jak opowiadasz. – Objęła go, mocno się przytulając.
„Uwielbiam, jak słuchasz” – pomyślał, a powiedział:
– Idź na górę po coś cieplejszego, po zmroku może być chłodno.
Odprowadził ją wzrokiem.
I wtedy właśnie usłyszał szum silników. Podszedł do drzwi. Szum narastał i po chwili zza drzew wypłynęła smukła sylwetka ślizgu. Damien rozpoznał znaki wypożyczalni sprzętu z portu w Barambo. Ślizgacz zwolnił nieco, skręcił i miękko osiadł na ziemi.
Teraz dopiero Damien van Dorn dostrzegł, że człowiek, który zwinnie przeskoczył burtę i stanął obok poduszkowca, ma twarz zasłoniętą maską.
***
Ray McKelly siedział wygodnie w miękkim fotelu, wymachując w powietrzu rękami. Kaptur wirtuala zakrywał jego twarz, a głośne posapywanie wskazywało, że policjant wykonuje w urojonej rzeczywistości czynność wymagającą wielkiego wysiłku. I rzeczywiście, kapitan McKelly, człowiek – obecnie Oouuooou, płetwal błękitny – szarżował na trzeci z rzędu okręt admirała Kolumba. (Co przeczyło oczywiście wszelkim płetwalowym obyczajom, historii i zdrowemu rozsądkowi. „Ludzkiemu zdrowemu rozsądkowi i wielorybiemu zdrowemu rozsądkowi – zaprzeczyłby McKelly – ale nie wieloryboludzkiemu”). Oczywiście co chwila wyskakiwał przy tym nad powierzchnię wody, przelatując dobre pięćdziesiąt metrów i wyrzucając fontanny mokrej mgły („Nie po to jestem wielorybem, żeby nie móc sobie popluć wodą” – tłumaczył kiedyś Damienowi). Teraz był już dostatecznie blisko statku, by widzieć biegające bezładnie po pokładzie ludzkie figurki. Próbowali nawet strzelać do niego z dział. Fuknął gniewnie i jeszcze przyspieszył.
W tym właśnie momencie błękitne niebo otworzyło się, a z czarnej dziury wychynęła główka aniołka o tłustych policzkach i kędzierzawych złocistych włoskach. Cherubin otworzył usta i tubalnym, zupełnie niepasującym do swojego wyglądu głosem krzyknął:
– Szefie! Szefie! Mamy kłopoty!
Obraz zamarł w bezruchu, a potem błyskawicznie zaczął znikać, osypując się niczym fresk ze ściany starego budynku i odsłaniając ekran komunikatora. Na nim pojawiła się twarz Algohora, zastępcy McKelly’ego.
Co jest? – pomyślał McKelly. – Abish?
Nie – uspokoił go zaraz Algohor. – Ale coś dziwnego dzieje się na Kapeluszu. Mają kłopoty z Siecią. Jakieś przerwania, bloki, zawieszenia.
Burza? Zdarza się czasem. Ostatnio mieliśmy i u nas coś takiego.
No tak. Ale ta nie obejmuje całej wyspy. Jakby specjalnie skierowano ją w tę odnogę Sieci, w której stoi pensjonat van Dorna.
Co u Abisha?
Wciąż gra. Nie wychodził z pokoju. Przez Sieć też się z nikim nie kontaktował. Nasi cały czas siedzą na nasłuchu.
Kiedy pojawiła się burza?
Jakiś kwadrans temu. Pająki twierdzą, że naprawią to w ciągu godziny.
Może podesłać im kogoś od nas? To rządowe pająki?
Nie, to prywatna gałąź. Nie wpuszczą naszych bez nakazu. Sprawa honorowa.
Dobra, sprawdź jeszcze raz Abisha, ja już do was jadę.
Wyłączam się, szefie. – Twarz Algohora zniknęła, w jej miejscu pojawił się wizerunek trzech kopulujących kajagoonnich.
– Kiedyś wam za te żarty nogi z dupy powyrywam – mruknął do siebie McKelly, ściągając z głowy hełm. Przyssawki elektrod odlepiły się od skroni z cichym mlaśnięciem.
***
To nie była pseudotwarz, tak popularna wśród młodzieży, lecz zwykła, choć bardzo wiernie imitująca ludzką skórę maska. Mogła zmylić z odległości kilkudziesięciu kroków, z bliska dawała się rozpoznać bez trudu. Van Dorn znał tę twarz. Widział ją każdego dnia – w lustrze.
– Nie słyszałem, żebyście mieli taki obyczaj – powoli powiedział Damien. – A wiem o was sporo.
– Tak ci się tylko wydaje, człowieku – w głosie przybysza van Dorn słyszał pogardę i nienawiść.
– Po co ją założyłeś, przecież każdy pozna, że to tylko maska. – Damien powoli analizował sytuację. Nie zdąży uciec, jeśli tamten ma broń. A że ją ma, to pewne. Jak to możliwe, że ludzie McKelly’ego go przepuścili? Jak im się wymknął, skoro cały czas namierzali jego procesor?
Trzeba grać na zwłokę. Może Sansana zauważy, co się dzieje, i wezwie pomoc. Więc – trzeba rozmawiać.
– Maski zasłaniają często nie to, co wedle wielu powinny ukrywać. Co chowa twoja czarna maska, gdy stajesz na scenie, naprzeciw bezbronnego człowieka, pośród podnieconej gawiedzi? Co wtedy kryje się w twoich myślach, kacie miasta Algahara?
„Wiem, czego próbujesz – myślał van Dorn. – Znam to dokładnie. Prowadzimy dyskurs, a ty dążysz do tego, byśmy wymieniali argumenty, posługując się twoim językiem. Nic z tego”.
– Kiedy zajmuję miejsce na placu Sędziów, żeby wymierzyć sprawiedliwość zbrodniarzowi w imieniu miasta i w obecności obywateli, nie myślę o niczym, czego nie może wyobrazić sobie zwykły człowiek w takiej chwili. Wspominam ofiary i rozpacz ich bliskich. Myślę o ludziach, którzy mogą się stać kolejnymi ofiarami, jeśli nie powstrzymam mordercy.
– To wielce zajmujące – w głosie przybysza pojawiła się drwina. – Wzruszające...
„Dał się wciągnąć – myśli przebiegały przez głowę Damiena. – Może ludzie McKelly’ego już tu lecą. San, tylko tu nie przychodź, proszę cię, San...” Nagle za swoimi plecami usłyszał ciche skrzypienie.
„O Boże, nie!” Ciche stąpanie bosych stóp po drewnianej podłodze.
„Nie otwieraj drzwi, San!”
Głos:
– Damien, Damien, dzieje się coś dziwnego...
Maska drgnęła, przybysz postąpił krok do przodu.
Wsunął rękę do kieszeni kombinezonu.
„Zatrzymaj się, San!”
– Damien, włączyłam wideofon, a on nie działa...
„Jak to nie działa, San?” – pomyślał, ale nie odezwał się ani słowem.
– Ani satelita, ani łącza, żad... – jej głos zamarł w pół słowa. – Kto to...?
– Samuel Abish, szanowna pani, Wdowiec – powiedział przybysz, jednym ruchem ręki ściągając maskę.
***
– No i jak tam? – McKelly wkroczył do biura. – Burza minęła?
– Nie, szefie. – Algohor podsunął mu wydruki. – Ale Abish wciąż jest u siebie.
– Co mówią pająki z Kapelusza?
– Że to awaria. No a jeśli miałby to być sabotaż, to ktoś musiałby działać z łącza na wyspie.
– Wspólnik Abisha?
– Nie sądzę, choć pewności nie mamy. Mówili też, że sam człowiek nie byłby potrzebny, wystarczy dobry program penetrujący. Ale to nie zmienia postaci rzeczy. Ktoś musiałby go wpuścić w Sieć już na wyspie.
– Dobra, co robią nasi?
– Siedzą w porcie. Czekają na rozkazy. W czasie burzy odłącza się autopilotaż, musieliby telepać się do Damiena poduszkowcem.
– Niech będą przygotowani – powiedział powoli McKelly. Zastygł w bezruchu. Zacisnął zęby. – Kurwa żeż mać!
– Co jest, szefie?
– Co powiedziałeś o programie penetrującym?! Szlag by to...! Wydaj rozkazy, niech wchodzą do pokoju Abisha!
– Nie ma podstaw, będą kłopoty...
– Natychmiast! – wrzasnął McKelly. Oczy wszystkich podwładnych zwróciły się w jego stronę. – Niech chłopaki natychmiast ruszają do Damiena! Jeśli mam rację...
Algohor już sprzęgał się z czepkiem informacyjnym, wydawał polecenia. W chwilę potem wielki ścienny ekran ożył. Wszyscy widzieli obraz rejestrowany przez policjantów wbiegających do hotelu, dopadających drzwi pokoju Abisha. W środku nie było nikogo. Tylko na konsoli VRplayera stała nieduża, sprzężona z nim żyłą czarnego kabla skrzynka. Obok leżała kartka papieru. Jeden z policjantów podniósł ją i przeczytał na głos:
– „Złamaliście prawo, panowie, będziecie sądzeni”.
– Durnie, cholerne durnie – jęczał McKelly. – Ci pieprzeni Wdowcy mają najlepsze procesory osobowości, jak mogliśmy o tym zapomnieć?! Nie wiem, jak to zdobył, to podobno u nich zakazane... Cały czas namierzaliśmy jedynie kopię umysłu tego pieprzonego gnoja. On jest na wyspie.
– Tylko po co – Algohor zsunął czepiec z głowy – mieszał w Sieci wyspy? Gdyby nie to, w ogóle byśmy się nie zorientowali, że go brakuje...
***
– Nie chodziło o to, żebym ukrył swoją twarz. – Abish mówił spokojnie, jakby nie bał się, że jakakolwiek odsiecz może przybyć. – Maska osłania mój mózg. Za dużo tam chipów, łatwo je wykryć i rejestrować.
– Czego chcesz? – Sansana przerwała mu ostro.
– A jak myślisz, samico? – Zniknęła łagodność, van Dorn uprzytomnił sobie, że dla Wdowca kobieta jest istotą niższą. Abish opanował się jednak. – Obiecałem, że się spotkamy. Chciałem się zabawić. Także...
– Zemścić się?
– Ileż pogardy w twoim głosie, samico. W czymże jestem gorszy od niego? Moje prawo mówi o zemście, tak jak jego. Żądam życia za życie, jak on. Tyle że on ścinał głowę nieznajomemu, a ja chcę jego głowy, bo zrobił krzywdę bezpośrednio mnie. Kto jest lepszy...?
– Odpowiadałeś za morderstwo niewinnych ludzi!
– Winni, niewinni, cóż znaczą te słowa. Zawinili, bo stanęli na mojej drodze. Tak jak ja zawiniłem, wkraczając na ścieżkę jego życia. Ot i cała prawda o występku...
Usłyszeli szum. Coraz bliższy. Van Dorn zrobił krok ku zejściu z werandy.
– Ani drgnij! – krzyknął Abish. – Nie waż się poruszyć. Jeszcze nie skończyłem.
Sansana jęknęła cicho.
– Dziwicie się pewnie, czemu rozmawiam z wami tak długo. To proste... – ciągnął Abish. Znów trzymał rękę w kieszeni. Ślizgacz wypadł zza drzew. – Jeśli coś mi się stanie, to... – groźnie powiedział Abish, ale policjanci nie byli głupcami. Zatrzymali ślizgacz w odległości dwudziestu metrów od niego. Zeskoczyli na ziemię.
– Samuelu Abish! – krzyknął jeden z nich. – Jesteś aresztowany, nie stawiaj oporu!
– Nie macie prawa, panowie – powiedział Wdowiec spokojnie. – Nic nie zrobiłem. – Zwrócił się do van Dorna: – Widzisz, kacie, włamali się, jak przypuszczam, do mojego pokoju, a teraz chcą mnie zapuszkować. Bez powodu. To kolejny przyczynek do naszej rozmowy o prawie, czyż nie, kacie?
– Groziłeś nam...
– Ja? Ani przez chwilę. Zresztą powiem ci, kacie, coś ważnego: ja zrezygnowałem z zemsty... To ofiara, którą złożyłem w świątyni w podzięce za błogosławieństwo ponownego odrodzenia. Wybaczam ci, kacie.
– Po co... to wszystko... – wyszeptał van Dorn. Policjanci także przestali podchodzić bliżej. Najwyraźniej konsultowali się z centrum.
– Dla zabawy, kacie, i dla rozmowy... – Abish uśmiechnął się, a potem zaczął nakładać maskę. – Może kiedyś do niej wrócimy...
– Nie! – głos Sansany był ostry i zdecydowany. Brzmiał groźnie. Van Dorn odwrócił się w jej stronę. Dziewczyna stała sztywno wyprostowana, a na jej twarzy rysował się grymas gniewu, strachu i pewności. W dłoni trzymała podłużny, obły przedmiot.
– Zatrzymajcie ją! – Spokój w jednej chwili zniknął z głosu Abisha. – Błagam!
Van Dorn skoczył w stronę dziewczyny – nie zdążył.
Huknął strzał, ciałem Wdowca targnęło, plama krwi wykwitła na jego piersi. Stał chwilę, w jednej dłoni ściskając maskę, drugą wciąż próbując zasłonić twarz.
– Dlaczego, samico? – wychrypiał. – Dlaczego mnie wymazałaś...?
– Nie ufamy ci, Samuelu Abish – powiedziała spokojnie, choć w jej głosie tętniła jeszcze zamierająca emocja. – Poza tym to ekscytujące.
Teraz
A potem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Sansana użyła specjalnej broni – nie tylko zastrzeliła Abisha, wymazała także jego procesor osobowości. Dla Wdowca oznacza to śmierć. Zabiła bezbronnego człowieka – wyrok mógł być tylko jeden. Nie chciała widzieć się z van Dornem, nie odpowiadała na listy.
Sprawa morderstwa, w które zamieszany był kat, wywołała wielkie poruszenie opinii publicznej. Żeby ją zamknąć ostatecznie, rada Zakonu wyznaczyła do egzekucji Damiena van Dorna. Nie uchylił się, choć mógł.
Nie rozumiał postępowania Sansany, bolało go milczenie, przerażała perspektywa śmierci – przecież wciąż ją kochał. I pragnął dać jej to, co potrafił ofiarować najlepiej. Śmierć.
***
Kobieta, którą kochał, klęczała z policzkiem przyciśniętym do czarnego pieńka. Oczy miała otwarte i uśmiechała się.
Kiedy unosił miecz, kiedy czuł ruch idealnie wyważonego żeleźca, w jego głowie huczały pytania, które kiedyś zadawała: „Co czuje twoja ofiara, Damien?”, „Ściąć kogoś bliskiego, nie sądzisz, że to ekscytujące, Damien?”, „Czy chciałbyś kochać się z kimś, kogo potem zetniesz?”, „A z kimś, kto ściął ciebie, Damien?” Damien... Damien. Damien!
– Kocham cię, kacie. Wrócę do ciebie – powiedziała szybko dziewczyna, a on zadrżał.
Miecz opadł – głowa Sansany potoczyła się po podeście. I Damien van Dorn zrozumiał nagle, że dziś wieczorem podejdzie do niego rządowy informatyk Olgierd REM. W tajemnicy poinformuje go, że na Arkę przybędą wkrótce przedstawiciele jednego z toforyjskich Domów, aby odebrać ciało swej siostry...
Ilu rzeczy nie wiedział – czy zabiła, by go chronić; czy była wysłanniczką Domu mającą kontrolować poczynania Abisha; czy tylko szukała mocnych wrażeń? Jednego był pewien – zaczynają się trzy lata najdłuższego oczekiwania w jego życiu.
Głowa Sansany zatrzymała się, jej oczy były zamknięte, co według katów z Taraskat oznaczało przyszłe szczęście.
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